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Curtiss SB2C-1 
Helldiver f 
dywizjon VB-17, 
późne lato 1943 r. 
lotniskowiec 
USS BunkerHill. 


Curtiss SB2C-3 
Helldiver, należący 
do dywizjonu VB-7 
operującego 
w okresie 

październik 1944 r.- 
—luty 1945 r. 
z lotniskowca 
USS Hancock. 


Curtiss SB2C-4 
Helldim należący 
do dywizjonu 
VB-83 operującego 
w okresie 
marzec-sierpień 
1944 r. 

z lotniskowca 
USS Essex. 


Curtiss SB2C-4 
Helldiver należący 
do dywizjonu VB-3 
operującego 
w okresie 

październik 1944 r.- 
-marzec 1945 r. 
z lotniskowca 
USS Yorktown. 
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Curtiss SB2C-4E 
Helldiver należący 
do dywizjonu VB-88 
operującego 
w okresie 
lipiec-sierpień 
1945 r. 

z lotniskowca 
USS Yorktown. 
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Curtiss SB2C Hettdiver(1) 

SZYMON TETERA 

Kariera bojowa czołgu M3 Grant 

TYMOTEUSZ PAWŁOWSKI 

Obrona powietrzna Nowej Gwinei. 
Początek drogi: marzec-kwiecień 1942 r. 
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15 miesięcy rżewsko-syczewskięj 
maszynki do mięsa. Operacja „Mars" (3) 
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MONOGRAFIE PANCERNE 


PANZERJAGER SFL 

-MECHANICZNI 
ŁOWCY CZOŁGÓW 



W krótce po pojawieniu się broni pan¬ 
cernej na polu bitwy w 1916 roku, 
zaczęto też poszukiwać sposobów jej 
zwalczania. Prekursorami w tej dziedzinie srali 
się Niemcy, którzy jako pierwsi zostali zmusze¬ 
ni do konfrontacji z czołgami. Niszczenie wo¬ 
zów bojowych powierzono artylerii ora 2 pie¬ 
chocie, w której formowano specjalne oddziały 
wyposażane w granaty i miny przeciwpancerne. 
Pod ko nieć W i elkie j Wojny op racowan o w N iem- 
częch specjalne rusznice przeciwpancerne oraz 
pierwsze działa przeciwpancerne kaL 37 nim - 
Tan k- Abwehr- Kanone (TAK). Incydentalni e do 
walki z czołgami można było również użyć dział 
samobieżnych montowanych na samochodach 
(Ktaftwagengesehiitz), wreszcie własnych czołgów* 
Niemcy, doświadczeni przez, czołgi w I woj¬ 
nie światowej, przywiązywali później dużą wagę 
do rozwoju obrony przeciwpancernej. To wks- 
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Eugeniusz Żygulski 

W czasie II wojny światowej w niemieckich siłach zbrojnych - Wehrmach¬ 
cie - istniała liczna i różnorodna Jbroń pancerna. Były to zarówno czołgi 
jak i działa samobieżne, organizacyjnie podlegające różnym rodzajom 
broni - głównie wojskom pancernym oraz artylerii. Generalnie Niemcy 
wyróżniali trzy podstawowe rodzaje gąsienicowych, opancerzonych wo¬ 
zów bojowych, które kierowano do bezpośredniej walki z wrogiem. Czołgi 
(Panzer), działa szturmowe (Sturmgeschutz) oraz przeciwpancerne działa 
samobieżne (Panzerabwehrkanone auf Selbstfahrlafette). Te ostatnie - oz¬ 
naczane skrótem Pak.Sfl. - były znane jednak bardziej pod nazwą for¬ 
macji, którą reprezentowały: Panzerjager. Wozy Panzerjager, dosłownie 
łowcy czołgów, stanowiły wyposażenie pododdziałów przeciwpancernych 
i pod koniec wojny były na frontach nie mniej liczne jak klasyczne czołgi 

czy działa szturmowe. 
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nie konstruktorzy z tego kraju opracowali 
w okresie międzywojennym bardzo dobrą ar¬ 
matę przeciwpancerną kał. 37 mm, znaną osta¬ 
tecznie jako PAK 3.7 cm (a w literaturze czę¬ 
sto zapisywaną jako PAK 35/36, co jednak nie 
było nigdy oficjalną nazwą używaną na ozna¬ 
czenie tej broni w Wehrmachcie)* Nowe okre¬ 
ślenie - PAK (Panzer-Abwehr-Kanone; potem 
zapisywane jako Pak), a nie TAK, wiązało się 
z rozpowszechnieniem w Niemczech własne¬ 
go słowa określającego czołg (bryt. Tank, od 
zbiornik - oryginalnie nazwa kodowa nowej 
broni) - Panzer. W1939 roku obrona przeciw¬ 
pancerna była w Wehrmachcie niezwykle roz¬ 
budowana. Każda niemiecka dywizja piecho¬ 
ty powinna — wedle etatu — dysponować aż 75 
działami Pak 3.7 cm, w tym w batalionie prze¬ 
ciwpancernym trzema kompaniami po 12 armat 
każda, każdy pułk piechoty zaś własną kom¬ 
panią tego rodzaju, również z 12 Pak 3.7 cm. 
Ponadto istniały samodzielne, odwodowe ba¬ 
taliony przeciwpancerne będące w gestii Do¬ 
wództwa Wojsk Lądowych, przydzielane na 
szczeblu korpusu bądź armii. Wszystkie te jed¬ 
nostki były z założenia całkowicie zmotoryzo¬ 
wane. Dzięki ciągowi motorowemu oddzia¬ 
ły przeciwpancerne miały wysoką mobilność, 
mogły szybko przemieszczać się w nakazany re¬ 
jon, w którym ewentualny przeciwnik użył¬ 
by większej ilości czołgów. Bataliony prze¬ 
ciwpancerne Wehrmachtu nosiły wówczas 
nazwę Panzer-Abwehr-Abteilung, ale żołnierzy 
w nich służących oraz ich formację nazywano 
Panzerjager. Czyli łowcami czołgów. 

KILKA SŁÓW 
O NAZEWNICTWIE 

Zatrzymać się wypada na chwilę nad etymo¬ 
logią słowa Panzerjager i jego tłumaczeniem 
na język polski. Nazwa Jager - dosłownie łow¬ 


uwagę czarne, paneemiatkie mundury załogi wozu. 


MONOGRAFIE PANCERNE 


25 Podstawowym niemieckim działem przeciwpancernym w latach 1939-1942 było Pak 37 cm. Broń ta stanowiła 
wówczas również wyposażenie samodzielnych batalionów przeciwpancernych. 


ca, myśliwy - w niemieckiej tradycji wojsko¬ 
wej została przyporządkowana lekkiej pie¬ 
chocie i strzelcom wyborowym, z założenia 
walczącym w rozproszeniu i mogącym pro¬ 
wadzić skuteczny ogień z ukrycia lub zasko¬ 
czenia. Cechą charakterystyczną jegrów była 
ponadprzeciętna umiejętność posługiwania 
się bronią palną, często bowiem rekrutowano 
ich spośród myśliwych. W XX wieku w armii 
niemieckiej nazwa Jager przylgnęła do jedno¬ 
stek myśliwskich Luftwaffe (Jagdgeschwader 


- dosłownie eskadra łowiecka, gdyż słowo 
Jagd oznacza polowanie), w Heer zaś zaczęto 
tak nazywać jednostki lekkiej piechoty, z zało¬ 
żenia mniej liczne i słabiej uzbrojone w broń 
ciężką niż klasyczne oddziały piechoty linio¬ 
wej (Infaterie). W Polsce ową lekką piechotę 
jegierską często określano jako strzelców, stąd 
obecnie niemieckie oddziały noszące tą nazwę 
są nazywane w naszej literaturze np. strzelcami 
spadochronowymi (Fallschirmjager) czy gór¬ 
skimi (Gebirgsjager). Natomiast etymologia 
słowa Panzerjager pochodzi wprost od łowcy 
lub myśliwego i w takim rozumieniu funkcjo¬ 
nowała ona w Niemczech. Znaczy dosłownie 
„łowca czołgów”. Ponieważ jednak w polskiej 
tradycji wojskowej słowo „łowca” na oznacze¬ 
nie jakiejś formacji właściwie nie funkcjonuje, 
dość często spotykanym tłumaczeniem nazwy 
Panzerjager jest „niszczyciel czołgów”. To błąd, 
w Wehrmachcie bowiem istniały oddziały nisz¬ 
czycieli czołgów - Panzer-Zerstórer-Bataillone 
(Zerstórer - niszczyciel) - ale określano tym 
mianem zupełnie coś innego. Żołnierz z od¬ 
działu Panzerjager w celu zniszczenia wrogiego 
wozu bojowego posługiwał się działem przeciw¬ 
pancernym, ciężką i precyzyjną bronią zespoło¬ 
wą, same oddziały zaś dysponowały właśnie ar¬ 
matami, ŻołnienE z oddziału Panzerzerstdrcr 
był piechurem uzbrojonym w rusznicę prze¬ 
ciwpancerną lub ręczny granatnik przeciw¬ 
pancerny Jeden człowiek, w indywidualnym 
pojedynku przy użyciu broni ręcznej, nisz¬ 
czył nieprzyjacielski czołg. Panzer-Zerstórer- 
Bataillone powoływano w Wehrmachcie do¬ 
piero w 1943 roku, Panzerjager były formacją 
znaczenie większą i starszą. 

Można też uznać, że próba dosłownego 
tłumaczenia nazw obcych nie zawsze jest raz- 
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S Panzerjager35(f) również posiadał armatę kal. 47 mm. Pojazd ten był dośćsolidnie opancerzony, nawet przedział 


załogowy chroniły 20 mm płyty pancerne. 


wiązaniem optymalnym i stosowanie nazw 
rodzimych - np. batalion przeciwpancerny - 
również wydaje się sensownym rozwiązaniem. 
Nie jest tak jednak do końca. Pierwsze zastrze¬ 
żenie jest takie, że nasze słownictwo wojsko¬ 
we nie jest obecnie tak różnorodne jak niegdyś 
niemieckie i czasem uniemożliwia ono wska¬ 
zanie na istotne niuanse w rozróżnianiu takich 
czy innych formacji. Stąd konsekwentne stoso¬ 
wanie określenia „łowca czołgów”, w celu od¬ 
różnienia pododdziałów Panzerjager od takich 
tworów jak Panzer-Zerstórer-Bataillone czy Ar- 
tillerie-Pak-Abteilung (dywizjony przeciwpan¬ 
cerne w gestii artylerii). Drugie zastrzeżenie od¬ 
nosi się do tego, że od nazwy formacji rów¬ 
nież stosowane przez nią wozy bojowe zaczę¬ 
to nazywać albo Panzerjager, albo Jagdpanzer 
(oba określenie są faktyczne tożsame i stosowa¬ 
no je wymiennie). Tymczasem przetłumacze¬ 
nie tej nazwy jako „niszczyciel czołgów” wypa¬ 
cza jej pierwotny sens, bo jak już stwierdzono, 
w Wehrmachcie pod pojęciem „niszczyciela 
czołgów” rozumiano żołnierza piechoty z gra¬ 
natnikiem przeciwpancernym. Należy jeszcze 
zwrócić uwagę na rozwiązanie stosowane cza¬ 
sem np. w literaturze angielskojęzycznej - tam 
nazwy własne podaje się w brzmieniu orygi¬ 
nalnym, nie tłumacząc ich. jak już wspomnia¬ 
no, w 1939 roku żołnierzy pododdziałów prze¬ 
ciwpancernych nazywano „łowcami czołgów", 
ale same pododdziały przeciwpancerne nazy¬ 
wano jeszcze oficjalnie Panzer-Abwehr-Abtei- 
lung. Na początku 1940 roku zmieniono to, 
wszystkie bataliony przemiano wyjąc na Panzer- 
-Jager-Abteilung. 

Słownictwo określające wozy bojowe uży¬ 
wane w pododdziałach Panzerjager jest nie 
mniej zagmatwane. Dzisiaj wszystkie zaklasy¬ 
fikować można jako opancerzone, przeciwpan¬ 
cerne działa samobieżne. W oryginale brzmia¬ 
łoby to Gepanzcrier Panzerabwehrkanone auf 
Selbstfahrlafette (Selbstfahrlafette - laweta sa¬ 
mobieżna) i faktycznie można spotkać się z ta¬ 


kim oznaczeniem, a dokładnie z jego skróconą 
wersją - PakSfL Tym skrótem w dokumentach 
wojskowych zapisywano wozy Panzerjager, od¬ 
różniając je tym samym od klasycznej artylerii 
samobieżnej (Artillerie Selbstfahrlafette). Taki 
zapis stosowano jednak w jednostkach linio¬ 
wych, opuszczając w meldunkach kwestie ja¬ 
kiego dokładnie typu jest dany PakSfL Pełne 
nazwy tych pojazdów były bowiem bardzo 
długie i musiały zawierać następujące dane: 
typ i kaliber armaty, przypomnienie że jest ona 
osadzona na lawecie samobieżnej oraz infor¬ 
mację o modelu wykorzystywanego podwozia 


czołgowego (Fahrgestell — podwozie). Całość 
wieńczyła informacja o specjalnym numerze 
wojskowym, nadawanym wszystkim pojaz¬ 
dom. Czasem zresztą te zapisy modyfikowano. 
Stąd Homisse funkcjonował raz jako 8,8 cm 


Panzerabwehrkanone 43/1 auf Geschiitzwagen 
m/rv (Selbstfahrlafette) Sd.Kfz. 164, a in¬ 
nym razem jako schwere Selbstfahrlafette auf 
Panzerkampfwagen III und IV Fahrgestell 
(Homisse) mit 8,8 cm Panzerabwehrkanone 
43 L/71. Marder II na bazie Panzer II był 
znany jako 7,5 cm Panzerabwehrkanone 
40/2 auf Fahrgestell Panzerkampfwagen II 
(Selbstfahrlafette) Sd.Kfz. 131. Oczywiście 
w warunkach frontowych nikt w raportach 
i meldunkach nie marnował czasu na wypi¬ 
sywanie takich nazw! Wraz z pojawieniem się 
drugiej generacji wozów Panzerjager, w peł¬ 
ni już opancerzonych, dla odróżnienia od sta¬ 
rych PakSfL, zaczęto je określać jako Pz.Jg. lub 
Jg.Pz., czyli Panzerjager lub Jagdpanzer, choćich 
oficjalne nazwy nadal były zdumiewająco przy¬ 
długie. Jagdpanther to dla przykładu schwere 
Panzerjager fur 8,8 cm Panzerabwehrkanone 
43/3 auf Fahrgestell Panther I (Sd.Kfz. 173). 
Nic dziwnego, że tego typu oznaczenia zosta¬ 
ły wyparte przez skróty lub nazwy własne po¬ 
szczególnych pojazdów. 

Niemiecka nomenklatura z biegiem wojny 
stawała się coraz bardziej zaskakująca. To wy¬ 
łącznie funkcja taktyczna - a nie żadne cechy 
konstrukcyjne — decydowały jaki wóz bojo¬ 
wy zostanie określony jako czołg, działo sztur¬ 
mowe albo łowca czołgów. Tym bardziej, że od 
1944 roku działa szturmowe i druga genera¬ 
cja wozów Panzerjager stały się konstrukcyj¬ 
nie właściwie tożsame. Pod koniec tego roku 
doszło wreszcie do tego, że kiedy do wozu 
Panzerjager IV zamontowano armatę z Pantery , 
pojazd taki oznaczono jako Panzer IV/70, czy¬ 
li zakwalifikowano go jako kolejną wersję 
Panzerkampfwagen IV, a nie „łowcę czołgów”. 


Czołgi i wozy Panzerjager miały jeszcze jed¬ 
ną cechę wspólną — załogi. Oddziały przeciw¬ 
pancerne były uznawane za część Panzertrup- 
pen, a zatem wojsk pancernych. To nawet mia¬ 
ło swoją logikę, aby ci, którzy odpowiadali za 
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broń pancerną i uchodzili za ekspertów w tej 
dziedzinie, zajmowali się równocześnie jej zwal¬ 
czaniem. Dlatego gdy w 1940 roku pojawiły 
się w Wehrmachcie pierwsze samobieżne dzia¬ 
ła przeciwpancerne na bazie czołgów, ich zało¬ 
gi nosiły charakterystyczne mundury pancer- 
niackie. Były to czarne uniformy z różowymi 
obszyciami naramienników/pagonów (róż był 
w Wehrmachcie barwą tego rodzaj u broni, czy¬ 
li wojsk pancernych), zdobione na kołnierzu 
charakterystycznymi symbolami trupich cza¬ 
szek- co nawiązywało do tradycji pruskich hu¬ 
zarów śmierci (PreuEischen Totenkopfhusaren 
nosili czarne mundury z dużymi znakami tru¬ 
pich czaszek). Zasadniczą różnicą między pan- 
cerniakiem w czołgu i w łowcy czołgów było 
w czasie walki nakrycie głowy Otwarte prze¬ 
działy bojowe Panzerjager wymuszały nosze¬ 
nie stalowych hełmów, co było praktykowa¬ 
ne zwłaszcza w początkowym okresie wojny. 
Załogi Marderów nosiły też czasem w latach 
1942-1943 standardowe mundury Heer, jed¬ 
nocześnie wprowadzono dla załóg Pak. Sfl. spe¬ 
cjalne kurtki i spodnie szaro-zielonkawe, z za¬ 
chowaniem barw i oznaczeń Panzertruppen 
(było to o tyle istotne, że nowe mundury 
upodabniały łowców czołgów do żołnierzy ar¬ 
tylerii szturmowej). W rzeczywistości mun¬ 
dury obu typów noszono w różnych konfigu¬ 
racjach, co teoretycznie uregulował dopiero 
rozkaz z maja 1944 roku, który nakazywał, 
aby załogi wozów Panzerjager o całkowicie 
zamkniętych przedziałach bojowych używały 
czarnych zestawów mundurowych, takich jak 
w czołgach, załogi wozów zaś o częściowo ot¬ 
wartych przedziałach bojowych nosiły mun¬ 
dury szaro-zielone. 

EWOLUCJA KONCEPCJI 
PANZERJAGER - POCZĄTKI 

W momencie wybuchu woj ny Wehrmacht miał 
poważnie rozbudowaną obronę przeciwpancer¬ 
ną, ale nie miał samobieżnych dział przeciwpan¬ 
cernych (uwaga - chodzi o opancerzone wozy 
gąsienicowe - w tekście pominięto zagadnie¬ 
nia związane z działami na ciężarówkach czy 
ciągnikach półgąsienicowych). Choć w okresie 
międzywojennym prowadzono w tym zakre¬ 
sie pewne badania i próby, budując nawet kilka 
interesujących prototypów s przed 1939 rokiem 
priorytet miały przede wszystkim czołgi. Czołg 
był bronią ofensywną, ale faktycznie było to 
uniwersalne narzędzie walki, przydatne w ata¬ 
ku, kontrataku, a ostatecznie nawet w statycz¬ 
nej obronie. Nie istniała wówczas jedna, ściśle 
zdefiniowana i akceptowana przez wszystkich 
definicja czołgu, cechami wspólnymi były bo¬ 
wiem tylko dwa elementy: układ gąsienico¬ 
wy i całkowicie opancerzony kadłub (odporny 
na ostrzał z broni ręcznej piechoty), w którym 
znajdowało się uzbrojenie pojazdu. To było 
jednak bardzo mało precyzyjne pojęcie, bo we¬ 
dle takiej definicji czołgiem była i polska tan¬ 
kietka i radziecki T-35. Dlatego drugim waż¬ 
nym elementem wyróżniającym czołg była 
wówczas funkcja taktyczna. W kilku krajach za 
czołg uważano dopiero taki pojazd, który kon¬ 
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struowano z myślą o boju walnym - a zatem 
wszelkie pojazdy dedykowane rozpoznaniu, 
a nie walce głównej, pomimo posiadania gą¬ 
sienic, pancerza a nawet obrotowej wieży, de¬ 
finiowano jako rozpoznawcze samochody pan¬ 
cerne lu'b szerzej rozpoznawcze wozy pancerne, 
a nie czołgi. 

W Niemczech zdecydowano się w latach 
trzydziestych ubiegłego wieku na rozwój czoł¬ 
gów wedle najbardziej rozpowszechnionego 
kanonu, a zatem opancerzonych pojazdów gą¬ 
sienicowych wyposażonych w obrotową wieżę, 
w której umieszczono uzbrojenie główne po¬ 
jazdu. W pierwszej kolejności, aby zainicjo¬ 
wać dynamiczny rozwój pancernych związków 
taktycznych i w ogóle zaznajomić się z dotych¬ 
czas zakazanym środkiem walki, postawiono 
na masową produkcję lekkich modeli czołgów. 
Jednakże docelowe niemieckie czołgi miały być 
wozami średnimi i być uzbrojone w przeciw¬ 


bieżne działo przeciwpancerne, a był od niego 
lepiej opancerzony i bardziej uniwersalny, rów¬ 
nież dzięki obrotowej wieży. Niemieckie woj¬ 
ska pancerne dopiero się rozwijały i wszystkie 
wysiłki koncentrowano na rozwoju podstawo¬ 
wego środka walki Panzertruppen, jakim był 
czołg. Wprawdzie w Wehrmachcie pojawiła się 
wówczas koncepcja działa samobieżnego, ale 
zupełnie innego typu - działa szturmowego. 
Nie znaczy to jednak, że Niemcy nie dostrzega¬ 
li zalet samobieżnych dział przeciwpancernych. 
Takie działa potrzebowały bowiem mniej czasu 
na wejście do walki niż holowane armaty prze¬ 
ciwpancerne, które należało wcześniej odłączyć 
od ciągnika i przetoczyć na stanowisko bojowe, 
a jeśli posiadałby trakcję gąsienicową, mogły¬ 
by towarzyszyć w trudnym terenie nawet czoł¬ 
gom. Podwozia gąsienicowe - ze względu na 
swą cenę - były jednak rozwiązaniem najdroż- 
szym. Stąd początkowo, jeśli szukano sposó- 



t&Marder W na bazie Panzer II Ausf. F był produkowany w latach 1942-1943. Uzbrojono go w niemiecką armatę 
Pak 40 kal. 75 mm, wówczas jeszcze występującą w odmianie holowanej w bardzo małych ilościach. 


pancerne armaty kal. 30 mm (docelowy typ 
działa przeciwpancernego, mający zastąpić ar¬ 
maty 37 mm) oraz w działa kal. 73 mm, od¬ 
powiadające standartowym armatom pułko¬ 
wym. Wprawdzie prowadzono również prace 
nad kolejnymi generacjami czołgów lekkich, 
ale wyłącznie jako typów uzupełniających dla 
modeli średnich, uznanych za najważniej¬ 
sze. Niemieckie czołgi wyróżniała duża pręd¬ 
kość i zasięg, to bowiem w manewrze widzia¬ 
no główny czynnik sprawczy sukcesów wojsk 
zmechanizowanych. Ich uzbrojenie oraz opan¬ 
cerzenie były jednak przeciętne, choć nie ustę¬ 
powało konstrukcjom zagranicznym. 

Niemcy nie widzieli konieczności rozwi¬ 
jania w tym czasie samobieżnej, gąsienicowej 
artylerii przeciwpancernej, z definicji bowiem 
miała ona swe ograniczenia. Artyleria przeciw¬ 
pancerna jest bowiem teoretycznie defensyw¬ 
nym środkiem walki. Czołg uzbrojony w ar¬ 
matę przeciwpancerną kal. 37 mm czy 50 mm 
dysponował taką samą (a nawet większą dzięki 


bów na uczynienie artylerii przeciwpancernej 
jeszcze bardziej mobilną, myślano raczej o pod¬ 
woziach półgąsienicowych. 

Wybuch wojny w 1939 roku zastał niemie¬ 
ckie wojska pancerne daleko od zakończenia re¬ 
organizacji. Docelowe modele czołgów dopiero 
wchodziły wówczas do uzbrojenia wojsk, a w ar¬ 
senałach dominowały czołgi lekkie, W tym cza¬ 
sie część z nich zaczęto jednak już wycofywać 
z jednostek liniowych, zastępując nowszymi ty¬ 
pami Panzer III, Panzer IV oraz Panzer 38(t). 
Pod koniec 1939 roku pojawiła się więc szan¬ 
sa na ponowne zagospodarowanie niepotrzeb¬ 
nych już lub niezbyt chcianych w batalionach 
pancernych czołgów typu Panzer I (Ausf A i B, 
chodzi o starsze egzemplarze) oraz Panzer 11 
Ausf. D/E (tzw. czołg kawaleryjski, o niestan¬ 
dardowym dla tego modelu podwoziu). Czołgi 
Panzer II zostały wytypowane do przezbroje¬ 
nia w miotacze ognia (konwersja dotyczyła nie¬ 
wielkiej partii, ten bowiem model czołgu jeszcze 
przed wojną wytypowano jako nośnik dla mio- 


karab ino m maszynowym) siłą ognia jak samo- taczy ognia i n ie rozwijano j ego produkcji w kia- 
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Marder III uzbrojony w radziecką armatę kał. 76,2 mm F-22 był produkowany od kwietnia do października 
1942 roku. Dobrze widoczne szczegóły przedziału bojowego, który był w większości odsłonięty. 


sycznej odmianie). Natomiast znacznie większa 
partia Panzer I trafiła do różnorodnego wyko¬ 
rzystania. To właśnie pod koniec 1939 roku na 
bazie tego lekkiego czołgu został zaprojektowa¬ 
ny pierwszy Panzerjager — firma Altmarkische 
Kettenfabrik GmbH z Berlina wykonała pro¬ 
jekt konwersji Panzer I Ausf, A uzbrojonego 


w standardową armatę Pak 3,7 cm. Wóz ten po¬ 
siadał zdemontowaną wieżę i nieznacznie prze¬ 
budowany kadłub, na środku którego umiesz¬ 
czono armatę, osłoniętą pancerzemod przodu 
pancerną maską. 

Ostatecznie jednak wóz postanowiono wy¬ 
posażyć w inny typ armaty. Była nią czeska ar¬ 




mata przeciwpancerna PUV vz. 38 (Skoda A-5) 
kal. 47 mm L/43. Zmieniono również podwo¬ 
zie, na większy model Panzer I Ausf. B. W ten 
sposób Niemcy nie odbierali swych standardo¬ 
wych dział Pak 3,7 cm nowo formowanym pod¬ 
oddziałom przeciwpancernym, ale korzystali 
z niestandardowych, zdobycznych armat obcej 
produkcji. Działa czeskie strzelały nietypową 
jak dla Wehrmachtu amunicją, ale odznaczały 
się wyraźnie lepszymi parametrami balistyczny¬ 
mi i stanowiły groźną broń, mogącą z powodze¬ 
niem niszczyć większość czołgów francuskich. 
A to było ważne, na wiosnę 1940 roku bowiem 
planowano ofensywę na Zachodzie i dodatko¬ 
we wsparcie w tym zakresie uznawano za po¬ 
trzebne. Wojska pancerne nie mogły narzekać 
- nie tracąc nic, zyskiwały dodatkowe wyposa¬ 
żenie. Na początku 1940 roku powstał pierw¬ 
szy prototyp pojazdu, który otrzymał oznacze¬ 
nie 4,7 cm Panzerabwehrkanone (tschechisch) 
(Selbstfahrlafette) aufPanzerkampfwagen I Aus- 
fuhrung B (4.7 cm Pak (t) (Sfl) auf Pz.Kpfwg. 

I Ausf. B Sd.Kfz. 101) ohne Turm, ale zna¬ 
ny był później bardziej: jako Panzerjager I. 
Do rozpoczęcia ofensywy na Zachodzie zdoła¬ 
no wykonać i dostarczyć do jednostek 99 ta¬ 
kich pojazdów z pierwszej partii liczącej 130 
sztuk. 10 maja 1940 roku w gotowości bojo¬ 
wej znajdował się pierwszy, samodzielny ba¬ 
talion wyposażony w te pojazdy, 521. Panzer- 
Jager-Abteilung (miał jednak tylko 18 wozów, 
w trzech kompaniach po 6 dział samobież¬ 
nych, podczas gdy etat przewidywał 27 pojaz¬ 
dów, po 9 na kompanię; kompanie z wozami 
samobieżnymi były mniejsze niż z armatami 
holowanymi). Następnie wysłano na front ba¬ 
taliony 616., 643. i 670., każdy wyposażony 
już zgodnie z etatem. Na przełomie 1940/1941 
roku wykonano następną partię 70 pojazdów. 
Pozwoliło to na wyposażenie kolejnych dwóch 
batalionów, do pełnych etatów doprowadzono 
także 521 batalion. 

W 1941 roku wozy Panzerjager I znajdo¬ 
wały się w wyposażeniu 521., 529., 605., 616., 
643. i 670. Panzer-Jager-Abteilung, a ponad¬ 
to przydzielono je do kompanii przeciwpan¬ 
cernych w pułku „Leibstandarte SS Adolf Hit¬ 
ler 5 oraz 900. Brygady Szkolnej (zmotoryzowa¬ 
nej). 

Panzerjager i na pewien czas zdefiniował 
koncepcję gąsienicowego działa samobieżnego 
dla oddziałów łowców czołgów. Do ich budo¬ 
wy wykorzystywano podwozia starszych mo¬ 
deli czołgów, które w swej pierwotnej postaci 
były uznawane już za przestarzałe i nie perspek¬ 
tywiczne. Uzbrajając je w nową bron, sięgnię¬ 
to nie po standardowe armary Pak 3,7 cm, ale 
zdobyczne armaty przeciwpancerne obcej pro¬ 
dukcji. Docelowo planowano natomiast moż- 
naż własnych armat Pak 5 cm, choć dopiero 
na większych podwoziach niż użyte pierwot¬ 
nie. Q ile podwozie w dziale Panzerjager miało 
opancerzenie tożsame z modelem czołgu z ja¬ 
kiego pochodziło, o tyle przedział bojowy był 
chroniony relatywnie słabo przez płyty pan¬ 
cerne o grubości zaledwie 10-15 mm - \ to 
montowane tylko jako przednia maska dzia- 


Marder LII bazował na podwoziu aołgu Panzer 38(t). Pancerz z przodu kadłuba dochodził do 50 mm F podczas gdy 
opancerzeń i e armaty było tylko symboliczne. 
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ła, a po późniejszych modernizacjach jeszcze 
po bokach przedziału, bojowego. W przypad¬ 
ku modelu Panzerjager I nie robiło to większej 
różnicy gdyż czołg Panzer I był jako taki opan¬ 
cerzony bardzo słabo, jednakże potem, już po 
użyciu innych podwozi, różnice w opancerzę- 


- 28, październik - 19* Bataliony Panzerjager 
wyposażone w te pojazdy dysponowały zgod¬ 
nie z etatem 27 działami samobieżnymi oraz 
3-4 czołgami R 35 lub wozami dowodzenia 
na ich podwoziach. 22 czerwca 1941 roku 
w Wehrmachcie istniały już 3 samodzielne ba¬ 


taliony przeciwpancerne uzbrojone w 4.7 cm 
Pak (t) aufPz.Kpfw. 35R (f) — Panzerjager- 
Abteilung 559., 561. i 611. Pojazdy te trafia¬ 
ły również do kompanii samobieżnych w ba¬ 
talionach przeciwpancernych dywizji piechoty 
stacjonujących na zachodzie Europy. W maju 
1942 roku Wehrmacht posiadać miał jakoby 
jeszcze 183 pojazdy tego typu, licząc z wozami 
dowodzenia, a na początku 1944 roku - wedle 
niektórych źródeł - jeszcze 110 sztuk. Był to 
najbardziej niezwykły niemiecki Panzerjager, 
powstał bowiem z połączenia francuskiego 
czołgu z czeską armatą. 

Pierwsze oddziały samobieżnych wozów 
Panzerjager posiadały uzbrojenie silniejsze niż 
klasyczne kompanie i bataliony przeciwpan¬ 
cerne armat holowanych, gdzie nadal domi¬ 
nowała armata Pak 3.7 cm. Jednakże w dru¬ 
giej połowie 1940 roku do produkcji weszło 
nowe niemieckie działo przeciwpancerne, 
Pak 5 cm (Pak 38). Była to w tym okresie 
broń jeszcze nieliczna, skala jej produkcji 
zaś była w stosunku do potrzeb dramatycz¬ 
nie niewystarczająca, stąd plany wyposażenia 
w ten typ armaty wozów Panzerjager nie mia¬ 
ły szans powodzenia, mimo pewnych kro¬ 
ków poczynionych w tym kierunku (zlecono 
opracowanie wozów Panzerjager uzbrojonych 
w taką armatę). 



S Wozy Marder III trafiły pierwszy raz na front latem 1942 roku. Na zdjęciu kolumna pojazdów z jednej z dywizji 
pancernych w czasie operacji„Blau". Zwracają uwagę czarne mundury pancerniackie. 


niu przedziału bojowego i właściwego kadłuba 
okazywały się znaczące. Przedział bojowy po¬ 
zostawał otwarty od góry oraz z tyłu. Innymi 
słowy takie działo samobieżne nie mogło być 
równoważną bronią dla czołgu, nie posiada¬ 
ło bowiem porównywalnego z nim stopnia 
ochrony. Problemowi temu starano się w ja¬ 
kimś stopniu zaradzić, w kolejnych modelach 
łowców czołgów montując nieco wyższe i le¬ 
piej opancerzone burty przedziałów bojowych, 
część z nich otrzymało nawet ściankę tylną, 
ale realnie nie rozwiązało to problemu słabej 
ochrony załogi w tego typu pojazdach (zwięk¬ 
szyło za to ciasnotę). Istotne wzmocnienie 
opancerzenia nie było możliwe, gdyż nie po¬ 
zwalała na to nośność użytych podwozi lekkich 
czołgów, na których i tak osadzono już znacz¬ 
nie większe działo. Właściwości terenowe wo¬ 
zów pierwszej generacji także były gorsze niż 
czołgów, na co wpływ miała zmiana środka 
ciężkości i wysokości pojazdu. 

Pod koniec 1940 roku firma Alken otrzy¬ 
mała polecenie opracowania kolejnego łowcy 
czołgów, tym razem na bazie zdobycznego czoł¬ 
gu Renault R 35 (char leger modele 1935R), 
ponownie z wykorzystaniem czeskiej armaty 
kal. 47 mim W ten sposób zimą 1941 roku 
zbudowano prototyp 4,7 cm Pak (t) (Sfl) auf 
Fahrgestell Pz.Kpfw. 35 R (f) ohne Turni. 
Wkrótce ruszyła też produkcja seryjna (pierw¬ 
sze zamówienie na 130 wozów, potem rozsze¬ 
rzone o kolejne 70; wśród 200 wozów 26 to 
pojazdy dowodzenia pozbawione działa) w ber¬ 
lińskich zakładach Alketc, kształtując się odpo¬ 
wiednio na poziomie: maj 1941 - 93, czer¬ 
wiec - 33, lipiec - 5, sierpień - 22, wrzesień 





r 



S Marder I powstał w 1942 roku na bazie francuskiego ciągnika gąsienicowego Lorraine 37L. Wykonano 170 pojaz¬ 
dów tej serii. 


105 mm nie była standaryzowana jako broń 


LATA 1941-1942 
-ROZWÓJ KONCEPCJI 

W 1941 roku znaczenie artylerii samobież¬ 
nej zaczęło w Wehrmachcie rosnąć. W mar¬ 
cu zaprezentowano Hitlerowi prototypowe 
działo samobieżne 10,5 cm KI 8 auf Panzer 
(Selbstfahrlafette) IVa, wówczas najpotężniej¬ 
szy niemiecki pojazd bojowy, uzbrojony w dłu- 
golufową armatę kal. 105 mm i ważący 24 to¬ 
ny, chroniony 50 mm pancerzem czołowym. 


przeciwpancerna, wycofano się z tego pomy¬ 
słu na rzecz późniejszego wdrożenia ciężkich 
dział Panzerjager kal. 88 mm. Wiosną 1941 
roku podjęto szereg nowych programów ba¬ 
dawczych, przy czym teraz w obszarze zainte¬ 
resowania znalazły się również działa jeszcze 
większych kalibrów (z 128 mm armatami sa¬ 
mobieżnymi włącznie - efektem tego było zbu¬ 
dowanie na przełomie 1941/1942 roku dwóch 


gąsienicowych ciągnikach UE, nadal jednak 
obsługiwane przez kanonierów przebywających 
poza pojazdem). Inwazja na Związek Radziecki 
dała tymczasem nowy impuls do rozwoju tej 
formacji, Armia Czerwona bowiem dyspono¬ 
wała olbrzymimi ilościami czołgów, ZSRR był 
zas nie tylko państwem niezwykle rozległym, 
ale także posiadającym ubogą sieć dróg utwar¬ 
dzonych. W tych warunkach trakcja gąsienico¬ 
wa zyskiwała na znaczeniu, tak samo jak obro¬ 
na przeciwpancerna. 

Jesienią 1941 roku uznano, że na wozy 
Panzerjager należy przebudować kolejne mo¬ 
dele lekkich czołgów niemieckich: Panzer II 
i Panzer 38 (t), konstrukcje te bowiem co¬ 
raz gorzej przystawały do ówczesnych warun¬ 
ków pola watki (choć ich produkcję przerwano 
ostatecznie dopiero na początku lata następ¬ 
nego roku). Co ciekawe, znów sięgnięto po 
broń zdobyczną, tym razem radzieckie armaty 
wz, 1936 F-22 kal 76,2 mm. Było to uni¬ 
wersalne działo dywizyjne o bardzo dobrych 
właściwościach przeciwpancernych, choć nie 
pozbawione wad, choćby z racji dużej masy. 
Niemcy zdobyli setki takich armat, wprowadza¬ 
jąc je do uzbrojenia pod oznaczeniem 7,62 cm 
FK 36(r) oraz Pak 36(r). Armata została zmo¬ 
dernizowana, m.in. poprawiono układ przy¬ 
rządów celowniczych i dodano hamulec wylo¬ 
towy (choć nie we wszystkich egzemplarzach). 



Uzupełnieniem dla łowców aołgów budowanych na francuskich ciągnikach była niewielka seria Panzerjager zbudowana na bazie francuskich czołgów lekkich. 
Na zdjęciu wóz powstały z wykorzystaniem czołgu FCM. 


Wóz ten zbudowano w podobnym układzie 
jak działa samobieżne Panzerjager, z otwar¬ 
tym od góry przedziałem bojowym - nie był to 
jednak łowca czołgów, lecz pojazd stworzony 
z myślą o niszczeniu umocnień. Postanowiono 
jednak zaadoptować tą konstrukcję na potrze¬ 
by łowców czołgów, planując wiosną 1942 ro¬ 
ku podjęcie jego produkcji seryjnej - dwa wo¬ 
zy prototypowe przekazano zaś do 521. Pau¬ 
zę r-Jager-Abteilung. Ponieważ jednak armata 


prototypów takich pojazdów na bazie podwozi 
VK 3001(H)). Nadal jednak wozy Panzerjager 
miały charakter w pewien sposób improwi¬ 
zowany a niemiecki przemysł był skoncen¬ 
trowany na produkcji klasycznych czołgów 
oraz dział śztunn owych (przykładem takiej im¬ 
prowizacji mogą być pojazdy oznaczone jako 
Pak 3.7 cm Pak SU auf Infanterieschlepper 
UE (f), czyli klasyczne niemieckie działka prze¬ 
ciwpancerne montowane na eks-francuskich. 


Pod koniec 1941 roku nakazano rozpoczęcie 
niezwłocznej produkcji nowych modeli łow¬ 
ców czołgów. Do historii przejść miały one 
jako rodzina Marder {Marie)' I, II i III), czyli 
kuna, choć formalnie Hi der nadał im tę zwie¬ 
rzęcą nazwę dopiero w lutym 1944 toku. 

W armaty Pak 3ó(r) uzbrojono dwa pojaz¬ 
dy. Pierwszy z nich to 7,62 cm Pak 36(r) auf 
Selbstfahrlafette II, zwany też Panzer Selbst- 
fahrlafetre fur 7,62 cm Pak 36(r) auf Fahrgesidl 
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Panzerkampfwagen II Ausf. Dl und D2 (Sd. 
Kfz. 132) lub Panzerjager II fur 7,62 cm Pak 
36(r). Drugi tó Panzerjager 38(t) fur 7,62 cm 
Pak36(r) (Sd.Kfz. 139). Panzerjager II powstał 
poprzez konwersję czołgu lekkiego Panzer II 
Ausf. D/E oraz czołgów miotaczy ognia na 


łowców czołgów Wehrmachtu erę improwizo¬ 
wanych dział samobieżnych, opartych tak jak 
i wcześniejsze Panzerjager I i Panzerjager 35(f) 
na obcych wzorach armat przeciwpancernych. 
Już w początkach 1942 roku podjęto bowiem 
w Niemczech decyzję, aby wozy tej klasy wy- 


wano, że standardowym działem kal. 75 mm 
będzie Pak 40, czyli wchodząca powoli do wy¬ 
posażenia Wehrmachtu najnowsza armata 
przeciwpancerna. W przypadku armaty 88 mm 
wskazano na będące w końcowej fazie opraco¬ 
wania najnowsze, bardzo potężne działo 8,8 cm 



S Żołnierzy brytyjscy oglądają wrak przeciwpancernego działa samobieżnego kal. 75 mm zbudowanego na bazie czołgu Hotchkiss H39. Wóz najpewniej należał 
do 21. Dywizji Pancernej; Francja, 1944 rok. 


ich bazie. Działo, osadzone centralnie w miej¬ 
scu wieży, otrzymało zmodyfikowaną maskę 
ochronną, przedział bojowy zaś osłonięto z przo¬ 
du i po bokach wysokimi fartuchami pancer¬ 
nymi, mającymi chronić załogę przed ostrza¬ 
łem z broni ręcznej. Czołgi Panzer II Ausf D 
miały relatywnie gruby pancerz przedni kadłu¬ 
ba (30 mm), natomiast z boku załogę chroni¬ 
ły płyty boczne grube tylko na 15 mm. Był to 
pewien problem, Panzerjager II miał bowiem 
dość wysoko zamontowane łoże działa i w kon¬ 
sekwencji odznaczał się sporymi rozmiarami - 
wysokość rzędu 2,6 m czyniła go pojazdem tak 
samo wysokim jak czołgi średnie Panzer III 
i Panzer IV. Juz w okresie kwiecień—maj 1942 
roku wykonano serię 150 sztuk Panzerjager II 
z armatami 76,2 mm, ostatecznie zaś powstać 
miało 201 takich pojazdów (193 w 1942 roku). 

Drugi z pojazdów, Panzerjager 38(t), zbu¬ 
dowany na bazie czołgu Panzer 38(t), był rów¬ 
nic wysoki. Podobnie łoże działa osadzono na li¬ 
nii stropu kadłuba w miejscu wieży choć w tym 
przypadku zredukowano osłony boczne i załoga 
pojazdu nie była chroniona nie tylko z tyłu czy 
góry, ale także z boku. Czołgi Panzer 38(r) póź¬ 
nych serii produkcyjnych odznaczały się pan¬ 
cerzem przednim kadłuba grubym na 50 mm 
i Panzerjager 38(t) odziedziczył ten parametr, 
ale już maska działa miała grubość zaledwie 
11 mm. Między kwietniem a październikiem 
1942 roku wykonano 344 wozy tego typu (dal¬ 
szych 19 miało powstać w 1943 roku z przebu¬ 
dowy standardowych czołgów Panzer 38(t}). 

Wozy Panzerjager II i Panzerjager 38 (r), pro¬ 
dukowane w 1942 roku zakończyły w historii 


korzystywały najnowsze wzory rodzimych dział 
- kal. 75 mm oraz 88 mm, a docelowo także 
128 mm. Zdecydowano również rozwijać rów¬ 
nolegle klasę lekkich wozów Panzerjager (ale 
uzbrojonych w „ciężkie” armaty kal. 75 mm) 
oraz ciężkich łowców czołgów (z armatami 
88 mm i większymi). Po dyskusjach nad doce¬ 
lowym uzbrojeniem łowców czołgów zdecydo- 


Pak 43 L/71. Rozważano przy tym jeszcze 
uzbrojenie lekkich wozów Panzerjager w znane 
z dział szturmowych, zbliżone konstrukcyjnie 
armaty 7,5 cm Stu.K 40 L/43 (powstał nawet 
prototyp takiego wozu wykorzystujący podwo¬ 
zie Panzerjager 38(t)), jednak nie zdecydowa¬ 
no się na to. Warto zauważyć, że decyzje z 1942 
roku oznaczały, że docelowo Panzerjager miały 




Żołnierze formacji Panzerjager w szarych mundurach służbowych. Wprowadzono je w 1942 roku dla załóg wozów 
Marder, zastępując standardowe, czarne mundury pancerniackie znane z czołgów. Jako żołnierzy Panzertruppen 
wyróżniały ich symbole trupich czaszek oraz FÓżowe otoki pagonów, jako łowcy czołgów zaś nosili jeszcze styli¬ 
zowaną literę „P ff . W1944 roku nakazano, aby załogi wozów Jagdpanzer z zamkniętymi przedziałami bojowymi 
znów nosiły czarne mundury, ale jak widać nie było to przestrzegane. 
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3 Żołnierze brytyjscy obsługują zdobycznego Mardera III Ausf. M. Widoane szczegóły wyposażenia wnętrza prze¬ 
działu załogowego, który zostałprzeniesiony w tej wersji pojazdu na tył kadłuba. 


zostać wyposażone faktycznie w te same typy 
armat, co niemieckie czołgi średnie (Panzer IV) 
i projektowane ciężkie {Tygrys II). 

W połowie 1942 roku do produkcji wszedł 
pierwszy z łowców czołgów z rodzimą armatą - 
7,5 cm Pak 40/2 auf Selbstfahrlafette II, zwa¬ 
ny też 7,5 cm Pak 40/2 auf Fahrgestell Pan- 
zerkampfwagen II (Sfl) (Sd.Kfz. 131). Jednak 


faktycznie pojazd ten zapisywano w dokumen¬ 
tach wojskowych jako Panzer II Sfl Pak 40. 
Ten model łowcy czołgów wykorzystywał stan¬ 
dardowe podwozie czołgu Panzer II Ausf. R 
Wóz ten w stosunku do poprzednika, pomija¬ 
jąc odmienne podwozie, miał armatę zamon¬ 
towaną bliżej stanowiska kierowcy i inaczej 
ukształtowaną osłonę przedziału bojowego. 


Oczywiście nadal ten ostatni pozostawał ot¬ 
warty od góry i z tyłu. Produkcja nowego mo¬ 
delu trwała do czerwca 1943 roku i do tego 
czasu wykonano 576 (531) pojazdów. W póź¬ 
niejszym okresie miano przebudować jeszcze 
75 czołgów Panzer II, skierowanych do remon¬ 
tu, na ten model działa samobieżnego. 

W lipcu 1942 roku zaczęto również prze¬ 
rabiać na wozy Panzerjager francuskie, opan¬ 
cerzone ciągniki gąsienicowe Lorraine Schlep- 
per (f) — (Tracteur de ravitaillement pour chars 
1937L). Lorraine 37L był średniej wielkości, 
lekko opancerzonym ciągnikiem i transporte¬ 
rem, przeznaczonym do współpracy z oddziała¬ 
mi zmechanizowanymi. Co jednak najważniej¬ 
sze, inaczej niż czołgi, miał idealne z punktu 
widzenia artylerii rozwiązanie konstrukcyjne; 
przedział kierowania z przodu, następnie cen¬ 
tralnie umieszczony silnik, wreszcie tylny prze¬ 
dział ładunkowy. 28 maja 1942 roku przedsta¬ 
wiono Hitlerowi, osobiście interesującymi się 
kierunkami rozwoju różnych rodzajów broni, 
kilka możliwych wariantówzabudowy Lorraine 
37L. Dyktator nakazał wykonać partię 160 po¬ 
jazdów - 60 uzbrojonych w armatę przeciw¬ 
pancerną kal. 75 mm Pak 40, 60 w lekką hau¬ 
bicę połową kal. 105 mm i 40 w ciężką haubicę 
połową 150 mm Ig.s.RH. 13. Ostatecznie nie 
zrealizowano planu przebudowy 60 wozów na 
samobieżne haubice kal. 105 mmlFH 18, gdyż 
większość wozów pod zabudowy wykorzystano 
przy haubicach 150 mm. W 1942 roku wyko¬ 
nano tylko krótką partię 12 wozów. Najliczniej 
wykonaną przebudową ciągników Lorraine 
Schlepper (f) była natomiast wersja łowcy czoł¬ 
gów Panzerjager. Wóz ten otrzymał oznacze¬ 
nie 7,5 cm Pak 40/1 Geschiitzwagen Lorraine 
Schlepper (f) (Sd.Kfż, 135). Produkcja seryjna, 
czy raczej przebudowa, ruszyła w lipcu 1942 
roku. Łącznie wykonano 170 takich pojazdów. 
W lipcu 104, w sierpniu zaś 66 sztuk. Pojazdy 
otrzymały jako uzbrojenie główne ciężkie dzia¬ 
ła przeciwpancerne kal. 75 mm, choć podob- 


I 



£ Zdobyte przez Rosjan pod Stalingradem ciężkie, przeciwpancerne działo samobieżne kal. 128 mm eksponowane w Moskwie, 1943 rok. Zbudowano tylko dwa takie pojazdy 
i produkcji seryjnej nie podjęto. 
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no z powodu Braku ich w wystarczających 
ilościach, część wozów wyposażono w działa 
kal. 50 mm Pak 38. 

Nie były to ostatnie francuskie pojazdy 
gąsienicowe użyte do przebudowy na wozy 
Panzerjager. W latach 1942—1943 do adapta¬ 
cji na działa przeciwpancerne kal. 75 nim wy¬ 
korzystano również czołgi Hotchkiss 38H (f) 
i FCM 737 (f). Co do ilości przebudowa¬ 
nych wozów istnieją w literaturze przedmio¬ 
tu pewne rozbieżności. Zbudowano następują¬ 
ce pojazdy: 7,5 cm Pak 40 (Sfl) auf Fahrgestell 
Panzerkampfwagen 38H (f) (24—48 sztuk) oraz 
7,5 cm Pak 40 (Sfl) auf Fahrgestell Panzer¬ 
kampfwagen FCM (f) (10-24 sztuk). 

Tymczasem w listopadzie 1942 roku do 
produkcji wszedł również Panzerjager wyko¬ 
rzystujący armatę Pak 40 oraz podwozie czoł¬ 
gu Panzer 38(t). Był to 7,5 cm Pak 40/3 auf 
Panzerkampfwagen 38(t) lub 7,5 cm Pak 40/3 
auf Fahrgestell Panzerkampfwagen 38 (t) Ausf. 
H (Sd.Kfz. 138). W dokumentach wojsko¬ 
wych ten model nosi oznaczenie Panzer 38(t) 
Sfl Pak 40. W stosunku do poprzednika do¬ 
konano pewnych modyfikacji, m.in. zamonto¬ 
wano inną osłonę działa, która teraz—choć nie 
chroniła stropu przedziału silnikowego, dawa¬ 
ła większą osłonę załodze przy samej armacie. 
Do kwietnia 1943 roku wykonano 242 takie 
wozy, a w późniejszym okresie przebudowano 
jeszcze 175 zwykłych czołgów Panzer 38(t) do 
tego wariantu. 

Jak widać 1942 rok okazał się przełomo¬ 
wym dla formacji Panzerjager, a przynajmniej 
dla tej jej części, która używała dział samobież¬ 
nych. Wyprodukowano wówczas 1200 takich 
pojazdów w pięciu podstawowych typach - 
na bazie czołgów Panzer 38(t) - 344 z działa¬ 
mi 76,2 mm oraz 110 z działami 75 mm (bez 
prototypów), na bazie czołgów Panzer II - 372 
z działami 75 mm i 193 z działami 76,2 mm 
oraz 170 wozów z działami 75 mm na ba¬ 
zie ciągników Lorraine. To naprawdę bardzo 
dużo, zwłaszcza jeśli porównać to z produk¬ 
cją choćby dział szturmowych. Pojazdy nie tra¬ 
fiały już tylko do samodzielnych batalionów 
odwodowych! ale zaczęły pojawiać się także 
w wyposażaniu przeciwpancernych batalionów 
dywizyjnych, W pierwszej kolejności dywizji 
pancernych oraz wybranych dywizji piechoty 

PANZERJAGER CZY 
STU R MG ESC HU TZ? 

Latem i jesieńią 1942 roku podjęto również 
kilka decyzji dotyczących ciężkich łowców 
czołgów. Kluczowa była ta o wyposażeniu ich 
w najnowszą, potężną armatę kal. 88 mm 
Pak 43. Generalnie pojazdy takie miały - wzo¬ 
rem prototypowego 10,5 cm KI 8 auf Panzer 
(SelbstfahrJafette) IVa - powstawać na zmo¬ 
dyfikowanych podwoziach czołgów średnich, 
głównie Panzer IV. Co intrygujące, ponieważ 
uznano, że część z nich powstanie jako silnie 
opancerzone wozy z całkowicie osłonięcym prze¬ 
działem bojowym, spowodowało to, że w do¬ 
kumentach zaczęto je określać nie jako Fan¬ 
zę rjager, ale jako... działa szturmowe (Sturm- 


geschiitz). Była w tym pewna niekonsekwen¬ 
cja, gdyż nazwy te pierwotnie związane były 
z rodzajami wojsk, w wyposażeniu których 
znajdował się dany typ uzbrojenia. W tym cza¬ 
sie jednak rozważano zbudowanie wspólnego 
pojazdu dla obu formacji. 

Czym zatem był wówczas Sturmgeschiitz, 
że nazwa ta znalazła się przy pojazdach Pan¬ 
zerjager? Historia Strumgeschiitz sięga 1935 
roku, kiedy to gen. Erich von Manstein napisał 


memoriał postulujący uruchomienie konkret¬ 
nych prac nad opracowaniem i wdrożeniem 
do służby samobieżnych dział pancernych. 
Miały one towarzyszyć piechocie, zwłasz¬ 
cza jej grupom szturmowym, na pierwszej li¬ 
nii, przez co nowa broń zyskała nazwę „arty¬ 
lerii szturmowej” - Sturmartillerie. Oficjalnie 
program ruszył w 1936 roku, wówczas to fir¬ 
mie Daimler-Benz AG zlecono budowę spe¬ 
cjalnej odmiany bezwieżowego czołgu. Miał 
on odznaczać się niską sylwetką, gwarantują¬ 
cą mniejszą masę niż czołg z wieżą i ułatwia¬ 
jącą maskowanie w terenie. Inaczej jednak niż 
w przypadku innych lekkich czołgów bezwie- 
żowych, tutaj uzbrojeniem głównym miała być 
standardowa dla piechoty armata kal, 75 mm, 
dedykowana przede wszystkim niszczeniu u mo- 
cnień polowych i siły żywej nieprzyjaciela. Du¬ 
ży kaliber armaty oraz oczekiwanie przynaj¬ 
mniej zadawalającej ochrony pancernej dla zało¬ 
gi działa oznaczały, że nowy Stuungeschutz, 
bo tak ostatecznie nazwano w skrócie pojazd 
(oficjalnie było to Gepanzm Selbstfkhrlafette 
fur Sturmgeschutz 7,5 cm Kanone - Sd.Kfz. 
142), będzie musiał być zbudowany na bazie 
czołgu średniego lub konstrukcyjnie odpowia¬ 
dać takiemu podwoziu. I faktycznie, w celu 
obniżenia kosztów i przyspieszenia prac, a jed¬ 
nocześnie spełnienia wymogów co do siły og¬ 
nia i solidnej ochrony biernej, działo opar¬ 
to na podwoziu czołgu średniego Panzer Ili 
Ausf B. Pierwsze pięć pojazdów o statusie de¬ 
monstratorów technologii wykonano do 1939 


roku, jednak do momentu wybuchu II woj¬ 
ny światowej produkcji seryjnej wozów Stug 
nie podjęto. Ruszyła ona ostatecznie w stycz¬ 
niu 1940 roku, kiedy to do maja zbudowa¬ 
no pierwszych 30 sztuk modelu Stug Ausf. A. 
Pojazd ten charakteryzował się solidnym pan¬ 
cerzem przednim, grubości 50 mm, mogą¬ 
cym ochronić załogę przed ogniem standardo¬ 
wych armat przeciwpancernych kal. 25-37 mm. 
Opancerzenie boków i tyłu sięgało 30 mm. 


Stug Ausf. A zbudowano na podwoziu czołgu 
Panzer III Ausf F, ale działo szturmowe prze¬ 
wyższało go nie tylko odpornością, ale też siłą 
ognia. W latach 1940-1942 wozy Stug wytwa¬ 
rzano w kilku kolejnych odmianach, ale ogólna 
koncepcja działa pancernego oraz przeznacze¬ 
nie nie zmieniały się. Nadal chronił go prak¬ 
tycznie taki sam pancerz, miał również wciąż tą 
samą armatę Stuk 37 L/24 kal. 75 mm. Stug III, 
lub jako to się czasem określa Stuk lub też 
Stug kurz (krótki), znajdował się w uzbroje¬ 
niu oddziałów artylerii - najpierw niewiel¬ 
kich baterii po 6 dział każda, a następnie 
większych już dywizjonów, w sile po 18-22 
działa, potem już 31 (oddziały nosiły nazwę 
Sturmami! lerie Abteiłung, a od lutego 1941 
roku Stunngeschutz Abteilung). Wiosną 1942 
roku nastąpiło kluczowe przezbrojenie działa 
Scurmgeschutz w nową armatę, długolufową 
7,5 cm Sturmkanonc 40 L/43. W ten sposób 
powstał Gepanzert Selbstfahrlafette fur Smrm- 
geschutz 7,5 cm Sturmkanone 40 Ausf F - 
Sd.Kfz. 1 42/1. Wkrótce armatę o kalibrze L/43 
wymieniono na dłuższą L/48. Ta armata do¬ 
skonale nadawała się do zwalczania czołgów 
i poprzez jej zastosowanie działa szturmowe 
stały się bronią uniwersalną. 

Działo szturmowe było przede wszystkim 
samobieżnym działem pancernym - solidnie 
opancerzonym pojazdem. Był to właściwie 
czołg pozbawiony wieży, z jego siłą ognia, mo¬ 
bilnością J ochroną pancerną — zupełnie inna 
konstrukcja niż przeciwpancerne armaty sa- 
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i Ciężki łowca czołgów Hornisse w czasie załadunku amunicji, Białoruś, zima 1943/1944 roku. Wóz ten był uzbro¬ 
jony w doskonałą armatę przeciwpancerną kal. 88 mm Pak 43/1. 






MONOGRAFIE PANCERNE 





no też pierwsze kompanie przeciwpancerne 
dla dywizji pieszych uzbrojone właśnie w dzia¬ 
ła pancerne, w miejsce „klasycznych” łowców 
czołgów. 

Powrócić jednak wypada do 1942 roku 
i projektowanych dopiero wówczas nowych, 
ciężkich łowców czołgów Nie wszystkie miały 
od razu otrzymać solidny pancerz, ale wszyst¬ 
kie musiały mieć potężne uzbrojenie przeciw¬ 
pancerne. Pod koniec lata 1942 roku zdecydo¬ 
wano się przebudować niedoszłego Tygrysa (P) 
na wóz Panzerjager, określając go jednak jako 
Sturmgeschiitz mit 8,8 cm Pak 43/2 (Sd.Kfz. 
184), przyszła zaś Jagdpanther, na razie jeszcze 
znana jako projekt działa szturmowego na ba¬ 
zie czołgu Panzer IV (pojazd ten zaprojektowa¬ 
no jako niski wóz o ostro pochylonych płytach 
pancerza - był to pierwowzór dla przyszłych 


2 Pod Kurskiem zadebiutował potężnie opancerzony łowca czołgów, wóz Ferdinand. Uzbrojony w armatę Pak 43/2 
był faktycznie działem szturmowym o dość ograniczonych zdolnościach manewrowych. 


Panzerjager IV z lżejszą armatą kal. 75 mm), 
także nosiła oznaczenie Sturmgeschiitz. Nawet 
gdy jesienią 1942 roku uznano, że pojazd ten 
powstanie jednak na bazie Pantery, najnowsze¬ 
go czołgu Panzertruppen, określano go wciąż 
jako 8,8 cm Sturmgeschiitz 42 auf Panther 
Fahrgestell. Dopiero w 1943 roku Elefant stał 
się 8,8 cm Pak 43/2 Sfl L/71 Panzerjager Tiger 
(P) Sd.Kfz. 184, łowcę czołgów zaś na bazie 
Pantery zaczęto określać jako Jagdpanther lub 
Panzerjager fiir 8,8 cm Pak 43/3 auf Fahrgestell 
Panther I. 

Generalnie jeszcze w 1942 roku sformuło¬ 
wano oczekiwania dla trzech ciężkich łowców 
czołgów uzbrój onych w działa Pak 43. Pierwszy 
z nich był prawdziwym pojazdem szturmo¬ 
wym, o potężnym, 200 mm pancerzu czoło¬ 
wym. Miała powstać jedynie krótka, licząca 
90 pojazdów seria tych ponad 70-tonowych 
pojazdów, które nazwano Ferdinand . Wykona¬ 
no je między kwietniem a majem 1943 roku. 
Drugi wóz był klasyczną „lawetą samobież¬ 
ną” o skrajnie odmiennej ochronie pancernej. 
To Homisse, zwany schwere Selbstfahrlafette 
auf Panzerkampfwagen III und IV Fahrgestell 
{Homisse} mit 8,8 cm Panzerabwehrkanone 
43 L/7L Pojazd ten, oparty' na daleko zmo¬ 
dyfikowanym podwoziu Panzer III nazwanym 
Gesdiiltzwagen HI/IV, konstrukcyjnie powie¬ 
lał rozwiązania znane z mniejszych wozów za¬ 
projektowanych w latach poprzednich i tak jak 
one, posiadał tylko symbolicznie opancerzony, 
otwarty od góry przedział bojowy. Jego pro¬ 
dukcja rozpoczęła się ostatecznie na przełomie 
stycznia! lutego 1943 roku. Kontynuowano ją, 
z krótkimi przerwami, do końca wojny, wyko¬ 
nując 494 pojazdy. Homisse miał trudny start 
i trudne życie, gdyż traktowano go poniekąd 
jako niechciane dziecko - nawet po wyelimi¬ 
nowaniu najpoważniejszych wad. narzekano 
na rozmiary tego pojazdu w połączeniu z iluzo¬ 
ryczną ochroną bierną i parokrotnie przymie¬ 
rzano się do zakończenia jego produkcji, nie- 


mobieżne montowane na bazie starych, lek¬ 
kich czołgów, faktycznie pozbawione osłony 
dla załogi. Ciężkie Panzerjager miały skopio¬ 
wać ogólny układ konstrukcyjny dział sztur¬ 
mowych, a nawet pójść w zakresie ochrony 
pancernej jeszcze dalej. Ich pancerze - wzorem 
najnowszych czołgów Panther i Tiger H3 — po¬ 
winny zostać pochylone pod ostrym kątem, 
tak aby wartość sprowadzona pancerza była 
wyższa od nominalnej. Takie ustawienia płyt 
pancernych dotyczyć miało nie tylko przodu, 
ale i boków pojazdu powyżej układu trakcyj¬ 
nego. Odlewane jarzmo armaty także otrzy¬ 
mać miało kształt ułatwiający rykoszetowa¬ 
nie pocisków. Takie właśnie kształty otrzymały 
ostatecznie Panzerjager IV, Panzerjager 38(t) 
Hetzer oraz Jadgpanther. 

Nawet jeśli artyleria i wojska pancerne mo¬ 
gły otrzymać wspólny model broni, to jednak 
nazywanie go Sturmgeschiitz wydawało się nie¬ 
porozumieniem. Różnica między żołnierzami 
tych formacji nie sprowadzała się do odmien¬ 
nych barwbroni (różowe-Panzertruppen, czer¬ 
wone - Artillerie) oraz innych krojów mundu¬ 
rów. Odmienna była taktyka walki. Niemniej 
pokusa aby używać nowych wozów łowców 
czołgów na wzór artylerii szturmowej była duża 
i jak wkrótce miało się okazać, samobieżna 
artyleria przeciwpancerna walczyła coraz czę¬ 
ściej tak jak klasyczne czołgi czy działa Sturm¬ 
geschiitz. Ostatecznie zadania obu formacji - 
ze względu na podobne uzbrojenie - zlały się ze 
sobą. Symbolicznym wymiarem tego zjawiska 
było od 1943 roku uzbrajanie części podod¬ 
działów przeciwpancernych właśnie w klasycz¬ 
ne działa szturmowe Stug El i Stug IV Pierwszy 
taki przypadek dotyczył odbudowywanych po 
Stalingradzie zniszczonych tam dywizji pancer¬ 
nych. Zamiast batalionów Panzerjager, których 
nie wystawiono, w pułkach pancernych miały 
się pojawić trzecie bataliony pancerne uzbrojo¬ 
ne w Sturmgeschiitz, W 1943 roku wystawio¬ 


u Najlepszy z ciężkich łowców aałgow - Jagdpanther - powstał jednak na bazie wadliwego czołgu średniego Pan* 
zer V Panther, dziedzicząc po nim problemy z układem przeniesienia napędu. 
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mniej problemy z fabrykacją innych ciężkich 
Panzerjager wydłuży jego służbę do samego 
końca Wehrmachtu. I wreszcie Jagdpanther , 
który do produkcji seryjnej wszedł zdecydo¬ 
wanie później, bo dopiero w styczniu 1944 ro¬ 
ku (prototyp - październik 1943 roku) . Do za¬ 
kończenia wojny powstało 419 takich dział sa¬ 
mobieżnych. Ten pojazd stanowił swoiste zwień¬ 
czenie projektów solidnie opancerzonych, cięż¬ 
kich łowców czołgów i ostatecznie okazał się 
konstrukcją spośród nich najbardziej dojrzałą. 

1943-1944 PANZERJAGER 
ZACZYNAJĄ DOMINOWAĆ 

Rok 1943 miał przejść do historii niemieckich 
wojsk pancernych jako czas, w którym działa 
szturmowe zaczęły podważać dominującą rolę 
czołgów na polu walki. Jednakże był to rów¬ 
nież okres dynamicznego rozkwitu Panzerjager, 
choć tempo ich produkcji chwilowo spad¬ 
ło. Na początku roku w produkcji znajdowa¬ 
ły się dwa typy takich pojazdów — Panzer II 
Sfl Pak 40 oraz Panzer 38(t) Sfl Pak 40. Ich 
produkcja wkrótce miała zostać nieco ograni¬ 
czona, a to za sprawą wdrażania na tych sa¬ 
mych podwoziach dział i haubic kal. 150 mm 
i 105 mm, w zamian za to jednak do produk¬ 
cji wchodziły pierwsze ciężkie modele łowców 
czołgów - Sd.Kfz. 164 Homisse. Niestety po¬ 
jazdy pierwszych serii okazały się obarczone 
licznymi błędami konstrukcyjnymi, wobec 
czego ich debiut bojowy uległ pewnemu opóź¬ 
nieniu. Wiosną zbudowano też serię 90 wozów 
Ferdinand i oba te modele miały ostatecznie za¬ 
debiutować na polu walki pod Kurskiem. 

W kwietniu 1943 roku do produkcji we¬ 
szła nowa odmiana Panzerjager 38 (t), 7,5 cm 
Pak 40/3 Ausf M (Sd.Kfz. 138), zastępując 
model H. Ten pojazd miał przesuniętą do środ¬ 
ka jednostkę napędową oraz przedział bojowy 
umieszczony z tyłu pojazdu (z przodu zacho¬ 
wano stanowisko kierowcy). Grubość opance¬ 
rzenia podwozia w stosunku do starszych wer¬ 
sji zredukowano, choć obsługa armaty nadal 
była chroniona w podobny sposób jak w od¬ 
mianie Ausf. H, zamontowano też niepełną 
ściankę tylną. Pod względem konstrukcyjnym 
był to bez wątpienia najbardziej przemyślany 
i dopracowany lekki łowca czołgów - jedno¬ 
cześnie ostatni z rodu pojazdów z otwartym 
od góry przedziałem bojowym. Wóz ten trafiał 
przede wszystkim do samobieżnych kompanii 
przeciwpancernych w Panzer-jager-AbteiJ Ling 
dywizji pieszych. Łącznie od kwietnia 1943 
raku do czerwca 1944 roku zbudowano 975 
takich dział samobieżnych (652 w 1943 roku 
i 323 w 1944 roku). 

W1943 roku zaprojektowano również dwa 
nowe wozy Panzerjager - Sturmgeschutz neuer 
Art mit 7,5 cm Pak L/48 auf Fahrgestell Pan- 
zerkampfwagen IV (Sd.Kfz. 162) czyli jagd- 
panzer IV oraz Sturmgeschutz neuer Art mit 
7,5 cm Pak 39 L/4 8 auf Fahrgestell Panzer- 
kampfwagen 38(r) (Sd.Kfz. 138/2) czyli Jagd- 
panzer 38 (t). Oba w 1943 roku do produk¬ 
cji jeszcze nie trafiły, ale były przedstawiciela¬ 
mi drugiej, zupełnie odmiennej od pierwszej. 


generacji łowców czołgów. Pojawiły się też po¬ 
mysły nieco wsteczne. Czymś takim był 7,5 cm 
Pak 40/4 auf RSO. Na podwoziu ciągnika gą¬ 
sienicowego RSO ze zdemontowaną kabiną 
kierowcy i skrzynią ładunkową zamontowano 
na specjalnej platformie armatę Pak 40 wraz 
z klasyczną maską. Planowano w ten typ pojaz¬ 
du uzbroić kompanie przeciwpancerne w bata¬ 
lionach Panzer-Jager-Abteilung części dywizji 
piechoty, tak aby zlikwidować problem ze zbyt 
powolnym przemieszczaniem się armat holo¬ 
wanych, a jednocześnie zaoszczędzić na klasycz¬ 
nych podwoziach czołgowych. Na przełomie 
1943/1944 roku wykonano nawet 60 sztuk 
tych przedziwnych pojazdów i skierowano 
je do wytypowanych związków taktycznych, 
ostatecznie jednak rezygnując z całego, niezbyt 
przemyślanego pomysłu. W tym czasie trwały 
też prace projektowe nad najcięższym z łowców 
czołgów, pojazdem uzbrojonym w armatę kal, 
128 mm. Zdecydowano się osadzić ją na pod¬ 
woziu czołgu Tiger H3 {TigerAust. B). Miał to 
być z założenia najpotężniejszy Panzerjager. 

W 1943 roku produkcja łowców czoł¬ 
gów wzrosła nieco w porównaniu z rokiem po¬ 
przednim, przekraczając 1300 egzemplarzy, do 
tego na przeciwpancerne działa samobieżne 
przebudowano jeszcze ponad 200 starych czoł¬ 
gów. Była to jednak tylko przymiarka do gi¬ 
gantycznego rozwoju programów Panzerjager 
na 1944 rok. Wówczas to bowiem pojazdy tej 
klasy miały otrzymać najwyższy priorytet, na¬ 
wet kosztem czołgów i dział szturmowych. Ów 
nieco zaskakujący fenomen wynikał z radykal¬ 
nych przemian w łonie Wehrmachtu. Pod ko¬ 
niec 1943 roku zdecydowano bowiem skiero- 


i Sturmgeschutz. Takich zadań nie mogły wy¬ 
pełniać zbyt słabo opancerzone wozy Marder . 
Natomiast nadawały się do tego znane już dzia¬ 
ła szturmowe oraz najnowsze modele łowców 
czołgów. Nastąpił tu wyraźny podział: lżejsze 
i tańsze Jagdpanzer 38 (t), znane jako Hetzer , 
kierować zamierzano, obok samodzielnych ba¬ 
talionów przeciwpancernych szczebla armijne¬ 
go, właśnie do dywizji piechoty (równolegle 
ze Sturmgeschutz III i IV), natomiast cięższe 
Jagdpanzer IV stałyby się standardowym wy¬ 
posażeniem Panzer-Jager-Abteilung w Panzer- 
Division (po 31-21 sztuk na dywizję). 

Na początku 1944 roku do produkcji 
wszedł Panzerjager IV/Jagdpanzer TV, nowy 
docelowy łowca czołgów niemieckich dywizji 
zmechanizowanych. Rozpoczęto również pro¬ 
dukcję Jagdpanther , wozu mającego znajdo¬ 
wać się w wyposażeniu ciężkich batalionów 
łowców czołgów odwodu naczelnego dowódz¬ 
twa. Wreszcie w marcu zaczęła się produkcja 
Jagdpanzer 38 (t) Hetzer . Zwłaszcza wzrost wy¬ 
twórczości tego ostatniego modelu był impo¬ 
nujący. W marcu powstały 3 wozy, w kwiet¬ 
niu 20, ale już w sierpniu 178, w listopadzie 
zaś 406 egzemplarzy. Rekordową produkcję 
osiągnięto w styczniu 1945 roku - 478 sztuk. 
Łącznie w latach 1944-1945 wykonano 3022 
Jagdpanzer 38(t) Hetzer, wliczając w to 181 
nieuzbrojonych wozów zabezpieczenia tech¬ 
nicznego. Niemiecka armia zdołała odebrać 
ok. 2600 z nich. 

Warto zauważyć, że zarówno Hetzer jak 
i Panzerjager IV dysponowały dość porządny¬ 
mi działami kal. 75 mm, jednakże jak na ów¬ 
czesne warunki pola walki broń ta nie była już 



: Jagdtiger był ostatnim z wprowadzonych do produkcji ciężkich łowców czołgów. Uzbrojono go w potężną armatę 
kal. 128 mm - był to jedyny seryjnie wyrabiany Panzerjager strzelający amunicją rozdzielnego ładowania. 


wać moce produkcyjne na rzecz pancernych 
dział samobieżnych kierowanych do wszystkich 
niemieckich związków taktycznych. Każda dy¬ 
wizja piesza miała mieć własną kompanię uni¬ 
wersalnych wozów bojowych (10-14 sztuk) - 
pełniących jednocześnie funkcje Panzerjager 


rewelacją. Nowe, ciężkie modele czołgów ra¬ 
dzieckich stanowiły poważne wyzwanie dla za¬ 
łóg tych pojazdów, również radzieckie czołgi 
średnie T-34, uzbrojone w działa kal. 85 mm, 
były groźnym wrogiem. W pewien więc spo¬ 
sób nowa generacja łowców czołgów płaciła 
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wymowną cenę za większą uniwersalność kon¬ 
strukcji, nawiązującą do idei działa szturmowe¬ 
go. O ile jednak było to dopuszczalne w przy¬ 
padku Jagdpanzer 38(t), % założenia masowego 
i taniego, uniwersalnego działa przeciwpan¬ 
cernego wsparcia piechoty, o tyle w przypad¬ 
ku Jagdpanzer IV już tak nie było. Bataliony 
przeciwpancerne dywizji zmechanizowanych 
musiały mieć potężniej uzbrojony pojazd. 
Stąd latem 1944 roku powstała dość ciekawa 
odmiana tego łowcy czołgów - w jego kadłu¬ 
bie zamontowano znaną z Pantery , choć nie¬ 
co zmodyfikowaną długolufową armatę KwK 
42 kal. 75 mm, określaną teraz jako Pak 42 
L/70. W ten sposób powstał Panzerjager IV 
mit 7,5 cm Pak 42 L/70 Sd.Kfe. 162/1, zna- 


konano 3000 takich pojazdów. 

ny także jako czołg Panzer IV/70. Określenie 
„czołg” było związane z decyzją o uzbrajaniu 
w nie oprócz batalionów łowców czołgów rów¬ 
nież batalionów pancernych w pułkach pan¬ 
cernych, w miejsce klasycznych, wieżowych 
Panzer IV* które nie mogły już przenosić od¬ 
powiednio silnych armat. Istniały dwie odmia¬ 
ny Panzer IV/70, produkcji zakładów Vomag 
oraz Kibel Lingę rmerke, określanych jako wer¬ 
sja Alkett, gdzie powstał projekt. Wersja Pinzer 
1Y/70 (A) miała charakterystycznie przebudo¬ 
waną, podwyższoną kazamatę przedziału za¬ 
łogowego i przy masie 28 ton była najcięższą 
wersją czołgu Panzer IV Pojazdy Panzer lV/70 
skierowano do produkcji pod koniec lata 1944 
roku, jednocześnie wygaszając budowę pier¬ 
wotnego modelu. Ogólnie w 1944 roku zbu¬ 
dowano 769 wozów Panzerjager IV, w latach 
1944-1945 zaś powstało też 930 Panzer TV/70 
(V) i 278 Panzer IV/70 (A). 

Ostatnim wprowadzonym do produkcji 
seryjnej łowcą czołgów był 12,8 cm Pak44 Sfl 
auf Tiger Fali rges tell /Panzerjager Ti gen czyli 


Jagdtiger (Sd.Kfz. 186). Niskoseryjne wytwa¬ 
rzanie tego modelu rozpoczęło się, z dużymi 
opóźnieniami, w drugie) połowie 1944 roku. 
Do końca roku wykonano jedynie 50 pojaz¬ 
dów, wliczając w to wozy prototypowe. Całość 
produkcji nie przekroczyła 85 (88) sztuk. Ten 
potężnie uzbrojony i opancerzony, ale też nie¬ 
zwykle ciężki, paliwożerny i obarczony znaczną 
ilością wad konstrukcyjnych i produkcyjnych 
pojazd nie odegrał większej roli w działaniach 
wojennych. 

Wiatach 1944-1945 trwały jeszcze wNiem- 
czech prace nad kolejnymi typami samobież¬ 
nych dział przeciwpancernych, ale nie przynio¬ 
sły już one efektów w postaci wprowadzenia 
takich pojazdów do produkcji. W 1945 roku 


zdołano wykonać jedynie niewielką, liczącą kil¬ 
ka sztuk serię nowej lawety samobieżnej Waffen- 
tragcr bazującej na zmodyfikowanym podwo¬ 
ziu produkcji czeskiej, na której umieszczo¬ 
no działo Pak 43 wraz z maską armaty. Był 
to względnie lekki pojazd, projektowany jako 
odpowiedź na problemy ze zbyt dużymi oraz 
kosztownymi podwozami serii Geschutzwa- 
gen IRIN Armata, blokowana podczas jaz¬ 
dy, mogła na postoju obracać się we wszystkich 
kierunkach. 

Ogólnie w latach 1944-1945 powstało 5800 
wozów Panzerjager (oraz Panzer IV/70), z cze¬ 
go 660 klasyfikowanych jako ciężkie (z armata¬ 
mi Pak 43), pozostałe zaś uzbrojone w armaty 
kal. 75 mm. Już tylko 470 spośród tych pojaz¬ 
dów (323 A forder III oraz 149 Nashorn) było 
wozami o otwartych przedziałach bojowych, 
pozostałe miały w pełni opancerzone, za¬ 
mknięte kazamaty Większość wyprodukowa¬ 
nych w cym okresie łowców czołgów to wozy 
ŃetzeK ponad 2800 sztuk. 


PODSUMOWANIE 
W latach 1940-1945 w Niemczech oraz Pro¬ 
tektoracie Czech i Moraw, oraz w niewielkim 
zakresie we Francji, zostało zbudowanych lub 
przebudowanych niemal 9000 gąsienicowych 
pojazdów opancerzonych typu Panzerjager, 
z zastrzeżeniem, że dotyczy to również całej se¬ 
rii wozów Panzerjager IV/70. To liczba bardzo 
duża, iuemniej osiągnięto ją poprzez wykona¬ 
nie olbrzymiej wręcz ilości różnorodnych mo¬ 
deli, a mianowicie: 

■ Panzerjager I Pak 4,7 cm (1940-1941), 

■ Panzerjager 35R(f) Pak 4,7 cm (1941), 

■ Panzerjager II Pak 7,62 cm Marder II 
(1942), 

■ Panzerjager II Pak 7,5 cm Marder II 
(1942-1943), 

■ Panzerjager 38 (t) Pak 7,62 cm Marder III 
(1942), 

■ Panzerjager 38(t) Pak 7,5 cm Marder III 
(1942-1944 - wersje H i M), 

■ Panzerjager Lorraine Pak 7,5 cm Marder I 
(1942), 

■ Panzerjager 38H(f) Pak 7,5 cm 
(1942-1943), 

■ Panzerjager FCM(f) Pak 7,5 cm 
(1942-1943), 

■ Panzerjager III/IV Pak 8,8 cm Homissei 
Nashom (1943-1945), 

■ Panzerjager Tiger (P) Pak 8,8 cm 
FerdinandlEkfant (1943), 

■ Panzerjager Panther Pak 8,8 cm 
Jagpantber (1944-1945), 

■ Panzerjager IV Pak 7,5 cm (1944), 

■ Panzerjager 38(t) Pak 7,5 cm Hetzer 
(1944^1945), 

■ Panzerjager IV Pak 7,5 cm L70 
(1944-1945 - wersje V i A), 

■ Panzerjager Tiger Pak 12,8 cm Jagdtiger 

(1944-1945) 

... żeby wymienić tylko te najważniejsze. 
Najłżejszyznichbyłpojazdemomasie6,5 1 , 
najcięższy ważył ponad 70 t. Masa większości 
lekkich łowców czołgów kształtowała się w gra¬ 
nicach lit, Hetzer był pojazdem o masie 16 1 , 
wozy rodziny Panzer IV ważyły 24—28 t, na¬ 
tomiast najcięższe pojazdy budowane na bazie 
czołgów Panther i Tiger miały masę 46-75 t. 
Jak wynika z tego zestawienia, zdecydowana 
większość wozów Panzerjager to pojazdy o re¬ 
latywnie niskiej masie, w przedziale 10-16 t, 
zbudowane na bazie czołgów lekkich. Odróż¬ 
nia to re konstrukcje od dział szturmowych, 
budowanych wyłącznie z wykorzystaniem pod¬ 
wozi czołgów średnich i ważących ponad 20 r. 
Pomimo opracowania pojazdu Hetzer o podob¬ 
nym układzie konstrukcyjnym co Sturmge- 
schiitz, najliczniejszy wóz rodziny łowcy czoł¬ 
gów pozostał pojazdem wyraźnie lżejszym niż 
działa na bazie Panzer UL Uzbrojeniem więk¬ 
szości Panzerjager były armaty kal. 75 mm. 

Jeśli chodzi o ogólny układ konstrukcyj¬ 
ny, rozróżnić można dwa zasadnicze typy oma¬ 
wianej rodziny dział samobieżnych. Pierwszy 
z nich zakładał budowę pojazdu o silnym uz¬ 
brojeniu, ale i tylko symboliczną ochroną bier¬ 
ną i o dość wysokiej sylwetce, W rej sytuacji 
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Panzerjager był jedynie samobieżną lawetą dla 
armaty, możliwości ofensywne zaś takiej bro¬ 
ni okazywały się ograniczone. Pojazd nie pre¬ 
dysponował do miana czołgu. Najważniejsza, 
obok siły ognia, była wysoka mobilność. Była 
to pierwsza generacja łowców czołgów, a jej 
najważniejszymi przedstawicielami są rodzina 
wozów Marder oraz Homisse, Niemcy do koń¬ 
ca wojny prowadzili prace nad takimi pojazda¬ 
mi. Drugi zasadniczy typ łowców czołgów na¬ 
wiązywał konstrukcyjnie do szturmowych dział 
pancernych i właściwie był z nimi tożsamy, sta¬ 
nowiąc ich substytut. Pojazdy te nadał zacho¬ 
wały dużą siłę ognia, ale równie ważne stało się 
zapewnienie solidnej ochrony poprzez montaż 
grubego opancerzenia. Poziom mobilności był 
zbliżony do czołgów średnich i dział szturmo¬ 
wych. Pojazdom starano się nadać maksymal¬ 
ną uniwersalność i uczynić przydatnymi w róż¬ 
nych sytuacjach taktycznych, co nie zawsze się 
udawało. O ile wozy Panzerjager IV wydają się 
wtórne w stosunku do Sturmgeschiitz, o tyle 
Hetzer był oryginalną próbą budowy lekkie¬ 
go działa pancernego o parametrach bojowych 
zbliżonych do czołgów średnich. Wobec dyna¬ 
micznego rozwoju środków walki u przeciwni¬ 
ków Wehrmachtu, efekt ten osiągnięto jedy¬ 
nie połowicznie. Z kolei paradoksalnie ciężkie 
wozy tej kategorii - Ferdinand> Jagdpanther 


systemowe. Owa zmiana następuje w momen¬ 
cie, gdy obrona przeciwpancerna Wehrmachtu 
zaczyna powoli przeistaczać się z efektywnej 
w nieefektywną, Ten swoisty paradoks wynika 
z ekonomiki wojennej oraz przyjętych rozwią- 


- laweta samobieżna na bazie czołgu rozwią¬ 
zuje ową niedogodność. W latach 1942-1943 
wozy Panzerjager wchodzą stopniowo na etat 
zarówno dywizji pancernych, jak i piechoty. 
Niemniej w wymiarze ogólnym, wobec nie- 



5 Jagdpanzer IV uzbrojony w armatę kal. 75 mm wszedł do służby w 1944 roku i stał się wówczas standardowym 
wyposażeniem batalionów przeciwpancernych w niemieckich dywizjach pancernych. 



Rozwinięciem Jagdpanzer IV był Panzer IV/70 - na zdjęciu wersja Panzer IV/70 (A). Pojazd ten wyposażono w potęż¬ 
niejszą armatę Pak 42 kal, 75 mm, znaną wcześniej z czołgu Pantero, Na zdjęciu wóz zdobyty przez Amerykanów, 


i jagdńgcr - mogą uchodzić za prawdziwe dzia¬ 


ła szturmowe Wehrmachtu, znacznie bardziej 
predysponowane do tej roli niż Siug Ul czy 
Smg IV. Potężnie uzbrojone oraz mocno opan¬ 
cerzone, były mniej wrażliwe na ogień prze¬ 
ciwnika niż ich lżejsi kuzyni na bazie czołgów 
średnich. 

Dynamiczny rozwój dział samobieżnych 
Panzerjager można odnotować od 1942 roku. 
Wówczas to zamiast nieco przypadkowych i im¬ 
prowizowanych rozwiązań, po jawi a się działanie 


zań koncepcyjnych. Od 1942 roku nowym, te¬ 
oretycznie podsrawowym działem przeciwpan¬ 
cernym staje się bowiem w armii niemieckiej 
Pak 40 kal. 75 nim. Początkowo jest to broń 
na tyle rzadka, że w większości montuje się ją 
na lawetach samobieżnych, tak aby poprzez 
mobilność zwiększyć efektywność nielicznych 
kompanii wyposażonych w ren skuteczny śro¬ 
dek walici. Ponadto armara ta jest znacznie 
cięższa niż poprzednie modele, generując wię¬ 
cej problemów w zakresie jej przemieszczania 


wystarczającej skali produkcji nowych armat 
i pojazdów holowniczych, niemiecka obrona 
przeciwpancerna w ramach związków taktycz¬ 
nych zaczyna się kurczyć. Do tego stopnia, że 
etaty dywizji piechoty z 1944 roku przewidu¬ 
ją już zaledwie dwie kompanie przeciwpancer¬ 
ne (holowaną I samobieżną) i brak dział Pak 
w pułkach liniowych. W efekcie jakość niemie¬ 
ckiej obrony przeciwpancernej jest coraz gor¬ 
sza. Problem ten mają w jakiś sposób rozwiązać 
wozy Panzerjager oraz Sturmgeschiitz - nie¬ 
liczne (10-14 na dywizję piechoty), ale poprzez 
zwiększoną mobilność zastępujące przelicze- 
niowo większą ilość armat holowanych, Tym 
właśnie należy tłumaczyć niezwykły rozwój sa¬ 
mobieżnych pododdziałów łowców czołgów. 
W praktyce okazało się jednak, że liczba przy¬ 
znanych środków na pojedynczą dywizję pieszą 
była i tak dalece niewystarczająca i samobież¬ 
ne kompanie przeciwpancerne/dział szturmo¬ 
wych nie wzmocniły realnie związków tak¬ 
tycznych. W wymiarze operacyjnym ogromna 
skala produkcji wozów Panzerjager 38(t) Pak 
7*5 cm Hetzer była niemal niezauważalna. 

Spośród pododdziałów Panzerjager naj¬ 
większą efektywnością odznaczały się bata¬ 
liony samodzielne. Jako jednostki pozostają¬ 
ce w dyspozycji dowódcy korpusu bądź armii, 
a taktycznie przyporządkowane okresowo da¬ 
nym związkom taktycznym, stanowiły wyda¬ 
ne wzmocnienie ich obrony. Szczególnie ba¬ 
taliony uzbrojone w ciężkie działa Pak 43 na 
podwoziach wozów Pamher i Geschtitzwagen 
III/IV budziły' respekt wroga, ciężkie bataliony 
łowców' czołgów zaś zniszczyły ogromne wręcz 
ilości pojazdów pancernych nieprzyjaciela, D 
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P owstała w zakładach Curtiss linia bom¬ 
bowców Helldiver ma długą historię, 
sięgającą 1932 r., kiedy to marynarka 
ogłosiła konkurs na dwumiejscowy samolot my¬ 
śliwski. W odpowiedzi Curtiss opracował gór- 
nopłatowy samolot w układzie parasol, któ¬ 
ry był napędzany przez gwiazdowy silnik 
Wright R-1510-92 Whirlwindo mocy 625 KM 
i wyposażony we wciągane w kadłub podwozie. 
Prototyp otrzymał oznaczenieXF12C-l, ale ma¬ 
rynarka nie była zainteresowana jego produkcją 
seryjną. W1933 r. postanowiono, że samolot zo¬ 
stanie przystosowany do pełnienia roli maszyny 
rozpoznawczej, w związku z czym jego oznacze¬ 
nie uległo zmianie naXS4C-l. Miesiąc później 
zadecydowano o dostosowaniu samolotu tak¬ 
że do bombardowania z lotu nurkowego, cze¬ 
go następstwem była kolejna zmiana oznacze¬ 
nia, tym razem naXSBC-l. Po wyposażeniu sa¬ 
molotu w mocniejsi silnik Wright R-l 820-80 
o mocy 700 KM na początku 1934 r. przystą¬ 
piono do testów. 14 czerwca samolot utraco¬ 
no w wypadku podczas badań zrzutów bomby 



32 Bombowiec SB2C-3 z dywizjonu VB-7 sfotografowany podczas lotu nad Indochnami w 1945 r. 


CURTISS SB2C 
HELLDIVER 

Samolot Curtiss SB2C Helldiver był jednym z ostatnich bombowców nurkują¬ 
cych Jakie pojawiły się na frontach drugiej wojny światowej. Mogło by się więc 
wydawać, że będzie to maszyna idealna, dokładnie spełniająca oczekiwania od¬ 
biorcy. SB2C początkowo zasłynął jednak jako jedna z najbardziej nieudanych 
konstrukcji, jakie znalazły się w wyposażeniu sił zbrojnych USA i tak też został 
zapamiętany, choć problemy w końcu pokonano i Helldiver odegrał znaczną 
rolę w ostatnich kilkunastu miesiącach zmagań na Pacyfiku. 

itiimiHimmimitiimiiimimiiimimimiiiimitimimiifHiJHfEiuHtPiiiiiiMiiiitiiHiiH; 

Szymon Tetera 

o masie 227 kg, powodem było oderwanie się 
łopaty śmigła i wynikłe stąd wibracje całego pk- 
towca, które doprowadziły do zniszczenia sta¬ 
teczników poziomych. Szczęśliwie pilot urato¬ 
wał się na spadochronie, choć odniósł obrażenia 
w wyniku uderzenia w statecznik. 

Nie rezygnując z samolotu., Curtiss zapro¬ 
ponował budowę drugiego, gruntownie prze¬ 
budowanego prototypu oznaczonego XSBG-2, 

Na rej maszynie przyjęto układ dwupłatowy, po¬ 
przez wprowadzenie dolnego plam, który został 
wyposażony w klapy Jednocześnie zlikwidowa¬ 
no sloty na płacie górnym oraz zrezygnowano ze 
składanych do hangarowania skrzydeł. Samolot 
miał całkowicie metalową konstrukcję kadłuba, 
górny płat zachował pokrycie metalowe, dolny 
natomiast był kryty płótnem. Samolot otrzymał 
przekonstruowany przód kadłuba, powiększo- 
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ną powierzchnię steru kierunku i nową kabinę 
z charakterystycznie obniżaną w locie tylną czę¬ 
ścią kadłuba, znajdującą się za stanowiskiem 
Strzelca pokładowego, a przed statecznikiem 
pionowym, co umożliwiało zastosowanie całko¬ 
wicie krytego stanowiska także dla drugiego 
członka załogi. Samolor został oblatany 9 grud¬ 
nia 1935 r. t początkowo był napędzany silni¬ 
kiem Wright R-l 820-80, ale z nowym trojło- 
płatowym śmigłem. Po zabudowaniu silnika 
Wright R-l 535-82 o mocy 750 KM, oznaczenie 
samolotu zmieniono na XSBC-3 i w takiej kon¬ 
figuracji marynarka zamówiła 83 maszyny, któ¬ 
re otrzymały numery setyjne Bu No 0507-0589, 
oznaczenie SBC-3 i nazwę Helldwer . Strzelec 
dysponował pojedynczym ruchomym kaemem 
kal 7,62 mm, a pilot podobnym, zabudowa¬ 
nym na stałe po prawej stronie przedniej czę¬ 


ści kadłuba. Głównym uzbrojeniem samolotu 
była bomba o masie 227 kg podwieszana pod 
wyrzutnikiem, znajdującym się pod kadłubem. 
W przypadku prowadzenia lotów rozpoznaw¬ 
czych w miejsce bomby zabierano dodatkowy 
zbiornik paliwa o pojemności 2081. 

Na początku 1938 r. na76. egzemplarzu pro¬ 
dukcyjnym SBC-3 Curtiss zainstalował moc¬ 
niejszy silnik Wright R-l820-22 o mocy starto¬ 
wej 950 KM, co umożliwiło przenosznie bom¬ 
by o masie 454 kg. W związku z większą śred¬ 
nicą nowej jednostki napędowej, powiększeniu 
uległa przednia część kadłuba samolotu. Jedno¬ 
cześnie zmieniono uzbrojenie strzeleckie pilo¬ 
ta na pojedynczy wukaem kal. 12,7 mm. Nowa. 
wersja otrzymała oznaczenie SBC-4 i 5 stycznia 
1938 r. marynarka zamówiła 58 takich samolo¬ 
tów (Bu No 1268-1325). 27 lipca zamówio¬ 
no kolejne 31 sztuk (Bu No 1474-1504), a już 
13 sierpnia następne 35 egzemplarzy (Bu No 
1809-1843). 

W 1939 r. Francja złożyła zamówienie na 
90 samolotów Curtiss Model 77, będących odpo¬ 
wiednikiem SBC-4, z modyfikacjami wprowa¬ 
dzonymi na życzenie odbiorcy Uzbrojenie sam¬ 
olotu miały stanowię kaemy Danie kal. 7,5 mm. 
Z powodu opóźnień w produkcji lotnictwo 
US Navy miało przekazać Francuzom ze swo¬ 
ich jednostek rezerwowych 50 mało używanych 
egzemplarzy SBC-4, a w ich miejsce otrzymać 
nowo wyprodukowane samoloty z zamówie¬ 
nia francuskiego. 44 samoloty zostały załadowa¬ 
ne w Kanadzie na francuski lotniskowiec Beanu 
który 16 czerwca 1940 -x| wyruszył do ojczy¬ 
zny, ale zanim tam dorad, Francja skapitulo¬ 
wała, w rezultacie czego samoloty wyładowano 
na Martynice, gdzie zostały zeskładowanc, a na¬ 
stępnie złomowane. Pięć samolotów, które po¬ 
zostały w Kanadzie w sierpniu 1940 r. wysłano 
do Anglii, gdzie otrzymały nazwę Clweland 1 
(numery RAF AS 467-471) i służyły do szko¬ 
lenia. W międzyczasie Curtiss zbudował ko- 
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lejnych 50 SBC-4 (Bu No 4199-4248), które 
zostały przejęte przez US Navy w miejsce samo¬ 
lotów przekazanych dla Francji. W sumie po¬ 
wstało więc 174 samolotów wersji SBG-4. 

NOWE BOMBOWCE 
POKŁADOWE MARYNARKI 

Na początku 1938 r. lotnictwo US Navy ode¬ 
brało swoje pierwsze dolnopłatowe bombowce 
klasy SB, jakimi były Chance Vought SB2U-1 
Vindicator , jednocześnie trwały prace nad proto¬ 
typem bombowca nurkującego Northrop XTB-2, 
z którego ostatecznie narodził się oblatany w lu¬ 
tym 1939 r. prototyp XSBD-1. Już 8 kwietnia 
1939 r. marynarka złożyła zamówienie na sa¬ 
moloty seryjne SBD-1 nazwane Dauntless . Za¬ 
nim jednak to się stało, w obliczu gwałtownego 
rozwoju techniki lotniczej, rozpoczęto poszuki¬ 
wanie następcy Dauntlessa. 29 czerwca 1938 r. 
Biuro Aeronautyki US Navy przedstawiło swo¬ 
je oczekiwania na perspektywiczny samolot po¬ 
kładowy klasy VSB, czyli bombowiec nurkujący 
dostosowany także do pełnienia funkcji maszy¬ 
ny rozpoznawczej. 

Nowy samolot miał mieć zasięg maksymal¬ 
ny 1609 km (1000 mil) i być jednocześnie zdol¬ 
ny do przeniesienia bomby o masie 454 kg, 
która miała się znaleźć w komorze bombowej. 
Ofensywne uzbrojenie strzeleckie miało obejmo¬ 
wać działka kal. 20 mm, natomiast defensywne 
znaleźć się w wieżyczce strzeleckiej. Oczekiwano, 
że będzie to jednosilnikowa, jednopłatowa maszy¬ 
na, wyposażona w chowane podwozie. Dwuoso¬ 
bowa załoga miała być chroniona przez odpo¬ 
wiednie opancerzenie. W związku z tym, że samo¬ 
lot miał wejść do wyposażenia nowych wielkich 
lotniskowców floty typu Essex, w celu uspraw¬ 
nienia ruchu lotniczego na tych okrętach, ocze¬ 
kiwano, że dwa samoloty zmieszczą się jedno¬ 
cześnie na podnośniku lotniczym o wymiarach 
12,5x14,6 m, z zachowaniem minimalnego od¬ 
stępu 30,5 cm między maszynami. Napęd sa¬ 
molotu miał stanowić dopiero opracowywa¬ 
ny czternastocylindrowy silnik Wright R-2600 
o układzie podwójnej gwiazdy i przewidywanej 
wówczas mocy startowej 1500 KM, dzięki któ¬ 
remu spodziewano się uzyskać prędkość maksy¬ 
malną 513 km/h. 

Wstępny projekt samolotu miał być przed¬ 
łożony do oceny w grudniu 1938 u, a tak krót¬ 
ki termin spowodował, że z sześciu wytwórni 
lotniczych, jakie początkowo wyraziły zainte¬ 
resowanie stworzeniem nowego bombowca, 
aż cztery zrezygnowały z udziału w konkursie, 
pozostawiając na placu boju jedynie Curtissa 
i Brew stera. 

XSB2C 

Odpowiedzią Curtissa na oczekiwania US Navy 
był przedstawiony 6 grudnia 1938 r. projekt 
wstępny samolotu określonego w zakładach ja¬ 
ko Model 84, którego kadłub zaprojektowano 
z wykorzystaniem doświadczeń zdobytych przy 
konstrukcji bombowca SBC (kadłub) i myśliw¬ 
ca P-36 (skrzydła). Zespołem konstrukcyjnym 
kierował inż, Ray Bkylotk. W maju 1939 r. 
ukończono budowę makiety samolotu, w któ¬ 


rej zainstalowano wymaganą przez marynarkę 
wieżyczkę strzelecką z dwoma wukaemami kał. 
12,7 mm. 15 maja 1939 r. marynarka zamówi¬ 
ła prototyp tego samolotu, który otrzymał ozna¬ 
czenie marynarki XSB2C-1 i numer seryjny 
Bu No 1758. Samolot miał otrzymać zawie¬ 
rający komorę bombową owalny kadłub o kon¬ 
strukcji całkowicie metalowej i również całko¬ 
wicie metalowej konstrukcji skrzydła o trape¬ 
zowym obrysie i dwudźwigarowej konstrukcji. 
W celu poprawy właściwości pilotażowych pod¬ 
czas lądowania na 2/3 długości składanych do 
hangarowania części płata wprowadzono sloty 
wysuwane jednocześnie z wypuszczeniem pod¬ 
wozia. Podczas przeprowadzonych w lutym 
1940 r. testów tunelowych modelu prototypu 
okazało się, że samolot będzie miał zbyt wyso¬ 
ką prędkość przeciągnięcia, co wymusiło na ze¬ 
spole konstrukcyjnym powiększenie powierzch¬ 
ni nośnej płata z początkowo planowanych 35,8 
do 39,2 m 2 . 

Uzbrojenie prototypu stanowiły dwa kaemy 
kal. 7,62 mm umieszczone nad silnikiem. Wypo¬ 
sażona w hydraulicznie otwierane drzwi komo- 


PrototypXSB2C-l został oblatany 18 grud¬ 
nia 1940 r. przez szefa oblatywaczy Curtissa, 
Lloyda Childsa. Jak można łatwo przewidzieć 
przekroczona masa prototypu uniemożliwiła 
osiągnięcie planowanych osiągów, a dodatkowo 
bardzo nisko oceniono właściwości pilotażowe 
i stateczność samolotu. Stwierdzono także prob¬ 
lemy z chłodzeniem silnika, występowanie buf- 
fetingu w czasie nurkowania i problemy z po¬ 
prawną pracą klapek wyważających. 9 lutego 
1941 r., w czasie 26. lotu prototypu, w trakcie 
podejścia do lądowania doszło do awarii silni¬ 
ka. Podczas przyziemienia samolot został posta¬ 
wiony na nosie, w wyniku czego od płatowca 
odpadł silnik. Uszkodzenia okazały się poważ¬ 
ne, ale samolot uznano za zdatny do odbudowy, 
w trakcie której dodatkowo m.in. poprawiono 
sterowanie klapami, zmieniono chłodnicę ole¬ 
ju, wprowadzono hydrauliczne sterowanie pod¬ 
woziem, podwojono średnicę hydraulicznych 
amortyzatorów oraz zastosowano nowy zestaw 
kół i opon. Dodano sterowanie klapkami regu¬ 
lującymi przepływ powietrza chłodzącego silnik 
oraz poprawiono chwyt powietrza do gaźnika. 



£ Prototyp KSB2C-1, który został oblatany 18 grudnia 1940 r. 


ra bombowa była w sianie pomieścić ładunek 
wewnętrzny dwóch bomb przeciwpancernych 
o masie 454 kg, choć ze względu na swoje ga¬ 
baryty w komorze mieściła się tylko jedna bom¬ 
ba ogólnego przeznaczenia o masie 454 kg. 

19 listopada 1940 r.» jeszcze przed oblotem 
prototypu* marynarka złożyła zamówienie na 370 
seryjnych samolotów SB2C-1, z których pierw¬ 
szy miał być gotowy w grudniu 1941 r. Na kwie¬ 
cień 1942 l planowano osiągnięcie tempa pro¬ 
dukcji rzędu 85 samolotów miesięcznie. 

Poważne problemy miały wyniknąć z decy¬ 
zji o zastosowaniu do budowy samolotów nowo 
opracowanych lekkich stopów, których zmniej¬ 
szoną masę uwzględniono w danych obliczenio¬ 
wych do projektu. Kiedy okazało się, że ich za¬ 
stosowanie będzie zbyt kosztowne, na etapie 
budowy prototypu zamieniono je na elemen¬ 
ty duralowe, 00 spowodowało zwiększenie masy 
samolotu. 


Przeprojektowano także konstrukcję kabiny eli¬ 
minując 7 . niej stopy magnezu, poprawiono me¬ 
chanizm składania grzbietu tylnej części kadłu¬ 
ba oraz mocowanie kaemu Strzelca, dla którego 
w miejsce wymienianych magazynków' wprowa¬ 
dzono zasilanie ze skrzynki amunicyjnej miesz¬ 
czącej 500 pocisków. Zmiany te spowodowały 
wzrost masy samolotu o około 113 kg oraz prze¬ 
mieszczenie jego punktu ciężkości z wypusz¬ 
czonym podwoziem około 13 mm do przodu 
i 51 mm w dół. 

Odbudowany prototyp został ponownie 
oblatany dopiero 6 maja 1941 r., ale zaledwie 
cztery dni później, podczas lądowania zła¬ 
mała się goleń lewego podwozia głównego. 
Szczęśliwie tym razem uszkodzenia nie były 
duże i przed końcem miesiąca prototyp był 
gotów do dalszych prób, na podstawie których 
w celu poprawy właściwości pilotażowych, 
w sierpniu uległ on przebudowie, w trakcie 
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której o 305 mm wydłużono przód kadłuba, 
który także wzmocniono. Wydłużeniu uległa 
także komora bombowa. Zastosowano dodat¬ 
kowe klapki regulujące chłodzenie silnika, któ¬ 
re były teraz rozmieszczone dookoła osłony sil¬ 
nika (dotychczas jedynie w górnej jej części). 
Nowością był podbródkowy chwyt powietrza 
do chłodnicy oleju, która została umieszczona 
w spodniej części kadłuba. Łopaty śmigieł wy¬ 
posażono w mankiety. W czasie kolejnej prze¬ 
budowy, która miała miejsce w październiku, 
powiększono powierzchnię statecznika piono¬ 
wego. W uzyskanym standardzie XSB2C-1 
uznano za zdatny do przeprowadzenia prób 
w nurkowaniu, podczas których niestety zo¬ 
stał on utracony. Miało to miejsce 21 grud¬ 
nia 1941 r„ kiedy w czasie próby wyprowadze¬ 
nia maszyny z nurkowania odpadło pokrycie 
prawego skrzydła, a następnie cała część ogo¬ 
nowa. Szczęśliwie zasiadający za sterami samo¬ 
lotu, bardzo zasłużony dla programu badań 
SB2C, Barton T. „Red” Hulse zdołał urato¬ 
wać się na spadochronie. Brak drugiego pro¬ 
totypu spowodował, że z dalszymi próbami 
w locie trzeba było poczekać do czasu rozpo¬ 
częcia produkcji seryjnej, samolotu, która miała 
zostać uruchomiona w zbudowanej specjalnie 
do produkcji Helldivera nowej fabryce Curtissa 
w Columbus, w stanie Ohio. 


SB2C-1 

SB2C-1 byłnapędzany chłodzonym powietrzem 
silnikiem Wright R-2600-8 Cyclone o układzie 
podwójnej gwiazdy, napędzającym za pośred¬ 
nictwem reduktora o przełożeniu 16:9 śmigło 
Curtiss Electric o średnicy 3,7 m wyposażone 
wtrzyłopatymodel89324-12, pozbawione man¬ 
kietów testowanych na przebudowanym pro¬ 
totypie. Piasta śmigła była osłaniana kołpakiem. 
Silnik osiągał moc startową i awaryjną bojową 
1700 KM przy 2800 obr./min oraz normalną 
1500 KMnapoziomie ziemi przy2700 obr./min 
i 1350 KM na wysokości 3967 m przy 2400 
obr./min. Na samolotach seryjnych zdecydo¬ 
wano się powiększyć powierzchnię stateczni¬ 
ków poziomych. Zastosowano także zmieniony 
ster kierunku. Poza tym lekko do przodu zostały 
przesunięte rury wydechowe, a ich kształt zmie¬ 
niono tak, aby gazy spalinowe dawały dodatko¬ 
wy ciąg. Komora wciąganego kółka ogonowego 
była pozbawiona zakrywających ją pokryw. 

Stanowisko Strzelca pokładowego wyposażo¬ 
no w dwa sprzężone kaemy kal. 7,62 mm, zaa¬ 
daptowane z bombowców SBD Dauntle$$> znaj¬ 
dowały się na prowadnicy, a ogień z nich było 
można prowadzić po odsunięciu owiewki kabi¬ 
ny Strzelca. Poszerzenie strefy ostrzału uzyskiwa¬ 
no po złożeniu grzbietu tylnej części kadłuba, 
co następowało za pomocą instalacji hydrau¬ 


licznej. Kaemy były zasilane taśmą umieszczoną 
w dwóch pudełkowych magazynkach, które mieś¬ 
ciły spory zapas amunicji, bo po 1000 nabojów 
na lufę. Obok celownika pierścieniowego strze¬ 
lec dysponował także celownikiem refleksyjnym 
i był ochraniany trzema płytami pancernymi za¬ 
montowanymi przy zamkach uzbrojenia. Nowe 
uzbrojenie obronne było rozwiązaniem poręcz¬ 
niejszym od dotychczas stosowanego i zostało uz¬ 
nane za rozwiązanie satysfakcjonujące do czasu 
zastosowania wieżyczki z wukaemem 12,7 mm, 
po zamontowaniu której latem 1942 r. ostatecz¬ 
nie z niej zrezygnowano, z uwagi na przekrocze¬ 
nie masy samolotu. 

Z powodu opóźnień w programie wprowa¬ 
dzenia do produkcji licencyjnej w USA działek 
kal. 20 mm, uzbrojenie ofensywne SB2C-1 zos¬ 
tało zmienione na cztery wukaemy typu Brown¬ 
ing M2 kal. 12,7 mm, umieszczone parami 
w skrzydłach. Skrzynki z amunicją (433 pocis¬ 
ki na lufę) umieszczono na zewnątrz od uzbroje¬ 
nia. Celownik teleskopowy zamieniono na nowo¬ 
cześniejszy refleksyjny. Pod skrzydłami wprowa¬ 
dzono wyrzutniki dla bomb małego wagomiaru. 
Masa własna samolotu wzrosła do 4368 kg. 

Pierwszy seryjny SB2C-1 Bu No 00001 zos¬ 
tał oblatany przez BartonaT. Hulsea30 czerwca 
1942 r. W owym czasie łączne zamówienia ma¬ 
rynarki na Hdldivery wzrosło do 3685 egzem- 



jednostkl po połączeniu w dywizjon o oznaczeniu VB-5 wysłano na Pacyfik dopiero po przezbrojeniu w czerwcu 1943 r. w sprawdzone bombowce nurkujące Douglas SBD-S 
Dounffess. Do działań bojowych HeMvery zostały dopuszczone dopiero po zmodyfikowaniu do standardu 5B2C-1 Mod. III. W samoloty takie wyposażono dywizjon VB-17, 
który na Pacyfik wypłynął 10 września 1943 r. na pokładzie lotniskowca BunkerHitL 

E Zdjęcie po prawej: SB2C-1C po nieudanym lądowaniu na lotniskowcu Homel Uwagę zwracają wysunięte 5 loty na zewnętrznych częściach krawędzi natarcia skrzydeł. 
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plarzy i oczekiwano szybkiego wcielenia samo¬ 
lotu do służby. Niestety oblatywacz stwierdził, 
że właściwości pilotażowe samolotu, choć po¬ 
prawne, są gorsze od prototypu. Było to spo¬ 
wodowane masą dodatkowego wyposażenia, ta¬ 
kiego jak opancerzenie, samouszczelniające się 
zbiorniki paliwa, szyby pancerne czy standar¬ 
dowo stosowany radar ASB z umieszczoną pod 
skrzydłem anteną typu YagL Dodatkowy opór 
aerodynamiczny stawiały zamontowane pod 
skrzydłami zaczepy dla bomb do 147 kg lub 


się przecieki instalacji hydraulicznej oraz zbior¬ 
ników paliwa, problemy stwarzał układ wyde¬ 
chowy oraz mechanizm składania skrzydeł, pę¬ 
kał kanał powietrza dostarczanego do gaznika, 
zawodził mechanizm przestawiania skoku śmi¬ 
gła. Z uwagi na to, że Essex został oddany do 
służby i potrzebował grupy lotniczej, oba dy¬ 
wizjony wyposażono w sprawdzone bombowce 
SBD Dauntless , natomiast Helldivery trafiły do 
bazy Norfolk, gdzie dokonano w nich niezbęd¬ 
nych przeróbek. 


fabryczne. Po próbach samolotów w locie wpro¬ 
wadzono także zmiany w zakresie mechani¬ 
zmów manewrowania powierzchniami sterowy¬ 
mi samolotu, ponieważ siła do tego potrzebna 
niejednokrotnie przekraczała fizyczne możliwo¬ 
ści pilotów. 

Pod koniec maja 1943 r., po pierwszych 
próbach przeprowadzonych na lotniskowcu es¬ 
kortowym Santee, rozpoczęto produkcję samo¬ 
lotów w standardzie Mod. II. Równocześnie 
wcześniej zbudowane maszyny wracały do fa- 





5 Nowo zbudowany bombowiec nurkujący bazowania pokładowego Curtiss SB2C-3. 


odrzucanych zbiorników paliwa o pojemności 
220 1. Prędkość maksymalna samolotu spad¬ 
ła do 439 km/h, a prędkość lądowania wzrosła 
o 18,5 km/h do 146 km/h. 

Próby samolotu kontynuowano z udziałem 
pierwszych czternastu egzemplarzy seryjnych. 
Bu No 00002 skierowano do bazy w Anacostia 
w celu oceny właściwości pilotażowych samolo¬ 
tu, po zakończeniu których został on przebazo- 
wany do Filadelfii, do prób na pokładzie lotni¬ 
skowca. Na Bu No 00003 prowadzono próby 
instalacji hydraulicznej, w rezultacie których 
wzmocniono później klapy. Bu No 00004 słu¬ 
żył do prób z uzbrojeniem, a Bu No 0007 był 
używany do prób instalacji radiowych i apara¬ 
tury radarowej. Z kolei Bu No 0008 użyto do 
testów eksploatacyjnych w Norfolk. Kolejne 
cztery samoloty Bu No 0009/12 używano do 
szkolenia, a Bu No 0006 został przekazany 
USAAF jako prototyp wersji lądowej oznaczo¬ 
nej A-24. Na egzemplarzu Bu No 00013 pro¬ 
wadzono próby ze zrzutem podwieszanej ze¬ 
wnętrznie torpedy, które generalnie wypadły 
pozytywnie, ale z możliwości przenoszenia tego 
uzbrojenia nigdy nie skorzystano w warunkach 
bojowych, z uwagi na długi czas (ponad 6 go¬ 
dzin), koniecznego demontażu drzwi komory 
bombowej oraz zamiany wyrzutni ków. 

Pierwszymi operacyjnymi jednostkami lot¬ 
niczymi US Navy, jakie otrzymał}' samoloty 
SB2C-1, były stacjonujące na lotnisku Fentress 
dywizjony VS-9 i VB-9 przewidziane dla nowe¬ 
go wielkiego lotni skowca Essex< Wgrud n i u 1942r. 
do każdego z ni cli dostarczono 15 Heildwerów. 
Zarówno personel lotniczy jak i techniczny szyb¬ 
ko stwierdził, że jakość wykonania samolotów 
w nowej fabryce Curdssa pozostawia sporo do 
życzenia, przede wszystkim nagminnie zdarzały 



Bombowiec nurkujący Curtiss A-25A-KS (4M8774) przeznaczony dla US ArmyAir Corps w locie. 


jakby tego było mało, 25 stycznia 1943 r. 
podczas prób wyprowadzania samolotu z lotu 
nurkowego z dużą prędkością bez użycia hamul¬ 
ców aerodynamicznych, a więc okolicznościach 
podobnych do tych, w jakich utracono prototyp, 
doszło do katastrofy samolotu Bu No 00001, 
który w wyniku przeciążenia g+6,7 rozpadł się 
w powietrzu, zginął pi lor testowy, Byron A. Gio- 
ver. Skutkowało to nałożeniem na SB201 od¬ 
powiednich ograniczeń eksploatacyjnych. 

Z uwagi na liczne wady samolotów, Curtiss 
wprowadził kolejno trzy programy moderniza¬ 
cyjne samolotu SB2C-L W ramach pierwszego 
z nich, oznaczonego Mod. 1, zastosowano w za¬ 
kładach marynarki niezbędne przeróbki, które 
miały wyeliminować wspomniane wyżej wady 


bryki, gdzie doprowadzano je do nowego stan¬ 
dardu, który obejmował zmodyfikowany hak do 
lądowania na lotniskowcu, wzmocnione kółko 
ogonowe, nową rurkę Pitota oraz przekonstru¬ 
owane tylne stanowisko strzeleckie, w którym 
zastosowano pojedynczy wukaem kal 12,7 mm. 

Tak zmodyfikowane samoloty, z nadzieją na 
poprawę sytuacji, dostarczono do dywizjonów 
VB4 i VB-6 operujących z pokładu lotniskow¬ 
ca Yorktown, Niestety, pomimo wcześniejszej po¬ 
zytywnej oceny samolotu, w czasie ukończonych 
w kwietniu 1943 r, wstępnych prób prowadzo¬ 
nych na lotniskowcu Santee, podczas intensyw¬ 
nej eksploatacji na Yórktowńie dał)' o sobie znać 
liczne usterki. Ponownie dotyczyły one systemu 
hydraulicznego oraz samoczynnie składającego 
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się w momencie mocnego uderzenia o pokład 
kółka ogonowego, zwrócono również uwagę 
ńa fałdowanie się pokrycia skrzydeł, zbyt słabe 
okazały się hamulce podwozia głównego. W re¬ 
zultacie dowódca lotniskowca, napisał opinię, 
w której stwierdził, że wątpi, aby Helldiver kie¬ 
dykolwiek osiągnął status efektywnej maszyny 
bojowej. W połowie czerwca 1943 r. oba dy¬ 
wizjony Yorktowna pozbyły się swoich SB2C-1 
i połączone w jeden dywizjon oznaczony VB-5, 
zostały przezbroj one w sprawdzone SBD-5 Daunt- 
less , udając się wraz z lotniskowcem na Pacyfik. 

Dalsze testy samolotu prowadzono w stacj o¬ 
nującym na lotniskowcu Bunker Hill dywizjo¬ 
nie VB-17, który otrzymał Helldivery w czerw¬ 
cu 1943 r. W rezultacie dalszych badań Curtiss 
podjął trzeci i najszerszy program moderniza¬ 
cji samolotu, oznaczony Mod. Ul, w ramach 
którego m.in. poprawiono i uszczelniono sy¬ 
stem hydrauliczny, wprowadzono większe cy¬ 
lindry systemu składnia skrzydeł, które otrzy¬ 
mały wzmocnioną strukturę i grubsze pokrycie, 
wzmocniono także konstrukcję kadłuba, prze¬ 
sunięto nieco do przodu środek ciężkości sa¬ 
molotu oraz zastosowano stałe kółko ogono¬ 
we. W miejsce dotychczasowego kadłubowego 
zbiornika paliwa chronionego przed eksplozją 


mował się przypadkami nieuczciwości i niego¬ 
spodarności w zakresie prowadzonych przez 
rząd programów zbrojeniowych. 

Niemal równocześnie z wprowadzeniem 
III modyfikacji, po zbudowaniu 200 egzempla¬ 
rzy oznaczonych jako SB2C-1 (Bu No 00001- 
-00200), dostępne stały się 20 mm działka M2, 


które zgodnie z początkowymi zamierzeniami 
zastąpiły w skrzydłach Helldiverów parę wu- 
kamów. Każde z działek było zasilane z dwóch 
skrzynek amunicyjnych, o pojemności 100 na¬ 
bojów każda. Produkcję nowej odmiany ozna¬ 
czonej SB2C-1C rozpoczęto w sierpniu 1943 r. 
i do marca roku następnego zbudowano 778 ta¬ 
kich samolotów (Bu No 00201/370,01008/208, 
18192/398). W trakcie produkcji samolot cały 
czas był doskonalony poprzez wprowadzenie 
drobnych zmian i dopiero 601. egzemplarz se¬ 
ryjny zbudowany w listopadzie 1943 r. został 
uznany za w pełni satysfakcjonujący Podczas 
produkcji SB2C-1C zlikwidowano klapkę od¬ 
ciążającą na sterze kierunku oraz klapkę wywa¬ 
rzającą na prawym sterze wysokości. 

Uruchomiono także produkcję licencyjną 
Helldivera w dwóch wytwórniach kanadyjskich, 
które budowały samoloty odpowiadające uzbro¬ 
jonej w działka wersji SB2C-1C, W wrześniu 
1943 r. produkcję podjęły zakłady Canadian 
Car & Foundry w Fort William, które do marca 
roku następnego zbudowały 40 samolotów oz¬ 
naczonych SBW-1 (Bu No 21192/231) oraz 26 
SBW-1B (BuNo 60010/35)? które były przezna¬ 
czone dla lotnictwa morskiego Wielkiej Brytanii, 
otrzymując tam nazwę HeUdiver I i oznaczenia 



150 samolotów A-25 miało zostać dostarczonych RAAF, ale po przekazaniu jedynie 10 egzemplarzy i przetestowa¬ 
niu samolotu Australijczycy zrezygnowali z odbioru maszyn tego typu. Na zdjęciu dobrze jest widoczny wukaem 
kak 12,7 mm stanowiący uzbrojenie Strzelca pokładowego. 


wtłaczaniem gazów spalinowych, zamontowano 
nowy, wyłożony masą samouszczeiniającą się. 
Ponieważ wukaem kal. l2,7 mm znajdujący się 
na stanowisku Strzelca sprawiał trudności w ma¬ 
newrowaniu, a podczas strzelania występowały 
wibracje utrudniające celowanie, ponownie za¬ 
stosowano dwa sprzężone kaemy kat. 7,62 mm. 
Zmiany te wprowadzano na nowo produko¬ 
wanych samolotach od sierpnia 1943 r. i w tej 
konfiguracji Helldwer został wreszcie uznany za 
samolot, który może być użyty w działaniach bo¬ 
jowych. Do standardu tego doprowadzono tak¬ 
ie wcześniej zbudowane maszyny. Rozwiązanie 
najpilniejszych problemów nastąpiło w samą 
porę, ponieważ program budowy samolotu stał 
się przedmiotem dochodzenia przed komisją 
powołaną w ramach tzw. Komitetu Trumana 
przy Programie Obrony Narodowej, który zaj- 



HSB2C-3 należący do dywizjonu VB-7 z lotniskowca Hancock, sfotografowany 13 października 1944 r. podczas akcji 
przeciwko retom na Formozie. Pod skrzydłem samolotu jest widoczny zasobnik z dwoma kae mam ^ kal. 7,62 mm. 



I NUMER SPECJALNY 5/2012 









MONOGRAFIE LOTNICZE 


FAAJW100-JW125. Jedyną wyposażoną w nie 
jednostką był sformowany w tym celu 1820, 
Sqn. FAA Dywizjon od kwietnia 1944 r. prze¬ 
chodził przeszkolenie w USA, by do Wielkiej 
Brytanii powrócić na początku lipca. W grud¬ 
niu jednostka została rozwiązana, nie uczestni¬ 
cząc do tego czasu w żadnej akcji bojowej. 

Drugą kanadyjską wytwórnią Helldiverów 
były zakłady Fairchild w Longueil koło Montre¬ 
alu, które w okresie od października 1943 r. do 
czerwca 1944 r. pod oznaczeniem SBF-1 dostar¬ 
czyły 49 samolotów (Bu No 31637/85). Obok 
prototypu powstało więc 1093 samolotów 
SB2C-1, z tego 115 zbudowanych w Kanadzie. 

A-25A SHIRKE 

Wyciągając wnioski z toczącej się w Europie 
wojny, gdzie duże sukcesy odnosiły niemieckie 
bombowce nurkujące Junkers Ju 87, dowódz¬ 
two USAAC, pozbawione własnych doświad¬ 
czeń w rozwoju samolotów tej kategorii, zde¬ 
cydowało się pod koniec 1940 r. zamówić na 
własne potrzeby bombowce nurkujące marynar¬ 
ki. Obok Dauntlessa zamówienie to dotyczyło 
także planowanego Helldwera . Pierwsze zamó¬ 
wienie, złożone 31 grudnia 1940 r., opiewało na 
100 egzemplarzy wersji bazującej na SB2C-1, 
której USAAC nadał własne oznaczenie A-25A 
i nazwę Shirke. Do lata 1942 r., pod wpływem 
kolejnych wieści o sukcesach niemieckich Ju 87 
w obszarze Morza Śródziemnego i na froncie 
wschodnim, zamówienia USAAF zwiększono 
do 3000 egzemplarzy samolotu, które w od¬ 
różnieniu od Helldwerów dla marynarki, miały 
być produkowane w fabryce koncernu Curtiss- 
-Wright w St Louis. 

Pierwszym prototypem A-25A był oblata¬ 
ny 20 września 1942 r., SB2C-1 Bu No 00006, 
który wraz z następnymi dziewięcioma samolo¬ 
tami wyprodukowanymi do marca 1943 r. po¬ 
siadał, wzorem samolotów przeznaczonych dla 
lotnictwa US Navy, składane do hangarowania 
skrzydła. Z rozwiązania tego zrezygnowano do¬ 
piero w samolotach następnych. USAAF uznały 
za zbędne także sloty, które początkowo unieru¬ 
chamiano w pozycji zamkniętej, natomiast ma¬ 
szyny pochodzące z późniejszych serii produk¬ 
cyjnych były całkowicie ich pozbawione. Pilot 
otrzymał dodatkowe opancerzenie chroniące go 
od przodu i od spodu. W celu ułatwienia ope¬ 
racji z lotnisk polowych na A-25A zastosowa¬ 
no większe koła podwozia głównego i również 
większe pneumatyczne kółko ogonowe w miej¬ 
sce mniejszego kółka pełnego stosowanego 
w samolotach marynarki. Samolot dostał nie¬ 
co dłuższe rury wdechowe oraz wyposażenie 
elektryczne i radiowe USAAF. Z oczywistych 
względów lądowe A-25A nie posiadały radaru 
przeszukiwania powierzchni morza. Uzbrojenie 
ofensywne samolotu składało się z preferowa¬ 
nych przez USAAF czterech wukaemów kai, 
12, 7 min, Strzelec pokładowy dysponował po¬ 
jedynczym wukaemem kaj. 12,7 mm, wypasa^ 
żonym w celownik pierścieniowy 

Tymczasem wobec pozytywnych własnych 
doświadczeń USAAF z zastosowaniem na fron¬ 
tach samolotów myśliwsko-bombowych oraz 



jak uważano niskich szans przetrwania na polu 
walki bombowców nurkujących, Pod koniec 
1943 r. dowództwo USAAF, mimo pozytywnych 
ogólnych ocen samolotu, doszło do wniosku, 
że A-25 są zbędne i nie zostaną zastosowane na 
polu walki, wobec czego zadecydowano o prze¬ 


jętej przez Amerykanów decyzji o wycofaniu 
z walk na południowo-zachodnim Pacyfiku 
skrzydła RAAF wyposażonego w bombowce 
nurkujące Vultee Vengeance , poza 10 samolota¬ 
mi A-25A użytymi do testów i oznaczonymi od 
A-69-1 do A-69-10, RAAF odmówił przyjęcia 



3 Dużym ułatwieniem w obsłudze SB2C na pokładach lotniskowców były skrzydła hydraulicznie składane do hanga¬ 
rowania. Na zdjęciu maszyna z dywizjonu VB-82 operującego w pierwszej połowie 1945 r. z pokładu lotniskowca 
Bennington. Uwagę zwracają umieszczone na wewnętrznych częściach konsoli zewnętrznych skrzydeł zaczepy dla 
niekierowanych pocisków rakietowych HVAR kal. 127 mm. 



3 Prototyp X5B2C-2 - czyli SB2C-1 wyposażony w pływaki - był odpowiedzią na zapotrzebowanie Korpus Piechoty 
Morskiej U5 A, jednak nie trafił do produkcji seryjnej. 


rwaniu ich produkcji. Do czasu zamknięcia li¬ 
nii produkcyjnej w fabryce w St Louis, co miało 
miejsce w marcu 1944 r., zbudowano 900 egzem¬ 
plarzy samolotu A-25A o numerach seryjnych 
41-18774/18873 oraz 42-79663/80462. 

W odpowiedzi na prośby rządu australij¬ 
skiego o dostarczenie w ramach umowy Leand- 
-Lease bombowców nurkujących, 150 z nich 
miało być przekazanych RAAF, jednak po pod- 


kolejnych maszyn. Następne 410 A-25A, w tym 
pozostałe 140 egzemplarzy, które miał przejąć 
RAAF oraz ostatnie 268 maszyn, jakie opuści¬ 
ły linie produkcyjne, po dostosowaniu wyposa¬ 
żenia elektrycznego i radiowego do standardów 
marynarki, przekazano lotnictwu USMC, któ¬ 
re miało używać ich z baz lądowych. Samoloty 
te zostały oznaczone tam jako SB2C-1A i uży¬ 
wano ich wyłącznie do celów treningowych. 
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Samoloty 42-80053/425 otrzymały numery 
Bu No 75218-588, a 42-804424/62 numery 
Bu No76780-818. Pozostałe 480 maszyn pozo¬ 
stało w USAAP jako maszyny niebojowe i po 
zmianie oznaczenia na RA-25A używano ich 
jako samolotów treningowych oraz holowni¬ 
ków celów powietrznych. 

XSB2C-2 

Jeszcze w 1940 r. Korpus Piechoty Morskiej USA 
wyraził zainteresowanie pływakowymi wersja¬ 
mi samolotów marynarki, które, wobec ograni¬ 


czonej liczby lotniskowców, mogłyby wspierać 
operacje desantowe Korpusu, operując z wody. 
Rozpatrywano m.in. pływakowe wersje myśliw¬ 
ca F4F Wildcat oraz samolotu torpedowego 
TBD Devastator. W kręgu zainteresowań zna¬ 
lazł się także perspektywiczny bombowiec nur¬ 
kujący marynarki, jakim był wówczas Helldiver. 
Wstępnie zamówiono w tej odmianie 294 sa¬ 
molotów, które miały się mieścić w ogólnej puli 
zamówień na Helldivery. 

Na prototyp wersji pływakowej zamierza¬ 
no po zakończeniu prób przebudować XSB2C-1, 
ale po utracie tego samolotu, stał się nim SB2C-1 
Bu No 0005, który przebudowano w bazie lotni¬ 
czej marynarki w Anacostia. Samolot, ozna¬ 
czony teraz XSB2C-2, otrzymał dwa duże pły¬ 
waki EDO oraz dodatkową płetwę stabilizu¬ 
jącą zainstalowaną w tylnej części kadłuba. 
Przebudowa została ukończona w październiku 
1942 r. a a w jej rezultacie masa własna samolo¬ 
tu wzrosła do 6785 kg. Co prawda próby prze¬ 
biegły pomyślnie, a jedynym zastrzeżeniem była 
zbyt długa droga startowa, ale wówczas w bu¬ 
dowie znajdowała się już duża liczba lotniskow¬ 
ców eskortowych, na których mógł}' znaleźć się 
samoloty wsparcia Marin es, więc cała koncep¬ 
cja została uznana za ślepą uliczkę, a zbudowa¬ 
ny prototyp pozostał jedynym Hdldwerem wy¬ 
posażonym w pływaku, choć program rozwoju 
tej wersji został oficjalnie zakończony dopiero 
14 kwietnia 1944 r. 

SB2C-3 

Po wprowadzeniu dodatkowego wyposażenia oraz 
kolejnych modyfikacji i wzmocnień konstrukcji 


masa własna SB2C-lCwynosiła4588 kg, co wpo- 
równaniu do zaledwie 3189 kg po oblataniu 
XB2C-1, było około 50% przyrostem, który 
skutkował odczuwalnym niedoborem mocy jed¬ 
nostki napędowej samolotu. Po testach prowa¬ 
dzonych w Anacostia SB2C-1 Bu No 00008 
został oznaczony XSB2C-3 i stał się samolotem 
testowym dla nowej wersji silnika, z odlewanymi 
z aluminium głowicami cylindrów, powiększo¬ 
ną sprężarką i gafnikiem, która zastała oznaczo¬ 
na R-2600-20. Maksymalna moc startowa/awa- 
ryjna, osiągana przy 2800 obr./min, wzrosła do 


1900 KM. Moc bojowa (maksymalnie na 30 mi¬ 
nut) osiągana przy2600 obr./min wynosiła 1700 
KM, a moc normalna przy 2400 obr./min wy¬ 
nosiła 1560 KM. Zastosowano także nowe, po¬ 
zbawione kołpaka, czterołopatowe śmigło Cur- 


widoczny podczepiony w zasobniku radar AN/APS A 

riss-Elecmc o średnicy 3708 mm, Dzięki nowe¬ 
mu zespołowi napędowemu prędkość maksy¬ 
malna wzrosła do 473 km/h. 

Obok zabudowy nowej wersji silnika, dzięki 
wyeliminowaniu górnych okienek znajdujących 
się za owiewką łubiny pilota została wzmoc¬ 
niona stała część kabiny samolotu znajdująca 


się między kabinami pilota i Strzelca pokłado¬ 
wego. Odsuwana owiewka stanowiska Strzelca 
otrzymała poprawione prowadnice. W trakcie 
produkcji odmiany SB2C-3 wprowadzono per¬ 
forowane hamulce aerodynamiczne, które wy¬ 
eliminowały trapiące Helldivery zjawisko buffet- 
tingu występujące podczas nurkowania z dużą 
prędkością. 

Część późnoseryjnych samolotów wykona¬ 
no w wariancie SB2C-3E, który został wypo¬ 
sażony, w miejsce standardowego radaru prze¬ 
szukiwania powierzchni morza, w podwieszaną 
pod prawym skrzydłem gondolę z radarem typu 
AN/APS-4, który umożliwiał wykrycie także 
celów powietrznych. W tym przypadku wyeli¬ 
minowano antenę typu Yagi standardowo mon¬ 
towanego radaru ASB. 

W fabryce Curtissa w Columbus powstało 
1112 samolotów SB2C-3 (Bu No 18599/19710). 
Kanadyjskie zakłady CC&F zbudowały 413 
(Bu No 21233/645) ich odpowiedników ozna¬ 
czonych SBW-3, natomiast w zakładach Fairchild 
zbudowano kolejne 150 (Bu No 31686/835) 
pod oznaczeniem SBF-3. W sumie było to 1675 
samolotów. 

SB2C-4 

Wersja SB2C-4 charakteryzowała się zwiększe- 
nymi możliwościami bojowymi, dzięki wprowa¬ 
dzeniu możliwości zabierania ośmiu niekierowa¬ 
nych pocisków rakietowych HVAR kal. 127 mm, 
które podczepiano na zaczepach umieszczonych 
po cztery pod zewnętrznymi konsolami każdego 
skrzydła. Ponadto ponownie wzmocniono część 
kabiny za owiewką pilota, poprzez eliminację 
pozostałych dwóch okienek znajdujących się 
na jej ścianach bocznych. Od wersji poprzed¬ 


niej 5B2C-4 różnił się również zastosowaniem 
kołpaka na piaście śmigła. Od grudnia 1944 r. 
hak do lądowania na lotniskowcu otrzymał no¬ 
we mocowanie i teraz cały czas wystawał na ze¬ 
wnątrz. Tak jak w wersj i poprzedniej, część samo¬ 
lotów powstawała w odmianie wyposażonej w ra¬ 
dar AN/APS^Ł którą oznaczono SB2C-4E. 



&SB2C-4 z dywizjonu VB-9 podczas startu ż pokładu lotniskowca. Uwagę zwracają wprowadzone na SB2C-3 perforo¬ 
wane klapy. Każda klapa składała się z części górnej i dolnej, które po wychyleniu o 45° w górę i w dół, w czasie lotu 
nurkowego pełniły funkcję hamulców aerodynamicznych. Część dolna wychylane do lądowania pod kątem 60°. 
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Curtiss zbudował 2045 samolotów SB2C-4 
i C-4E w trzech blokach produkcyjnych (Bu No 
19711/21191, 64993/65283 i 82858/83127). 

W obu zakładach kanadyjskich powstawały na¬ 
tomiast wyłącznie samoloty wyposażone w radar 
AN/APS-4. Fabryka CC&R zbudowała ich 270 
egzemplarzy (Bu No 21646/741 i 60036/209), 
pod oznaczeniem SBW-4E, natomiast w za¬ 


kładach Fairchild powstało kolejne 100 sztuk 
(Bu No 31836/935) oznaczonych SBF-4E. 
W sumie dało to 2415 egzemplarzy tej najlicz¬ 
niejszej wersji Helldivera. 

SB2C-5 

W wersji SB2C-5 postanowiono wydłużyć za¬ 
sięg samolotu, co uzyskano poprzez zwiększe¬ 


nie pojemność kadłubowego zbiornika paliwa 
o 132,5 1. W celu poprawienia stateczności po¬ 
dłużnej samolotu bomby w komorze bombowej 
przesunięto nieco do przodu, a jej drzwi uległy 
odpowiedniemu powiększeniu. W tym mode¬ 
lu zrezygnowano z montowania przestarzałego 
już radaru typu ASB, w miejsce którego samolot 
był standardowo przystosowany do przenoszę- 


OPIS TECHNICZNY SAMOLOTU BOMBOWEGO CURTISS SB2C HELLDIVER 

... 


CQ~% ^byłjednosilnikawym,dwuniiejstowym, po- 
3D^Vkładcwym samolotem bombowym, dos¬ 
tosowanym do bombardowania z lotu nurkowego. Kadłub 
był całkowicie metalowej konstrukcji półskorupowej. 
W przedniej części kadłuba umieszczono chłodzony po¬ 
wietrzem, aternastocylindrowy silnik Wright R-26O0-8 
Cydone o maksymalnej mocy startowej 1700 KM {wersja 
SB2C-1) lub (pozostałe wersje) jego udoskonalony wersję 
R-2600-20 o maksymalnej mocy startowej 1900 KM. 
Za silnikiem znajdowała się płyta ogniotrwała, za która 
była umieszczona z kolei kahina pilota, chroniona od tyłu 
płytą pancerną. Pomiędzy stanowiskiem pilota I strzel- 
ca pokładowego zlokalizowano samo uszczelniający się 
zbiornik paliwa o pojemności 4161, który w Wersji 5B2C-5 
zwiększono do 549 l Strzelec pokładowy dysponował 
dwoma sprzężonymi ruchomymi kaemami kal. 7,62 mm r 
a pitol dwoma, umieszczonymi w skrzydłach, działkami 
kal. 20 mm z zapasem amunicji 200 pocisków na lufę. 

Samolot posiada! komorą bombową z wyrzutmkiem 
służącym do zwalniania bomb w czasie lotu nurkowego. 


Komora bombowa dostosowana do przenoszenia (alter¬ 
natywnie); dwóch bomb przeciwpancernych o masie 227 
lub 454 kg, dwóch bomb ogólnego przeznaczenia o ma¬ 
sie 227 kg, pojedynczej bomby ogólnego przeznaae¬ 
nia o masie 454 kg, jednej bomby głębinowej o masie 
295 kg lub dwóch o masie 147 kg, dodatkowego odrzu¬ 
canego w locie zbiornika paliwa o pojemności 492 I. Pod 
każdym skrzydłem instalowano wyrzutnik umożliwiający 
podczepienie bomby o masie 45. Ili lub 147 kg. kolej¬ 
nego odrzucanego zbiornika paliwa o pojemności 220 I. 
ewentualnie zasobnika z dwoma kaemami kal. 7,62 mm. 
Łączny maksymalny ładunek podwieszany i pełnymi 
wewnętrznymi zbiornikami paliwa: 907 kg. 

Płat wodonośny, dwudżwigarowy, konstrukcji pół¬ 
skorupowej, zaklinowany pod kątem 1,5" o wzniosie 6* 
składający się i czterech sekcji: W sekcjach wewnętrz¬ 
nych o profilu MACA 23017, połączonych ze sobą w ka¬ 
dłubie samolotu, znajdowały się samouszczelniające się 
zbiorniki paliwa o pojemności 397,5 ] każdy. Od wersji 
562C-4 pod każdym skrzydłem wprowadzono dodat¬ 


kowe zaaepy na atery niekierowane pociski rakieto¬ 
we HVAfi kal. 127 mm, Konsole zewnętrzne o pro¬ 
filu ACA 23009, wyposażone w sloty na krawędzi na¬ 
tarcia, były składane hydraulicznie do hangarowania. 
Lotki były kryte na górnej powierzchni blachą, a na 
dolnej płótnem. KEapy składające się z dwóch sekcji, 
na części zewnętrznej i wewnętrznej skrzydła. Każda 
klapa posiadała część górną i dolną, które po wychyle¬ 
niu o 45° w górę ł w dół, w czasie lotu nurkowego pełniły 
funkcję hamulców aerodynamicznych. Część dolna była 
wychylana do lądowania pod kątem 6G g . Szeroko ro¬ 
zstawione podwozie główne, składane w kierunku 
do kadłuba, z oponami o wymiarach 812x223 mm. 
Z wyjątkiem pierwszych serii samolotu, kółko ogonowe 
stałe, z pełną oponą, o wymiarach 203x114 mm, 
Usterzenie wolnonośne, z kątem zaklinowania poz¬ 
bawionych wzniosu stateaników poziomych 3°. Statecz¬ 
nik pi onowy odchylony o1,5°wfewo wtelu zrównoważe¬ 
nia momentu odśmigłowego. Stery wysokości 1 ster kie¬ 
runku o pokryciu płóciennym. 


DANETAKTYCZNOTECHNICZNE: 


KSB2G1 

R-2ÓP0“8 

1700 

1500 


3118 

4622 


Wyszczególnienie 
Napęd; 

Maks, mocstartowa (KM) 

Normalna maks. moc silnika (KM) 

Wymiary; 

Rozpiętość (m) 

Długość (m) 

Wysokość (m) 

Powierzchnia nośna (m 2 } 

Masy: 

Masa własna (kg) 

Masa startowa (kg) 

Paliwo wewnętrzne (1) 

Osiągi: 

Prędkość maks. (km/h) 
na wysokości (m) 

Wznoszenie 0 m n,p.m. (m/s) 

Czas wzn. {min} na wysokość (m) 

Zasięg maks, i uzbrojeniem (km) 

Pułap praktyczny {m) 

Uzbrojenie strzeleckie: 

Ofensywne [sit x mm) 

Stanowisko strzeleckie (szt x mm) 

Maks. ładunek bomb (kg); 

Uzbrojenie rakietowe (szt. xmm) 

* Wżnoszem 1 z ładunkiem dwóch bomb p&4S4kg i dadatltfiwymi rbkornikami paliwa: 


SB2C-1 

R-2600 8 
1700 
1500 


SB2C-1C 

R-2600-8 

1700 

1500 


A-25A 

R-2600-8 

1700 

1500 


SB2C-3 

R-2600-20 

1900 

1560 


SB2C-4 

R-2600-20 

1900; 

1560; 


5B2C-5 

R-2600-20 

1900 

1560 


523/4572 


439/? 


434/0 

473/5090 

0 


475/5090 

H 


418/4907 


5,6/4572 

2140 

9144 


11,4/3048* 
2213 
6462 


11,4/3048" 

2213 

6462 


1657 

6462 


m 

7620 


1875 

8870 


£,9/3048 

2905 

8047 


2X7;62 


454 


4x12,7 

2x7,62 

907 


4x12,7 

1x12.7 

907 


2x20 

2x7,62 

907 


2x20 

2x7,62 

907 

8x127 
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S SB2C okazał się najbardziej niebezpiecznym samolotem pokładowym użytkowanym przez lotnictwo US Navy 
w latach II wojny światowej. Na każde 100 lotów bojowychtracono średnio 1,16% uczestniczących w nich maszyn, 
podczas gdy podobna statystyka dla innych typów samolotów z uwzględnieniem wyłącznie operacji wykonanych 
z wielkich lotniskowców US Navy nie przekraczała 0,8%. Na zdjęciu wypadek SB2C-4E z dywizjonu VB-85 na lot¬ 
niskowcu Shangri-La w 1945 r. 


nia, stosowanej na jedynie wybranych egzem¬ 
plarzach dwóch wersji poprzednich, gondoli 
z radarem AN/APS-4. Samolot otrzymał prze¬ 
budowaną kabinę, z umieszczonymi na burtach 
kabiny konsolami, na których rozmieszczono 
w logiczny i uporządkowany sposób przełącz¬ 
niki i wskaźniki. Ponadto kabina pilota otrzy¬ 
mała owiewkę pozbawioną ramowych wzmoc¬ 
nień, co poprawiło z niej widoczność. Obok 
tego, po raz kolejny zrezygnowano z montowa¬ 
nia kołpaka na piaście śmigła. 

Trzema prototypami tej odmiany, oznaczo¬ 
nymi XSB2C-5, były przebudowane samoloty 
SB2C-4 Bu No 65286 i 83127 oraz SB2C-1C 
Bu No 18308. Łączne zamówienia marynarki 
opiewały na 3730 egzemplarzy nowego mode¬ 
lu, którego produkcja rozpoczęła się w lutym 


1945 r. Z powodu zakończenia wojny zbudo¬ 
wano ich jednak mniej, w zakładzie Curtissa 
do sierpnia 1945 r. powstało 970 egzemplarzy 
SB2C-5 (Bu No 83128/751 i 89120/465), na¬ 
tomiast w Kanadzie odmiana ta powstawała je¬ 
dynie w zakładach CC&F, w których pod ozna¬ 
czeniem SBW-5 ukończono 85 kolejnych takich 
samolotów (Bu No 60211/295), budowanych 
w okresie marzec-maj 1945 r. Pierwsze samo¬ 
loty wersji SB2C-5 pojawiły się na pokładach 
lotniskowców operujących na Pacyfiku dopiero 
w czerwcu 1945 r. W sumie powstało 7139 sa¬ 
molotów SB2Ć Helldiver wszelkich wersji. 

XSB2C-6 

Jedynym nierozwiązanymproblememdręczącym 
Helldivery pozostała niezadowalająca stateczność 


podłużna. Jasne równocześnie było, że wadę tę, 
ostatecznie może wyeliminować jedynie bardziej 
radykalne w porównaniu do SB2C-5 przesunię¬ 
cie środka ciężkości samolotu do przodu. Testy 
tunelowe modeli potwierdziły, że poprawę bę¬ 
dzie można osiągnąć poprzez wysunięcie silnika 
bardziej do przodu oraz wydłużenie części ogo¬ 
nowej. Jednocześnie w nowej odmianie posta¬ 
nowiono zastosować nową wersję silnika ozna¬ 
czoną R-2600-22 i dającą maksymalną moc 
startową 2100 KM, która wymusiła nieznaczną 
przebudowę osłony silnika. Na przełomie sierp¬ 
nia i września 1944 r. na prototypy nowej wersji 
zostały przebudowane samoloty SB2C-1 Bu No 
18620 i 18621, które oznaczono XSB2C-6. Po¬ 
mimo że uzyskano znaczny przyrost osiągów, 
nie zdecydowano się na wprowadzenie nowej 
wersji do produkcji seryjnej. Później maszyny te 
otrzymały także powiększony statecznik piono¬ 
wy, przed którym umieszczono dodatkowo płe¬ 
twę ustateczniającą, również powiększone sta¬ 
teczniki poziome oraz zmienione końcówki 
skrzydeł, które to rozwiązania planowano wyko¬ 
rzystać w niezbudowanym prototypie XSB3C. 

NIEDOSZŁY NASTĘPCA - XSB3C 

Curtiss-Wright planował zastąpienie Helldivera 
nowym, choć bardzo zbliżonym konstrukcyj¬ 
nie samolotem, na którym zamierzano zasto¬ 
sować nowy silnik R-3350-8 o maksymalnej 
mocy startowej 2300 KM. Z powodu zwiększo¬ 
nej masy jednostki napędowej planowano zasto¬ 
sowanie podwozia z golenią przednią. Samolot 
miał być zdolny do przenoszenia 1814 kg bomb 
lub dwóch standardowych torped lotniczych. 
Powrócono także do pomysłu wyposażenia 
Strzelca w uzbrojenie zamontowane w ruchomej 
wieżyczce. Marynarka nie była jednak zaintere¬ 
sowana nowym samolotem, dlatego pozostał on 
jedynie w stadium makiety. Nieco większe za¬ 
interesowanie projektem wykazywały USAAF, 
na potrzeby których projekt przemianowano na 
XA-40-CS, ale i z tej strony ostatecznie nie do¬ 
czekano się zamówienia prototypu, w rezultacie 
program zamknięto. M 















MONOGRAFIE PANCERNE 



KARIERA BOJOWA 

CZOŁGU M3 GRANT 



roku spowodowały olbrzymi szok wśród ame¬ 
rykańskich oficerów, a jeszcze większy wśród 
amerykańskich polityków. Europa została po¬ 
dzielona pomiędzy nazistowskie Niemcy i ko¬ 
munistyczny Związek Sowiecki, dwa agresyw¬ 
ne państwa, mogące zagrozić bezpieczeństwu 
Stanów Zjednoczonych. 

Francja była bowiem dla Amerykanów — 
szczególnie dla wojskowych - wzorem do na¬ 
śladowania. Ze względów prestiżowych stara¬ 
no się nie korzystać z doświadczeń brytyjskich 
i gdy Ameryka ruszała na pierwszą wojnę świa¬ 
tową inspirację dla organizacji i wyposażenia 
US Army stanowiła Armee franęaise. Przez 
ćwierć wieku wybór ten zdawał się być dobrym, 
francuskie siły zbrojne były bowiem najwięk¬ 
szymi i najsprawniejszymi na świecie, odnosiły 
niemal wyłącznie sukcesy, a ich uzbrojenie było 
najnowocześniejsze. 

W1940 roku armia lądowa USA - w prze¬ 
ciwieństwie do marynarki wojennej - była słaba 
i nieliczna. Wiązało się to zarówno z odległoś¬ 
cią od potencjalnych punktów zapalnych, jak 
i z cieszącym się duży poparciem społecznym 
ruchem izolacjonistycznym. Wielu emigrantów 


iimiimmmiiiiimimiiiiiiiiiimmmmimiiiDiiimimiiiiimmiiiiimiiiimmiiiimm 

TYMOTEUSZ PAWŁOWSKI 

Czołg średni M3 miał pecha. Do Brytyjczyków trafił w sam czas, żeby być 
świadkiem upadku Tobruku, Amerykanom kojarzy się z porażką na przełęczy 
Kasserine, a Sowietom z tym, że bez alianckiej pomocy ulegliby swojemu byłe¬ 
mu sojusznikowi - Adolfowi Hitlerowi. Tymczasem M3 był całkiem sprawnym 

narzędziem walki. 


A merykański czołg średni M3 był jed¬ 
nym z najmłodszych czołgów drugiej 
wojny światowej. Zaczęto projekto¬ 
wać go latem 1940 roku, a produkować wiosną 
roku 1941. Podstawowy niemiecki czołg śred¬ 
ni - Pzkpfw IV - pojawił się pięć lat wcześniej. 
Podstawowy sowiecki czołg średni - T-34 - po¬ 
jawił się rok wcześniej. Jednak koncepcja czołgu 
M3 nie była nowoczesna. Wystarczał jeden aut 
oka, aby stwierdzić, że był to czołg przeznaczony 
przede wszystkim do wsparcia piechoty Podob¬ 
nie jak w tankach z pierwszej wojny światowej, 
czy międzywojennych pojazdach szturmowych 
Francuzów (BIbis) i Włochów (Ml 1/39), pod¬ 
stawowe uzbrojenie umieszczono w kadłubie. 

Z drugiej jednak strony Niemcy właśnie 
wprowadzili do służby bezwieżowe pojazdy pan¬ 
cerne, mające taką samą mobilność i nieco lep¬ 
szy pancerz, ale dużo gorsze uzbrojenie (bo M3 
miał wieżę z armatą przeciwpancerną i karabiny 
maszynowe, czego nie miały StuG-i). Oczywiś¬ 
cie puryści językowi mogliby zwrócić uwagę, 
że wspomniane wyżej niemieckie wozy bojowe 
nie były czołgami. Określano je jako Sturmge- 
schiitz. Sprawa jest jednak bardziej skompliko¬ 
wana, bo początkowo w Niemczech używa¬ 
no dla określenia czołgów różnych rzeczowni¬ 
ków opisowych, popularnie jednak stosując 
międzynarodowe określenie „tank". Dopiero 


w latach trzydziestych ubiegłego wieku spo¬ 
śród wielu proponowanych nazw wybrano 
Panzerkampfwagen, Tu pojawia się pytanie, czy 
„Panzerkampfwageń 1 był czołgiem, odbiegał 
on bowiem - przede wszystkim sposobem uży¬ 
cia, a czasami wynikającymi z tego różnicami 
konstrukcyjnymi - od.,, ówczesnych czołgów. 

M3 miał więc być na polu walki równ ie do¬ 
bry we wsparciu piechoty jak niemiecki StuG 
i równie dobry w zwalczaniu czołgów nieprzyja¬ 
ciela co T-34. A czy był? 

PORAŻKA NA STARCIE? 

Nie można jednak zapomnieć, że czołgi M3 
miały być dobre na jeszcze jednym polu. Miały 
uzbroić Amerykę, zapewnić jej bezpieczeństwo 
i dodatkowo być narzędziem polityki m tędzy na- 


przybyło do Ameryki właśnie po to, żeby unik¬ 
nąć obowiązkowej w Europie służby wojsko¬ 
wej i nie brać udziału w konfliktach zbrojnych. 
„Stare europejskie kraje” nowych amerykań¬ 
skich obywateli mogły się stać w nadchodzącej 
wojnie wrogiem, stąd też politycy musieli mieć 
baczenie na preferencje wyborców pochodzą¬ 
cych z Niemiec, a przede wszystkim z Włoch. 

Zanim we wrześniu 1940 roku ogłoszono 
pobór do armii, rozpoczęto rozbudowę zawo¬ 
dowych sił zbrojnych. 30 czerwca sformułowa¬ 
no nowe założenia National Defense Program 
1940, obiecując m.in. dostarczenie do końca 
1941 roku 1741 czołgów. 

US Army dysponowała w 1940 roku jedy¬ 
nie kilkudziesięcioma czołgami średnimi M2A1. 
Czołgów lekkich było nieco więcej - przede 
wszystkim nieco ponad 300 dwu wieżowych 


rodowej. Niepowodzenia Francji w maju 1940 

28 i NUMER SPECJALNY S/2012 











M2A2 i nieco ulepszonych M2A3 oraz set¬ 
ka bardzo do nich podobnych M1A2. (Była to 
kawaleryjska odmiana Light Tank, M2; znana 
przed 1940 rokiem jako Combat Car, Ml.) Od 
maja 1940 roku w produkcji znajdowały się jed- 
nowieżowe czołgi lekkie M2A4, których przez 
kolejne dziesięć miesięcy wyprodukowano 375 
sztuk. To właśnie taki sprzęt służył do szkolenia. 
Zdarzało się, że na czołgach lekkich, które słu¬ 
żyły jako zamienniki czołgów średnich, malo¬ 
wano literę M (jak medium, średni) oraz napis: 
„75mm gun”. Dopiero latem 1941 roku sytua¬ 
cja sprzętowa znacznie się poprawiła: z fabryk 
wyjechały czołgi lekkie M3 {Stuart) oraz średnie 
M3. W chwili zagrożenia wojennego do służby 
w US Army trafiło też około dwóch setek czoł¬ 
gów Marmon-Herrington przejętych przed wy¬ 
wiezieniem do Chin i Indii Holenderskich. 

NATIONAL DEFENSE 
PROGRAM 1940 

Czasu było niewiele, szczególnie że Rock Island 
Arsenał- dotychczasowy dostawca czołgów- był 
armijną zbrojownią. Zajmowała się ona przede 
wszystkim remontami uzbrojenia artyleryjskie¬ 
go i miała ograniczone moce produkcyjne, któ¬ 
re zamierzano zresztą wykorzystać do innych, 
równie ważnych celów. W sukurs miał ruszyć 
biznes prywatny. Wiele zasług poczynił w tym 
kierunku Wiliam Siginus Knudsen, od 1921 
roku prezes Chavroleta, następnie całej General 
Motors. W czerwcu 1940 roku, na prośbę pre¬ 
zydenta Rooscvelta, zrezygnował z tego stano¬ 
wiska, żeby objąć nadzór nad produkcją zbroje¬ 
niową Stanów Zjednoczonych. Zrezygnował też 
z uposażenia 300 000 dolarów rocznie, a jako że 
wartość dolara była kilkudziesiędokromie więk¬ 
sza niż dziś, mógł za swą pensję sprawić sobie 
eskadrę średniej klasy samolotów myśliwskich. 
(W uznaniu zasług dla dozbrojenia państwa, na 
początku 1942 roku Knudsen został przyjęty do 
US Army od razu w stopniu trzygwiazdkowe- 
go generała.) 

Najważniejszą zasługą Knudsena była kon¬ 
statacja, że czołgów nie powinny produkować 
huty, stalownie, zbrojownie czy fabryki lokomo¬ 
tyw. Czołgi powinny być produkowane przez 
firmy motoryzacyjne, seryjnie, wykorzystując 


doświadczenia produkcji taśmowej. Co więcej, 
ze względu na przewidywane obciążenia istnie¬ 
jących fabryk, zostało zaproponowane wybu¬ 
dowanie od podstaw zupełnie nowej wytwór¬ 
ni, o dużych mocach produkcyjnych. Zadania 
tego podjęła się Korporacja Chrysler, która roz¬ 
poczęła pracę nad budową olbrzymiej fabryki - 
znanej później jako Detroit Arsenał Tank Plant 
-17 czerwca 1940 roku. Początkowo fabryka 
była zdolna do produkcji zarówno czołgów, jak 
i samochodów cywilnych, jednak ostatecznie 
skupiono się na pojazdach wojskowych. Z do¬ 
skonałym skutkiem: wyprodukowano w niej 
jedną czwartą spośród wszystkich 89 568 ame¬ 
rykańskich czołgów drugiej wojny światowej. 
15 sierpnia sfinalizowano wspomniany wcześ- 


czterech innych fabryk, tak że w sumie do dys¬ 
pozycji było - tu liczby się różnią w zależności 
od źródła-6058 czołgów.2887 czołgów przeka¬ 
zano Imperium Brytyjskiemu, a 1386 czołgów 
M3 wysłano do Związku Sowieckiego. 805 sztuk 
czołgów dość szybko zostało pozbawionych 
uzbrojenia i służyło jako ciągniki ewakuacyjne. 
W jednostkach pancernych US Army służyło 
zatem niespełna 1000 czołgów średnich M3. 

POCZĄTKI ARMORED FORCE 

W tym samym czasie, kiedy rozkręcano pro¬ 
dukcję czołgów, organizowano także forma¬ 
cje, których czołgi te miały się stać wyposaże¬ 
niem. 10 lipca 1940 roku jednostki pancerne 
- do tej pory podlegające piechocie lub ka- 



2 Praktyczne badania terenowe czołgów M3 prowadzone na Pustyni Mojaye w Stanach Zjednoczonych, przed wy¬ 
słaniem idi do Afryki Północnej. 


niej kontrakt: nowa fabryka, zdolna do wypusz¬ 
czenia co najmniej 5 czołgów w ciągu jednej 
zmiany, kosztować miała 21 0QQ 000 dolarów. 
1000 czołgów M2A1 - bez uzbrojenia, które 
dostarczała armia - miało kosztować kolejnych 
30 000 000. Szacowano więc, że koszt wozu bo¬ 
jowego będzie wynosił ponad 30 000 dolarów: 
jedną trzecią tego, ile samolot myśl iwski. 

Wyprodukowano tam 3243 czołgi M3. 
Niemal drugie tyle opuściło linie produkcyjne 


walerii - podporządkowano stworzonemu sa¬ 
modzielnemu dowództwu Wojsk Pancernych 
- Armóred Force, Ich dowódcą został gene¬ 
rał Adna Roman za Chafee jr. Był weteranem 
piechoty z czasów pierwszej wojny światowej, 
w latach dwudziestych związał się z wojska¬ 
mi szybkimi, a w 1938 roku został dowódcą 
7. Brygady Kawalerii. Była to największa for¬ 
macja zmechanizowana US Army, składająca 
się z dwóch zmotoryzowanych pułków kawale- 
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S Dowódca tego M3 z kompanii F, II batalionu, 13. pułku pancernego sfotografował swoją załogę podczas przywracania gotowości bojowej środkom walki i siłom (odp /iedmo 
zdjęcie po lewej i po prawej). Gwiazdy i pasy są żółte. Zdjęcia zrobiono na początku kampanii tunezyjskiej (23 listopada 1942r.). 



rii (1. oraz 13.) i dywizjonu artylerii, stacjono¬ 
wała w Fort Knox, Kentucky. Drugą formacją 
pancerną była wówczas Brygada Prowizoryczna 
składająca się z trzech pułków czołgów piecho¬ 
ty (66., 67-, oraz 68.) i stacjonująca w Fort 
Benning, Georgia. 

15 lipca 1940 roku z obydwóch dywizji 
utworzono 1. Korpus Pancerny, którym przez 
krótki czas dowodził generał Chafee. Składał się 
on z formacji 1. oraz 2. Dywizji Pancernej, wy¬ 
wodzących się - odpowiednio - z 7. BKaw oraz 
BProw, Po kilku miesiącach ustalono organiza¬ 
cję tych związków taktycznych. Oczywiście ani 
korpus, ani nawet dywizje pancerne nie uzyskały 
zdolności bojowej latem 1940 roku. Po pierw¬ 
sze, nie było jednostek. Po drugie, nie było per¬ 
sonelu. Po trzecie, nie było sprzęci, żeby perso¬ 
nel wyszkolić. 


FORMACJE PANCERNE US ARMY 

Organizacja amerykańskich dywizji pancer¬ 
nych wywodziła się ze struktury przedwojennej. 
Ówczesne 1. oraz 13. pułki kawalerii dyspono¬ 
wały czteroma szwadronami uzbrojonymi w M1 
Combat Car oraz w samochody rozpoznawcze. 
Stworzona z nich 1. Dywizja Pancerna miała za¬ 
tem dwa pułki czołgów lekkich wyposażonych 
w Ml LightTank. Trzecim pułkiem pancernym 
został 69., mający być uzbrojonym w czołgi śred¬ 
nie i stworzony zupełnie od podstaw. Piechotę 
dywizyjną stanowił 6. pułk piechoty, jednostka 
o długiej tradycji. 2. Dywizja Pancerna dyspo¬ 
nowała pułkami Brygady Prowizorycznej (66., 
67., oraz 68.), z których 67. był pułkiem czoł¬ 
gów średnich, a pozostałe dwa - lekkich. Co in¬ 
teresujące, do 15 lipca 1940 roku jednostki te 
nosiły nazwę pułku piechoty, dopiero wów¬ 


czas nastąpiła zmiana z „66th Infantry (Light 
Tanks)” na „66th Armored Regiment” (i od¬ 
powiedniego „67th Infantry (Medium Tanks)”. 
Piechotę organiczną 2. DPanc stanowił - orga¬ 
nizowany od zera — 41. pułk piechoty („4lst 
Infantry (Armored)”). Dywizje miały dyspono¬ 
wać blisko 400 czołgami, a oprócz nich także 
piechotą i artylerią oraz innymi formacjami po¬ 
trzebnymi do prowadzenia działań. 

Pierwsze dwie dywizje osiągnęły gotowość 
bojową po ponad roku. Wzięły wówczas udział 
w kilku wielkich przedsięwzięciach US Army. 
Latem 1941 roku czołgi 1. DPanc wykorzystano 
w produkcji krótkometrażowego filmu fabular¬ 
nego „TheTanks Are Corning”. Dzisiaj pozwala 
się on zapoznać ze szczegółami amerykańskiego 
uzbrojenia, wyposażenia oraz elementów szko¬ 
lenia. W Technikolorze! (Chociaż w filmie za- 


SS Czołg M3 z niezidentyfikowanej jednostki 
amerykańskiej,Tunezja, wiosna 1943 r. Uwagę 
zwracają dwie nazwy: Lexington oraz Emma 
(na lufie). Planszę malował: Mariusz Filipiuk. 
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prezentowano nowoczesne uzbrojenie - jee¬ 
py, halftracki, Studebakery US-6 - to brak tam 
nowych czołgów, a główny bohater — o nazwi¬ 
sku Malowski - jest członkiem załogi średnie¬ 
go czołgu M2A1.) Obie dywizje wzięły następ¬ 
nie udział w manewrach 2. Armii w Luizjanie 
we wrześniu, a w listopadzie — w manewrach 
1. Armii w Karolinie. Owe „próby generalne” 
wykazały, że „gotowość bojowa” nie była peł¬ 
na i potrzebne są kolejne miesiące szkolenia. 
Wiosną 1942 roku 1. DPanc została przewie¬ 
ziona do Północnej Irlandii, gdzie spędziła ko¬ 
lejne pół roku pobierając poligonowe nauki od 
Brytyjczyków. Obydwie dywizje wzięły udział 
w amerykańskim ataku na Francuską Afrykę 
Północną w listopadzie 1942 roku. 

Udział średnich czołgów M3 w tych ame¬ 
rykańskich akcjach bojowych był jednak 
znikomy. 

GENERAL GRANT 
WALCZY W AFRYCE 

Przed wrześniem 1939 roku Armia Brytyjska 
dysponowała niespełna pół tuzinem dywizji, to¬ 
też pierwszym wojennym zadaniem było stwo¬ 
rzenie odpowiednio silnej armii lądowej. Gdy 
wiosną 1940 roku osiągnęła ona odpowiednią 
siłę, została zniszczona na bitewnych polach 
Belgii i Francji. Nowe oddziały trzeba było zor¬ 
ganizować i wyekwipować niemal od podstaw. 
Brytyjczycy zamówili wobec tego olbrzymie ilo¬ 
ści uzbrojenia w Stanach Zjednoczonych, a po¬ 
między zakupionym sprzętem były też czołgi, za¬ 
mówione przez wysłaną za Atlantyk w czerwcu 
1940 roku „Tank Comission”. Dość niechętnie 

- oczekiwano na późniejszego Shermana - za¬ 
mówiono 1500 czołgów średnich M3 zmoder¬ 
nizowanych zgodnie z brytyjskimi żądaniami, 
które nazwano „General Grant”. Transporty do¬ 
tarły do Egiptu wiosną 1942 roku. W tym cza¬ 
sie obie strony odpoczywały po zażartych wal¬ 
kach operacji „Crusader”, która zakończyła się 
brytyjskim sukcesem. Brytyjczycy ufali, że mają 
wystarczająco dużo czasu, żeby dobrze poznać 
nowe czołgi. O ile jednostki Grantów szkolone 
w Egipcie dobrze poznały sprzęt i były wyszko¬ 
lone technicznie, to nie miały dużego doświad¬ 
czenia bojowego, doświadczone formacje bo¬ 
wiem skierowano na Daleki Wschód do walki 
przeciwko Japonii i do metropolii, jako instruk¬ 
torów dla nowo formowanych oddziałów. 

Granty stały się wyposażeniem 11 brytyj¬ 
skich batalionów (wedle tradycji nazywanych 
regimentami). Wchodziły one w skład dwóch 
brygad 1. Dywizji Pancernej (świeżo przyby¬ 
łej z Wielkiej Brytanii) i pojedynczej brygady 
7. DPanc (weteranów walk w Afryce, drugą bry¬ 
gadę skierowano przeciwko Japończykom) pod¬ 
porządkowanych XXX Korpusowi Było tam 
167 Grantów, a oprócz tego 257 Crusaderów 
oraz 149 czołgów lekkich M3 General Stuart . 
75 Grantów znajdowało się-wraz z 70 Stuartami 

- w samodzielnej 1. Brygadzie Pancernej (sprzęt 
pancerny uzupełniało niemal 300 czołgów pie¬ 
chot) 1 ' i setka samochodów rozpoznawczych 
i w różnych formacjach). W batalionie były - 
wedle etatu, nie według stanu faktycznego - dwa 


szwadrony Grantów (po 12 wozów), szwadron 
czołgów lżejszych - Crusaderów lub Stuartów 
(w sumie 20 wozów) oraz dowództwo (4 wozy 
Crusader lub Stuart ). Tl maja 1942 roku rozpo¬ 
częła się bitwa o linię Gazala, z kretesem prze¬ 
grana przez Brytyjczyków. Obie niemieckie dy¬ 
wizje pancerne wymanewrowały przeciwnika 
i dysponując miejscową przewagą po kolei wy¬ 
eliminowały wszystkie trzy osamotnione brytyj¬ 
skie brygady pancerne XXX Korpusu. Czołgi 
General Grant spisały się bardzo dobrze, zaska¬ 
kując przeciwników zarówno siłą ognia, jak 
i odpornością pancerza. Nie popisało się nato¬ 
miast dowództwo brytyjskie, niepotrafiące sko¬ 
ordynować działań poszczególnych brygad. Nie 
powiódł się również atak odwodowej 1. BPanc. 
Pięść uderzeniowa 8. Armii została wyelimino¬ 
wana z walki pozwalając Włochom i Niemcom 
zająć statyczne pozycje obronne aliantów. 

Po poddaniu się twierdzy Tobruk i kilku- 
setkilometrowym marszu w kierunku Egiptu 


- podczas którego straty marszowe przekroczy¬ 
ły straty bojowe pod Gazalą - doszło do bit¬ 
wy o wzgórza Alam Halfa, w której alianci za- 
trzymali Niemców i Włochów. Tym razem do¬ 
wództwo brytyjskie nie popełniało wielu błę¬ 
dów i Granty mogły wykazać się swoimi zale¬ 
tami. Oraz swoimi wadami: niemieckie czoł¬ 
gi zostały niemal rozstrzelane przez okopane 
na wzgórzach Granty, jednak gdy przeszły one 
do pościgu ich wysokie sylwetki i nieszczęśliwie 
ulokowane uzbrojenie główne sprawiło, że nie¬ 
miecki kontratak zmusił je do wycofania. Bilans 
nie był jednak zły spośród 167 Grantów jedy¬ 
nie 31 zostało utraconych, a straty Niemców 
i Włochów były o wiele większe. 

Był to właściwie kres masowego użycia 
Grantów w Afryce jako czołgu podstawowe¬ 
go, do służby wchodziły bowiem czołgi śred¬ 
nie M4 Central Sherman . Już w bitwie pod 
El-Alamein stanowiły one wyposażenie tylko 
jednego z trzech szwadronów batalionów czoł¬ 
gów - w kolejnym były Shmnany, a w ostat¬ 
nim Crusadery lub Granty. Wśród ponad 1000 
alianckich czołgów było niespełna 181 Gran¬ 



tów i niemal 300 Shermanów. Zwycięstwo pod 
El-Alamein jednoznacznie kojarzy się z czołga¬ 
mi M4 Sherman . Czołg średni M3 Grant stał 
się natomiast symbolem klęski: porażki pod 
Gazalą, upadku Tobruku, odwrotu do Egiptu, 
przegranej pod Mersa Matruh, 

AMERYKAŃSKIE M3 W WALCE 

Po zwycięstwie pod El-Alemein siły niemiecko- 
włoskie zaczęły wycofywać się na zachód. Pościg 
doprowadził brytyjskie wojska z Egiptu do 
Tunezji, zaatakowanej od drugiej strony przez 
wojska amerykańskie i angielskie, które wylądo¬ 
wały w Maroku i Algierii. W listopadzie i grud¬ 
niu 1942roku trafiły tam obie (1. i 2.) amerykań¬ 
skie dywizje pancerne, jednak w początkowych 
walkach brało udział jedno „zgrupowanie bojo¬ 
we” z 1 DPanc. W listopadowych walkach prze¬ 
ciwko Niemcom i Włochom brał udział zresztą 
- z powodu kłopotów logistycznych - jedynie 
„Combat Command B” 1. DPanc. Typowy 


„combat command” w Północnej Afryce skła¬ 
dał się z baonu czołgów średnich i dwóch ba¬ 
onów czołgów lekkich. W CCB 1. DPanc ba¬ 
onem czołgów średnich był II baon 13. ppanc. 
wyposażony w czołgi średnie M3. Co ciekawe, 
z analizy materiału ikonograficznego wynika, 
że były to przede wszystkim czołgi pierwszych 
serii produkcyjnych! 

Amerykańskie dywizje pancerne nie ponio¬ 
sły większych strat w walce przeciwko Francu¬ 
zom, nieco krwi upuścili im dopiero Niemcy 
i Włosi, wypierający aliantów z Tunezji. 28 lis¬ 
topada 1942 roku, nieopodal lotniska Djedeida, 
doszło do pierwszego starcia pancernego z Niem¬ 
cami, którego schemat powtarzał się przez kil¬ 
ka kolejnych miesięcy: n i edo świadczeni ame¬ 
rykańscy czołgiści szarżowali na nierozpoznane 
stanowiska niemieckie, napotykając z reguły na 
zamaskowane stanowiska przeciwpancerne i po¬ 
nosząc ciężkie straty, Do końca 1942 roku CCB 
straciło 80 czołgów lekkich M3 oraz 40 czołgów- 
średnich M3. Oficerowie CCB skarżyli się swo¬ 
im przełożonym: Nasze średnie czołgi M3 nie do¬ 
równują niemieckim czołgom Pz IV, a nasze czoł- 



25W starciach z Niemcami i Włochami w Afryce Północnej okazywało się, że Amerykanom brak wyszkolenia i do¬ 
świadczenia, a ich czołgi M3 nie przewyższają jakością wozów bojowych wroga. 
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regach 193. batalionu czołgów wspierających lą¬ 
dowanie na wyspie Butaritari w Atolu Makin. 
Lądował tam cały... pluton M3A5. 

Dużo większe znaczenie miał debiut ame¬ 
rykańskich M3, o których jeszcze w artykule 
nie wspomniano, a który jednak jest najbardziej 
chyba znanym epizodem bojowym z udzia¬ 
łem czołgów średnich M3. Otóż w 1942 roku 
do Egiptu wysłano z Ameryki nie tylko czołgi 
mające być przekazane Brytyjczykom, ale także 
instruktorów oraz zespół bojowy, mający zbie¬ 
rać doświadczenia z walk na pustyni. Składał 
się on z trzech czołgów M3, przydzielonych do 
1. RTR. Batalion ten szybko został rozbity pod 
Gazalą, Amerykanie rozproszeni. Ich losy stały 
się kanwą propagandowego filmu, ukazującego 
współpracę pomiędzy aliantami. Film nosi tytuł 
„Sahara”, zrealizowano go w 1942 roku (rema- 
ke powstał w 1997 roku), a gwiazdami produk¬ 
cji był czołg średni M3 i jego dowódca, grany 
przez Humphreya Bogarta. 

FRONT WSCHODNI 

Przez wielelat Rosjanie chwalili się- niejako przy 
okazji propagandowej tezy, że to na ich barkach 
spoczywał ciężar wojny przeciwko Niemcom - 
że debiut bojowy czołgu M3 nastąpił właśnie 
w Armii Czerwonej. Co więcej, chwalili się też 
tym - niejako przy okazji propagandowej tezy, 
że to alianci nie chcieli ich wspomagać niczym 
innym jak bezużytecznym złomem - że w wal¬ 
kach brały udział także czołgi M2, wysłane do 
Związku Sowieckiego w ramach Lend-Leasu. 
Być może było tak rzeczywiście, jednak nie ma 
żadnych dowodów ikonograficznych. Są tylko 
zapisy, że walczyły czołgi M2 i M3. Problem po¬ 
lega na nazewnictwie. Czołg średni M3 w Armii 
Cz ;rwonej oznaczano skrótem M3, tak samo jak 
czf łg lekki M3. Czasami - ale nie zawsze - do- 
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25 Brytyjskie czołgi Grant Mk I i ich cechy charakterystyczne: brak wieżyczki dowódcy, błotniki, oraz proporczyki 
na antenach radiowych. 


gi lekkie M3 są przestarzałe. Biorąc pod uwagę 
trwającą jeszcze wiele lat karierę czołgu lekkie¬ 
go M3, trudno przypuszczać, żeby twierdzenie 
to było zgodne z rzeczywistością. 

Czołgi średnie M3 nie wzięły bezpośrednie¬ 
go udziału w katastrofalnej dla Amerykanów bi¬ 
twie o przełęcz Kasserine. Właściwie to były na¬ 
wet w nią zaangażowane, ale 11/13. batalion nie 
dał się rozbić w Sbeitli niemieckiej 21. DPanc, 
i na tyle umiejętnie uchodził przed pościgiem 
niemieckim, żeby Erwin Rommel określił ich 
walkę jako „twardą i rozważną”. 

Pomimo tego czołg średni M3 stał się ko¬ 
złem ofiarnym, odpowiedzialnym za amerykań¬ 
skie porażki w starciach z Włochami i Niemcami. 


Trudno było bowiem Amerykanom przyznać 
się, że ich porażki wynikają z braku doświad¬ 
czenia, niedostatków w dyscyplinie, niepotrzeb¬ 
nej brawury, a ogólnie: ze złego wyszkolenia za¬ 
łóg i dowódców. 

Zakończenie walk w Tunezji - w których 
od marca 1943 roku brał także udział 751. ba¬ 
talion czołgów średnich wyposażony w czołgi 
średnie M3 - oznaczało niemal koniec kariery 
bojowej tych pojazdów w US Army. Po zdoby¬ 
ciu Tunisu 1. DPanc miała 178 czołgów śred¬ 
nich M4 oraz 51 czołgów średnich M3, które 
zresztą przekazano Francuzom. 

W amerykańskich rękach czołgi średnie 
M3 wzięły udział w walkach raz jeszcze, w sze¬ 



2 Czołg średni M3 Grant (T.23660) z brytyjskiej 
jednostki wchodzącej w skład 8th Army, Afry¬ 
ka Północna, wiosna 1942 r. Planszę malował: 
Mariusz Filipiuk. 
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dawano indeks wyjaśniający o jaki M3 chodzi: 
„s” - jak „srednij” -oznaczało bohatera niniej¬ 
szego artykułu, a „1” - „jak liogkij” - oznacza¬ 
ło Stuarta, jedyne co wiemy, to że 20 maja 1942 
roku w 114. Brygadzie Pancernej walczącej pod 
Charkowem były 2 czołgi M3. 

Obecność czołgów średnich M2 w Związku 
Sowieckim jest niemal zupełnie nieprawdopo¬ 
dobna. Po pierwsze, na pewno sfotografowa- 
noby tak ciekawy czołg, po drugie, dokumen¬ 
tacja amerykańska jednoznacznie stwierdza, 
że wszystkie czołgi M2 były w Stanach Zjedno¬ 
czonych. Najprawdopodobniej nastąpiła po¬ 
myłka w oznaczeniu rozpowszechnionego w Ar¬ 
mii Czerwonej czołgu Matilda Mk II: zamiast 
MII zapisano M2. 

Do Związku Sowieckiego wysłano 1386 
czołgów średnich M3. Do celu dotarło 976 wo¬ 
zów. Były to pojazdy pancerne różnych wersji, 


kach na Wiaźmę i Charków oraz podczas walk 
w południowej Rosji i na Kaukazie, Czołgi śred¬ 
nie M3 były chyba najgorzej przystosowane do 
taktyki sowieckich wojsk pancernych stosowa¬ 
nej w tym okresie. Gwałtowne ataki „na ślepo”, 
prowadzone przy pełnej prędkości, mogły udać 
się przy szybkich i niskich czołgach, ale „M3” 
były wysokie i niezbyt szybkie. Nie można na¬ 
wet było zastosować ulubionego manewru od¬ 
wrotowego. czyli dynamicznego wycofania się 
z wieżą odwróconą w kierunku wroga. 

Po bitwie kurskiej coraz rzadziej spotyka się 
je w wykazach sprzętu pancernego, można je 
było jednak spotkać w jednostkach frontowych 
nawet w 1945 roku. Paradoksalnie dużo mate¬ 
riałów ikonograficznych zachowało się ze spo¬ 
kojniejszych odcinków frontu, gdzie czołgi słu¬ 
żyły do wsparcia ataków piechoty i dotrwały do 
końca zmagań wojennych. 



2 Liczna załoga czołgu M3 ułatwiała konserwację wozu bojowego, nawet w przypadku brytyjskich Grantów, w któ¬ 
rych zrezygnowano ż radiotelegrafisty. 


przede wszystkim napędzane silnikami wysoko¬ 
prężnymi wersje M3A2 oraz M3A5. W dosta¬ 
wach brali udział Brytyjczycy, przekazując czołgi 
General Lee, Dokładna identyfikacja otrzyma¬ 
nych wozów jest utrudniona, ze względu na 
wspomniane kłopoty nomenklaturowe. Czołgi 
średnie M3 dostarczano Armii Czerwonej prze¬ 
de wszystkim wiosną, latem i jesienią 1942 ro¬ 
ku. Z reguły stanowiły wyposażenie brygad czoł¬ 
gów, a właściwie ich kompanii czołgów średnich 
(w brygadowej kompanii czołgów średnich słu¬ 
żyły wówczas także T-34, czołgi Matilda oraz 
Valmtlne). Kompanie czołgów lekkich były z re¬ 
guły wyposażone w wozy T-60 oraz wchodzące 
do uzbrojenia czołgi T-70 i M3. 

Trudno jest mówić o „szlaku bojowym” 
czołgu średniego M3 na froncie wschodnim. 
Zostały one przydzielone formacjom pancer¬ 
nym rozrzuconym wzdłuż całego frontu. Było 
ich szczególnie dużo na kierunkach planowa¬ 
nych operacji ofensywnych Armii Czerwonej, 
Dość szybko wykruszyły się w bezowocnych ata- 


HINDUSII AUSTRALIJCZYCY 
W LEE I GRANTACH 

Kariera Grantów w Afryce skończyła się wraz 
z dotarciem 8. Armii do Tunezji. Wówczas to - 
jeszcze podczas pościgu za uciekającymi Wło¬ 
chami i Niemcami - Shemmny zastąpiły Gran¬ 
ty, Nie był to jednak koniec ich kariery bojo¬ 
wej. Z części wozów wymontowano armaty 
75 mm i zamontowano je w czołgach A22 
Churchill inne skierowano do celów szkolenio¬ 
wych i pomocniczych, 

Prawdziwy sukces Granty odniosły na Da¬ 
lekim Wschodzie, w szeregach wojsk australij¬ 
skich i hinduskich. Najliczniejsze formacje wy¬ 
posażone w czołgi Grant - oraz General Lee 
-wystawiła Armia Indyjska, Korzystając z euro¬ 
pejskich doświadczeń, zorganizowano tam 31.. 
32., 43. oraz 44, dywizje pancerne. Okazało się 
jednaki że w walkach przeciwko japończykom 
czołgi nie są tak efektywne, a już na pewmo 
nie będą działać samodzielnie, najwyżej wspie¬ 
rać piechotę. Organizacja dywizyjna została za¬ 


rzucona, a wozy pancerne walczyły zorgani¬ 
zowane w samodzielne brygady czołgów oraz 
brygady pancerne albo niezależne bataliony 
(regimenty). 

Podobnie wyglądała organizacja australij¬ 
skich wojsk pancernych, do których dostar¬ 
czono 752 czołgi Lee oraz Grant. Znalazły się 
w wyposażeniu 1., 2., i 3. dywizji pancernych 
zorganizowanych w latach 1941-1942 do walk 
w Europie lub do obrony Australii. Gdy w 1943 
roku okazało się, że australijskie siły zbrojne 
będą walczyły przede wszystkim na wyspach 
Oceanu Spokojnego i Indyjskiego, formacje te 
rozwiązano, a większość czołgów Lee oraz Grant 
pełniło funkcje szkoleniowe. 

Armia Indyjska otrzymała blisko 900 czoł¬ 
gów General Lee oraz General Grant. Dokładna 
liczba jest trudna do ustalenia, były to bowiem 
zarówno czołgi nowe, jak i przekazane z jedno¬ 
stek walczących w Afryce. Okazało się, że Lee - 
tych pojazdów było bowiem więcej - doskona¬ 
le sprawdzają się w walkach w Indiach i Birmie. 
Umieszczona w kadłubie armata 75 mm nie 
była żadną wadą w walkach, w których front 
stanowiły pojedyncze czołgi poruszające się wą¬ 
skimi drogami. Wysoko umieszczona armata 37 
mm o dużym kącie podniesienia - strzelająca 
pociskami odłamkowymi - doskonale nadawa¬ 
ła się do ostrzeliwania wyżej położonych celów, 
nie tylko na zboczach gór, ale także i pojedyn¬ 
czych snajperów na drzewach. Walki z japoński¬ 
mi czołgami - z reguły ustępującymi czołgom 
brytyjskim - należały do rzadkości, przeciwni¬ 
kiem były z reguły umocnienia połowę i bunkry. 
Zwykła taktyka polegała na ostrzelaniu takiego 
celu pociskami przeciwpancernymi demolujący¬ 
mi osłonę bunkra, następnie używano kilku po¬ 
cisków burzących do porażenia załogi, na koń¬ 
cu wystrzeliwano jeden lub dwa pociski dymne, 
które ujawniały wszystkie nie wykryte jeszcze 
strzelnice i wyjścia ewakuacyjne. Bezpośredni 
szturm piechoty odbywał się pod osłoną prze¬ 
ciwpancernych pocisków z działa 37 mm. 

Lee weszły do akcji podczas drugiej ofen¬ 
sywy na półwyspie Arakan w styczniu i lutym 
1944 roku. Ofensywa nie zakończyła się sukce¬ 
sem, jednak bez czołgów 25. regimentu drago¬ 
nów obrona odciętej 7. Indyjskiej Dywizji Pie¬ 
choty zakończyłaby się całkowitą klęską. Dalsze 
starcia nastąpiły na północnym odcinku fron¬ 
tu, gdy Japończycy zaatakowali miasto Imphal. 
20 marca doszło tu do rzadkiej walki pancer¬ 
nej, gdy 6 czołgów Lee z 3. regimentu karabinie¬ 
rów napotkało 6 czołgów lekkich typ 95 Ha-Go 
i zniszczyło 5 z nich, zdobywając szósty. Czołgi 
tego regimentu - podobnie jak i innych - wal¬ 
czyły albo szwadronami, albo nawet niniejszym i 
formacjami, z reguły udzielając wsparcia ognio¬ 
wego piechocie. Wyczynem, który warto odno¬ 
tować, było użycie czołgów tego regimentu pod¬ 
czas zdobywania szczytu góry Kennedy Peak 
o wysokości 2703 metrów. Aż do wojen paki- 
stańsko-Indyjskich w latach 60. XX wieku była 
to największa wysokość, na jakiej walczyły czoł¬ 
gi, co dobrze świadczy a walorach Lee. 

Nowa aliancka ofensywa rozpoczęła się 
pó okresie monsunów, po koniec 1944 roku. 
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tomiast własne czołgi musiały być uzbrojone 
przede wszystkim w brgń skuteczną przeciwko 
stanowiskom piechoty, artylerii przeciwpancer¬ 
nej, umocnieniom polowym. 

Realna wojna zweryfikowała amerykań¬ 
skie fantazje. Okazało się - o czym przekonały 
się załogi Grantów oraz czołgów średnich M3 

- że najgroźniejszą bronią przeciwpancerną 
jest czołg przeciwnika. Nie miało to jednak 
wpływu na działania na wschodzie: Japończycy 
wykorzystywali w walce rozproszone podod¬ 
działy kilku pułków czołgów, wyposażonych 
przede wszystkim w najliczniej produkowa¬ 
ne japońskie wozy Typ 95 Ha-Go . Służyły 
one przede wszystkim do wspierania piecho¬ 
ty i ani do bitew, ani do potyczek nie docho¬ 
dziło niemal wcale. Wozów General Grantom 
General Lee używano więc w okolicznościach 
przewidywanych przez projektantów, w wa¬ 
runkach niemal idealnych. Nic więc dziw¬ 
nego, że odnosiły one na Wschodzie niemal 
same sukcesy. 

Japońskie 37 mm armaty przeciwpancerne 

— montowane także w lekkich czołgach Typ 95 
Ha-Go - były niemal zupełnie nieskuteczne wo¬ 
bec czołowego pancerza Grantów. Średnie czołgi 
Typ 97 Chi Ha były uzbrojone w armatę 57 mm, 
było to jednak działo krótkolufowe, nadające po¬ 
ciskom niewielką prędkość początkową. 37 mm 
armaty przeciwpancerne piechoty oraz 57 mm 
działa czołgów były od 1943 roku wymienia¬ 
ne na świeżo wprowadzane do służby arma¬ 
ty przeciwpancerne 47 mm. Jednak nawet dla 
tych dział możliwość skutecznego zwalczania 
Grantów i Lee zależała od sprzyjających okolicz¬ 
ności, bo jej właściwości przeciwpancerne były 
co prawdA lepsze niż 47 mm armaty włoskiej, 
ale gorsze niż 5 cm armaty niemieckiej, a więc 
wciąż niewystarczające. 


SS Grant Mk I z 1. Dywizji Pancernej pod El-Alamein. Dobrze widoczna wąska i wysoka sylwetka wozu oraz szczegóły 
zabudowy uzbrojenia. 


W styczniu 1945 roku wojska alianckie operu¬ 
jące z Birmy, Indii i Chin połączyły się, tworząc 
wspólny front naprzeciw japońskiego Birmań¬ 
skiego Obszaru Armijnego - odpowiednika gru¬ 
py armii—składającego się z 14., 28. oraz 33. Ar¬ 
mii. Bazę operacyjną Japończyków stanowi¬ 
ły miasta Mandalaj i Miktila. Generał William 
Slim, dowodzący brytyjsko-indyjską 14. Armią, 
postanowił zająć je, wykorzystując wojska zmo¬ 
toryzowane i pancerne. O ile odcinające ude¬ 
rzenie na Meitkilę przeprowadzały z zachodu 
Shermany 255. Brygady Pancernej i podążające 
za nią dywizje piechoty, to uderzenie z półno¬ 
cy na Mandalaj wspierały czołgi Lee , przydzie¬ 
lone batalionami (regimentami) do poszcze¬ 
gólnych dywizji piechoty. 15 maja 1945 roku, 

2 Czołg M3A5 Lee i jednostki radzieckiej, rejon Kurska, 
lato 1943 r. Planszę malował: Mariusz Filipiuk. 


przed nadejściem pory monsunowej, wojska 
Birmańskiego Obszaru Armijnego były rozbite, 
a Rangun wyzwolony. 

DALEKI WSCHÓD - PRÓBA OCENY 

Na Dalekim Wschodzie czołgów General Grant 
oraz General Lee używano w warunkach ideal¬ 
nych, takich, do których zostały zbudowane. 
Opracowując czołg średni M3, Amerykanie ko¬ 
rzystali z doświadczeń z kampanii 1940 roku. 
Zakładano, że obrońcy nie są w stanie zatrzy¬ 
mać zmasowanego uderzenia czołgów. Czołgi 
będą więc działały w przestrzeni operacyjnej 
obrońców. Do niszczenia czołgów wroga było 
więc trzeba specjalnych niszczycieli czołgów — 
i takie pojazdy Amerykanie opracowali - na¬ 
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AFRYKA - PRÓBA OCENY 

W Afryce Północnej czołgi General Grant za¬ 
stąpiły przede wszystkim czołgi brązownicze 
Al5 Crusader Mk II. Były od nich wolniejsze, 
lecz miały lepsze opancerzenie. Dwufiintowa 
(40 mm) armata Crusadera miała porówny¬ 
walne właściwości przeciwpancerne do armaty 
75 mm, ta ostatnia jednak miała nieporówny¬ 
walnie większą możliwość niszczenia celów nie- 
opancerzonych. Równolegle z nimi do służby 
wchodziły czołgi Al 5 Crusader Mk III wy¬ 
posażone w potężną 6-funtową (57 mm) ar¬ 
matę przeciwpancerną, zdolną w sprzyjają- 


liwościach przeciwpancernych (z dystansu 100 
metrów przebijała 58 mm płytę pancerną, z dy¬ 
stansu 500 metrów- 43 mm). Niemieckie czoł¬ 
gi Pz III H były dość podobne do pojazdów 
włoskich, nieco od nich lepsze. Do Afrika Korps 
dotarło niewiele czołgów PzIII J z pancerzem od¬ 
pornym na ogień 75 mm armaty, wersje Pz HI J 
z „długą” armatą 5 cm stanowiły prawdziwą 
rzadkość, podobnie jak długolufowe Pz IV F2. 
Oba te czołgi mogły stanowić zagrożenie dla 
Grantów , jednak Niemcy woleli unikać takich 
pojedynków, gdyż oceniali, że amerykańska ar¬ 
mata 75 mm jest skuteczna wobec ich czołgów 



SE Brytyjski Grant w dwubarwnym pustynnym kamuflażu z 1. Dywizji Pancernej przejeżdża obok spalonego niemie¬ 
ckiego lekkiego czołgu PzKpfw I. 



zawieszenia i następnie rozprawienie się z prze¬ 
ciwnikiem pociskami przeciwpancernymi, 

FRONT WSCHODNI 
-PRÓBA OCENY 

W Armii Czerwonej czołgi średnie zastąpiły 
przede wszystkim czołgi lekkie T-26 oraz BT-7, 
które bezdyskusyjnie były gorsze od pojazdu do¬ 
starczanego ze „zgniłego Zachodu”. Równolegle 
z nimi do służby wchodziły czołgi T-70 oraz 
T-34. T-70 był czołgiem lekkim, skonstruowa¬ 
nym pospiesznie i niepozbawionym wad. Czołg 
T-34 - w wersji z lat 1941—1942—ważył niemal 
tyle co M3, jego przednia płyta pancerna była 
cieńsza (i najprawdopodobniej gorszej jakości), 
wóz amerykański stanowił cel wyższy, ale węższy. 
T-34 był szybszy, dysponował jednak gorszymi 
własnościami terenowymi na niskich biegach. 
Zdecydowanie lepszą armatą była sowieckaF-34, 
mająca równie skuteczne pociski burzące, ale du¬ 
żo lepszą moc przeciwpancerną... 

Czołgi średnie M3 były lepiej wyposażone 
od czołgówprodukcji sowieckiej. Wszystkie mia¬ 
ły sprzęt radiowy. Były też wentylowane, ogrzewa¬ 
ne, a niebezpieczne krawędzie zasłonięte mięk¬ 
kimi wyściółkami (które podejrzewane o łatwo- 
palność, były usuwane w Armii Czerwonej). Żoł¬ 
nierze sowieccy oskarżali czołgi średnie M3 o naj¬ 
różniejsze wady: konieczność stosowania paliwa 
i oleju najwyższej jakości, niski prześwit i skłon¬ 
ność do zakopywania się w grząskim podłożu, 
łatwopalność gumowych nakładek na gąsieni¬ 
ce. Czołg przezwano „mogiłą dla siedmiu bra¬ 
ci”. Ale... 


cych okolicznościach przebić pancerz Tygrysa. 
Charakter działań wojennych znacznie się 
zmienił, okazało się, że to nie zdolność nisz¬ 
czenia celów opancerzonych jest istotna, a ce¬ 
lów nieopancerzonych. Nowe czołgi brytyjskie 
wyposażano więc przede wszystkim w armaty 
75 mm, o walorach balistycznych zbliżonych 
do „75” czołgu General Grant. 

Nie tylko uzbrojenie kolejnych brytyjskich 
czołgów powstało poprzez porównanie Grantów 
i Crusader ów. W Afryce okazało się bowiem, że 
zredukowana do 3 osób załoga Crusadera Mk III 
bardzo szybko męczy się; było tam zbyt mało 
rąk do pracy. Sześciu załogantów Grantu umoż¬ 
liwiało wykonywanie dłuższych przemarszów 
i lepszą dbałość o sprawność techniczną czołgu: 
co wieczorne obowiązki wobec pojazdu były wy¬ 
konywane przez mniej zmęczonych żołnierzy, 
ładowanie amunicji było szybsze, tankowanie 
sprawniejsze, a okopywanie czołgu niemal bły¬ 
skawiczne. Kolejne brytyjskie czołgi miały więc 
miejsce dla dodatkowego członka załogi, po¬ 
mocnika kierowcy 

Wiosną i krem 1942 roku przeciwnik dys¬ 
ponował w Afryce przede wszystkim niemiecki¬ 
mi czołgami Pz III H oraz włoskimi Ml4/41, 
Wozy włoskie były niema! dwa razy lżejsze od 
Grantów. Miały od nich nieco słabsze opance¬ 
rzenie i nieco gorszą mobilność. Ich 47 mm ar¬ 
mata systemu Bohlera była bronią uniwersalną, 
dość dobrą, jednak o nieco zbyt małych moż- 



S Niemcy woleli unikać w Afryce Północnej pojedynków z czołgami Grant, gdyż oceniali że amerykańska armata 
75 mm jest skuteczna wobec ich wozów już z dystansu 1400 m. 


z dystansu do 1400 metrów. W niemieckim 
8, pułku pancernym zakazano podejmowania 
walk z Grantami przez czołgi Pz IV F2 uzbrojo¬ 
ne w 75 mm armatę KwK 40 L/37, mogły je po¬ 
dejmować tylko te uzbrojone w KwK 40 L/43. 
Sugerowaną taktyką było ostrzelanie Grantów 
pociskami burzącymi, z nadzieją na uszkodzenie 


Pamiętać należy, ze kryty kowanie produk¬ 
tów dostarczonych z Zachodu było sowiecką ra¬ 
cją stanu-; (Wciąż zresztą jest - i to oficjalnie - 
rosyjską racją stanu.) Wyroby sowieckie musiały 
być lepsze, były bowiem ideologicznie właściwe. 
Za krytykę sowieckiego sprzętu można było zo¬ 
stać skazanym — tale samo jak dzisiaj można zo- 
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stać skazanym za podważanie zwycięskiej roli 
Związku Sowieckiego w drugiej wojnie świato¬ 
wej. Należy pamiętać, że oficjalną rosyjską wy¬ 
kładnią historii drugiej wojny światowej jest ta 
mówiąca, że Armia Czerwona wygrała wojnę sa¬ 
modzielnie, a pomoc aliantów była nieżyczliwa, 
spóźniona, zbyt mała, a właściwie to zupełnie 
niepotrzebna. 

Czołg średni M3 zużywał w Armii Czerwo¬ 
nej takie samo paliwo i oleje jak w Armii Amery¬ 
kańskiej, nie wiadomo zresztą, jak jakość paliwa 
i olejów wpływała na awaryjność czołgów pro¬ 
dukcji sowieckiej. Gumowe nakładki rzeczy¬ 
wiście nie paliły się w czołgach produkcji so¬ 
wieckiej, gdyż te... nie miały ich. Prześwit był 
minimalnie większy niż w T-34, a skłonność 
do zakopywania się w piachu południowej 
Rosji chyba nie większa niż w piachu Północ¬ 
nej Afryki czy błocie Birmy. Wreszcie „mogiła¬ 
mi” nazywano niemal wszystkie czołgi - łącznie 
z T-34/85, mogiłą dla pięciu braci - M3 impo¬ 
nował tutaj liczebnością załogi. 

Nie ulega wątpliwości, że czołgi średnie M3 
na froncie wschodnim miały trudniejsze zadanie 
niż w Birmie czy w Afryce. Dopiero lądowanie 
aliantów na Sycylii zmieniło niemieckie priory¬ 
tety, w 1942 i w początkach 1943 roku więk¬ 
szość nowego sprzętu wysyłano na front wschod¬ 
ni. W tym czasie podstawę niemieckiego syste¬ 
mu przeciwpancernego stanowiły już 3 cm ar¬ 
maty PaK 38 oraz 75 mm armaty Pak 97/38, 
powstałe przez wykorzystanie zdobycznych 
„75” Schneidera. Obie armaty były zdolne do 
przebicia 60 mm pancerza z odległości 500 me¬ 
trów. Podczas bitew pancernych w tym okresie 
łatwiej było sowieckim M3 napotkać na fron¬ 
cie wschodnim długolufowe czołgi Pz III J oraz 
samobieżne działa przeciwpancerne z armatami 
75 mm. W 1943 roku pojawiły się też Pantery, 
wobec których czołgi średnie M3 były niemal 
bezbronne. 

UŻYCIE CZOŁGÓW 
INSPIROWANYCH M3 

Amerykańskie czołgi niezbyt podobały się przed¬ 
stawicielom sił zbrojnych Imperium Brytyjs¬ 


kiego. Chcieli oni sprowadzać z Nowego Świa¬ 
ta czołg z normalną wieżą i - w gruncie rzeczy 
— do tego doprowadzili. American Locomotive 
Company rozpoczęła w swojej fabryce w Mon¬ 
trealu - która zmieniła nazwę z Montreal Loco- 
motive Works na Canadian Tanks Arsenał - 
produkcję czołgu średniego M3 z nową niższą 
nadbudówką i wyposażonego w wieżę zbliżo¬ 


ną do wieży czołgu Valentine. Prototyp powstał 
w czerwcu 1941, w listopadzie ruszyła produk¬ 
cja. Do czerwca 1943 roku zbudowano 1948 
czołgów, w tym 55 czołgów z armatą 2-funto- 
wą (Mk I) oraz 84 opancerzonych pojazdów 
kierowania ogniem artyleryjskim. Większość 
stanowiły czołgi uzbrojone w armatę 6-fun- 
tową i oznaczone jako Mk II. Czołg nosił na¬ 
zwę Tank, Cruiser, Ram, czyli „czołg krążowni- 
czy taran”. 

Czołgi Ram był tym, czym mógłby być M3, 
gdyby projektowali go Brytyjczycy, czyli czymś 
w rodzaju Shermana uzbrojonego w armatę 
6-fiintową (57 mm). Służyły przede wszystkim 
do szkolenia załóg. Być może wzięłyby udział 
w walce, gdyby nie uznano, że bardziej przy¬ 


datne niż czołgi „przeciwpancerne”, z armatą 
6-funtową, są czołgi „przeciwpiechotne”, z ar¬ 
matą 75 mm. Łatwiej było wyprodukować nowe 
Shermany , niż wieże dla Ramów, toteż z większo¬ 
ści kanadyjskich czołgów wieże te zostały zdjęte. 
Po zakończeniu wojny nieliczne Ramy z wieżą 
zostały przejęte przez armię holenderską, która 
zamierzała wyposażyć w nie dwa bataliony czoł¬ 


gów po 53 pojazdy. Były niestety kłopoty ze zna¬ 
lezieniem odpowiedniej liczby sprawnych po¬ 
jazdów, sięgnięto po 40 wozów bezwieżowych. 
W nich udało się zamontować brytyjską arma¬ 
tę czołgową 75 mm. Holenderskie Ramy skoń¬ 
czyły w latach 50. XX wieku jako umocnienia 
„Ijssel Waterlinie”, o które - być może - przy- 
szłoby walczyć w trzeciej wojnie światowej żoł¬ 
nierzom Ludowego Wojska Polskiego. 

Najważniejszym jednak czołgiem związa¬ 
nym z czołgiem średnim M3 był kolejny Ame¬ 
rykański czołg średni, oznaczony jako M4, le¬ 
piej znany pod nazwą Sherman. W stosunku 
do M3 obniżono kadłub, zmieniono techno¬ 
logię produkcji, a główne uzbrojenie - armatę 
75 mm - zamontowano w wieży. M4 zastąpiły 
na liniach produkcyjnych czołgi M3, natomiast 
w Kanadzie po zaprzestaniu produkcji Ramów 
rozpoczęto produkcję czołgu Cruiser Tank, 
Grizzly (czyli licencyjnej wersji M4A1). Od lu¬ 
tego 1942 roku do końca wojny wyprodukowa¬ 
no 49 000 tych czołgów i stały się one podsta¬ 
wowym czołgiem aliantów. Używali ich m.in. 
Amerykanie, Brytyjczycy i Polacy. Po drugiej 
wojnie światowej wciąż pozostawały w służbie 
a wielokrotne modernizacje pozwolił)' im sku¬ 
tecznie walczyć także z nowszymi czołgami (np. 
zT-55 w wojnach na Bliskim Wschodzie). 

Wbrew obiegowym opiniom Shermany nie 
walczyły w wojnach na Bałkanach na przełomie 
XX i XXI wieku. W akcji po stronie chorwa¬ 
ckiej - brały ram natomiast udział cks amerykań¬ 
skie niszczyciele czołgów, przede wszystkim M36 
Jackson M3ó (uzbrojony w r armatę 90 mm), 
M10 ( Wolvmnt\ czyli Rosomak uzbrojony w ar¬ 
matę 76 mm) oraz Achilles (brytyjska wersja 
uzbrój ona w armatę 17-funtową) powstały przez 




3 M 3 ostatnich serii produkcyjnych z długolufową armatą 75 mm w sowieckiej służbie. Były one lepiej wyposażone 
od sowieckich wozów, wszystkie miały sprzęt radiowy oraz były wentylowane i ogrzewane. 
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zabudowanie na kadłubie M4 odkrytej wieży, 
wybudowano je w liczbie 6706 wozów. 

STOSOWANIE INNYCH 
POJAZDÓW BOJOWYCH 
INSPIROWANYCH M3 

Od kwietnia 1942 roku produkowano takie 
haubice samobieżne M7. 90 z nich wysłano 
Brytyjczykom do Północnej Afryki, gdzie w bi¬ 
twie pod El Alamejn walczyły obok samobież¬ 
nych haubic Bis hop. M7 powstały z czołgów 
M3 poprzez usunięcie stanowisk obu armat 
i zamontowanie - w odkrytym od góry prze¬ 
dziale bojowym - 105 mm haubicy. Do koń¬ 
ca wojny wyprodukowano 3490 talach po¬ 
jazdów. Początkowo budowane na podwoziu 
czołgu średniego M3, w którym jednak wpro¬ 
wadzano takie same zmiany jak w podwoziach 
czołgu średniego M4. Od września 1943 roku 
wprowadzono dla samobieżnych dział produ¬ 
kowanych zgodnych ze standardem Shermanów 
oznaczenie M7B1. 

M7 określano oficjalnie jako Howitzer Mo¬ 
tor Carriage, czyli Haubicę i Motorową Lawetę, 


dziale bojowym (przenosił też 105 nabojów). 
Zbudowano ponad 2000 pojazdów, część po¬ 
zbawioną uzbrojenia, a wyposażoną w sprzęt 
łączności i osprzęt sztabowy (stoły sztabowe, 
megafony), wykorzystywano jako stanowiska 
oficerów ogniowych. 150 Sextonów zbudowano 
na podwoziach Romów , a pozostałe pojazdy na 
podwoziach Grizzly. (Dla porządku oznaczano 
je odpowiednio jako Sexton Mk I oraz Mk II, 
a pojazdy oficerów ogniowych jako Sexton GPO 
- Gun Position Officer). Baterie i regimenty Sex- 
tonów prowadziły ogień według wskazań wysu¬ 
niętych obserwatorów korzystających z nieuz¬ 
brojonych czołgów Ram OP/Command (Obser- 
yation Point!Command). 

(Ostatecznie powstało jednak działo wyko- 
rzystującezarówno oryginalną 25-funtówkę oraz 
oryginalne podwozie M3. Wyprodukowano je 
w Australii już po wojnie w imponującej liczbie 
14 sztuk i nazwano „Ordnance, Quick Firing, 
25 pdr Mark 2/1, on Mounting Self propelled 
25 pdr (AUST) Mark 1, on Carrier, Grant, Self 
Propelled 25 pdr (AUST) Mark T\ Powszechnie 
używano jednak zdrobnienia „Yeramba”.) 


tajnej broni, zaprezentowanej jednak Ame¬ 
rykanom. Ci ukryli swoje M3 CDL pod na¬ 
zwą „Shop Traktor T10” i — chociaż wysła¬ 
li wyposażone w nie bataliony wysłano na 
front - to tajemnica była tak tajna, że przez 
całą wojnę obawiano się przedwczesnego uży¬ 
cia. Broń ta została ostatecznie wykorzysta¬ 
na podczas walk o linię Renu wiosną 1945 
roku, a były nią bardzo silne reflektory łuko¬ 
we oświetlające pole walki i jednocześnie ośle¬ 
piające przeciwników. Reflektory te zamon¬ 
towano w specjalnych wieżyczkach, których 
nosicielami były czołgi M3. 

Najoryginalniejszymi czołgami średnimi 
M3 były jednak czołgi podwodne. Dwanaście 
czołgów zatopionych w ładowniach statku 
zostało spisanych na straty, jednak udało się 
je wyciągnąć z zalanych ładowni i urucho¬ 
mić... 

PRÓBA PODSUMOWANIA 

Czołg średni M3 miał pecha. Trafił do służ¬ 
by w momencie przełomowym wojny, ale nie¬ 
mal wszystkim używającym go nacjom kojarzy 



3 Nienajlepiej dowodzone sowieckie jednostki pancerne ponosiły w latach 1942-1943 
olbrzymie straty, niewiele wozów M3 przetrwało ten trudny okres. 


3 Czołgi średnie Grant i batalionu 3rd Carabinieres, 254th Indian Tank Brigade, 32nd 
Indian Armoured Dmsion, Birma 1945 roku. 



jednak „haubicowość” była niewielka. Lufę dzia¬ 
ła było można podnieść najwyżej do 35 stop¬ 
ni (dopiero powojenna wersja oznaczona M7B2 
osiągała 65 stopni). Zapas amunicji początko¬ 
wo zaplanowano na jedyne 24 naboje, szyb¬ 
ko jednak przekonano się, że jest to zbyt mało 
i do M7 upakowywano 69 sztuk Część swo¬ 
ich Priestów Brytyjczycy wyposażyli - kosztem 
zrezygnowania z 24 nabojów - w radiostacje. Ar¬ 
mia brytyjska w ogóle traktowała Priesty jako 
zło konieczne. Niemożność strzelania stromo- 
torowego była poważnym ograniczeniem, dla 
armii, która uważała, żc artyleria nie powinna 
walczyć w pierwszej linii, a jeszcze większym 
utrudnieniem była konieczność zaopatrywania 
artylerii samobieżnej w egzotyczną, amerykali¬ 
ską artylerię. W 1943 roku zlecono zatem pro¬ 
dukcję „imperialnych' 1 haubic samobieżnych 
Kanadyjczykom. 

Sexton został uzbrojony w 25-fontową 
(87,6 mm) haubico armatę w odkrytym prze- 


Latem 1944 roku z jednostek kanadyjskich 

1 brytyjskich walczących w Normandii wycofa¬ 
no Priesty. W warsztatach polowych przystoso¬ 
wano je do przewozu piechoty. Uczyniono to 
przede wszystkim poprzez zdjęcie uzbrojenia, 
toteż nazwano je „Unfrocked Priest” (zlaicyzo¬ 
wany ksiądz). Później bardziej popularną nazwą 
był „Kangaroo”, taki bowiem kryptonim nosiły 
warsztaty połowę, które dokonywały konwersji. 
Priesty zostały zwrócone Amerykanom, a jako pan¬ 
cerne transportery piechoty wykorzystano pod¬ 
wozia czołgów Ram mogące przewieźć - obok 

2 członków załogi - również 11 piechurów. 
Oczywiście Ram Cangamo wykorzystywano tak¬ 
że do innych celów: jako ciągniki artyleryjskie, 
czy pancerne pojazdy ewakuacyjne. Nazwane 
Wallaby (nazwa małych kangurów) przewoziły 
amunicję, a samobieżne miotacze płomieni zna¬ 
ne są jako Badgery (borsuki). 

355 czołgów M3 zostało przebudowanych 
na nosicieli „Canal Defence Light”—brytyjskiej 


się z porażkami i klęskami. Dla Brytyjczyków 
stał się symbolem upadku Tobruku, Sowietom 
z krwawymi porażkami w latach 1942-1943. 
Amerykanom kojarzy się z porażką na przełę¬ 
czy Kasserine. Tymczasem był to czołg dość 
dobry, zbudowany według precyzyjnie posta¬ 
wionych założeń. Jego pancerz był grubszy niż 
pancerz T-34, osiągane prędkości nieco więk¬ 
sze niż niemieckiego Pz 1VG, a armata - taka 
jak w Shermanacb \ Cromwellach . Nie był to 
jednak najlepszy czołg: miał wysoką sylwetkę, 
dziwacznie zamontowane uzbrojenie główne, 
a przede wszystkim nie miał żadnego potencjału 
modern izacyj nego, 

O rym, że rzeczywiste działania i rzeczy¬ 
wista wartość bojowa nie ma wiele wspólnego 
z popularnymi wyobrażeniami, niech świadczy 
fakt, że to właśnie czołg średn i M3 został wybra¬ 
ny przez producentów filmu „1941" jako sym¬ 
bol amerykańskich wojsk pancernych w dniach 
klęski na „Pearl Harbor \ P 
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B omby dowódcy ciężko uszkodziły trans¬ 
portowiec z wojskiem na pokładzie, tra¬ 
fiony przez „okno” w chmurach. Pozo¬ 
stałe załogi, za sprawą niskiej podstawy chmur nie 
mogły pochwalić się żadnymi sukcesami. Z tego 
powodu m.in. nie odnalazły celu cztery Fortece 
14. RS przewidziane jako druga fala nalotu. 

Rankiem 10 marca miała miejsce kolejna 
próba unicestwienia japońskiej żeglugi pod Lae. 
Autorem pomysłu operacji był amerykański wi- 
ceadm. Brown. Na czele podporządkowanego 
mu zespołu lotniskowców Lexington i Yorktown 
Brown zamierzał zaatakować Rabaul, lecz zmie¬ 
nił plany na wieść o nowej inwazji. Jako najdo¬ 
godniejszą pozycję do wykonania uderzenia, gos¬ 
podarze doradzili Amerykanom zachodni akwen 
zatoki papuańskiej. RAAF przeprowadził na ich 
korzyść rozpoznanie lotnisk Lae i Salamaua, nie 
stwierdzając na nich żadnej aktywności wroga. 
Australijczycy byli także przewodnikami Daunt- 
lessa z pokładu którego w przeddzień akcji do- 



OBRONA POWIETRZNA 
NOWEJ GWINEI. 

POCZĄTEK DROGI: 
MARZEC-KWIECIEŃ 1942 R. 


wódca grupy lotniczej Lexingtona , komandor 
Ault sprawdzał warunki przelotu nad przełęczą 
Kokoda Gap w masywie Owen Stanleya. Poko¬ 
nanie drogi do i z Lae, było bowiem możliwe 
tylko tędy, a z racji pogody - tylko do 11:00 
rano. Wracając na pokład „Lady Lex”, Ault wy¬ 
woził z Port Moresby pozytywne wrażenia. Po 
całonocnych przygotowaniach, 10 marca o go¬ 
dzinie 7:49 zainicjowano start pokładowej ar¬ 
mady liczącej 104 samoloty myśliwskie, bom¬ 
bowe i torpedowe, Japończyków kotwiczących 
pod Lae i Salamaua zaatakowano z najmniej 
spodziewanego kierunku, uzyskując pełne za¬ 
skoczenie. Dowódca amerykański zrelacjonował 
misję nieco zbyt optymistycznie twierdząc, że je¬ 
go chłopcy dosło wnie zasypaliIjapońskąfiotę gradem 
bomb i torped, zgłaszając zatopienie pięciu stat¬ 
ków, dwóch ciężkich i jednego lekkiego krążo¬ 
wnika oraz jednego niszczyciela, Meldowano po¬ 
nadto poważnie uszkodzenie dwóch niszczycie¬ 
li, okręru-bazy wodnosamolotów i pary śdgaczy. 
Po stronie strat zapisano SBD-2 z dywizjonu 
rozpoznawczego VS-2 z Lexingtona. Zestrzelony 
tuż nad wodą samolot padł ofiarą baterii 80-mm 
dział plot. rozmieszczonej na plaży koło przy¬ 
stani. Dzieła zniszczenia dopełniła pół godzi¬ 
ny później ósemka Fortec z 14, RS i tyle samo 
Hudsonów. 32. 5qn. Lotnicy majora Carmichae- 
k i S/Ldr Klngweiia zgłosili zatopienie lub cięż- 


Wykonana na początku marca 1942 r. japońska inwazja Lae i Salamaua wywo¬ 
łała nasilenie działań lotniczych w tym regionie Papui. Nazajutrz po desantach, 
we wczesnych godzinach rannych nad brzegiem zatoki Huon pojawiła się es¬ 
kadra S/Ldr Kingwella z 32. Sguadronu Royal Australian Air Force. 


ANDRZEJ ZBIEGNIEWSKI 


kie uszkodzenie siedmiu jednostek pływających, 
W rzeczywistości, w ciągu tego dnia Japończycy 
stracili tylko trzy transportowce: Kongo Mam, Te - 
nyo Marti i Yokohama Maru. Uszkodzenia róż¬ 
nego stopnia odniósł Kokai Matu oraz okręc-ba- 
za wodnosamolotów Kiyokawa Maru wraz ze 
znajdującymi się na nim: IF1M, 5 ESN i 3Ś13A* 
Zginęło 13(3 ludzi, a 245 zostało rannych. Nie¬ 
co postrzelany został przez W/Ideały lekki krą¬ 
żownik Yubari, niszczyciele Asanagi, Ytnagtista- 
wiacz min Tsugaru, a wodnosamolot E8N2 z es¬ 
kadry Kiyokmoa Maru zestrzelił kpt. Noel Gay- 
ler. Zastępca dowódcy dywizjonu myśliwskie¬ 
go VF-2 z Lexingtona określił przeciwnika jako 
szaro-niebieski wodnopłatowiec 2 pomarańczo¬ 
wym numerem na ogonie. Faktycznie, samolot 
nosił żółte oznaczenie taktyczne „R-l 8"* Jego za¬ 
łoga w składzie chor.Takumi O como (pilot) i bsm. 
Shigeo Kasai (strzelec) poniosła śmierć. Drugi 


E8N2 oznaczony „R-22” jaki próbował związać 
walką 13 torpedowych Devastatorów dywizjo¬ 
nu VT-2 z Lexingtona , otrzymał wiele trafień od 
ich tylnych strzelców Podziurawione pływaki 
sprawiły, że zatonął on wkrótce po wodowaniu. 
Załoga bosmanów Hideo Uemura : Masaburo 
Aoshima, doczekała się jednak podjęcia przez 
uszkodzony minowiec Tsugaru. Trzecia maszyna 
o numerze „R-19* też wkrótce została posłana 
do wody. Tym razem przez strzelców pokłado¬ 
wych australijskiego Hudsona , jakiego bezsku¬ 
tecznie atakowała. Pilota Kumesaka Nemoto 
i jego Strzelca Tos bij i Aonagi wziął na pokład ja¬ 
poński niszczyciel. Więcej szczęścia miała zało¬ 
ga chor. Takashi Kurazawa i st.bsm. Takechiyo 
Sato. Używając jedynego w tym starciu samo¬ 
lotu FI M2, próbowała ona zwalczać amerykań¬ 
skie i australijskie bombowce. Meldując zaledwie 
uszkodzenie jednego z Hudsonów , ale przynaj- 
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5 Start bombowców nurkujących SBD Dauntless i samolotów bombowo-torpedowychTBD-1 Devastaton lotniskow¬ 
ca. W pierwszej fazie wojny stanowiły one główna siłę uderzeniową amerykańskich lotniskowców. 


mniej ratując życie i maszynę. Wodnopłatowy 
myśliwiec o białym kodzie „R-I2 W na oliwko¬ 
wym kamuflażu, dotrwał w służbie IJNAF aż 
do kampanii na Guadalcanal. O 10:50 forma¬ 
cja lotnicza US Navy rozpoczęła pokładowe lą¬ 
dowania. Zaraz po ich zakończeniu zespół poże- 
glował pełną parą na południowy-wschód. 

Najbardziej wymiernym wynikiem amery¬ 
kańskiego nalotu, była decyzja wiceadm. Inoue 
odraczająca o miesiąc inwazję południowej Papui 
i Salomonów. Japoński dowódca rozpoczął zara¬ 
zem starania o wsparcie jego dalszych poczynań 
lotnictwem pokładowym. 

Następna dekada marca to czas codzien¬ 
nych, acz niezbyt skutecznych prób nękania ja¬ 
pońskiego kotwicowiska siłami 32. Sqn. RAAF 
i 19. BG USAAF. Przykładowo, w dniach 9-13 
marca, Hudsony pojawiały się nad Lae sześcio¬ 
krotnie, zgłaszając zatopienie lub uszkodzenie 
czterech mniejszych jednostek pływających. Ce¬ 
lem bomb bywało też miejscowe lotnisko, na 
którym były widoczne postępy prac budowla¬ 
nych grupy kwatermistrzowskiej 4. Grupy Po¬ 
wietrznej (GP). Myśliwce tej jednostki rewan¬ 
żowały się wizytami nie tylko nad Port Mores- 
by. Zapuszczały się i nieco dalej. 14 marca tu¬ 
zin A6M2 osłaniał nalot bombowcow GP „Chi- 
tose” na lotnisko wyspy Horn. Skuteczną akcję 
utrudniła Japończykom interwencja Warhawków 
z 49. FG USAAF. Za cenę jednego P-40E pod¬ 
władni majora Wurtsmitha zestrzelili dwa Zero, 
których piloci por. Iwasaki i bsm. Oishi zginęli. 
Tego samego dnia decyzją generała Bretta prze¬ 
mianowano 14. RS na 435. RS zwany odtąd „Kan- 
garoo Squadroń\ Zmiana przyniosła Williamo¬ 
wi Lewisowi awans do stopnia majora. 

Od połowy marca 1942 r. japońskie samo¬ 
loty stały się codziennymi gośćmi na niebie Po¬ 
łudniowej Papui ze szczególnym uwzględnie¬ 
niem Port Moresby. Eskadry japońskich my¬ 
śliwców czatowały nad Seven Mile na startujące 


i lądujące samoloty. Wraca jący 1 ć marca z rozpo¬ 
znania nad zatoką Huon, Hundson S/Ldr King- 
wella był zmuszony z tego powodu do ukrywa¬ 
nia się w chmurach przez blisko trzy kwadranse. 
Potrzeba stałego stacjonowania alianckich my¬ 
śliwców stawała się coraz bardziej paląca. Nie¬ 
oczekiwanie pomogło w tym przybycie z Filipin 
gen. MacArthura. Dzień 17 marca, kiedy wy¬ 


siadł on z pociągu na melbourneńskiej Spencer 
Street Station, był jednym z najtrudniejszych 
w życiorysie 62-letniego generała. Bez wzglę¬ 
du na poprzedzające go wysiłki amerykańskiej 
propagandy wymiętego przybysza otaczała at¬ 
mosfera nieufności. Wisiało nad nim widmo fi¬ 
lipińskiej klęski i fakt, że w jej obliczu porzu¬ 
cił swoje wojsko by zadekować się w Australii. 
Jak narazie nikt nie miał tu ochoty powierzyć 
mu postulowanego przez Roosevelta stanowiska 
głównodowodzącego South-West Pacific Area. 

TOMORROWHAWKS 

W kierunku odwrotnym do politycznych naci¬ 
sków płynących z Waszyngtonu, wybierały się 


tymczasem australijskie myśliwce. Ludzi 1 sprzęt 
w postaci 25 Kirtyhawków (amerykańska nazwa 
Warhawk) zgromadzono w Townsvii!c 4 mar¬ 
ca. Tam też sformowano z nich 75. Dywizjon 
RAAE deklarując natychmiastowe rozpoczęcie 
szkolenia pod komendą byłego dowódcy 234. 
Skrzydła Pustynnych Sił Powietrznych, S/Ldr 
Jeffreya. Tylko w niewielkim stopniu jednostka 


mogła oprzeć się na doświadczonych kadrach. 
Wśród 21 członków personelu latającego tyl¬ 
ko czterech legitymowało się bojowym stażem. 
Dominowali piloci samolotów wielosilnikowych 
i zwykłe „żółtodzioby 5 , z bodaj kilkugodzinnym 
nalotem. Przed osiągnięciem gotowości bojowej 
utracono w kraksach trzy P-40 i dwóch pilotów. 
Potrzeba wysłania jednostki na front była jednak 
silniejsza niż względy bezpieczeństwa. Trening 
w Queenslandzie potrwał zaledwie dziewięć dni. 
Rzut naziemny dotarł do Port Moresby 17 mar¬ 
ca. Dwa dni później 75. Sqn. nadano status ope¬ 
racyjny. Dokonano zarazem zmiany na stanowi¬ 
sku dowódcy, zastępując JefFreya, F/Lt Johnem 
Jacksonem. Był to również as pustynnej wojny 
z lat 1940-41. Poprzedni i aktualny dowódca 
poprowadzili przelot na front na czele dwóch 
grup samolotów. 

Najpierw wyruszył czterosamolotowy klucz 
Jeffreya, a za nim podążyła czternastka P-40 
Jacksona. Trasa wiodła przez Cooktown i wyspę 
Horn. Tymczasem sceptycyzm obrońców Port 
Moresby, co do obietnic przybycia myśliwców, 
sięgnął szczytu. Garnizon przeżył jak dotąd nie 
mniej niż siedemnaście dużych nalotów, mając 
za jedyną pociechę obietnicę: Kittyhawkiprzybę¬ 
dą lada dzień. Są juz w drodze. Dotrą napewnoju¬ 
tro... Zawiedzone wielokrotnie oczekiwania żoł¬ 
nierzy owocowały przejawami wisielczego hu¬ 
moru ujawnianego w przezwiskach nadawa¬ 
nych iluzorycznym samolotom: „Neverhawks 
t) Myrhawks’\ na czele z najpopularniejszym 
„Tomorrowhawks”. Nie było wszakże innej 
rady jak czekać z nadzieją. 

Dochodziło południe 21 marca, gdy F/Lt 
Turnbull przybył na Seven Mile wraz z pierw¬ 
szymi trzema Kittyhmokaml Zataczając krąg 
nad lotniskiem eskadra trafik pod ostrzał z zie¬ 
mi. Zanim przeciwlotnicy zidentyfikowali przy¬ 
byszów, uszkodzili dwa Kittyhawki n/s A29-18 
„Biały U" i A2940 „Biały X 1 . Pociski przebił)' 



Ostatnie chwile wodnosamolotu obserwacyjnego Mitsubishi FIM2. Jedną maszynę tego typu wykorzystano 
do odparcia uderzenia lotnictwa US Navy na Lae. 
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zagłówek fotela tego ostatniego, pilotowanego 
przez S/Ldr Jeffreya, mijając głowę pilota o kil¬ 
ka centymetrów. 

W75. Sqn.zdobywanie bojowego doświad¬ 
czenia rozpoczęto szybciej niż ktokolwiek przy¬ 
puszczał. W przypadku F/OfFWacketta i P/OfF 
Coxa oczekiwanie trwało nie więcej niż godzi¬ 
nę. Ich dwa nieuszkodzone P-40, w których już 
uzupełniono paliwo poderwano naprzeciw nad¬ 
latującemu z północy intruzowi. Wznosząc się 
poprzez chmury Australijczycy dopadli japoński 
bombowiec na 3000 m. Barry Cox dosiadający 
„Białego Q” o numerze A29-17 w pierwszym 
podejściu zapalił z 250 m lewy silnik przeciwni¬ 
ka. Po chwili Wackett za sterami A29-6 „Białe¬ 
go F” uczynił to samo z prawym. Dobity trzema 
dodatkowymi seriami, samolot zaczął gwałtow¬ 
nie tracić wysokość, by ostatecznie ekspolodo- 
wać nad taflą wody dzielącej nadbrzeżną rafę od 
wejścia do portu. Tak widowiskowe zwycięstwo, 
odniesione na oczach niemal całego garnizonu 


22 marca o godz. 6:30 wystartowało do niego 
9 P-40. Zadaniem pierwszych pięciu: A29-7 „A” 
(Jackson), A29-16 Jf (F/LtAnderson), A29-23 „B M 
(F/OfF Piper), A29-15 X (F/OflF Woods) 
i A29-17 „Q.” (Cox) - było zaatakowanie obiek¬ 
tów naziemnych. Pozostałe dwie pary tworzy¬ 
ły osłonę w składzie: A29-12 „T” (Turnbull), 
A29-10 „X” (F/Lt Les Jackson - brat dowód- 
cy), A29-6 „F 33 (Wackett) i A29-9 „N” (Sgt Pet- 
tett). Dziesiąty, A29-22 „C” miał kraksę na starcie. 
Wymijając kołującego obok Hudsonu z 32. Sqn., 
P/OfF John Brereton złamał podwozie główne. 
Zadaniem dodatkowego bombardowania i sfo¬ 
tografowania wyników nalotu obarczono zało¬ 
gi Hudsonów Al 6-169 F/OfF Stuarta Hermesa 
oraz Al6-134 F/Lt Pata McDonnela. Maszyny 
32. Sqn. oderwały się od lotniska Seven Mile 
o godzinie 7:34. Dokładnie 10 minut po Kitiy- 
hawkach . Podchodząc na 300 m do ataku znad 
zatoki, napastnicy zaobserwowali na ziemi oko¬ 
ło tuzina A6M2 i w przybliżeniu taką samą licz- 


Kiedy para Hudsonów przyjdą powrotny kurs 
wschodni, nad południowym wybrzeżem zato¬ 
ki Huon stała się obiektem zainteresownia poje¬ 
dynczego A6M2. Jednego z nielicznych w tym 
momencie sprawnych samolotów 4. GP. Bom¬ 
bowce zacieśniły szyk, by dać strzelcom pokła¬ 
dowym większą szansę odparcia ataków. Nie po¬ 
trwały one długo. Już przy jednym z pierwszych 
podejść, A6M2 mata Keiji Kikuchi został ze¬ 
strzelony. Na pokładzie Al 6-134 lekkie rany 
odnieśli: P/OfF Richard Richards i Sgt Rodney 
Richards. 

W czasie gdy nalot piątki Johna Jacksona 
trwał jeszcze w najlepsze, czterosamolotowa os¬ 
łona S/Ldr Turnbulla związała walką dwa patro¬ 
lujące A6M2. Myśliwce pilotowane przez ma¬ 
tów Seiji Ishikawę i Yutaka Kimurę, wystarto¬ 
wały z Lae 20 minut wcześniej do rutynowego 
oblotu okolicy. Po odrzuceniu podkadłubowych 
zbiorników paliwa i błyskawicznym ataku w nur¬ 
kowaniu z wysokości 1200 do 300 m, Turnbull 



tuż po przybyciu Kittyhawków momentalnie 
zmieniło nastawienie wojska do „marnotrawnych 
myśliwców 33 . Obu pilotom zaliczono po pół ze¬ 
strzelenia. W czasie trwania akcji operator lotni¬ 
skowej radiostacji zwarł na stałe klucz nadawczy, 
zagłuszając tym samym częstotliwość na jakiej 
japoński pilot próbował nadać ostatni meldunek 
do Rabaul Samolotem, który jako pierwszy wpi¬ 
sano do dorobku 75- Sqn. był G4M1 z 4. GP. 
Załoga st. bsm. Heihatchi Kawai poniosła śmierć. 
Gdy fetowanie, triumfatorów trwało w najlepsze, 
podeszła do lądowania druga grupa 13 P-40. 
W sumie 75. Sqn posiadał teraz w Pon Moresby 
17 sprawnych samolotów o następujących nu¬ 
merach seryjnych: A29-5, -6, -7, -8, -9, -10, -11, 
-12, -14, -15* -16, -17, -18, -20, -22, -23 i -25. 
Brakujący, osiemnasty Kittyhaiuk A29-19 pi¬ 
lotowany przez P/OfF Johna Lloyda musiał za¬ 
wrócić spod wyspy Horn do Cooktown z prze¬ 
rywającym pracę silnikiem. 

Zadowolony z udanego debiutu swoich lu¬ 
dzi John Jackcson nie zamierzał spoczywać na ku¬ 
rach, Z przekazanych mu przez S/Ldr Kingwelk 
zdjęć Lae wynikało, że wrogie samoloty zado¬ 
mowiły się tam na dobre. Pozostawiając maszy¬ 
ny na obrzeżach pasa bez żadnego maskowa¬ 
nia, Japończycy nawyrainiej auli się bezkarni. 
Wybór celu pierwszego ataku był więc oczywisty. 


bę dwusilnikowych bombowców, ustawionych 
skrzydło w skrzydło wzdłuż południowej krawę¬ 
dzi pasa. W pierwszym przelocie wykonanym 
tuż nad ziemią, klucz S/Ldr Jacksona skoncen¬ 
trował ostrzał na myśliwcach. Lecący za dowód¬ 
cą 23-letni melbourneńczyk, Bill Piper zszedł tak 
nisko, że zawadził skrzydłem o śmigło jednego 
z samolotów, lekko uszkadzając swojego „Białe¬ 
go B”. W ślady trójki dowódcy poszła para John 
Cox - James Woods, ostrzellwując bombowce. 
Japońscy prceciwlotntcy nadal nie otwierali og¬ 
nia, co aż prosiło się o powtórne zajście nad 
cel. Wbrew zasadom wyniesionym z pustyn¬ 
nej kampanii, dowódca zezwoli! na popraw¬ 
kę, tym razem z zachodu na wschód, Lotnisko 
spowił czarny dym z płonących wraków, ro po¬ 
wtórnym ostrzelaniu celu ogniem trzydziestu 
Browningów* Jackson i jego ludzie rozpoczęli 
wznoszenie. Słysząc w słuchawkach zapowiedz 
zbliżania się do Lae bombowców 32. 5qn. wie¬ 
dzieli, że są im winni osłonę. Ich nalot, mimo 
kłopotów z pozbyciem się bomb przez Hudsonu 
Al6-169, przebiegł przy równie znikomemu 
przeciwdziałaniu przeciwnika. Zdjęcia wyrzą¬ 
dzonych nalotem szkód wykonał następnie Stu¬ 
art Hermes, uwieczniając dziewięć zniszczonych 
A6M2 i trzy płonące G4M1, Tyle samo bom¬ 
bowców i dwa myśliwce uznano za uszkodzone. 
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i jego skrzydłowy, Sgt Pettett zgłosili zestrzele¬ 
nie obu przeciwników. Mimo to, w szeregach 
wracających do Port Moresby Kittyhawków bra¬ 
kowało dwóch maszyn. „Białego Y” F/Lt An¬ 
dersona, którego w chwiejnym locie ku Wau na 
300 m, po raz ostatni widział Turnbull Nikt 
nie zauważył natomiast co stało się z Wilburem 
Wackettem. Jednak zanim zdołano go porząd¬ 
nie opłakać, zaginiony pilot odnalazł się. Po ze¬ 
strzeleniu przez Kimurę i pełnej przygód krak¬ 
sie w dżungli oraz przeprawie z Bulolo dotarł na 
Seven Mile w szeregach „partyzantów” z New 
Guinea Yoiunteer Rifles. Na podstawie relacji 
jego oraz F/GfF Woodsa uznano Andersona za 
zabitego. Powojenne analizy japońskich źródeł, 
stawiają w tej mierze dwie hipotezy. Śmierć 
w kraksie po zestrzeleniu, albo zamordowanie 
go w rabaulskim obozie przy nabrzeżu Toboi, je¬ 
sieni ą 1942 r. W tym ostatnim przypadku mo¬ 
żemy mieć co prawda do czynienia z mylnym 
określeniem tożsamości. W obozie jenieckim 
zginął bowiem w rym samym czasie P/OfF Frank 
Anderson wzięty do niewoli 4 maja 1942 r, 
wraz z załogą Cataliny 20. Sqn. 

Po konfrontacji z RAAF 4. GP przyznała 
się do straty „w zasadzie całego papuańskicgo 
kontyngentu” w liczbie 14 samolotów, w cym 
dwóch w powietr?.u. 75. Sqn spisał ze stanu 
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S Długo oczekiwane Tomorrowhawks na lotnisko Seven Mile przybyły 21 marca 1942 r. Jeszcze tego samego dnia 
uzyskano pierwsze zwycięstwo powietrzne w postaci rozpoznawczego G4M1. 


jednego pilota i dwa P-40. Ponadto trzy samo¬ 
loty - w tym A29-22 „C” F/Off Breretona — 
sklasyfikowano jako „chwilowo niesprawne”, 
z powodu uszkodzeń w wypadkach przy star¬ 
cie lub lądowaniu. 

Niespełna godzinę po odlocie Australijczy¬ 
ków, nad Lae pojawiły się cztery B-17E z 435- RS. 
Amerykanie z satysfakcją zgłosili trafienie dwóch 
G4M1 i dużą eksplozję bomb lub paliwa, może 
na pokładzie jednej z Betty. Z radością powi¬ 
tano też lądowanie w Amberley k. Brisbane 
Marauderów22. BG. Bombowce 19., 33. i408. 
Sqn. tej jednostki przyprowadził Lt Walter Maier- 
sperger, pilotujący B-26 s/n 40-1368 „Lii Re- 
bel”. Poza nim przybyły m.in. 40-1496 „Dbde” 
(Lt Bob Hatch), 40-1388 „Pistol Packin’ Mama” 
(Lt Pete Ray), 40-1428 „Joan Annę” (Lt Bill 
Craft), oraz 40-1411 „Martinsmisscarriage” (Lt 
Bill Bumgarner). 

W odwecie za porażkę, 19 G4M1 zasko¬ 
czyło bazę Seven Mile nalotem wykonanym 
o 13:30 23 marca. Dwa z jedenastu startują¬ 
cych zbyt późno Kittyhawkow, utknęły w bło¬ 
cie przy dolnej części pasa. Reszta dała radę ode¬ 
rwać się od ziemi przed, niezbyt zresztą celnymi 
bombami 4. GP. Przeciwnik lecący na wysoko¬ 
ści 7000 m był już niestety niemożliwy do do¬ 
gonienia. Jedynym pocieszeniem dla obrońców 
była ciemna struga dymu ciągnąca się za dwo¬ 
ma bombowcami trafionymi przez obronę prze¬ 
ciwlotniczą. Po powrocie na Vunakanau jeden 
z nich nie będzie się juz nadawał do naprawy 
Po upływie 50 minut na Seven Mile markowały 
dwie pary A6M2, niszcząc ogniem z broni po¬ 
kładowej dwa zaryte w błocie P-40 i uszkadzając 
jeszcze jeden. W zamian obrona plot. ściągnęła 
na ziemię myśliwiec st. mata Kyoichi Yoshii. Po 
trafieniu maszyna wykonała gwałtowny zakręt 
o 90 D > zderzając się ze wzgórzem znanym jako 
„Old Baldy 1 . impet wyrzucił z kabiny ciało pi¬ 
lota. Miał on przestrzeloną głowę. W silnie zmi- 
toiogizowanych annałach 4, GP śmierć Yoshii 
wytłumaczono „samobójczym atakiem na pozy¬ 
cje wroga”. 

24 marca w pierwszej porannej misji, F/Oft 
Pipcr wytropi! i pokonał rozpoznawczego G4M1 
nad zatoka Papuańską. Natomiast o tej samej 


porze, co dobę wcześniej, Kittyhuwki prze¬ 

chwyciły na północ od Mt. Lawes uszczuploną 
od wczoraj o jeden samolot wyprawę 18 G4M1 
z 4. GP. F/Lt Lesa Jacksona zestrzelił jeden z my¬ 
śliwców eskorty. Codzienne już teraz naloty 
zmobilizowały lokatorów Port Moresby do po¬ 
prawy maskowania i sieci meldunkowej, zwłasz¬ 
cza w okolicy lotnisk Seven Mile i Three Mile, 
znanego też jako Kila Kila. Obsługa technicz¬ 
na 75. Sqn. w równym stopniu co personel la¬ 
tający, była narażona na choroby tropikalne. 
Nie łatwe pozostawało też zagadnienie wczes¬ 
nego ostrzegania. Pierwsza stacja radarowa opa¬ 
trzona kodem RAAF 29, nominalnie działa¬ 
ła w Port Moresby od połowy marca. Niestety 
z północy, czyli z najbardziej zagrożonego kie¬ 
runku, jej skuteczność ograniczał górzysty te¬ 
ren. Z tego względu japońskie naloty o porze 
zwanej już powszechnie „Tojo Time”, były wy¬ 
krywalne jedynie ze względu na swoją regular¬ 
ność. Przeciwnik był zawsze liczniejszy co spra¬ 
wiało, że 75. Sqn. prędzej czy później czekało 


wyniszczenie. Skłoniło to sztab w Brisbane do 
zezwolenia Jacksonowi na wycofanie jednost¬ 
ki do Queenslandu kiedy uzna to za stosowne. 
„Old John” nie skorzystał z oferty, może zasuge¬ 
rowany przybyciem 29 marca pierwszego, a za¬ 
razem ostatniego uzupełnienia w postaci pięciu 
Kittyhawkow . 

W tym samym czasie stan uzbrojenia 32. Sqn. 
stopniał do jednego i to uszkodzonego Hudsonu. 
W trosce o życie i zdrowie podwładnych, piloto¬ 
wał go wyłącznie S/Ldr Kingwell. We wczesnych 
godzinach 30 marca odbył on udane rozpozna¬ 
nie fotograficzne przesmyku Salamaua. Dopie¬ 
ro po przyjęciu kursu powrotnego trzy A6M2 
przechwyciłyaustralijskibombowiec. Piloci4. GP 
z klucza aktualnie bazującego w Lae, nie byli chy¬ 
ba zbyt doświadczeni. Nie potrafili celnie ugo¬ 
dzić Hudsonu ten zaś zrewanżował im się celnym 
ogniem strzelców pokładowych. Zgodnie z ich 
meldu nkami zestrzelono dwóch napastników. 
W tym jednego za pomocą przednich kaemów 
pilota. Wszyscy lotnicy odnieśli większe lub 
mniejsze rany, wracając pomyślnie na Seven Mi¬ 
le. Kłopoty sprzętowe 32. Sqn. planowano roz¬ 
wiązać przezbrajając jednostkę w maszyny typu 
A-20C/DB-7B Boston. Statki wiozące 27 taldch 
samolotów dla holenderskiej „Kon Marinę” 
w obliczu upadku Jawy zawróciły do Australii. 
Doskonałe skądinąd, dwusilnikowe bombowce 
otrzymał ostateczne 22. Sqn. RAAF. Przybywa¬ 
jąca jesienią na nowogwinejski front, jednost¬ 
ka pozostała jedynym australijskim użytkowni¬ 
kiem Bostonów . 

Ostatniego dnia marca 1942 r. japoński de¬ 
sant zajął wyspę Buka, gdzie natychmiast przy¬ 
stąpiono do budowy lotniska. Inwazja objęła też 
pobliskie Kieta na wschodzie Bougainville, wy¬ 
spę Faisi w archipelagu Shordand i Manus w ar¬ 
chipelagu Admiralicji, gdzie przejęto niewielką 
australijską bazę Lorengau. Wszystkie te poczy¬ 
nania były śledzone przez Cataliny z 11. Sqn. 
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NURKOWCE DLA FILIPIN 

Do bazujących na Seven-Mile Marauderów mia¬ 
ły dołączyć w lutym 1942 r. dywizjony USAAF 
uzbrojone w bombowce nurkujące A-24 Ban- 
shee. Aby wyjaśnić dlaczego do tego nie doszło, 
należy cofnąć się do jesieni 1941 r. W ramach 
strategii wzmacniania obronności Filipin, wy- 


testował 29 grudnia na pobliskim lotnisku 
Archerfield, Lt Robert Ruegg. Lot ten był nie 
lada osiągnięciem zważywszy, że nieprzeszkolo- 
ny do tego personel pracował dopiero od tygo¬ 
dnia, zmagając się z licznymi uszkodzeniem! ja¬ 
kich niefachowo rozmontowane i spakowane 
płatowce doznały na morzu. Porwane albo sko- 


stracono w misjach łącznikowych i transpor¬ 
towych, w których od, pierwszych dni lutego 
uczestniczył sformowany w następnej kolejności 
17. BS. Należący do niego A-24 skapotował 10 
lutego pod Aramac, w drodze do Dały Waters. 
Pierwszym samolotem 27. BG straconym poza 
granicami stanu Queensland był Banshee roz- 



S P-40 Kittyhawk nr ser. A29-99 z 75, Sqn. RAAF, którego pilotował F/0 Atherton. W okresie od kwietnia do sierpnia zestrzelił on 4 A6M2 (w tym dwa prawdopodobnie) oraz 1G4M1. 


słano tam wprost z marszu jedną z wyróżniają¬ 
cych się 27. Grupę Bombową (BG). Była ona 
uzbrojona w nurkowce A-24 będące w isto¬ 
cie Dauntlessami bez haka ogonowego i mor¬ 
skiego osprzętu nawigacyjnego. Jak wykazują 
najnowsze badania, nawet barwy kamuflażo¬ 
we US Navy pozostawiono armijnym Banshee 
niezmienione. Należące do jednostki 52 A-24 
rozmontowano, spakowano w skrzynie i załado¬ 
wano na statek ss Bloemfontein w wielkim po¬ 
śpiechu. Wyekspediowany z San Francisco kon¬ 
wój wybuch wojny zastał na morzu. Wobec 
niepomyślnego rozwoju sytuacji na Filipinach - 
Bloemfontein zawrócono do Australii. Rozładu¬ 
nek w Brisbane rozpoczęto 2 grudnia 1941 r. 
Wydobywane z ładowni skrzynie przejmował 
amerykański 8. Dywizjon Warsztatowy (MS) 
podległy 7. BG. Do montażu przystąpiono na¬ 
tychmiast. Pierwszy A-24 s/n 41-15816 prze- 



Squadron Leader John Jackson (DFC) - dowódca 
75. Sqm RAAF i as z siedmioma zestrzeleniami. 


rodowane były głównie cięgła, linki, przewody, 
instalacje broni pokładowej... na podwoziu, zu¬ 
żytych oponach i kadłubach koloru „Navy Blue” 
zaś widniało błoto Luizjany. Większość brakują¬ 
cych i uszkodzonych części zamiennych należa¬ 
ło wyprodukować lub naprawić w australijskich 
warsztatach. Niektóre elementy wyposażenia 
tworzono od podstaw. Należały do nich m.in. 
podkadłubowe wyrzutniki bombowe. Opony 
dla podwozi głównych udało się na szczęście po¬ 
zyskać z powszechnie tu stosowanych brytyj¬ 
skich ciężarówek Bedford. 

Piloci dotarli tymczasem na Antypody rzu¬ 
tem powietrznym złożonym z dwóch archaicz¬ 
nych bombowców typu B-18 i jednego C-39 
z 7. BG. Nie zadbano natomiast o dostarczenie 
strzelców/radiooperatorów, co spowodowało ko¬ 
nieczność rekrutowania ich z personelu naziem¬ 
nego 7. Grupy. Do 4 stycznia 1942 r. zmonto¬ 
wano i oblatano 20 z 52 Banshee . Nazajutrz prze- 
bazowano do Archerfield pierwszy dywizjon - 
91. BS pod komendą Capt. Edwarda Backusa 
mógł tym samym rozpocząć szkolenie bojowe. 
Od świtu do zmroku trenowano loty w forma¬ 
cjach i nocne, a na poligonie Southpon bom¬ 
bardowanie z lotu nurkowego za pomocą po¬ 
życzonych od gospodarzy bomb cementowych. 
Dwa tygodnie później doszło do pierwszej krak¬ 
sy. Lc Armstrong, zapominając wysunąć podwo¬ 
zie, rozbił na pasie Amberley Banshee. Zb£t ni¬ 
ski przelot nad plażą Gold Coast kosztował pod 
koniec stycznia stratę kolejnego A-24 pilotowa¬ 
nego przez Lt Alyersona, Pilot przeżył, ale samo¬ 
lot spłonął budząc popłoch wśród plażowiczów. 
Wyprawa po „nieautoryzowane zakupy' koszto¬ 
wała 27 stycznia utratę A-24 jakim Lt Parker 
próbował wylądować w sąsiedztwie sklepu mo¬ 
nopolowego na przedmieściu Brisbane o nazwie 
Redbank. Czwarta kraksa w wykonaniu Lr David- 
sona na Banshee z zatartym silnikiem, zdarzyła 
się ostatniego stycznia na zachodnim podejściu 


bity nazajutrz, 45 km na południowy-wschód 
od Katherine (Northern Territory). Zarówno ta 
maszyna Lt Jonesa jak i następna, z załogą Lt 
Walker - Sgt Cox, zniszczona w kolizji z eu¬ 
kaliptusem w McKinlay, brała udział w prze¬ 
rzucie lotem z Brisbane do Drawin. Stamtąd, 
zgodnie z nowymi rozkazami, USAAF miała 
mimo wszystko wyprawiać elementy 27. BG na 
Filipiny. 

Zaledwie osiemnaście sprawnych Banshee 
znalazło się w Australii po marcowym upadku 
Jawy. Dalsze 15 dostano do Amberley z USA 
na pokładzie ss Hawaiian Merchant . Dostawa 
obejmująca A-24 została 13 marca przekazana 
nowo przybyłemu 8. BS. W północno-queens- 
landzkim Charters Towers jednostka rozpoczę¬ 
ła intensywny trening, ale i tak była gotowa do 
przebazowania do Port Moresby dopiero pod 
koniec marca. 

BOMBOWCE 
NAD NOWĄ GWINEĄ 

31 marca na Seven Mile przybyła nowa jednost¬ 
ka USAAF, uprzedzając o kilka dni równie waż¬ 
ne po przeciwnej stronie frontu przebazowanie 
do Lae GP „Tainan”. Przed nurkowcami A-24 
Banshee z 8. BS otworzył się nowy rozdział bo¬ 
jowej działalności. Lądując w Port Moresby na 
czele swoich podwładnych, dowódca jednostki, 
Capt. Floyd „Buck" Rogers nie zdawał sobie 
sprawy, że będzie to zarazem rozdział ostami . Za¬ 
łogi pierwszych ośmiu A-24 wyruszyły na Nową 
Gwineę zaraz po zakończeniu treningu w quen [is¬ 
landzkim Charters Towets. Przybywających Ame¬ 
rykanów nie zniechęciły nawet dwie „powital¬ 
ne kraksy" t choroba dowódcy, W nowej bazie 
z miejsca nawiązano ścisłą współpracę z 75. Sqm 
który miał zapewniać sojusznikom eskortę my¬ 
śliwską w początkowych operacjach. Do pierw¬ 
szej z nich, z winy wspomnianych dw r óch wy¬ 
padków i awarii silnika trzeciej maszyny, przygo¬ 
towano tylko pięć A-24. Do Lae eskortowała 


42 


do Archerfield. Przynajmniej drugie ryle A-24 

NUMER SPECJALNY 5/2012 














WOJNA W POWIETRZU 




je sześciosamolotowa eskadra Kittyhawków. For¬ 
macja miała wiele szczęścia, atakując wrogą bazę 
na krótko przed przebazowaniem tam GP „Tai- 
nan\ Prowadzący Amerykanów Lt Robert Ruegg 
mógł narzekać jedynie na niską podstawę chmur. 
Bez względu na nią, zgłosił po powrocie celny 
zrzut pięciu burzących500-funtówek, eksplodują¬ 
cych pośród wraków na środku pasa. Były to z pe¬ 
wnością, wciąż nie uprzątnięte ślady obecności 
ludzi Jacksona z 22 marca. 

O świcie 4 kwietnia S/Ldr John Jackson sa¬ 
motnie penetrujący rejon Nadzab - Malahang, 
na 150 m przeleciał nad Lae ostrzeliwująt tam 
„wszystko, co się rusza”. Zachęcony niemarawą 
reakcją przeciwnika, po powrocie do domu za¬ 
brał pięć Kittyhawków na ponowne wymiata¬ 
nie. Australijczycy nie wierzyli własnym oczom, 
zastając ponownie na ziemi rząd nie zamasko¬ 
wanych bombowców rozstawionych tym ra¬ 
zem wzdłuż północnej krawędzi pasa, z myśliw¬ 
cami wyeksponowanymi tak samo po stronie 
przeciwnej. Obawiając się czatującego w chmu¬ 
rach wroga, Australijczycy poprzestali na jed¬ 
nym ataku. Pokrycie celu tysiącami pocisków 
z 30 kaemów wywołało co najmniej cztery eks¬ 
plozje. Słupy dymu z wraków były widoczne na 
30 km. 



P-40 Kittyhawk nr ser. A29-82 lotnictwa RAAF. Tego typu myśliwców 75.5qn. Wykorzystywał do odpierania japoń¬ 
skich ataków na Port Mores by. 


O spodziewanej porze, ayli poobiednim 
„Tojo Time”, nadciągnęła 5 kwietnia nad Port 
Moresby riposta w postaci 7 G4M1 i 4 A6M2 
z 4. GE którą przechwyciło 7 P-40. Australijczycy 
zdezorganizowali szyk bombowców, lecz nie 
zdołali zestrzelić żadnego z nich. Jedynym po¬ 
cieszeniem było posłanie do ziemi jednego 
A6M2. Nalot nie należał do skutecznych, ale 


z drugiej strony jedyna celnie ulokowana bom¬ 
ba spowodowała poż.ar składu paliwa i póka- 
lowej (12,7 mm) amunicji. Strat}' zostały uzu¬ 
pełnione w ciągu paru dni, a poza tym do Port 
Morcsby zaczęły napływać inne uzupełnienia. 

Najlepszym dowodem, że ostami nalot 
nie unieruchomił lotniska, był fakt lądowania 
przez resztę dnia licznych samolotów. Wieczorem 
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S Grupa pilotów 75. Sqn. RAAF. Od lewej F/L L.D. Winten, Sqn. Leader Les Jackson (brat Johna Jacksona), F/Lt J.W. 
Piper I F/O P.A. Masters. 


5 kwietnia zgromadzono ich na Seven Mile 
rekordowo dużo: 6 P-39D z 35. FG, 6 B-25 
z 3. BG, 9 B-26 z 22. BG, oraz 3 B-17 z 19. BG 
(zreorganizowanej poprzedniego dnia w skła¬ 
dzie: 28., 30., 93. i 435. BS). Myśliwskie P-39D 
pochodziły z 40. FS. Narazie korzystało z nich 
dwóch pilotów towarzyszących w celach szkole¬ 
niowych sojusznikom z 75. Sqn. Przybycie cało¬ 
ści 35. FG nadal się jednak opóźniało. 


bombowców na Rabaul, stanowiła zarazem bo¬ 
jowy debiut B-25 i B-26 w USAAF. Dla zaosz¬ 
czędzenia paliwa Mitchelle 3. BG zabrały do od¬ 
ległego o 650 km celu tylko po osiem 136-kg 
bomb. Z 1800 m trzy B-25 zbombardowały 
wschodnią część Gasmata, a dwa pozostałe po¬ 
zbyły się ładunku nad jego zachodnim skrajem. 
Silna jak zwykle obrona plot. uszkodziła jeden 
z bombowców, co nie przeszkodziło mu jednak 


Port Simpsona przez doświadczonego austra¬ 
lijskiego nawigatora S/Ldr Toma McBride-Pri- 
ce a z 11. Sqn. Zasiadał on w fotelu drugiego 
pilota, prowadzącego B-26 „Liberty Bell” por. 
Berta Moye. Ubytek z przyczyn technicznych 
w drodze nad cel trzech B-26, znacznie osła¬ 
bił jednak potencjał obronny formacji. Miała 
je przetestować eskadra z 4. GP. Ataki siódem¬ 
ki A5M4 rozpoczęte już nad wschodnią częścią 
kanału St. Georges skłoniły Maraudery do po¬ 
zbycia się w sumie 23 bomb dla rażenia widocz¬ 
nej w dok żeglugi . Zgłoszone zatopienie trans¬ 
portowca wojska nie znajduje potwierdzenia 
w japońskich źródłach. Na kursie do domu, 
nowoczesne bombowce nie miały na szczęś¬ 
cie problemów z ujściem pogoni przestarzałym 
A5M4. Jedynym poszkodowanym był „Liberty 
Bell”, który z zatartym prawym silnikiem wo¬ 
dował pod wyspą Kiriwina, tracąc przy tym jed¬ 
nego lotnika, ale za to uzyskując pomoc przela¬ 
tującej w pobliżu Cataliny P/Off Terencea Du- 
igana. Podejmując z wody załogę Moye 5 a, ma¬ 
szyna 11. Sqn. RAAF dokonała tym samym 
pierwszej misji Air-Sea Rescue na SWPA. 

Okazja do odbycia kolejnej misji, ale i po¬ 
niesienia pierwszej straty bojowej nadarzyła się 
8. BS 7 kwietnia. We wspólnej wyprawie 12 ma¬ 
szyn 8. BS i 75. Sqn nad Lae, patrolujące A6M2 
z GP „Tainan” zestrzeliły Banshee o numerze se¬ 
ryjnym 41-15773 oraz Kittyhawka A29-38 „L”, 
którego pilot Sgt Don Brown został zamor¬ 
dowany 2 listopada 1942 r. wraz z 11 innymi 
jeńcami na rabaulskich bagnachTavurvur. Ame¬ 
rykańska załoga Lt Hank Swartz — Sgt Wynn 



Cała osiemnastka obecnych teraz w Port Mo- 
resby bombowców miała nazajutrz wziąć udział 
w równoczesnych nalotach na Rabaul i Gasmata. 
O odpoczynku w tropikalną noc pełną gryzą¬ 
cych insektów, nie mogło być mowy. Zresztą, 
załogi wyrwano z łóżek jeszcze przed pierwszą 
w nocy. O godzinie 2:00 najpierw pokutowały 
na start Fortece, a godzinę po nich Maraudery p 
mające ze względu na większą prędkość dogo¬ 
nić klucz B-17 nad półwyspem Gazelle. Celem 
os tam ich w kolejce Mitchelli była Gas mata. Ope¬ 
racja przeprowadzona 6 kwietnia była nie tylko 
inauguracyjnym nalotem alianckich średnich 



wrócić na Seven Mile. Nad Yunakanau cżekało 
Amerykanów trudniejsze zadanie. Dwie Fortece 
zawróciły z awariami jeszcze przed celem. Nad 
Vunakanau dotarła tylko jedna. Jej pilot, Lt Du- 
Bose liczył i czekał na obiecaną koordynację na¬ 
lotu z MaraudemmU bezsilnie obserwując star¬ 
tujące z Lakunai Zero i kierowany na niego 
ogień plot. Po utracie silnika numer 4, stracił 
cierpliwość. W trzecim przelocie wyrzudl bom¬ 
by na Yunakanau po czym obrał nakrótszą dro¬ 
gę do domu. 

Po blisko godzinie pojawiło się wreszcie 
sześć Marauderów 19. BS prowadzonych nad 


Jones pozostaje zaś na liście zaginionych do dziś. 
Wracająca znad Lae aliancka formacja przyzie¬ 
miła w Port Mores by niedługo przed „Tojo 
Time k Kilkanaście G4M1 w nielicznej osłonie 
myśliwskiej i tym razem zaskoczyło obrońców. 
Kittyhawki bezskutecznie próbowały wspiąć się 
na wysokość napastników. Dwa P-40: Lesa Ja¬ 
cksona i F/Off Edmunda Johnsona, odniosły 
przy tym uszkodzenia w wyniku interwencji Zero . 

Wieczorem 8 kwietnia w przelocie 9 ma¬ 
szyn 19. BS z Garbutt do Port Moresby stra¬ 
cono B-26 n/s 40-1417 Lt Hayesa. Lotników 
uratowano z miejsca wodowania pod Kerema, 


. 
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natomiast wrak Maraudera do chwili obecnej 
zalega w przybrzeżnej lagunie. Krótko przed po¬ 
łudniem 9 kwietnia ósemka Marauderów 19. BS 
ponownie uderzyła na rabaulskie cele. Połowa 
zrzuciła z 1500 m szesnaście 227-kg bomb bu¬ 
rzących na statki zakotwiczne przy Nabrzeżu 
Rządowym, rejestrując trafienie w pobliski ma¬ 
gazyn kopry. Druga czwórka z minimalnej wyso¬ 
kości obrzuciła 45-kg bombami odłamkowymi 
samoloty na Yunakanau. Zniszczono 3-4 ma- 
szny, powodując przy okazji eksplozję magazy¬ 
nu amunicji. 30 członków personelu naziemne¬ 
go odniosło rany. Po stronie strat USAAF odno¬ 
towano uszkodzenie całej drugiej czwórki B-26 
- nie po raz pierwszy - odłamkami własnych 
bomb. Trzeba było coś na to zaradzić... 

W kwietniu 1942 r. jednostki bombowe 
USAAF po raz pierwszy użyły małych bomb od¬ 
łamkowych i burzących wyposażonych w mini- 
spadochrony. Ich hamujące działanie pozwalało 
odtąd unikać opisanych wyżej incydentów. Dla 
spadochronowych bomb burzących przejęto na¬ 
zwę parademo, a dla odłamkowych parafrag 

Pomimo tytularnej zwierzchności generałów 
MacArthura i Bretta, faktyczną komendę nad 
nowogwinejskim RAAF sprawował jego szef 
sztabu, marszałek Jones. Służący w australijskim 
lotnictwie od szeregowca, pierwszowojenny as 2. 
Dywizjonu Australian Flying Corps został nad¬ 
to w kwietniu 1942 r. zwierzchnikiem Służby 
Zaopatrzeniowo-Obsługowej. Organizacja zna¬ 
na pod skrótem USAAS zajmowała się monta¬ 
żem, oblotami, składowaniem i rozporowadza- 
niem siedmiu głównych i wielu dodatkowych 
typów samolotów bojowych na obszarze SWPA. 
Miało to zapobiec rażącym brakom jakich nie¬ 
dawno doświadczył lotniczy garnizon Port Mo- 
resby. Narazie stan zaopatrzenia w samoloty 
i części zamienne był daleki od etatowego. Z za¬ 
mówionych za granicą lub produkowanych na 
miejscu, tylko niewielkie ilości sprzętu dociera¬ 
ły na front. Przykładowo: z zamówionych 771 
P-40 otrzymano 50, z oczekiwanych zaś 367 
Vultee Vengeance dotarło 12. Nadzieje na uno¬ 
wocześnienie sprzętu jednostek transportowych 
spełzły na niczym. Z kilkudziesięciu pilnie po¬ 
szukiwanych C-47A, sojusznicy nie dostarczyli 
ani jednego. Na pocieszenie oferując gospoda¬ 
rzom usługi dwóch jedynych na SWPA dywi¬ 
zjonów tej specjalności: 21. i 22. Troop Carrier 
Sąuadron (TCS USAAF). Wodniesieniu do pro¬ 
dukowanego na miejscu Beauforta cyfry te wy¬ 
nosiły 180 zapotrzebowanych i 70 otrzymanych. 
Przejęcie od Holendrów 27 Bostonów , 19 Mi- 
tchelli , 34 Vought Sikorsky i 6 Domierów 24K 
nie ratowało rzecz jasna sytuacji. Usadowienie 
się przeciwnika na obrzeżach Morza Bismarcka, 
wyniosło Port Moresby do rangi jednej z głów¬ 
nych baz na SWPA. Każdy samolot wykonujący 
w regionie zadania bombowe czy rozpoznawcze 
musiał korzystać z jednego z papuańskich lot¬ 
nisk, rosnących tymczasem niczym grzyby po 
deszczu. Poza Seven MUe i Three Mile powsta¬ 
ło ich niebawem w bezpośredniej bliskości sto¬ 
licy jeszcze pięć. 

Od kwietnia 1942 r. 5 celem nalotów prefe¬ 
rowanym przez sztab AAF był oczywiście Ra- 
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baul. Częstotliwość z trudem jednak przeradza¬ 
ła się w skuteczność. Niewielką jak narazie i po¬ 
wodującą traktowanie przez Japończyków obro¬ 
ny myśliwskiej bazy nieco po macoszemu. W od¬ 
różnieniu od potężnej i sprawnej obrony prze¬ 
ciwlotniczej, stacjonujące na Lakunai myśliwce 
były nieliczne, a za ich sterami zasiadali prze¬ 
ważnie niedoszkoleni piloci. Wspomina Lt Mi- 
nahan, bombardier Fortecy z 28. BS 19. BG: 
W drodze ze Stanów na Filipiny tankowaliśmy na 
Hawajach. Start do dalszego lotu o 23:00 6 grud¬ 


mory bombowej B-17E. Zmodyfikowane potem 
w B-17F Nigdy nie lataliśmy w formacjach więk¬ 
szych niż 10 maszyn. Prawdziwa robota bom¬ 
bardiera rozpoczynała się w tzw. Punkcie Począt¬ 
kowym (ang. Initial Point) oznaczającym roz¬ 
poczęcie dolotu do celu po linii prostej. Siadałem 
wówczas na opancerzonym fotelu w dolnej części 
dziobu, za wziernikiem celownika Norden. Była 
stamtąd wspaniała widoczność, lepsza w B-17 niż 
w B-24. Ustawiając sekwencję zrzutu bomb, do¬ 
stosowywałem ją do wskazań prędkościomierza 





2 Mitsubishi G4M1 Betty z 4. Grupy Powietrznej. Samoloty tej jednostki w okresie marzec-kwiecień 1942 r. wielo¬ 
krotnie bombardowały Port Moresby. 


nia 1941 r, Z powodu awańi silnika numer 3, 
po paru godzinach lotu pilot zawrócił. Lądowali¬ 
śmy w końcowej fazie japońskiego ataku, na pasie 
zagraconym płonącymi wrakami. Po nowej próbie 
nazajutrz dotarliśmy na Jawę, gdzie razem z trze¬ 
ma nowymi LB-30 zatrzymano nas w składzie 
7. BG. Potem była ewakuacja na Antypody. Więk¬ 
szość australijskich misji odbywaliśmy z Mareeba 
wpółnocnym Queenslandzie, z międzylądowania- 
mi w Port Moresby. Do niektórych startowaliśmy 


i tuysokościomierza. W masie drobnych czynności 
jakie następowały potem, do najważniejszych na¬ 
leżało pamiętanie o otwarciu drzwi bombowych. 
Najlepszą obroną przed myśliwcami było łatanie 
na 30 000 stóp lub wyżej... 

Sgt Fesmire z 93. BS tej samej jednostki 
następująco relacjonował pierwszą misję nad 
Rabaul: W kwietniu 1942 dostałem się do elitar¬ 
nej załogi mjr. Hardisona. Nasz samolot był zwa¬ 
ny »Suzy Q” (sin 41-2498) od imienia jego żony 



Bombowiec nurkujący A-24 Banshee stanowiący uzbrojenie 3. BG był lądową wersją popularnego morskie¬ 
go SBD Dauntless . 


od razu stamtąd. Forteca była moim ulubionym 
typem samolotu, Zwykle zabierało się do jej ko¬ 
mory osiem 500-fimtóweki a czasami czternaście 
300fmtówek t lub dwadzieścia 100-fimtówek. 
Mimo, że bomboskład dysponował większymi wa¬ 
gom tarami, nieprzypominam sobie ich używania , 
Na przeszkodzie temu stało ukształtowanie ko- 


Najpierw, przez dwa dni bezskutecznie węszyliśmy 
za żeglugą na wschód od Timoru, Następny był 
Rabaul Wykonywany na dużej wysokości, dzień - 
ny nalot przeciw koncentracji okrętów wojennych 
w Porcie Simpsona. Poleciały wszystkie sprawne 
(5) Fortece z naszego dywizjonu. Postój z tankowa* 
nim m Seóen Mik. Tu nawalił kolejny hombo- 
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S Działania nad Nową Gwineą i Nową Brytanią 22. BG były debiutem bojowym B-26 Marauder w służbie USAAF. 


wiec. Wystartowaliśmy więc we czwórkę. Obrom 
przeciwlotnicza i kilka myśliwców, wystarczyły by 
nastraszyć naszych bombardierów : Zauważyłem 
bowiem, że trzy poprzedzające nas B-17 wyrzu¬ 
ciły ładunek w połowie dolotu do celu. Prawie 
w wejściu do portu. Ja postanowiłem bombardo¬ 
wać według własnego uznania. W tym momencie 
spostrzegłem wybuch miny morskiej zdetonowanej 
wybuchami bomb. Nastąpił on w sporej odległo¬ 
ści od rufy dużego niszczyciela. Napewno zbyt da¬ 
leko by go uszkodzić. Zaraz potem pochłonęły nas 
uniki przed Zero próbującymi nowej taktyki: płyt¬ 
kiego nurkowania poza zasięgiem naszych kaemów 
i ostrzeliwania nas od dołu w zawisie na śmigle. 
Instalowane pod kadłubem zdalnie sterowane wie¬ 
życzki typu Bendbc nie były udaną konstrukcją, ale 
załogi które je z tego powodu zdemontowały, były 
już całkiem bezbronne. Po powrocie do Moresby 
dowiedziałem się ze zdziwieniem, że „trzypierw¬ 
sze bombowce zatopiły krążownik ” To samo próbo¬ 
wał nam wmówić dowódca Grupy. Nasz poczciwy 
Dick Carmichael był zazwyczaj uczciwy, ale tym 
razem odczuwał chyba naciski z góry, gdzie do¬ 
magano się propagandowych sukcesów za wszelką 
cenę. No więc wezwał nas, domagając się potwier¬ 
dzenia meldunku. Tak nas maglował, że w końcu 
przytaknęliśmy, żeby tylko dał nam spokój. 

10 kwietnia z samotnego rozpoznania brze¬ 
gów zatoki Huon nie wrócił S/Ldr John Jack¬ 
son. Zaatakowany przez trzy A6M2 w chwili 


Saburo Sakai,Toshio Ota i Hiroyoshi Nishizawa. 
„Old John”, który obsługiwał tylne kaemy, od¬ 
niósł w tym starciu lekką ranę ręki. Mimo po¬ 
wrotu do bojowego latania już na trzeci dzień 
po powrocie, ostatnia eskapada mocno nad¬ 
wyrężyła zdrowie 34-letniego queenslandczy- 
ka. Mocne wrażenia dla 75. Sqn. nie zakończyły 
się 10 kwietnia na zaginięciu Jacksona. Po połu¬ 
dniu 9 Kittykawków wystartowało na przechwy¬ 
cenie siedmiu Betty i jednego Zero. Bombowce 
zmuszono do pozbycia się ładunku przed Seven 
Mile, przy czym F/Off Atherton zgłosił zestrze¬ 
lenie jednego G4M1, a jego towarzysze meldo¬ 
wali jeszcze 5 uszkodzonych. 


li do spółki Masters - F/Lt Tucker. Samolot, 
który pilotował mat Maeda spadł 175 km na 
wschód od miejsca walki. Ranny w głowę pilot 
trafił do niewoli. Dobrze zachowany wrak jego 
A6M2 z czerwonym oznaczeniem taktycznym 
V-110 sprowadzono na Seven Mile. Po zbada¬ 
niu na miejscu, a następnie w Brisbane stwier¬ 
dzono m.in, że maszyna jest produktem fabry¬ 
ki Nakajima. Pochodziły z niej wszystkie A6M2 
na SWPA, za wyjątkiem wczesnych egzempla¬ 
rzy pokładowych, a potem A6M3 wytwarza¬ 
nych przez Mitsubishi. 

W krótkiej potyczce z eskadrą GP „Tainan”, 
zniszczenie Zero 18 kwietnia zapisał ponownie 



2 P-40 Kittyhawk nr ser. A29-29Z 75.5qn. RAAb którego m.in. pilotował F/L LesJakson, marzec-kwiecień 1942 r. 
Samolot został zestrzelony 24 kwietnia 1942 r. r a jego pilot Sgt, M. S. Butler przeżył. Malował Robert Gretzyngier. 


gdy próbował odrzucie podkadłubowy zbiornik, 
stwierdził ponadto zacięcie broni pokładowej. 
Bezbronnego Kitytyhawka trafiły kolejno czte¬ 
ry pociski. To wystarczyło by lądowanie przy¬ 
musowe stało sie konieczne. P-40 wodował pod 
Busama. Pilot wydostał się z kabiny, ale przez 
dłuższy czas musiał potem udawać nieboszczy¬ 
ka, do czasu aż Japończycy nie przestali nad nim 
krążyć. Ciekawskich papuasów na szczęście uda¬ 
ło się namówić by sprowadzili patrol NGVR, 
przy pomocy którego pilot dotarł na noszach do 
Bulolo. Po przeprawie przez góry, Jackson został 
zabrany 18 kwietnia z lotniska Wau bombow¬ 
cem A-24 n/s 41-15819 „Żółta 14”. Samolot 
pilotował Capu Virgil Schwab. Przy schodzeniu 
do lądowania na Kik Kila Banshee był niesku¬ 
tecznie atakowany pnoz trzy A6M2, za stera¬ 
mi których zasiadało trzech asów GP „Tainan”: 


Po opisanej akcji z 11 kwietnia, Australijczy¬ 
cy pojawili się nad Lae po dwóch dniach. Mimo 
braku zaskoczenia, P/Off Channon podał ze¬ 
strzelenie 2 A6M2. Jeden z nich należał z pew¬ 
nością do chor. Gitaro Miyazaki, uratowanego 
na spadochronie. Po stronie strat był zestrzelo¬ 
ny F/OfF Davies. Cztery dni później, w podob¬ 
nych okolicznościach poległ S/Ldr CresswelL 
Dowódca 7ó. Sqn. RAAF, oczekując na przyby¬ 
cie swojej jednostki latał gościnnie z Jacksonem. 
Wracając z rozpoznania został przechwycony 
nad północnym przedmieściem Port Moresby. 
Trzy AóM zmusiły go do nurkowania zakończo¬ 
nego zderzeniem ze zboczem góry. Natomiast 
ten sam dzień był szczęśliwy dla Lesa Jacksona. 
Brat dowódcy wpisał do dorobku Zero poko¬ 
nanego w błyskawicznym ataku poprzez szyk 
bombowców. Drugiego Japończyka pokona 


Les Jackson oraz P/Off Boyd. Kittyhawk F/Off 
Wooda wrócił na Seven Mile z poważnymi usz¬ 
kodzeniami. Starcie między 8 P-40 a taką samą 
liczbą G4M1 oraz 3 A6M2, rozegrało się nad 
lotniskiem. Poległ Sgt Granville. Na wrak samo¬ 
lotu i ciało pilota natrafiono 21 kwietnia pod 
Ja we rera. Pogrzeb z honorami wojskowymi uświet¬ 
nili swoją obecnością tubylcy. Trumnę zawinięto 
w australijską flagę utkaną przez papuaskie ko¬ 
biety, Następnie została ona przesłana rodzicom 
pilota. Występowanie nv roli jedynych obrońców 
Port Moresby mijało jak doLąd 75. 5qn, na nie¬ 
ustannych zmaganiach. Japończycy, zorientowaw¬ 
szy się że na drodze do panowania pod niebem 
Papu i stoi tylko kilkanaście „CurtissiĘL dążyli za 
wszelką cenę do Ich unicestwienia. Na papierze, 
personel 75. Sun. nadal liczył 146 ludzi, choć 
5ó z nich pozostawało w Townsville w oczeki- 
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waniu na przerzut. Personel naziemny praco¬ 
wał dzień i noc łatając zdezelowane Kittyhawki, 
by cboć kilka przygotować do akcji nazajutrz. 
Jednak na działania ofensywne jednostka była 
juz za słaba. 

Zmęczenie odczuwano też co prawda i po 
drugiej stronie lotniczego frontu. 24. Flotyllę 
Powietrzną zastąpiła 25. Flotylla. Dowodzona 
przez wąsatego arystokratę i byłego kapitana lot¬ 
niskowca Soryu, admirała Sadayoshi Yamadę. 
W gronie podległych mu jednostek, poza 1. GP 
(27 G3M2), 4. GP (30 G4M1) i GP Jokohama” 
(12 H6K4), najważniejsi byli bez wątpienia 
„umiwashi” (morskie orły), jak japońska pro¬ 
paganda nazywała GP „Tainan” (45 A6M2). 


nicjl, bomb i... paszy dla koni, zdejmowali z nie¬ 
go alianccy jeńcy wojenni. Mieli wiele szczęścia, 
gdy 18 kwietnia południowy amerykański na¬ 
lot zastał ich w przerwie obiadowej na brzegu. 
Para Marauderów 33. BS nadleciała nie wiado¬ 
mo skąd. Nisko nad spokojnymi wodami Por¬ 
tu Simpsona. Bombowiec Lt Dicka Robinsona 
skręcił w prawo ku Lakunai. Jego skrzydłowy, Lt 
George Kahle obrał za cel widoczny na wprost 
Komaki Maru . Podziwiając scenę niczym w te¬ 
atrze, jeńcy i ich liczni konwojenci widzieli jak 
pierwsza bomba Kahlego wybuchła w wodzie 
obok dziobu. Dwie następne na śródokręciu, 
a ostatnia za rufą. Po wstrząsie nad statkiem za¬ 
kwitł rozbłysk eksplodującego paliwa. Rozległy 



Z Kolejnym typem średniego bombowca, który zadebiutował pod niebem Nowej Gwinei był B-25 Mitchell. Samoloty 
3 BG wykorzystywano do wsparcia wojsk lądowych. 


Dostarczanie samolotów zapewniał Flotylli wy¬ 
specjalizowany transportowiec Mogamigawa Ma¬ 
tu. Rzeczywiste stany 25. Flotylli odbiegały za¬ 
zwyczaj od etatowych. Na razie admirał Yamada 
dysponował 18 sprawnymi bombowcami, 8 ło¬ 
dziami latającymi i 25 myśliwcami, z których 
11 należało do typu A5M4 wycofanego już 
z działań bojowych. 

Jednostka nosząca „Tajwan” w nazwie istnia¬ 
ła co prawda dopiero od 6 miesięcy, ale miała 
już za sobą zwycięskie zmagania nad Filipinami, 
Borneo, Malajami i NEI. Po krótkim odpo¬ 
czynku na Bali, zgodnie z rozkazem transferu 
do 25. Flotylli Powietrznej cały personel „umi- 
washi” wyruszył z początkiem kwienia 1942 r. 
do Rabaul. 2500-milowy dystans pokonano 
frachotwcem Komaki Maru . W dniach 7 i 12 
kwietnia do Nabrzeża Rządowego przybiły trans¬ 
portowce Goshu Maru i Kasuga Maru , dostar¬ 
czając odpowiednio 12 i 24 fabrycznie nowych 
A6M2. Na stacjonujących w Lakunai 14 maszy¬ 
nach tego samego typu zmieniono oznakowania 
poprzedniego użytkownika zaczynające się od 
„F-*. 4. GP, na „V -..T GP „Tainan 1 '. Przejmując 
przy okazji wszystkich pilotów. Zgodnie z no¬ 
wym podziałem jednostki, sprzęt i ludzie mie¬ 
li być odtąd dzieleni następująco: 2 A6M2 plus 
6 A5M4 miało pozostawać w Rabaul, a 25 A6M2 
w Lae, gdzie co dwa tygodnie miała następo¬ 
wać rotacja pilotów. Komaki Mani zacumował 
przy rym samym nabrzeżu 16 kwietnia. Ładu¬ 
nek części zamiennych, benzyny lotniczej, amu- 


się krzyki odciętych w kadłubie Japończyków. 
B-26 dodał gazu, by w gwałtownym wznoszeniu 
zniknąć wszystkim z oczu za masywem wulka¬ 
nu North Daughter. Znad obsypanego 18 stu- 
funtówkami Lakunai oddalił się zaraz potem 
Marauder Robinsona, Japońscy przeciwlotnicy 
oprzytomnieli zbyt późno, by zarejestrować tra¬ 
fienia. Wszystko potrwało nie więcej niż 90 se¬ 
kund. Startującym dopiero teraz myśliwcom też 
nie udało się dojść intruzów. Jakby na pociesze¬ 
nie natknęli się jednak na Maraudera lecącego 
jak gdyby nigdy nic w stronę Rabaul. Spóźnioną 


z przyczyn technicznych maszynę pilotował do¬ 
wódca 33. BS, Capt. William Garnett. Nie zwa¬ 
żając na front burzowy jaki zmusił przed godzi¬ 
ną do zawrócenia połowę jego podwładnych, 
Garnett obrał najkrótszą, ale najniebezpieczniej¬ 
szą drogę do celu. Na północ od zatoki Wide 
minęli go kontrkursem Robinson i Kahle. Ści¬ 
gający ich bezskutecznie Japończycy nie wie¬ 
rzyli własnym oczom spostrzegając B-26 suną¬ 
cego im naprzeciw. Nie mogli przepuścić takiej 
oltazji. Amerykańska załoga zauważyła zagroże¬ 
nie, ale zbagatelizowała przeciwników. Przypom¬ 
nijmy, że na obecnym etapie wojny hasła alianc- 
Iciej propagandy o ograniczonych umysłowo, zezo¬ 
watych Japończykach, dosiadających marnych sa¬ 
molotów miały nadal siłę przebicia. Prowadzący 
2. eskadrę (GP „Tainan”) por. Junichi Sasai do¬ 
padł przeciwnika jako pierwszy. Odpowiedzieli 
mu ogniem: strzelec grzbietowy Cpł Reese Davies 
i ogonowy Cpl Sanger Reed. Ten ostatni był na¬ 
wet przekonany, że zestrzelił Zero pierwszą serią 
swojego pojedynczego Browninga M2. Pocisld 
z działek Sasai zapaliły prawy silnik B-26, po¬ 
dziurawiły zbiornik paliwa i ciężko raniły Davie- 
sa. Drugi atakujący Japończyk był ostrzeliwany 
już tylko przez Reeda i bocznego strzelca/radio- 
operatora, SgtTherona Lutza. Pożar silnika roz¬ 
szerzał się na skrzydło wobec czego pilot dał syg¬ 
nał do opuszczenia samolotu. Udało się to tylko 
Lutzowi i Reedowi. Oba spadochrony opadły 
wprzybrzeżnądżunglę cypla Higashisaki (jap. na¬ 
zwa Wschodniego Przylądka) u wejścia do kana¬ 
łu St. George, prosto w ręce wroga. Dwaj lotnicy 
33. BS stali się pierwszymi Amerykanami wzię¬ 
tymi do niewoli na Nowej Gwinei. Japończycy 
nie ukrywali chęci natychmiastowego zgładze¬ 
nia jeńców, lecz zmienili zdanie i ostatecznie 
odprowadzili ich do miasta, gdzie przy por¬ 
towym nabrzeżu Amerykanie mogli zobaczyć 
płonący statek. Eksplodowała na nim amuni¬ 
cja, a o 19:00 nastąpił olbrzymi wybuch bomb. 
Komaki Maru osiadł na dnie portu z 22 ofiara¬ 
mi w ładowniach. Ponad 50 żołnierzy cesarskiej 
armii odniosło rany. 

Osłabiona zbyt dużym tempem operacji - 
ale i strat- GP „Tainan” wróciła nad Port Mores- 
by dopiero po tygodniu. Dla odparcia ataku 



Zestrzelony przez F/0 Breretona i F/t) Mastersa A6M2 mata Voshimitsu Maeda z Grupy Powietrznej „Tainan'' 
Maszynę zainteresowaniem oglądają lotnicy 75. Sqn RAAF, 
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24 kwietnia poderwano z Seven Mile sześć Kit- 
iyhawków, tracąc w walce trzy z nich i jednego 
pilota (Channona). Zwycięstwo nad Zero mel¬ 
dował „Old John” Jackson, F/Off Buder i F/Lt 
Crawford dostarczyli swoje P-40 na ziemię 
w stanie ciężko uszkodzonym. Pocisk kalibru 
7,7 mm przestrzeliwszy laryngofon Crawforda, 
utkwił w jego szyi. Nie to było jednak najpil¬ 
niejsze dla rozbitka. Wodując przy brzegu led¬ 
wie uniknął utonięcia w kabinie. Marynarze 
z ratowniczego kutra, zauważyli z dala oberwań¬ 
ca wiosłującego w Dinghy i zaczęli nawoływać: 
Gdzie pilot? Czy utonął razem z samolotem? Nie 


eksplodował przy uderzeniu o wodę. Z rozerwa¬ 
nego na strzępy samolotu ocalał sierżant Hill. 
Fale wyrzuciły go na wysepkę, na której dołączył 
do rozbitków z „Chattanooga Choo Choo”. 
O obecności Amerykanów zawiadomił sztab 
w Moresby wielebny John Nixon. W oparciu 
o jego wskazówki przybył do zatoki Fife austra¬ 
lijski urzędnik kolonialny znany po prostu jako 
Rich, lub Rychu. Penetrując z pomocą Papuasów 
linię brzegową swoim szkunerem Marek (na¬ 
zwanym tak prawdopodobnie dla upamiętnie¬ 
nia wybitnego wynalazcy z Melbourne Mar¬ 
ka Borwańskiego!), Rychu odnalazł do 2 maja 


prysnął się unikami we wszystkich kierunkach. 
Jeden z Japończyków wszedł w celownik Budera 
i zaraz oberwał od niego w tylną część kadłu¬ 
ba. W tym momencie do walki dołączyły dwa 
Zero górnej osłony, zmuszając Kittyhawki do 
ratowania się korkociągami i uchodzenia przy 
samej ziemi na pełnym gazie na Sewen Mile. 
Krótkie starcie nie przyniosło zysków żadnej ze 
stron. Whetters lądował z pustymi zbiornikami, 
ale z wysuniętym podwoziem, na połoninie po¬ 
rośniętej trawą kunai. Tam odnalazła go kom¬ 
pania NGVR pod dowództwem australijskiego 
kapitana. Ekspedycja była przekonana, że znaj- 




mogłeś mu pomóc?! Na to Crawford ledwie wy¬ 
krztusił przez zakrawawione gardło: Rzucajcie 
linę, idioci. To przecież ja jestem pilotem . 

Następny nalot Mitchelli 90. BS na Lae pla¬ 
nowano na 25 kwietnia. Bombowce „Big Jim” 
Daviesa miały odbyć tę akcję tak jak pierw¬ 
szą, 19 dni wcześniej. Początkowym etapem 
był przelot na Seven Mile. Z Cairns wystarto¬ 
wały 24 kwietnia o godzinie 16:35 trzy klucze 
bombowców. Na ostatni z nich składały się: 
B-25C s/n 41-12916 o nazwie „Salvo Sadie” 
Capt Franka Bendera: Lt John Glover, S/Sgt 
Tom Coward, S/Sgt Arnold Thompson, Sgt 
Charels Hastie i Cpl Bob MacNamara; B-25C 
s/n 41-12924 „Chattanooga Choo Choo” (Lt 
Ted Johnson, Lt Len Barker, S/Sgt L. Ćooley, 
S/Sgt F. Aubrey, Cpl D. Welch i Cpl X Perkins) 
oraz B-25C s/n 41-12908 „Tojo’s Nitemare” (Lt 
Bill Barker, Lt Edward Ripley, S/Sgt William 
Hill, Sgt Fred White, Sgt Walter Krueger i Sgt 
Robert McGill). 

Nawigator „Chattanooga Choo Choo", Lt 
Len Barker odpowiedzialny za doprowadzenie 
trójki do Port Moresby, miał kłopoty z odszuka- 
mcm drogi w chmurach nisko zalegających nad 
zatoką Papuańską. Po przecięciu linii brzegowej 
doszedł do wniosku, że dla znalezienia lotniska 
należy przyjąć kurs zachodni. Po półgodzinnym 
locie zmienił zdanie i kazał pilotowi zawrócić. 
Jak okiem sięgnąć nie było ani śladu lotniska. 
Zapadanie zmroku i kończące się paliwo skłoni¬ 
ły pilotów do decyzji o wodowaniu przy brzegu. 
Po uprzednim wyrzuceniu bomb „Chattanooga 
Choo Choo" i „Salvo Sadie" wodowały pomyśl¬ 
nie. „Tojos Nitemare" miał kłopot z otwarciem 
komory bombowej i zgodnie z obawami załogi 


S 26 sierpnia 1942 r. przymusowe lądowanie na Nowej Gwinei ciężkiego bombowca B-17E z 19. BG załogi kpt. Ken¬ 
netha Caspera. Maszyny tego typu intensywnie wykorzystywano w działaniach nad Rabaul i Lae. 


dwie pełne załogi i Williama Hilla. Zdecydował 
się nie żeglować do Port Moresby, lecz wprost 
do queensUodzkiej bazy amerykańskiego dywi¬ 
zjonu w Charters Towers, gdzie odstawił Wszyst¬ 
kich całych i zdrowych po dwóch dniach. Dla 
kapitana Bendera kraksa „Salvo Sadie” była led¬ 
wie początkiem tego typu przygód. 

25 kwietnia o godz. 8:15> cztery patrolu¬ 
jące Kittyhawki natrafiły na czwórkę A6M2. 
Japończycy zbliżali się do Port Moresby od po¬ 
łudniowego-wschodu, na wysokości 2000 m. 
Łatwi do wykrycia dla Australijczyków lecących 
akuiar w tym samym kierunku, 600 rn wyżej. 
Pierwszy znurkowai na wroga Atherton. W pa¬ 
rze z F/Off Alanem Whetterscm, niecelnymi sal¬ 
wami spłoszyli go tylko. Klucz GP „Tainan" roz- 


dzie tu Japończyka, którego Papuasi będą mogli 
porządnie ukatrupić . Zawiedzeni, zamiast rytu¬ 
alnego mordu musieli cały dzień karczować pas 
do startu, a w dodatku zatroszczyć się o paliwo. 
Trzy beczki benzyny znaleziono w pobliskich za¬ 
budowaniach luterańskiej misji. Prowadzący ją 
niemieccy misjonarze znani byli z przebierania 
się niekiedy w wojskowe mundury. Sama misja 
oraz sąsiadujące z nią wioski w święta były de¬ 
korowane flagami ze swastyką. Indoktrynowani 
od lat tubylcy nie mieli żadnych oporów w po¬ 
zdrawianiu się pod niesień im ramienia i zawoła¬ 
niem „Heil Hitler!”, które w języku pidgin en- 
glish wymawiano „al kia”. W powszechnym 
użytku były portrety, klamry do pasów, czy lu¬ 
sterka z podobiznami fuhrera, Whettersowi 
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Zródto fotografii: zbfory autora. 



WOJNA W POWIETRZU 




2 Start myśliwców A6M2 z GP Tainan do kolejnej misji nad Port Moresby. 


pewno w powietrzu i 17 na ziemi, 4 prawdo¬ 
podobnie, a 47 uszkodzono. Po stracie 22 P-40 
i 12 pilotów, przedostatniego dnia kwietnia uz¬ 
brojenie jednostki stanowiło 10 P-40, z czego 
tylko 3 nadawały się do lotu. One też wystąpi¬ 
ły 1 i 2 maja wspólnie z USAAF do zwalcza¬ 
nia kolejnych nalotów. Kittyhawk A29-48 „D” 
jaki spadł niekontrolowanym korkociągiem 
w dżunglę z 3000 m, wpisał na konto Saburo 
Sakai. Pokonany pilot, Sgt David Munro po¬ 
niósł śmierć. Startując po południu na poszu¬ 
kiwanie miejsca kraksy, P-40 pilotowany przez 
Sgt Harry'ego Westa złamał podwozie. Ostatni 
sprawny Kittyhawk doznał 2 maja przegrzania 
silnika i musiał wrócić na ziemię po zaledwie 
7-minutowym locie. Z tego powodu P/Off Ar- 






I 



2 Uszkodzony 23 marca 1942 r. na ziemi P-40 Kittyhawk (A29-23) o nazwie własnej Beverley. Tydzień później myśli¬ 
wiec odesłano na remont do Townsville w Australii. 


udał się start z przygodnego lądowiska i powrot 
do domu. 

Staraniem personelu naziemnego, do prze¬ 
chwycenia nalotu 28 kwietnia nadawało się pięć 
Kittyhawków. Do pilotowania ich dowódca wy¬ 
znaczył oprócz siebie (na A29-8), w drodze lo¬ 
sowania: Barry ego Coxa (A29-17), Billa Cove 
(A29-5), Petera Mastersa (A29-48) i Johna Bre- 
retona (A29-30). Japońska wyprawa startują¬ 
ca tego dnia z Lakunai, składała się z 11 A6M2 
i 8 G4M1. Myśliwce GP „Tainan” opuściły La¬ 
kunai o 7:10. Podczas międzylądowania w Lae 
uzupełniono paliwo, po czym na sygnał o zbli¬ 
żaniu się bombowców 4. GP, o 8:38 wystar¬ 
towano w drogę do celu. Dowodzący eskortą 
kmdr por. Masao Yamashita wyznaczył trzech 
pilotów: Masuaki Endo, Hiroyoshi Nishizawa 
i Takeo Kurne, do bezpośredniej osłony bom¬ 
bowców. On sam miał kierować eskadrą w skła¬ 
dzie: Junichi Sasai, Haruo Kawanishi, Toshio 
Ota, Hideo Izumi, Yoshio Motoyashi, Gisuke 
Arita i Watari Handa, z zadaniem odparcia 
Kittyhawków. Przechwyciły one przeciwnika na 
6000 m, koło przełęczy Hombrom Bluff, 15 km 
na północ od miasta. Australijczycy doliczyli się 
we wrogiej formacji tylko 6 Zero> podczas gdy 
Japończycy byli przekonani, że mają przed so¬ 
bą 7 Curtissów. Jackson i Cox wzięli na siebie 
eskortę. Trzej pozostali mieli rozbić szyk bom¬ 
bowców Przy tak dużej przewadze nieprzyja¬ 
ciela, żaden z zamiarów nie mógł się powieść. 
Dowódca i jego skrzydłowy zostali zestrzeleni 
w ciągu kilkunastu sekund. Masters i Brereton 
uszkodzili długimi seriami maszynę Nishizawy, 
Postrzelany A6M2 musiał wodować między $a- 
lamaua i Lae. W zamian za tę srratę piloci GP 
„Tainan 1 byli pewni uszkodzenia 5 (naprawdę 3) 
P-40 oraz po jednym pewnym (Izumi) i praw¬ 
dopodobnym (Arita) zestrzeleniu. Pogromca 
Jacksona, mat Hideo Izumi zginął dwa dni póź¬ 
niej w walce z Asracobramt 8. FG, w pierwszej 
misji tej jednostki na Nowej Gwinei. Nazajutrz, 
koło Seyen Mile został pokonany przez Lt Mc- 
Gec z 36. FS bsm. Gisuke Arka, który zestrzelił 
Barry’ego Coxa. jako jedyny z jedenastki prze¬ 
żyje wojnę tylko mat Watari Handa. 

28 kwietnia, wieczorem przeciwnik wyko¬ 
na! 32 już nalot na Seven Mile. Tym razem nie 
miał już go kto odeprzeć. Może zresztą był to 


szczęśliwy zbieg okoliczności. Poza bombami 
Japończycy zrzucili bowiem na lotnisko czte¬ 
ry duże paczki opasane wstęgami z napisem: 
Ktokolwiek znajdzie tę przesyłką jest uprzejmie 
proszony o przekazanie jej dowództwu wojskowe¬ 
mu Port Moresby. Każde z pudeł zawierało 1000 
listów od jeńców i internowanych z Nowej 
Brytanii, a głównie z rabaulskiego obozu Toboi. 

Nieoficjalnie, komendę nad pozostałościami 
75. Sqn. powierzono bez wahania Lesowi Jack¬ 
sonowi. Jego osobistym Kittyhawkiem był odtąd 
A29-41 „M” o nazwie „Shuftie”. Rozkazem do¬ 
wódcy garnizonu z 30 kwietnia, Seven Mile ofi¬ 
cjalnie przemianowano na Lotnisko Jacksona. 
Nadszedł czas kompletowania statystyk. 75. Sqn 
przeprowadził na przestrzeni swej 44-dniowej 
kampanii misje bojowe w łącznym czasie blisko 
1000 godzin. Zniszczono 18 przeciwników na- 


thur Tucker nie mógł dołączyć do formacji 8. F G 
próbującej przechwycenia nalotu w „Tojo Time”. 
Samolot był tym samym A29-11, którym F/Off 
Alan Whetters lądował pod luterańską misją ty¬ 
dzień wcześniej. Dopiero teraz odkryto we wlo¬ 
cie jego chłodnicy duże ilości trawy kunai. 

Tydzień później 154 „Ludzi Jacksona” od¬ 
płynęło do Townsville na pokładzie frachtowca 
ss Taroona. Trzy naprawione na pobliskim Kila 
Kila Kittyhawki oraz ostatnia grupa 31 ludzi od¬ 
nalazła ich po dwóch dniach. Z początkiem sierp¬ 
nia przeformowany 75. Sqn. wrócił na Nową 
Gwineę, tym razem po zwycięstwo w zatoce Milne. 
Lądujące na Lotnisku Jacksona 30 kwietnia ame¬ 
rykańskie dywizjony myśliwskie numer 35. i 36. 
z 8. FG pułkownika Freda Smitha, zluzowały so¬ 
juszników dosłownie w ostatniej chwili. 



Z Porzucony japoński myśliwiec A6M2 Reisen z Grupy Powietrznej Jarnan" Na kadłubie pas oznaczający maszynę 
dowódcy eskadry oraz napis fundacyjny. 
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15 MIESIĘCY 
RŹEWSKO- 
-SYCZEWSKIEJ 
MASZYNKI 
DO MIĘSA 

OPERACJA,,MARS" (3) 


P o serii bitew, jakie miały miejsce pod 
Rżewem i Syczewką przez niemal cały 
1942 r., niemieckie wojska nadal zaj¬ 
mowały występ wokół tych miasteczek, skiero¬ 
wany swoim klinem w kierunku Kalinina, na 
północ od Moskwy. W ocenie radzieckiego kie¬ 
rownictwa był to dogodny przyczółek do pod¬ 
jęcia nowego natarcia na radziecką stolicę i spę¬ 
dzał sen z powiek Józefa Stalina oraz pozostałej 
części radzieckiego Naczelnego Dowództwa 
(Stawka). Linia frontu biegła spod Leningradu 
na południe, przez Wielkie Łuki, by nieco na 
południe od tego miasta skręcić na południowy- 
wschód, w ogólnym kierunku wschodniej gra¬ 
nicy Ukrainy z Rosją. Jednak w rejonie na pół- 
nocny-zachód od Smoleńska, linia frontu skręca¬ 
ła na północny-wschód, tak że miasteczka Bie- 
łyj i Olenino pozostawały w rękach Niemców. 
Na szczycie występu znajdował się utrzymywany 
przez Niemców Rżew, a na wschód od niego li¬ 
nia frontu skręcała na południe, przechodząc po¬ 
między Wiaźmą (po niemieckiej stronie) a Ka- 
ługą (po radzieckiej stronie), by w końcu znów 
skręcić na południowy-wschód, w kierunku 
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MICHAŁ FISZER I JERZY GRUSZCZYŃSKI 


Końcowym akordem piętnastomiesięcznej masakry pod Rżewem i Syczewką była operacja „Mars" trwająca od końca listo¬ 
pada 1942 r. do stycznia 1943 r. Równolegle z trwającą bitwą stalingradzką wraz z jej udanymi operacjami „Uran" i „Saturn" 
(zrealizowana w niepełnym wymiarze), w rejonie Moskwy planowano przeprowadzić podobne operacje, „Mars" i „Jowisz". 
0 ile pierwsze dwie były ukierunkowane na rozbicie niemieckiej 6. Armii z Grupy Armii „Południe" to operacja „Mars" miała 
doprowadzić do okrążenia większości sił niemieckiej 9. Armii Grupy Armii „Północ" a „Jowisz" - jak najprawdopodobniej 
miała się nazywać ta nigdy nie przeprowadzona operacja - do jej likwidacji. 0 ile jednak bitwa pod Stalingradem skończyła się 
zwycięstwem Armii Czerwonej, to ostatni akord walk pod Rżewem i Syczewką stał się wstydliwą, przez lata ukrywaną klęską. 



, 
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S Zajmujące występ rżewski wojska niemieckiej 9. Armii od września do listopada 1942 r. otrzymały uzupełnienia 
i nowy sprzęt, choć sam skład armii pozostał praktycznie niezmieniony. 


niemieckiego włamania na południu, w stro¬ 
nę dolnej Wołgi i Kaukazu. W centrum owego 
niemieckiego klina leżała Wiaźma, skąd biegła 
główna linia zaopatrzeniowa 9. Armii, drogo¬ 
wa oraz kolejowa, po trasie Wiaźma-Syczewka- 
-Rżew. Cała zachodnia strona występu, jego 
ostrze oraz część wschodniej strony, aż po rejon 
na wschód od Syczewki, obsadzały jednostki 
9. Armii. Odcinek frontu na północ od Wiążmy 
zajmowała 3. Armia Pancerna, a na południe od 
tego miasta - 4. Armia, wszystkie należące do 
Grupy Armii „Środek”. Po stronie radzieckiej li¬ 
nię frontu po zachodniej stronie występu zajmo¬ 
wały armie Frontu Kalinińskiego, po zachodniej 
zaś - armie Frontu Zachodniego. W operacji 
„Mars” wzięły udział lewoskrzydłowe armie 
Frontu Kalinińskiego oraz prawoskrzydłowe 
armie Frontu Zachodniego, a po stronie nie¬ 
mieckiej - jedynie 9. Armia. 

SIŁY STRON 

Zajmujące występ rżewski niemieckie wojska 
9. Armii od września do listopada 1942 r. otrzy¬ 
mały uzupełnienia i nowy sprzęt, choć sam skład 
tej armiipozostałpraktycznieniezmieniony. No¬ 
we jednostki kierowano bowiem na południo¬ 
wy odcinek frontu, gdzie został skoncentrowany 
główny wysiłek ofensywny Wehrmachtu w 1 942 r. 
9. Armia 25 listopada 1942 r. miała w swoim 
składzie trzy korpusy armijne 1 dwa korpusy 
pancerne, z łącznie sześcioma dywizjami pan¬ 
cernymi (w tym trzema z rezerw Grupy Armii 
„Środek”) i dwoma zmotoryzowanymi oraz sze¬ 
snastoma dywizjami piechoty i jedną dywizją 
kawalerii. Łącznie wojska niemieckiej Grupy 
Armii „Środek” liczyły 72 dywizje, 1 680 tys, 
oficerów i żołnierzy i blisko 3500 czołgów. 
Dokładne siły 9 Armii nie są znane. 

Rejon na południe od Wielkie Łuki, na za¬ 
chód od „występu rżewskiego”, był broniony 
siłami niemieckiego VI Korpusu Armijnego 
gen. piechoty Hansa Jordana (trzy dywizje pie¬ 
choty, dywizja powierrzno-desantowa, dywizja 
kawalerii SS oraz rozmieszczona w tym rejonie 
20. Dywizja Pancerna z rezerw Grupy Armii 
„Środek”). Wojska korpusu były rozciągnię¬ 
te od styku z należącym do 3. Armii Pancernej 


II Korpusem Polowym Luftwaffe (dwie dywi¬ 
zje połowę Luftwaffe) gen. wojsk spadochrono¬ 
wych Alfreda Schlemma aż po „występ rżewski”. 
Na północ i na południe od miasteczka Biełyj 
obronę zajmował XXXX3 Korpus Pancerny 
gen. płk. Josefa Harpe (trzy dywizje piechoty). 
Rejonu Olenino bronił XXIII Korpus Armijny 
gen. piechoty Carla Hilperta, a od 19 stycznia 
gen. płk. Johannesa Friefinera (trzy dywizje pie¬ 
choty i dywizja zmotoryzowana Grofideutsch- 
land ). Rejon Rżewa bronił XXVII Korpus Ar¬ 
mijny gen. płk. Waltera Weifia (siedem dywi¬ 
zji piechoty i 14. Dywizja Zmotoryzowana), 
rejon Syczewki zaś był broniony przez XXXIX 
Korpus Pancerny, którym do 1 grudnia 1942 r. 
dowodził gen. płk Hans-Jiirgen von Arnim, 
a później gen. artylerii Robert Marcinek (trzy dy¬ 
wizje piechoty i trzy dywizje pancerne). Ponadto 
u podstawy występu rozmieszczono 12. i 19. Dy¬ 
wizję Pancerną z rezerw Grupy Armii „Środek” 
połączone w XXX Korpus Armijny dowodzo¬ 
ny przez gen. płk. Hansa von Salmutha, a od 
27 grudnia 1942 r. przez gen. artylerii księcia 
Maximilianavon Fretter-Pico. XXXKorpus Armij¬ 
ny wraz z 20. Dywizją Pancerną zajmującą 
rejon bezpośrednio za liniami VI Korpusu Ar¬ 
mijnego, postawiono do dyspozycji dowód¬ 
cy 9. Armii. Dowódcą 9. Armii był na po¬ 
czątku radzieckiej ofensywy gen. płk Heinrich 
von Vietinghoff-Scheel, a od grudnia 1942 r, - 
gen. płk Walthcr Model. Niemieccy dowódcy 
dobrze zorganizowali obronę, opierając ją o sys¬ 
tem rozbudowanych umocnień polowych, kilka 
linii transza, mądrze rozmieszczone i dobrze za¬ 
maskowane stanowiska ogniowe, zasadzki prze¬ 
ciwpancerne oraz stosunkowo liczne pola mino¬ 
we i zasieki z drutu kolczastego. Czołgi z dywi¬ 
zji pancernych zajmujących obronę na pierwszej 
linii zostały okopane i zamaskowane, stanowiąc 
dodatkowe, silne punkty ogniowe. 

W ofensywie w ramach operacji „Mars” 
wzięła udział część sił dwóch radzieckich fron¬ 
tów, kalinińskiego 1 zachodniego. Frontem 
Kalinińskim, zajmującym pozycje po zachod¬ 
niej stronie występu rżewskiego, dowodził 
gen. płk Maksim Aleksejewłtz Purkajew, Fron¬ 
tem Zachodnim zaś, walczącym po wschodniej 


stronie występu rżewskiego — gen. płk Iwan 
Stiepanowicz Koniew. Łącznie wojska obu 
frontów oraz Moskiewskiej Strefy Obrony i od¬ 
wodów Naczelnego Dowództwa RKKA liczy¬ 
ły 1 890 tys. oficerów i żołnierzy, 24 tys. dział 
i moździerzy, 3375 czołgów i 1100 samolotów. 
Do natarcia wydzielono siły sześciu armii, po 
trzy z obu frontów, liczące łącznie 688 tys. ludzi 
i 2352 czołgi. Trudno powiedzieć, jak dużą prze¬ 
wagę miały siły uderzeniowe nad broniącą się 
9. Armią niemiecką, ze względu na brak takich 
informacji w dostępnych źródłach, wiadomo 
jednak, że wojska radzieckie miały pewną prze¬ 
wagę w ludziach, znaczną w czołgach i artyle¬ 
rii, a także niewielką w lotnictwie. Warto jednak 
zwrócić uwagę, że siły radzieckie były porówny¬ 
walne do sił wydzielonych do operacji stalin- 
gradzkiej, więc trudno uznać operację „Mars” 
za pomocniczą w stosunku do operacji „Uran”. 

Działania dwóch frontów koordynował 
przedstawiciel Naczelnego Dowództwa, wów¬ 
czas zastępca Ministra Obrony oraz I zastęp¬ 
ca naczelnego dowódcy, gen. armii Georgij 
Konstantinowicz Żuków. W praktyce jednak 
jego „koordynacja” sprowadzała się raczej do 
przeszkadzania dowódcom frontów, nakazu¬ 
jąc im m.in. użycie wszystkich wyznaczonych 
sił od pierwszego dnia natarcia, bez pozosta¬ 
wiania odwodów na nieprzewidziane wypad¬ 
ki. Od zachodniej strony, w rejonie na południe 
od Biełego i na południe od Olenino miały na¬ 
cierać 41. Armia pod dowództwem gen. mjr. 
Germana F. Tarasowa i 22. Armia dowodzona 
przez gen. mjr. Wasilija A. Juszkiewicza. W dru¬ 
gim rzucie 4l. Armii miał być wprowadzony do 
walki 1. Korpus Zmechanizowany dowodzony 
przez gen. mjr. Michaiła D. Sołomatina, w pa¬ 
sie 22. Armii zaś - 3. Korpus Zmechanizowany 
gen. mjr. Michaiła E. Katukowa. Od północy, 
w kierunku Olenina miała nacierać 39. Armia 
gen. mjr. Alieksieja I. Zygina. Główne uderze¬ 
nie w pasie Frontu Zachodniego, w kierunku 


Skład wojsk niemieckich: 

9. Armia - gen, pik Waltfter Model: 

- VI Korpus Armijny - gen. piechoty Hans Jordan: 

-197., 205. i 330. DP, 7. DPD, DKaw S5,20. DPanc, 

547. pułk piechoty <ze składu 328. DP), 11/43. dywizjon 
artylerii (da), 845, dywizjon artylerii ciężkiej (dac); 

■ XXXXI Korpus Pancerny - gen. płk Josef Harpe: 

- 2. Dywizja Polowa Luftwaffe, 86. i 246, DP, 11/39., 
!V/109. da, 848. dac, 258. dywizjon artylerii 
przeciwlotniczej; 

-XXII] Korpus Armijny - gen. piechoty Carl Hilpert: 

- DZmot„GroGdeutschlandl 110., 206.1251 DP; 

- XXVII Korpus Armijny- gen. płk Walter WeiG: 

—14. DZmot, 6„ 72., 87, 95., 129., 25 U256, DR 

189. i 667. dywizjon dział szturmowych (ddsz), 

11/57. da, 620,808.1816. dac; 

-XXXIX Korpus Pancerny - gen, artylerii Robert Martin; 
-1,5: i 9. DPimc 7B„ 102. i 337, Df> 637.1640. dac, 

2. kompania 667. ddsz; 

Rezerwy CKH: 

- XXX Korpus Armijny - gen, płk Hans m Salmuth: 
~1Z.il9*DPant 
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S Wa d wojsk radzieckich 

Front Kai miński * gen. pik Maksim A. Purkajew: 

-22. Armia - gen, mjr Wasilij A Juszktewicz: 

-155,, 165., 238,, 362,0$, 114 BS, 39. samodzielny pułk czołgów (spcz), 62. samodzielny dywizjon pociągów pancemydi 
(sdpp)p 10, gwardyjski pułk artylerii [gw. pa), 43, pa r 376., 472. pułk artylerii haubic (pah), 1157, pułk artylerii armat 
(paa!, 35., 141,, 610, pułki artylerii przeciwpancernej (pappanc), 77. gwardyjski pułk artylerii rakietowej (gw. par), 

BI. gwardyjski ciężki pułk artylerii rakietowej (gw. cpar), 75., 501. gwardyjskie ciężkie dywizjony artylerii rakietowej 
(gw. dar), 405 sam, gw. dar 61 8„ 621. pułki artylerii przeciwlotniczej (paplot); 

—3, Korpus Zmechanizowany - gen. mjr Michaił £. Karuków: 

—1 Gwardyjska Brygada Pancerna (gw. BPant), 49, BPanc, 1., 3., 10, Brygada Zmechanizowana (BZ>, 

58, samodzielny batalion motocyklowy (sbmot); 

*41, Armia - gen, mjr German F, Tarasów: 

—150. DS, r 74,, 75., 78„91. BS; 

- 17. Gw, E?S, 9li 134,234, 262. DS, 47, 48. BZ, 104,154. BPanc, 40,229, p a f 83 , 455, pa r 64, 440,1224. pah, 1098. 
paa, 75,232,301,437., 483,592. pappanc 16,24,34. gw. par, 38, 109. gw. sdar, 545,546, 547, 548,549, 550, 
551 „552,553, 554 gw. stdar, 225, 717. paplot; 

-1. Korpus Zmechanizowany - gen. mjr Michaił D. Sołomatln: 

—65, 219. BPanc, 19, 35,37. BZ, 57. sbmot; 

- 6. Syberyjski Korpus Strzelecki - gen. mjr Stiepan I. Powietkin: 

-39. Armia - gen, mjr Alieksiej LZygin: 

-135,158,178, 186, 348,373. DS, 100,101,117,136, BS28, 81 BPanc, 46, BZ, 28, 29,32, sptz r 421. pa, 480, 

827, pah, 545. paa, 269, 480, 587,712. papanc, 170. pm, 69. gw. cpar, 99. gw. par, 47, gw. sdar, 601. paplot; 

Front Zachodni - gen. płk Iwan S. Koniew: 

- 20. Armia - gen. mjr Nikołaj I, Kiriuchm: 

-20,42,Gw. D5 f 247, 251,326,331,354. DS,48. Brygada Narciarska (BNar), 1. Brygada Rowerowo-Motocyklowa, 

11,17. (wkrótce 9. gwardyjska), 18,25,31,80,93,240,255. Bpanc, 21. sdpp, 1. Moskiewska D7,3. Dywizja Artylerii 
(DA), 15,16. gw. pah, 296. pah, 17, gw, pa, 56. pa, 528. paa, 3. gw. pappanc 169. pułk moździerzy (pm), 59. gw. par, 

2, igw.sdar, 87,98,99. gw.scdar, 1. DAPIot, 1265,1271. paplot; 

- 8. Gwardyjski Korpus Strzelecki - gen. mjr Fiodor D. Zacharów: 

~ 26. Gw. 05,148,150.85; 

-29, Armia - gen, mjr Jewgienij ?. Żurawtiow: 

-19, 82,312,415. DS, 28,35, 40, i 49. BS,9. Gw, BPanc 20. BPanc, 3. DZ, 39,1093. paa, 537. pa, 1. gw, pappanc, 

992. i 1170, pappanc, 31,60. gw. par, 28, gw, sdar, 716. paplot; 

- 31. Armia - gen. mjr Witalij 5* Polenow: 

- 88,118,133,139,239, 246,336,371,DS, 32,145. BPanc f 74,75. gw. pa, 392,644,1165. paa,6gw, pappanc, 
680,869, 873. pappanc, 213. sdappant, 112. pm, 40 gw. par, 13. gw. sdar, 67 gw. scdar, 1269,1270. paplot; 

- 6. Korpus Pancerny * gen. mjr Andriej Ł. Getman; 

“22, 100, 200, BPanc, 6. BZmot; 

“2. Gwardyjski Korpus Kawalerii - gen. mjr Władimir W, Kriukow: 

“3.i4.Gw. DKaw,20. DKaw. 


na Syczewkę miała wykonywać 20. Armia gen. 
mjr. Nikołaja L Kiriuchina, a po jego zdjęciu 
ze stanowiska 4 grudnia — gen. mjr. Michaiła S. 
Chozina. Wraz z 20. Armią miały nacierać też 
29. Armia dowodzona przez gen. mjr. Jewgieni¬ 
ja P Żurawliowa i 31. Armia dowodzona przez 
gen. mjr. Witalija S. Pole nowa. Grupa szybka 
Frontu Zachodniego, która miała zostać wpro¬ 
wadzona do walld w pasie przełamania 20. Ar¬ 
mii składała się z 6, Korpusu Pancernego gen. 
mjr. AndriejaŁ. Germana oraz 2, Gwardyjskiego 
Korpusu Kawalerii gen. mjr. Władimira W. Kri ti¬ 
kowa. W zestawieniu przedstawiono jedynie 
wojska, przewidziane do udziału w natarciu, 

PLAN OPERACJI „MARS" 

W radzieckim dowództwie wojskowym postrze¬ 
gano kierunek moskiewski jako najbardziej za¬ 
grożony mimo że letnia ofensywa wojsk niemie¬ 
ckich była skierowana na południowy kierunek 
straregiczno-operacyjny. W dowództwie wciąż 
panował duch ofensywy mimo że żadna z prze¬ 
prowadzonych operacji zaczepnych, z chlubnym 
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wyjątkiem kontrnatarcia pod Moskwą, nie przy¬ 
niosła oczekiwanych rezultatów. Zwolennikiem 
działań ofensywnych zakrojonych na szeroką 
skalę był zwłaszcza gen. płk G. K, Żuków, nato¬ 
miast marszałek Borys M. Szaposznikow i ów¬ 
czesny szef Sztabu Generalnego Armii Czer¬ 
wonej, gen. płk Aleksandr M. Wasilewski uwa¬ 
żali, że należy w pierwszej kolejności pozwo¬ 
lić się Niemcom wykrwawić w ich działaniach 
ofensywnych i dopiero podjąć własne działania 
zaczepne. Ostatecznie jednak Stalin powstrzy¬ 
mał swoich generałów przed dążeniem do na¬ 
tychmiastowego przejścia do ofensywy Jesienią 
1942 r. wojska radzieckie prowadziły głów¬ 
nie działania obronne. Dopiero wraz z począt¬ 
kiem zimy Armia Czerwona miała przeprowa¬ 
dzić kontruderzenia, licząc na to, że niemieckie 
wojska są gorzej przygotowane do działań w wa¬ 
runkach zimowych. Rzecz w rym, że wojska 
niemieckie były teraz o wiele lepiej przygoto¬ 
wane do działań zimowych, niż rok wcześniej. 
Żołnierze otrzymali zimowe umundurowanie, 
wprowadzono też smary i paliwa lepiej uodpor¬ 



nione na pracę w niskich temperaturach. W do¬ 
datku na drugorzędnych, statycznych od roku 
kierunkach Niemcom udało się rozbudować 
obronę w oparciu o połowę, ale bardzo solid¬ 
ne i dobrze zaplanowane fortyfikacje. Artyleria 
była dobrze „wstrzelana” w teren, wojska zaś do¬ 
brze znały rejon prowadzonych działań i wie¬ 
działy czego się można spodziewać zimą. 

Powojenna radziecka literatura pomija rolę 
operacji „Mars”. G. K. Żuków w swoich słyn¬ 
nych „Wspomnieniach i refleksjach” napisał, że 
działania pod Rżewem i Syczewką miały jedynie 
odciągnąć niemieckie rezerwy od głównej ope¬ 
racji „Uran” w rejonie Stalingradu, Współczesne 
badania historyków wskazują jednak, że w isto¬ 
cie były to operacje równorzędne, w które zaan¬ 
gażowano zbliżone siły. Ciekawostką jest to, że 
uwaga szefa Sztabu Generalnego, gen. płk. A. M. 
Wasilewskiego, skoncentrowała się na opera¬ 
cji stalingradzkiej, a gen. armii G. K. Żukowa 
- na operacji rżewsko-syczewskiej. Był to efekt 
narady na Kremlu z 26 września 1942 r., kiedy 
to Józef Stalin tak właśnie rozdzielił zadania po¬ 
między swoich najbliższych współpracowników 
wojskowych, zgodnie zresztą z ich preferencja¬ 
mi. Przypuszczalnie całość działań na zachód 
od Moskwy miała składać się z dwóch operacji: 
„Mars”, której celem było okrążenie i zniszcze¬ 
nie wojsk niemieckiej 9. Armii, oraz „Jupiter”, 
czyli natarcia centrum i południowego skrzydła 
Frontu Zachodniego w kierunku na Wiaźmę, by 
połączyć się z wojskami biorącymi udziałw ope¬ 
racji „Mars” i zamknięcie w okrążeniu większej 
części całej Grupy Armii „Środek”. 

Wstępny plan operacji „Mars” opracowany 
przez Zarząd Operacyjny Sztabu Generalnego 
RKKA, pod kierunkiem jej szefa, gen. mjr. Wła¬ 
dimira D. Iwanowa, pod ścisłym nadzorem 
gen. armii G. K. Żukowa, był gotowy w końcu 
września i w dniach 28-29 września 1942 r. od¬ 
powiednie dyrektywy przekazano do dowództw 
Frontu Kalinińskiego i Zachodniego, a te z kolei 
przekazały odpowiednie dyrektywy do swoich 
armii 1 października. Początkowo rozpoczęcie 
operacji „Mars” planowano na 12 października. 

Zgodnie z planem główne uderzenie ze 
wschodu miał wykonać Front Zachodni. 20. Ar¬ 
mia wspomagana od północy wojskami 31. Ar¬ 
mii. Siły te miały przełamać niemiecką obronę 
pomiędzy Osugą i Syczewką, przecinając linię 
kolejową pomiędzy Rżewem a Syczewką (stano¬ 
wiącą główną linię zaopatrzenia wojsk na wy¬ 
stępie rżewskim), W powstały wyłom miała zo¬ 
stać wprowadzona grupa szybka, składająca, się 
z 6, Korpusu Pancernego i 2. Korpusu Kawalerii 
Gwardii, która miała nacierać w kierunku na 
wieś Moim o, gdzie miało nastąpić spotkanie 
z grupą szybką 4L Armii Frontu Kalinińskie- 
go, a w ten sposób wojska niemieckiej 9. Armii 
miały znaleźć się w okrążeniu. W ślad za grupa¬ 
mi szybkimi miały podążać główne siły 20, Ar¬ 
mii Frontu Zachodniego osłaniane od północy 
przez wojska 31, Armii tegoż frontu oraz woj¬ 
ska 41. źYrmii. Próbę odhlokowania powstałe¬ 
go w ten sposób kotła miała udaremnić 29, Ar¬ 
mia Frontu Zachodniego, nacierająca na połu¬ 
dniowy-zachód. w kierunku Woroneża, przed- 
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nająć tym samym dostępne dla ewentualnej po¬ 
mocy szlaki komunikacyjne. Od strony samego 
kotła, osłonę 20. Armii zapewniała 29. Armia 
nacierająca bezpośrednio na jej prawym skrzyd¬ 
le, osłonę zaś 41. Armii Frontu Kalinińskiego 
miała zapewniać 22. Armia, nacierająca od niej 
bardziej na północ, w kierunku południowo- 
-wschodnim (w ogólnym kierunku na Syczew- 
kę), wiążąc te siły 9. Armii, które mogłyby zo¬ 
stać użyte bezpośrednio do ataku na skrzyd¬ 
ła radzieckich „kleszczy”. Zadaniem 39. Armii 
Frontu Kalinińskiego było natomiast wiązanie 
sił 9. Armii atakiem z północy, na zachód od 
Rżewa, tak by uniemożliwić im wyjście z okrą¬ 
żenia. Znajdująca się bezpośrednio na wprost 
Rżewa 30. Armia Frontu Zachodniego mia¬ 
ła natomiast pozostać w obronie, sam bowiem 
Rżew był zbyt silnym punktem oporu. Po zre¬ 
alizowaniu powyższych zamiarów, 6. i wprowa¬ 
dzony z odwodów Frontu Zachodniego 5. Kor¬ 
pus Pancerny miały nacierać na południe, 
w kierunku Wiążmy, realizując już zamysł ko¬ 
lejnej operacji, „Jupiter”, spotykając się w rejo¬ 
nie tego miasta z pięścią uderzeniową 5. i 33. 
Armii Frontu Zachodniego. Jednakże do reali¬ 
zacji tej drugiej operacji już nie doszło. 

Panujące trudne warunki atmosferyczne, 
a przede wszystkim ulewne jesienne deszcze 
zamieniły drogi w morza błota, co spowolniło 
przygotowania do operacji, gromadzenie zapa¬ 
sów i uzupełnień. W tej sytuacji początek opera¬ 
cji „Mars” przełożono na 28 października. 

Tymczasem szczegółowy plan ataku trzech 
armii Frontu Zachodniego został przygotowa¬ 
ny przez sztab frontu, kierowany przez gen. płk. 
Wasilija D. Sokołowskiego. 20. Armia miała na¬ 


cierać czterema dywizjami strzeleckimi z rejonu 
Wasielki, w kierunku na Grediakino, a następ¬ 
nie na Prudy, przełamując pierwszą, ą następ¬ 
nie drugą linię niemieckiej obrony. W powsta¬ 


ły wyłom pod koniec pierwszego dnia natarcia 
miała zostać wprowadzona grupa konno-pan- 
cerna, którą czekało następnie sforsowanie rzeki 
Wazuza, płynącej w tym rejonie z południowe- 
go-zachodu na północny-wschód. Po znalezie¬ 
niu się na zachodnim brzegu rzeki, grupa miała 
nacierać w kierunku linii kolejowej Syczewka- 


Rżew i przeciąć j ą na odcinku Syczewka-Osuga. 
Drugiego dnia walk cztery dywizje strzeleckie 
miały dotrzeć do linii kolejowej i poszerzyć ko¬ 
rytarz, by przepuścić główne siły grupy konno- 


pancemej, Później ć. Korpus Pancerny w pierw¬ 
szym rzucie i wprowadzony do walki w drugim 
rzucie S. Korpus Strzelecki Gwardii miały za¬ 
jąć Syczęwkę, jedna % dywizji kawalerii zai miała 


ruszyć w pościg za niemieckimi wojskami wyco¬ 
fującymi się z Syczewki. Pozostałe dwie dywizje 
2. Korpusu Kawalerii Gwardii miały nacierać 
na północny-zachód, by przeciąć linię kolejo¬ 
wą Rżew-Olenino. W czasie natarcia 20. Armia 
mogła się posuwać na południe od rzeki Osuga, 
płynącej z zachodu na wschód (po radzieckiej 


stronie do Osugi wpadała Wazuza, po czym 
Osuga skręcała nieco na północ i wpadała do 
Wołgi). Z kolei na północ od rzeki Osuga mia¬ 
ła nacierać 31. Armia, osłaniając główne uderze¬ 
nie z jego prawego skrzydła. Spodziewano się, że 
w momencie rozpoczęcia operacji „Mars” obie 
rzeki będą już zamarznięte, co z jednej strony 
miało ułatwić wojskom radzieckim forsowanie 
Wazuzy, ale z drugiej strony Osuga nie stanowi¬ 
ła dobrej naturalnej osłony przed ewentualnym 
niemieckim kontratakiem ze skrzydła. 

Zadanie sztabu gen. płk. Purkajewa dowo¬ 
dzącego Frontem Kalinińsldm było trudniej¬ 
sze, musiał on bowiem zaplanować aż trzy od¬ 
dzielne ataki siłami trzech armii, na różnych 
odcinkach frontu, W dodatku gen. armii G. K 
Żuków nakazał mu przeprowadzenie czwarte¬ 
go natarcia, w. kierunku na zachód, na Wielkie 
Łuki, czyli na skraj północnego skrzydła Grupy 
Armii „Środek”, siłami 3. Armii Uderzeniowej 
Frontu Kalinińskiego. Miało to odciągnąć uwa¬ 
gę Niemców od głównych działań na „wysrepie 
rżewskim”. Główną siłą uderzeniową 41. Armii 
miał być 6. Syberyjski Korpus Strzelecki, wspar- 
ry taktycznymi związkami piechoty tej armii 
i artylerią. Po przełamaniu pierwszej linii nie¬ 
mieckiej obrony w wyłom miał zostać wprowa¬ 
dzony L Korpus Zmechanizowany, a w razie 
potrzeby 2. Korpus Zmechanizowany gen. mjr 
Iwana P Korczagina, zabrany ze składu 3. Armii 
Uderzeniowej (18., 34. i 43. BZ, 33. i 36. BPane 
oraz 68. sbmot). Oba korpusy miały nacierać 
przez zalesione tereny w kierunku na Syczęwkę, 
by połączyć się z grupą konno-pancerną 20. Ar¬ 
mii. Dalej na północ 22. Armia miała wysunąć 


tTrudno powiedzieć jak dużą przewagę miały radzieckie siły nad niemiecką 9. Armią, ale były one porównywalne 
do wojsk wydzielonych do operami stalingradzłdej, były to zatem siły poważne. 


tW ofensywie Armii Czerwonej w ramach operacji „Mars" wzięły udział siły wydzielone z dwóch radzieckich fron¬ 
tów, kalinińskiego i zachodniego. 
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do pierwszego rzutu dwie dywizje strzeleckie, by 
nacierać wzdłuż doliny rzeki Łuczesa, gdzie nie¬ 
miecka obrona była nieco słabsza. Po jej przeła¬ 
maniu, w powstałą lukę miał wejść 3. Korpus 
Zmechanizowany, który miał nacierać na pół- 
nocny-wschód, w kierunku na Olenino, gdzie 


3. Armii Uderzeniowej większe powodzenie, 
skutecznie wiążąc ewentualne niemieckie rezer¬ 
wy. Co ciekawe, Wielkie Łuki były bronione 
przez LK Korpus Armijny (dowódca gen. pie¬ 
choty Kurt von der Chevallerie) należący do 
3. Armii Pancernej gen. płk. Georga-Hansa 


S Wstępny plan operacji,,Mars" opracowany przez Zarząd Operacyjny Sztabu Generalnego RKKA, pod ścisłym nadzo¬ 
rem gen. armii Georgija K. Żukowa, był gotowy w końcu września 1942 r. 


miał się połączyć z siłami 39. Armii atakują¬ 
cymi od północy W ten sposób niemiecki ko¬ 
cioł zostałby dodatkowo rozcięty na dwie części, 
mniejszą pomiędzy 22. a 39. Armią, a większą 
pomiędzy 41. i 20. Armią. W międzyczasie po¬ 
zostałe dywizje strzeleckie ze składu 22. Armii 
miały się skierować na południe, by zaatakować 
silnie broniony Biełyj od północy, wspierając na¬ 
tarcie 41. Armii na to miasto. Po zamknięciu ra¬ 
dzieckiego okrążenia do walki miała się włączyć 
29. Armia nacierająca na południe od 20. Ar¬ 
mii, atakując ze skrzydła niemieckie siły próbu¬ 
jące odblokować „kocioł” od zewnątrz, a ostate¬ 
cznie do ataku miała też ruszyć 30, Armia Fron¬ 
tu Zachodniego dowodzona przez gen. mjr. Wła¬ 
dimira Ja. Kołpakczi, wspomagając likwidację 
niemieckich sił w „kotle”. 

Tymczasem w końcu października gen. ar¬ 
mii G. K. Żuków zaczął zabiegać o to, by ope¬ 
racja „Mars” rozpoczęła się później, niż opera¬ 
cja „Uran”, planowana na 19 listopada 1942 r. 
Chodziło o to, by działania pod Stalingradem 
związały siły niemieckie na tyle, by nie zdo¬ 
łali oni przerzucić rezerw strategicznych pod 
Moskwę. Jasno wynika z tego, że w ówczesnym 
zamyśle Żukowa operacja „Mars” nie była żad¬ 
nym atakiem dywersyjnym ukierunkowanym 
na odciągnięcie sił spod Stalingradu, a wręcz od¬ 
wrotnie, to właśnie „iMars” miał większe znacze¬ 
nie dla radzieckiego Naczelnego Dowództwa, 
Nową datę natarcia przesunięto więc na 25-26 
listopada 1942 r. Jednocześnie zdecydowano, 
by natarcie na Wielkie Łuki wzmocnić 2. Kor¬ 
pusem Zmechanizowanym, co osłabiało natar¬ 
cie 41. Armii, ale miało zapewnić działaniom 


Reinhardta, która raczej nie była w stanie wy¬ 
dzielić sił do wzmocnienia 9. Armii. Atak na 
Wielkie Łuki był więc niepotrzebnym marno¬ 
waniem własnych sił. Żuków nie przejmował 
się tym uważając, że operacja „Uran” spowodu¬ 
je przeniesienie części niemieckich sił z Grupy 


Armii „Środek” do Grupy Armii „Południe”, 
więc jego natarcie może być przeprowadzone 
dostępnymi siłami. 

Tymczasem oddział zarządu rozpoznawcze¬ 
go niemieckiego OKH znany jako „Obce Armie 
Wschód” kierowany przez płk. Reinharda Geh- 
lena nie był w stanie dokładnie określić przewi¬ 
dywanego głównego wysiłku radzieckiego na¬ 
tarcia w pasie obrony Grupy Armii „Środek”. 
Większym sukcesem mógł się pochwalić szef 
Oddziału Rozpoznawczego (Ic) sztabu 9. Armii, 
płk Georg Buntrock, który słusznie przewidział, 
że głównym celem radzieckiego natarcia w cen¬ 
tralnej części frontu będzie likwidacja „występu 
rżewskiego”. Przewidział on też, że radzieckie 
natarcie zostanie wyprowadzone z zachodniej 
i wschodniej strony występu. Określił to na pod¬ 
stawie danych z rozpoznania sił radzieckich do¬ 
starczanych przez samoloty rozpoznawcze, na¬ 
ziemne jednostki zwiadu, nasłuch radiowy, siat¬ 
ki informatorów oraz na podstawie analizy tere¬ 
nu i własnej intuicji. Po meldunkach płk. Bun- 
trocka, gen. płk Model dokonał przeglądu włas¬ 
nych sił, oceniając, że oba korpusy pancerne są 
dobrze przygotowane do odparcia głównego ra¬ 
dzieckiego natarcia, XXXXI Korpus Pancerny 
po zachodniej stronie i XXXIX Korpus Pancerny 
po wschodniej. Dodatkowo rezerwy pancerne 
zostały rozmieszczone właściwie, u podstawy 
występu, co pozwalało na ich łatwe skierowa¬ 
nie na zagrożone odcinki frontu po obu bokach 
niemieckiego klina. 

W listopadzie 1942 r. Niemcy obserwowa¬ 
li niezbyt intensywne przygotowania do radzie¬ 
ckiego natarcia. Nie wiedzieli, że przygotowania 
te były w zasadzie zakończone, a opóźnienie roz¬ 
poczęcia ofensywy przeciwko „występowi rżew- 
skiemu” wynika z innych względów. Gen. armii 


.A 


S Początkowo rozpoczęcie operacji planowano na 12 października, ale ze względu na trudne warunki atmosferya* 
ne 1 wynikające z tego opóźnienie koncentracji wc^sk, jej początek przełożono na 28 października... 
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Żuków chciał zebrać swoje własne laury. Co tam 
zwycięstwo pod Stalingradem, zwycięstwo pod 
Moskwą, to przejdzie do historii. I przeszło, 
Tylko starannie i wstydliwie ją ukrywano. 

ATAK 20* 131*ARMII 
W DORZECZU WAZUZYIOSUG1 

18 listopada, po relatywnie cichych dwóch ty¬ 
godniach, radziecka artyleria 20. Armii otwo¬ 
rzyła ogień nękający, chcąc zmusić niemieckie 
baterie do odpowiedzi i zarejestrować położenie 
jej stanowisk ogniowych. W tym czasie tempe¬ 
ratura spadła już i błoto stopniowo zamarzało, 
ułatwiając ruchy wojsk i dowóz ciągle groma¬ 
dzonego zaopatrzenia. 19 listopada zaczęła się 
operacja „Uran” pod Stalingradem i uwaga nie¬ 
mieckiego dowództwa skupiła się na południu, 
choć gen. płk Model nadal niepokoił się o obro¬ 
nę własnej armii. Mimo wszystko spodziewał 
się ataku na „występ rżewski” i starał się do nie¬ 
go przygotować. Na głównym kierunku natar¬ 
cia 115 000 oficerów i żołnierzy z 20. Armii 
i jej grupy szybkiej trzykrotnie przewyższało siły 
niemieckich obrońców, w rejonie rzek Wazuza 
i Osuga, Późnojesienna pogoda nie sprzyjała jed¬ 
nak atakującym, trudniej było liczyć na wspar¬ 
cie lotnictwa, a ponadto mgły i opady utrudnia¬ 
ły obserwacje, dobrze ukrywając zamaskowane 
niemieckie pozycje. 

W pasie natarcia 20. Armii obronę zajmo¬ 
wała 5. Dywizja Pancerna i 78. Dywizja Piecho¬ 
ty. Obie jednostki były częściowo ze sobą prze¬ 
mieszane, właśnie bowiem odbywało się luzo- 
wanie 5. Dywizji Pancernej przez 78. Dywizję 
Piechoty. 195. pułk piechoty z 78. DP zajmował 
obronę w rejonie wsi Wasielki, po obu stronach 
rzeki Wazuza, na lewym skrzydle obrony. Dalej 
na południe obronę tworzyły pozycje 14. pułku 
grenadierów pancernych (zmotoryzowanego) 
z 5. Dywizji Pancernej, a jeszcze dalej na połu¬ 
dnie, w rejonie wsi Prudy - 13. pułk grenadie¬ 
rów pancernych z tej samej dywizji. W drugiej 
linii obrony, w rejonie wsi Agrestowo i Nowa- 
ja Griniejka znajdował się 14, pułk piechoty 
z 78. DP, a na południe od niego, pomiędzy 
Lurowką a Karasi, obronę w drugiej linii zajmo¬ 
wał 215. pułk piechoty z tejże dywizji. 31, pułk 
pancerny z 5. Dywizji Pancernej pozostawał 
w odwodzie, za liniami 14. pułku piechoty. 

Naprzeciw tych sił po stronie radzieckiej 
do ataku szykowało się pięć dywizji piechoty 
i sześć brygad pancernych. Na wprost wsi Wa¬ 
sielki, przed obroną 195. pułku piechoty, pozy¬ 
cje zajmowała 32 6. Dywizja Strzelecka. Po jej 
lewej stronie, na południe od niej skoncentro¬ 
wała się 42. Gwardyjska Dywizja Strzelecka oraz 
25. Brygada Pancerna. Dalej na południe do ata¬ 
ku szykowała się 251. Dywizja Strzelecka oraz 
93. Brygada Pancerna, a na południe od Tros- 
dno, kolejno, 80. Brygada Pancerna, 247. Dy¬ 
wizja Strzelecka i 240. Brygada Pancerna. Je¬ 
szcze bardziej na południe, w rejonie miejsco¬ 
wości Prudy do ataku szykowała się 331. Dywiz¬ 
ja Strzelecka, także mając po obu bokach bryga¬ 
dy pancerne, 255. BPanc od północy i 17. BPanc 
od południa, na styku z wojskami 29. Armii. 
Pomiędzy pozycjami 247. i 331. Dywizji 
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Strzeleckiej a znajdującym się na wschód od 
nich miasteczkiem Karamzino skoncentrowa¬ 
no 8. Gwardyjski Korpus Strzelecki wzmoc¬ 
niony 11. i 18. BPanc, w rejonie zaś samego 
Karamzino - 6. Korpus Pancerny. Na północ 
od Karamzino pozycje zajmowała 1. Moskiewska 
Dywizja Zmotoryzowana Gwardii i 31. Brygada 
Pancerna, na południe zaś od niego - 2, Korpus 
Kawalerii Gwardii. 

Niemieckie pozycje obejmowały pola mi¬ 
nowe i zasieki z drutu kolczastego na przed¬ 
polach oraz 10-15 polowych bunkrów drew- 
niano-ziemnych na każdy kilometr frontu. 
Co 20-30 m znajdowało się gniazdo oporu 
okopanej piechoty, uzupełnione licznymi, oko¬ 
panymi i zamaskowanymi stanowiskami kara- 


tylerii armat (haubico-armaty kal. 152 mm 
i armaty kal. 122 mm), pułk artylerii haubic 
(haubice kal. 122 mm), pułk artylerii haubic 
wielkiej mocy (haubice kal. 203 mm) i pułk 
moździerzy (moździerze kal. 120 mm). Ponadto 
w skład artylerii armijnej wchodziły trzy puł¬ 
ki artylerii haubic, dwa pułki artylerii polowej 
i jeden pułk artylerii armat, pułk moździerzy, 
pułk artylerii rakietowej z wyrzutniami BM-13, 
dwa dywizjony artylerii rakietowej z wyrzutnia¬ 
mi BM-13 oraz trzy ciężkie dywizjony artyle¬ 
rii rakietowej z wyrzutniami BM-31 (wszystkie 
występowały pod nazwą gwardyjskich pułków 
bądź dywizjonów moździerzy). 

25 listopada 1942 r., o godzinie 07.49 do¬ 
wódca 20. Armii, gen. mjr Nikołaj I. Kiriuchin, 



S... ale i ten termin nie został dotrzymany. Nową datę natarcia w ramach operacji „Mars" ostatecznie przesunięto 
więc na 25-26 listopada 1942 r. 


binów maszynowych, moździerzy i dział pie¬ 
choty oraz przeciwpancernych. Kilometr za 
pierwszą linią obrony pułku znajdowała się ko¬ 
lejna linia transze! i przygotowanych stanowisk 
oraz bunkrów polowych, do których mogła się 
wycofać piechota z pierwszej linii obrony tak¬ 
tycznej. Pierwszą linię zajmowały po dwie kom¬ 
panie z każdego batalionu, drugą zaś - trze¬ 
cia kompania. Znajdowało się tu też większość 
moździerzy z każdego batalionu i kolejne sta¬ 
nowiska karabinów maszynowych, dodatkowo 
wzmocnione karabinami maszynowymi dwóch 
czołowych kompanii, po wycofaniu się ich na 
drugą linię obrony. Na te pozycje w pierwszej 
kolejności miały nacierać karne barafiony z każ¬ 
dej radzieckiej dywizji, zmuszając Niemców do 
ujawnienia swoich stanowisk ogniowych, które 
miały być niszczone ogniem artylerii wspierają¬ 
cej natarcie. 

Wsparcie artyleryjskie 20. Armii zapewnia¬ 
ła niedawno sformowana 3. Dywizja Artylerii 
Przełamania, składająca stę z pięciu pułków: pułk 


wydał rozkaz do rozpoczęcia przygotowania ar¬ 
tyleryjskiego, które rozpoczęło się minutę póź¬ 
niej. Padał gęsty śnieg i widzialność była bardzo 
ograniczona. Nawałnica ogniowa przetoczyła się 
kilkakrotnie przez niemieckie pozycje, ogień był 
niezwykle intensywny Żołnierze Wehrmachtu 
szybko zrozumieli, że nie jest to ogień nękający, 
lecz przygotowanie do natarcia. Przygotowanie 
artyleryjskie zakończyła potężna, ale dość nie¬ 
celna salwa artylerii rakietowej. Przygotowanie 
trwało nieco ponad 90 minut, ale niemieckie 
straty byty stosunkowo niewielkie. Ograniczona 
widzialność utrudniała obserwatorom artyleryj¬ 
skim korygowanie ognia i wiele niemieckich 
pozycji po prostu nie zostało trafionych. O go¬ 
dzinie 09.20 do ataku przez zamarzniętą rze¬ 
kę Wazuzą ruszyła radziecka piechota, przywi¬ 
tana gęstym ogniem obrońców. Część żołnierzy 
forsujących rzekę zaczęła wpadać pod popęka- 
ny lód, niektóre pociski artyleryjskie bowiem 
wybiły w nim dziury. Kolejni żołnierze padali 
ścinani ogniem niemieckich karabinów maszy¬ 
nowych t broni strzeleckiej, inni ginęli od wy- 


artylerii lekkiej (armaty kal, 76,2 mm), pułk ar- 
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Operacja rżewsko-syczewska 

25 listopada - 23 grudnia 1942 r. 


Kaunlński 


Zachodni 


Środek 


Wlazma ^ 


DueHowiitiynu 


2 Działania bojowe w ramach operacji „Mars" w okresie od 25 listopada do 23 grudnia 1942 r. 


buchów niemieckich pocisków artyleryjskich. 
Mimo to, fala za falą, radziecka piechota par¬ 
ła naprzód. Po krótkiej walce niemiecka piecho¬ 
ta musiała się cofnąć na drugą linię taktycznej 
obrony. 

Tymczasem dalej na północ atak 31. Armii 
gen. mjr. Witalija S. Polenowa przebiegał nie tak 
pomyślnie. Ostrzał artyleryjski pomiędzy Wazu- 
zą a Osuną był jeszcze mniej skuteczny i obrona 
niemieckiej 102. Dywizji Piechoty niemal nie 
ucierpiała. W pasie armii do ataku ruszyły trzy 
dywizje strzeleckie, 88., 239. i 336., wsparte 
przez 32. i 143. BPanc, ale trafiły na bardzo sil¬ 
ny ogień niemieckich obrońców. Ponawiane ata¬ 
ki skutkowały tylko tym, ze czołowe radzieckie 
pododdział)' piechoty docierały do pierwszej li¬ 
nii obrony, by tutaj dostać się do niewoli. Do 
końca dnia obrona 102. Dywizji Piechoty pozo¬ 
stała niewzruszona i radzieckie wojska nie posu¬ 
nęły się tu ani o krok dalej. Straty radzieckie się¬ 
gały ai 50% stanów wyjściowych w oddziałach, 
biorących udział w bezskutecznym natarciu. 

Tymczasem na północnym skrzydle wojsk 
20. Armii, 326., 42. Gwardyjska i 25 K Dywizje 
Strzeleckie, wsparte przez dwie brygady pan¬ 
cerne, zdołały się wbić w obronę 195. Pułku 
Piechoty z 78. Dywizji Piechoty Wojska wszyst¬ 
kich trzech dywizji przeszły przez zamarzniętą 


Wazugę i zaczęły powoli posuwać się w głąb 
niemieckiej obrony, ale koło południa zostały 
zatrzymane na kolejnej linii obrony Śnieg prze¬ 
stał padać i ogień niemieckiej artylerii był te¬ 
raz bardziej skuteczny niż radzieckiej, zadając 


Rosjanom poważne straty. Radzieckie jednostki 
wyczerpały swoje siły i utknęły w miejscu. 

Tymczasem pewien sukces, choć też okupio¬ 
ny potężnymi stratami, odniosły wojska radziec¬ 
kie w centralnej części pasa natarcia. 247. Dy- 



S 25 listopada 1942 r. o godzinie 7:49 dowódca radzieckiej 20. Armii wydał rozkaz do rozpoczęcia artyleryjskiego 
przygotowania ataku, które rozpoczęło się minutę później. 
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wizja Strzelecka, wsparta czołgami z 80, Brygady 
Pancernej, zdołały dojść na 2 km do rzeki Wa¬ 
zuzy która w tym miejscu płynęła nieco dalej 
od linii frontu, a następnie zająć dwie silnie bro¬ 
nione przez Niemców wsie. Tutaj natarcie roz¬ 
wijało się bardziej pomyślnie. Natomiast na po¬ 
łudnie od niej, 331. Dywizja Strzelecka zajęła 
miejscowość Prudy, ale jej żołnierze nie zdoła¬ 
li się przedrzeć dalej, na otwartej bowiem prze¬ 
strzeni poza zabudowaniami, trafiali na silny 
ogień niemiecki i ponosili znaczne straty. Je¬ 
dynie 247. DS nadal się posuwała, zajmując 
małe wsie Kriukowo i Bobrówka, docierając 
nieomalże do linii, po osiągnięciu której do wal¬ 
ki miały być wprowadzone drugie rzuty 20. Ar¬ 
mii. Po południu kolejne próby ataku podej¬ 
mowane przez inne dywizje i brygady pancerne 
20. Armii spełzły na niczym, powodując tyl¬ 
ko rosnące straty po obu stronach, a szczegól¬ 
nie w szeregach atakujących. Po południu prawe 
skrzydło 20. Armii poczyniło niewielkie postępy, 
powodując niemalże oderwanie 14. pułku gre¬ 
nadierów pancernych od znajdującego się nie¬ 
co bardziej na północ 195. pułku piechoty. 

Dowódca 20. Armii, gen. mjr Nikołaj Kiriu- 
chin, zastanawiał się, czy wprowadzić do wal¬ 
ki drugi rzut szybki, czy jeszcze poczekać. Wąski 
wyłom w niemieckiej obronie nie pozwalał na 
właściwe rozwinięcie znacznej masy wojsk dru¬ 
giego rzutu, ponadto samo podejście 6. Korpusu 
Pancernego i 2. Gwardyjsldego Korpusu Kawa¬ 
lerii musiało się teraz odbywać po jednej dro¬ 
dze, planowane bowiem wyjście w dorzecze rzek 
Wazuzy i Otsugi w rejonie wsi Wasielki, nie mo¬ 
gło zostać przeprowadzone ze względu na upor¬ 
czywą obronę 195. pułku piechoty. Próby wy¬ 
korzystania czołgów z 25. Brygady Pancernej 
do zgniecenia niemieckiej obrony w tym rejo¬ 
nie spowodowały starcia z przybyłymi na po¬ 
moc niemieckimi czołgami z 31. pułku pan¬ 
cernego 5. Dywizji Pancernej. W starciu brało 
udział po 30-40 wozów bojowych z obu stron, 
a Rosjanie stracili 10 czołgów, w tym cztery pro¬ 
dukcji amerykańskiej. Drugie radzieckie na¬ 
tarcie z udziałem 34 czołgów, w tym po części 
czołgów średnich, przyniosło większy sukces, 
Zniszczono kilka niemieckich wozów bojowych 
i wypchnięto Niemców ze wsi Grediakino. 

Wieczorem, mimo znów padającego śnie¬ 
gu, wsparcie dwóch brygad pancernych umoż¬ 
liwiło 247. Dywizji Strzeleckiej pokonanie 
niemieckiego 2, batalionu z 14. pułku piecho¬ 
ty z 78. DP i zajęcie kolejnej wsi, Zcwalowki. 
W tej sytuacji gen. mjr Kiduchin przesunął 
331. Dywizję Strzelecką z południa w pas na¬ 
tarcia 247. Dywizji Strzeleckiej, by ta poszerzała 
wyłom, spychając wojska 13. pułku grenadierów 
pancernych z 5. DPanc na południowy-zachód. 
Radzieckie wojska, wspierane w cym rejonie 
przez około 100 czołgów transportujących na 
pancerzach desant piechoty, udało się zatrzymać 
dopiero na podejściach do Arestowa. Sytuację 
uratowało wysłanie na zagrożony odcinek 5, roz¬ 
poznawczego batalionu pancernego z 5. DPanc, 
który powstrzymał atak. Jednocześnie dowód¬ 
ca XXXIX Korpusu Pancernego, gen. płk Hans- 
-Jurgen von Amim, poprosił dowództwo 9. Ar- 
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mii o skierowanie w jego pas obrony 9. Dywizji 
Pancernej, która pomogłaby odeprzeć radziecki 
atak. 

W nocy z 25 na 26 listopada 1942 r. gen. 
płk Iwan Koniew ocenił, że postępy 20. Armii 
uzasadniają wprowadzenie do walki 6. Korpusu 
Pancernego w dniu następnym. Korpusem, 
w zastępstwie chorego gen. mjr. Getmana do¬ 
wodził płk Pol M, Atman, który jeszcze w nocy 
wydał rozkaz do wyruszenia swoich jedno¬ 
stek z rejonu koncentracji, ku linii frontu. 
W ślad za korpusem pancernym miał podążać 
8. Gwardyjski Korpus Strzelecki i 2. Gwardyjski 
Korpus Kawalerii. Jednak do dyspozycji całej 
tej masy wojsk były tylko dwie marne drogi, 
co szybko spowodowało zator w czasie nocnego 


radziecką piechotę, która zdołała się już oko¬ 
pać, przy znacznym wsparciu artylerii i czołgów. 
Równolegle Rosjanie przeprowadzili atak w re¬ 
jonie Grediakino na północnej flance 20. Ar¬ 
mii, ale i ten atak został odparty, obie stro¬ 
ny straciły po kilka czołgów i wielu żołnierzy. 
26 listopada gen. płk von Arnim otrzymał do 
dyspozycji 9. Dywizję Pancerną, ale ta musiała 
podejść z rejonu na południe od Rżewa, posu¬ 
wając się drogą prowadzącą wzdłuż linii kolejo¬ 
wej do Syczewki. Jednocześnie z południa miała 
zostać sprowadzona 1. Dywizja Pancerna i obie 
te formacje planowano wykorzystać do uderze¬ 
nia na skrzydła radzieckiego włamania. 

Natarcie radzieckiego 6. Korpusu Pancer¬ 
nego rozpoczęło się 26 listopada, o godzinie 



iW nocy z 25 na 26 listopada 1942 r. gen. płk Iwan Koniew ocenił, że postępy 20. Armii uzasadniają wprowadzenie 
do walki 6. Korpusu Pancernego w dniu następnym... 


marszu. W dodatku, gdy czołówki 6. Korpusu 
Pancernego podeszły do rzeki Wazuzy, radzie¬ 
ckie czołgi zostały skutecznie ostrzelane przez 
niemiecką artylerię, która zadała im straty, 

Rankiem 26 listopada 6. Korpus Pancerny 
dopiero podszedł za pozycje 247. i 331. Dy¬ 
wizji Strzeleckiej, 22. Brygada Pancerna i 6. Bry¬ 
gada Zmotoryzowana miały nacierać na pra¬ 
wo od 200. Brygady Pancernej, 100. Brygada 
Pancerna zaś miała posuwać się na południe od 
200. BPanc, nieco z tyłu. W ślad za 100. Bry- 
gadą Pancerną miała podążać dywizja i dwie 
brygady strzeleckie z 8. Gwardyjskiego Korpusu 
Strzeleckiego, 2, Gwardyjski Korpus Kawalerii 
zaś także 26 listopada zaczął się przemieszczać 
w stronę frontu, 

Tymczasem rano 26 listopada Niemcy' 
przeprowadzili kontratak siłami dwóch bata¬ 
lionów piechoty przy wsparciu pięciu czołgów. 
Kontratak ten został jednak zatrzymany przez. 


14.00. Po wsparciu artyleryjskim brygady pan¬ 
cerne wraz z piechotą ruszyły naprzód, na za¬ 
chód, 22. Brygada Pancerna uderzyła na wsie 
Bolszoje Kropotowo i Mało je Kro poiowo, które 
po ciężkich walkach udało się w końcu zdobyć. 
Pozycje obronne w tych wsiach zajęli żołnierze 
z 247. Dywizji Strzeleckiej, a czołgi zaczęły się 
powoli posuwać dalej na zachód, wciąż prowa¬ 
dząc ciężkie walki. W końcu pod koniec dnia 
cały 6. Korpus Pancerny zbliżył się do drogi i li¬ 
nii kolejowej Syczewka-Rzew, ale w toku walk 
stracił blisko połowę swoich stanów, tak ludzi 
jak i czołgów. 

26 listopada Niemcy przeprowadzili pierw¬ 
szy silniejszy kontratak, siłami grupy bojowej 
z 9. Dywizji Pancernej. W wyniku ataku nie¬ 
mieckie wojska zdobyły Bolszoje Kropotowo, 
zwężając radzieckie włamanie, ale jednocześnie 
grupa bojowa sama znalazła się na wpół odcię¬ 
ta od własnych wojsk. W tym rejonie oddzia- 
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ly radzieckie i niemieckie przemieszały się ze 
sobą, utrudniając komunikację i manewrowa¬ 
nie obu stronom* Zakorkowane po wschodniej 
stronie zostały 8. Korpus Strzelecki Gwardii, 
2. Korpus Kawalerii Gwardii, 1. Gwardyjska 
Moskiewska Dywizja Zmotoryzowana i 32. Bry¬ 
gada Pancerna. 

27 listopada 6. Korpus Pancerny poczynił 
pewne postępy, ale wciąż nie dotarł do linii ko¬ 
lejowej Rżew-Syczewka. Zapasy zaopatrzenia 
korpusu były na wyczerpaniu, a jego dostawy 


były bardzo utrudnione zamieszaniem powsta¬ 
łym po ataku części niemieckiej 9. Dywizji 
Pancernej. Tego dnia trwały próby dotarcia 
2. Korpusu Kawalerii Gwardii do pozycji 6. Kor¬ 
pusu Pancernego, Kawaierzysei gen. mjr, Wła¬ 
dimira W. Kciukowa toczyli walki z niemiec¬ 
kimi oddziałami w wąskim przesmyku, likwi¬ 
dując kolejne punkt}' oporu, w rejonie Ares t owa 
i Podosinówki. Wkrótce do walki włączyła się 
26. Dywizja Strzelecka Gwardii z 8, Gwardyjską 
Brygadą Strzelecką oraz wprowadzona wreszcie 


do walki 1. Gwardyjska Moskiewska Zmotory¬ 
zowana. Pod koniec tego dnia radziecka kawale¬ 
ria wsparta czołgami i piechotą 1. Gwardyjskiej 
Moskiewskiej Dywizji Zmotoryzowanej wypar¬ 
ła Niemców z Bolszoje Kropotowo, w czasie 
walk zniszczeniu uległo 18 radzieckich i 8 nie¬ 
mieckich czołgów. Aby nie dopuścić do dal¬ 
szego poszerzania wyłomu Niemcy ściągnęli 
430. pułk grenadierów (piechoty) ze 129. Dy¬ 
wizji Piechoty znajdującej się w rejonie Rżewa. 
Walki 27 listopada przeciągały się do godzin 


nocnych, przy nikłym wsparciu lotniczym z obu 
stron, ze względu na gęste opady śniegu na prze¬ 
mian z zamgleniem, które pojawiały się, gdy 
tylko opady ustawały. Około północy, w nocy 
l 27 na 28 listopada, brygady 6* Korpusu Pan¬ 
cernego ruszyły naprzód przez głęboki śnieg. 
W drugiej połowie nocy 22. Brygada Pancerna, 
mająca teraz już tylko siłę batalionu, zaatako¬ 
wała wieś Łożki zdobywając ją, ale most na rze¬ 
ce Osuga znajdujący się na północ od tej miej¬ 
scowości pozostał w rękach Niemców, broniony 


przez saperów z 62. batalionu Inżynieryjnego. 
Nad ranem 22. i 200. Brygada Pancerna oraz 
przydzielona do 6. Korpusu Pancernego 1. Bry¬ 
gada Rowerowo-Motocykłowa przekroczyły dro¬ 
gę i linię kolejową Syczewka-Rżew, natomiast 
100. Brygada Pancerna wciąż pozostała na 
wschód od tej linii. 

W rezultacie 28 listopada po zachodniej 
stronie linii kolejowej Rżew-Syczewka znaj¬ 
dowała się 200. Brygada Pancerna na półno¬ 
cy, 22. Brygada Pancerna na południe od niej, 
dalej pozycje zajmowała 20. Dywizja Kawalerii 
(z 2. Gw. KKaw). Na południowo-zachodnim 
skraju włamania znajdowała się 1. Brygada Ro- 
werowo-Motocyklowa, wjego południowej czę¬ 
ści zaś - 3. Dywizja Kawalerii Gwardii. W rejo¬ 
nie samej linii kolejowej i drogi korytarza pro¬ 
wadzącego do włamania broniły 6. Brygada 
Zmotoryzowana na północy i 4. Dywizja Ka¬ 
walerii Gwardii na południu. Po wschodniej 
stronie linii kolejowej skrzydeł korytarza broni¬ 
ła 100. Brygada Pancerna. W rejonie Nikotina 
radzieckie włamanie poszerzało się z wąskiego 
korytarza w szerszy występ. Jego północnej stro¬ 
ny broniły 247. Dywizja Strzelecka z 255. Bry¬ 
gadą Pancerną, dalej na wschód znajdowała się 
251. Dywizja Strzelecka z 240. Brygadą Pancer¬ 
ną, a w rejonie Trostino-Tomonino, u podsta¬ 
wy radzieckiego włamania, linię frontu zajmo¬ 
wały 93. i 25. Brygada Pancerna oraz 42. Dy¬ 
wizja Piechoty Gwardii. Z kolei po południo¬ 
wej stronie, od Nikotina, pozycje zajmował 
8. Gwardyjski Korpus Strzelecki. Od zachodu 
znajdowały się: 26. Dywizja Strzelecka Gwardii 
z 18. BrygadąPancerną, 150. Brygada Strzelecka, 
354. Dywizja Strzelecka z 11. Brygadą Pancerną 
(obie nie należały do 8. Gw. KS), 148. Brygada 
Strzelecka z 17. Brygadą Pancerną. U połu¬ 
dniowej podstawy włamania pozycje zajmo¬ 
wała 331. Dywizja Strzelecka z 20. Brygadą 
Pancerną. We wnętrzu włamania znajdowała się 
1. Gwardyjska Moskiewska Dywizja Zmotory¬ 
zowana, oczyszczając z Niemców radzieckie szla¬ 
ki komunikacyjne wiodące do wnętrza wąskiego, 
długiego klina wbitego w obronę XXXIX Kor¬ 
pusu Pancernego. 

Po niemieckiej stronie, od północy obronę 
zajmowała niemiecka 102. Dywizja Piechoty, 
a od południa 78. Dywizja Piechoty i część 
5. Dywizji Pancernej. Pozostała część 5. Dywizji 
Pancernej znajdowała się po północnej stronie, 
wraz z większą częścią 9. Dywizji Pancernej, 
której inne pododdziały walczyły na czole ra¬ 
dzieckiego włamania. Gen. płk von Ar nim zre¬ 
organizował dowodzenie tak, że te jednostki 
5. i 9. Dywizji Pancernej, które znalazły się po 
północnej stronie radzieckiego włamania, prze¬ 
szły pod dowództwo gen. por, Waltera Schellera, 
dowódcy 9. Dywizji Pancernej, te zaś oddziały 
z obu związków taktycznych, które znalazły się 
po południowej stronie, były dowodzone przez 
gen, por. Eduarda Metza, dowódcę 5. Dywizji 
Pancernej. 31. pułk pancerny z 5. DPanc znalazł 
się na północy, 33. pułk pancerny z 9. Dywizji 
Pancernej zaś - na południu. Podzielono też 
przybyły spod Rżewa 430, pułk grenadierów. 
Jego 1/430. baralion przydzielono południowe- 



S Niemiecka 9. Armia obroniła się i nie podzieliła losu ó. Armii pod Stalingradem. Natarcie Armii Czerwonej w ra¬ 


mach operacji „Mars* utknęło bowiem daleko od założonych celów, 
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mu zgrupowaniu^ 11/430. batalion - północne¬ 
mu, III/430. batalion, zaś powstrzymywał ra¬ 
dzieckie wojska na czele występu. Nie było to 
zadanie trudne, 6. Korpus Pancerny bowiem 
wyczerpał zapasy żywności, pozostając z resztką 
paliwa i amunicji, nie mogąc przystąpić do dal¬ 
szych działań ofensywnych. 

Podjęte 28 listopada próby poszerzenia ra¬ 
dzieckiego klina nie powiodły się i Rosjanie 
znów ponieśli poważne straty Dowóz zaopa¬ 
trzenia dla czołowych jednostek przez wąski ko¬ 


rytarz był prawie że niemożliwy, więc czołowe 
radzieckie jednostki straciły niemal zdolność 
bojową. W tym momencie radzieckie natarcie 
utknęło na dobre. 

NATARCIE 41., 22.139. ARMII 
FRONTU KALWIŃSKIEGO 

W pasie natarcia 41. Armii obronę zajmowa¬ 
ła słabsza niemiecka jednostka, 2. Dywizja 
Polowa Luftwaffe. Atak prowadził 6. Syberyjski 
Korpus Strzelecki, w którego skład wchodzi¬ 


ła 150. Nowosybirska Dywizja Strzelecka, 
74. Ałtajska Brygada Strzelecka, 75. Omska 
Brygada Strzelecka, 78. Krasnojarska Brygada 
Strzelecka i 91. Ogólnosyberyjska Brygada 
Strzelecka, Po silnym przygotowaniu artyle¬ 
ryjskim, rankiem 25 listopada do ataku jako 
pierwsza ruszyła 75. Brygada Strzelecka, przy 
wsparciu kompani czołgów z 4. pułku czołgów 
z 35. Brygady Zmechanizowanej 1. Korpusu 
Zmechanizowanego. Ostrzał artyleryjski w tym 
regionie był znacznie skuteczniejszy i kiedy ba- 



35 Straty Armii Czerwonej w operacji,,Mars" wyniosły ogółem 335 000 ludzi. Rosjanie stracili też ponad 1800 czołgów, 80 samochodów pancernych, 350 armat przeciwpancernych 
i przeciwlotniczych, blisko 300 dział artylerii polowej oraz ponad 260 moździerzy. 



S Stracono także blisko 1250 samochodów. Na zdjęciu samochody ciężarowe ZIS-5 w trakcie napełniania paliwem 
beczek dostarczanych następnie niezwłocznie jednostkom walczącym na pierwszej linii frontu. 


taliony brygady ruszyły wzdłuż drogi na Biełyj, 
napotkały one stosunkowo słaby opór. Zaraz za 
6. Syberyjskim Korpusem Strzeleckim posuwa- 
lyslę jednostki 1. Korpusu Zmechanizowanego, 
szykującego się do wtargnięcia w powstały wy¬ 
łom. Główną przeszkodą w rozwijającym się 
natarciu 41. Armii był głęboki śnieg i pofał¬ 
dowany teren, a także liczne pola minowe. 
Wraz z posuwającą się 75- Brygadą Strzelecką, 
po jej lewej stronie nacierała 150. Dywizja 
Strzelecka, która po intensywnej walce zaję¬ 
ła wieś Klemiatino, po prawej stronie zaś na¬ 
cierała 17. Dywizja Strzelecka Gwardii, która 
również przełamała pierwszą linię niemieckiej 
obrony, zajmując wieś Szewnlno. Wkrótce jed¬ 
nak 150, Dywizja Strzelecka utknęła pod sil¬ 
nie bronioną wsią Dubrowka. Mimo to postępy 
pierwszego dnia natarcia wydawały się być obie¬ 
cujące. W nocy z 25 na 26 listopada dowódca 
1. Korpusu Zmechanizowanego, gen, mjr Mi¬ 
chaił D. Sol oman n, zdecydował o wprowadzę- 
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lecka i 17* Dywizja Strzelecka Gwardii usiłowa¬ 


niu do walki obu swoich brygad pancernych, 
65. i 219. BPanc, wspartych przez 35. Brygadę 
Zmechanizowaną. 

Gen. płk Josef Harpe dowodzący XXXXI 
Korpusem Pancernym pod koniec dnia zdał so¬ 
bie sprawę, że Rosjanie zdołali przełamać jego 
obronę w rejonie na południe od miasteczka 
Biełyj. Dwa pułki z 2. Dywizji Polowej Luftwaffe 
oraz 352. pułk grenadierów z 246. Dywizji Pie¬ 
choty zostały praktycznie rozbite i ich resztki 
wycofały się do miejscowości Biełyj, gdzie mogły 
czuć się relatywnie bezpieczne wśród zbudowa¬ 
nych tu umocnień. Dowódca XXXXI Korpusu 
Pancernego stworzył tu dwie grupy bojowe, 
Kampfgrupe „Kassnitz” złożoną z I i II batalio¬ 
nu pułku fizylierów Dywizji Zmotoryzowanej 
Grofldeutschland , resztek 352. pułku grenadie¬ 
rów, dywizjonu dział szturmowych i dwóch ba¬ 
terii artylerii oraz Kampfgruppe „von Wieters- 
heim”, stworzoną wokół 113. pułku grenadie¬ 
rów pancernych, I batalionu z 33. pułku pan¬ 
cernego (z 5. DPanc) oraz dywizjonu 73. pułku 
artylerii z 1. Dywizji Pancernej. Całość tworzy¬ 
ła Grupę Bojową „Kruger”, od nazwiska jej do¬ 
wódcy, gen. por. Waltera Krugera, dowódcy 
1. Dywizji Pancernej. Po tych obu włamaniach, 
na wschodzie i zachodzie, gen. płk Model uru¬ 
chomił rezerwy i skierował w ich rejon 12., 19. 
i 20. Dywizje Pancerne. 

Ponieważ niemiecki opór na południe od 
miejscowości Biełyj praktycznie nie istniał, ra¬ 
dzieckie wojska nie przerwały posuwania się na 
wschód w nocy z 25 na 26 listopada. W lukę 
wsunął się 1. Korpus Zmechanizowany, ma¬ 
jąc na czele 65. Brygadę Pancerną oraz 35. 
i 37. Brygadę Zmechanizowaną. 150. Dywizja 
Strzelecka, mając na prawym skrzydle 219. Bry¬ 
gadę Pancerną z 1. KZ, skręciła na północ, na¬ 
cierając od południa w kierunku na Biełyj, ście¬ 
rając się z Kampfgruppe „von Wietersheim”. 
75. Brygada Strzelecka posuwając się za czołowy¬ 
mi jednostkami 1. Korpusu Zmechanizowanego 
maszerowała na wschód, oczyszczając z obroń¬ 
ców wieś Bykowo. Z kolei 74. Brygada Strze- 


ły poszerzyć powstały wyłom w kierunku (od¬ 
powiednio): południowy-wschód i na południe. 
Sytuacja powtórzyła się, obrona niemiecka bo¬ 
wiem na podejściach do Biełego oraz po połu¬ 
dniowej stronie włamania mocno się usztywni¬ 
ła, uniemożliwiając dalsze poszerzanie wyłomu. 
Jednak 26 listopada dwie brygady zmecha¬ 


nizowane i brygada pancerna z 1. Korpusu 
Zmechanizowanego wciąż mogły kontynuować 
natarcie na wschód, w kierunku linii kolejowej 
i drogi Biełyj-Chołm-Żyrkowski. Pod koniec 
26 listopada jednostki te dotarły do rzeki Wiena, 
gdzie zostały powstrzymane przez Niemców. 

Nad ranem 27 listopada 1. Korpus Zmecha¬ 
nizowany zdołał przejść przez zamarzniętą rzekę 
Wienę i stopniowo posuwał się dalej, ale wciąż 
nie dotarł do rzeki Nacza, za którą znajdowały 
się ważne dla Niemców szlaki komunikacyjne. 


Dowódca korpusu, gen. mjr Michaił D. Soło- 
matin, poprosił o przydzielenie mu 47. i 48. 
Brygady Zmechanizowanej (każda z nich, jak 
wszystkie ówczesne brygady zmechanizowa¬ 
ne miała pułk czołgów z 39 wozami bojowy¬ 
mi, w tym 23 T-34 i 16 T-60/T-70 oraz trzy 
bataliony piechoty zmotoryzowanej) z rezerw 
41. Armii, ale dowodzący armią gen. mjr Ger¬ 


man F. Tarasów uznał, że korpus dobrze sobie 
radzi bez nich i postanowił wykorzystać je 
w inny sposób. 1. Korpus Zmechanizowany 
walczył z niemieckim 41. pułkiem zmotoryzo¬ 
wanym, który został czasowo wyłączony z ma¬ 
cierzystej 10. Dywizji Zmotoryzowanej i przy¬ 
dzielony do 1. Dywizji Pancernej. W rejon walk 
Niemcy pośpiesznie ściągali posiłki, w tym II ba¬ 
talion 167. pułku grenadierów z 86. Dywizji 
Piechoty oraz II batalionu 352. pułku grenadie¬ 
rów z 246. Dywizji Piechoty, a także inne pod- 





wych, poruszających się w strefie ognia przeciwnika. Posiadały je jednostki rozpoznawać praktycznie wszystkich rodzajów wojsk* 
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oddziały, które udało się „wygospodarować”. 
Próbując ustabilizować sytuację, 27 listopada 
Kampfgruppe „von Wietersheirh’ (113. pułk gre¬ 
nadierów pancernych i batalion czołgów) wy¬ 
prowadziła silny kontratak z rejonu Baturino 
na południowy-wschód od Biełego, uderzając 
w lewe skrzydło radzieckiego zgrupowania, ale 
kontratak został odparty. 

Tego dnia dowództwo 41. Armii wprowa¬ 
dzało do walki kolejne siły. 134. Dywizja Strze¬ 
lecka ruszyła do ataku na Biełyj od południowe- 
go-zachodu, ale została powstrzymana w rejonie 
wsi Turowo. Rejonu tego broniła świeżo przyby¬ 
ła Kampfgruppe „Kassnitz”, która dodatkowo 
otrzymała uzupełnienie w postaci IV batalio¬ 
nu pułku fizylierów Dywizji Zmotoryzowanej 
Grofideutschhmd , mając teraz już trzy batalio¬ 
ny piechoty zmotoryzowanej. Trudne położenie 
XXXXI Korpusu Pancernego z 9. Armii, który 
w istocie miał tylko trzy dywizje piechoty, spo¬ 
wodowało, że gen. płk Model ściągnął w ten re¬ 
jon przydzielone mu z rezerw OKH rezerwy, 
w tym XXX Korpus Armijny dowodzony przez 
gen. płk. Hansa von Salmutha, który w odróż¬ 
nieniu od XXXI Korpusu Pancernego miał dwie 
dywizje pancerne, 12. i 19. DPanc. 

W ciągu dnia 27 listopada gen. mjr Tara¬ 
sów poszerzył front zajmowany przez 134. Dy¬ 
wizję Strzelecką, by wykorzystując wykrwawio¬ 
ną 150. Dywizję Strzelecką oraz stosunkowo 
jeszcze silną 19. Brygadę Zmechanizowaną, no¬ 
tabene odebraną przez dowódcę armii gen. mjr. 
Sołomadnowiz 1. Korpusu Zmechanizowanego 
podjąć próbę natarcia na Baturino, na południe 
od miasteczka Biełyj. W rejon też została skie¬ 
rowana 91. Brygada Strzelecka z drugiego rzutu 
6. Korpusu Strzeleckiego. Zdobycie miasteczka 
stało się dla gen. mjr. Tarasowa bardzo ważne, 
zgromadzone tu bowiem wojska zagrażały pół¬ 
nocnemu skrzydłu natarcia jego armii w kierun¬ 
ku punktu spotkania z nacierającą od wschodu 
20. Armią Frontu Zachodniego. Wypchnięcie 
ich z Biełego pozwoliłoby na zorganizowanie tu 
silnej pozycji blokującej, chroniąc własne szlaki 
zaopatrzeniowe szpicy natarcia armii. A to na¬ 
dal się rozwijało, 27 listopada 1. Korpus Zmecha¬ 
nizowany (a właściwie trzy jego brygady które 
pozostawiono gen. mjr. Sołomatinowi) przekro¬ 
czył po lodzie rzekę Wienę i kontynuował marsz 
w stronę rzeki Naczy. W południe do korpusu 
dołączyła jego 219- Brygada Pancerna, którą 
gen. mjr Tarasów w końcu zwolnił ze szturmu 
na Biełyj. Ponownie odmówił jednak przydzie¬ 
lenia do korpusu 47. i 48. Brygady Zmecha¬ 
nizowanej, a dodatkowo zatrzymał sobie nale¬ 
żącą do 1 . Korpusu Zmechanizowanego 19. Bry¬ 
gadę Zmechanizowaną. Spowodowało to, żc kor¬ 
pus Sołomatina musiał nacierać jednym rzu¬ 
tem z niewielką awangardą, zamiast planowa¬ 
nego natarcia dwoma rzutami. Korpus wydostał 
się teraz w przestrzeń operacyjną i powstrzymy¬ 
wał go jedynie trudny, lesisty teren oraz głębo¬ 
ki śnieg. Jedynie nieliczne niemieckie podod¬ 
działy tyłowe stawały na dradze 1. Korpusu 
Zmechanizowanego, ale były szybko niszczone. 
Późnym popołudniem brygady korpusu dotar¬ 
ły do rzeki Naczy, w rejonie miejscowości KJi- 


mowo. Tutaj doszło do starcia ze stosunkowo 
twardą obroną niemieckiego garnizonu Semen- 
cowa na zachodnim brzegu rzeki Naczy. Mimo 
to 2. batalion z 65. Brygady Pancernej sforso¬ 
wał Naczę i znalazł się na wschodnim brzegu tej 
rzeki. Stąd już tylko o krok od przecięcia drogi 
Biełyj-Chołm-Zyrkowski-Wiazma, głównej tra¬ 
sy zaopatrzeniowej XXXXI Korpusu Pancernego 
i XXIII Korpusu Armijnego. 

Jako druga do Naczy dotarła 35. Brygada 
Zmechanizowana, która prowadzona przez swój 
4. pułk czołgów dowodzony przez mjr. Michaiła 
N. Afanasjewa, w nocy zbłądziła w lesie, przecię¬ 
ła trasę marszu 65. Brygady Pancernej i zamiast 
na południe od niej, dotarła do Naczy na pół¬ 
noc od 65. BPanc. Tutaj natrafiła na niemiecką 
jednostkę saperską w Semencowo. Saperzy wy¬ 
sadzili lód na rzece Naczy w momencie gdy for¬ 
sowały ją czołgi pułku, powodując utonięcie kil¬ 
ku wozów bojowych. W walce zginął m.in. mjr 
Afanasjew, sprawca całego zamieszania. Wkrótce 
do rzeki Naczy dalej na południe od 65. BPanc 
doszła też 37. Brygada Zmechanizowana, ale 
między nią a sąsiadem z północy była duża 
luka, przeznaczona dla 35. BZ, która zabłądziła 
w czasie nocnego marszu. 


brzegu rzeki Naczy została wzmocniona L pan¬ 
cernym batalionem rozpoznawczym z I. Dywiz¬ 
ji Pancernej, kolejne wojska niemieckie były 
w drodze. 

28 listopada zgrupowanie złożone z 19. i 47. 
Brygady Zmechanizowanej, 91. Brygady Strze¬ 
leckiej i 150. Dywizji Strzeleckiej podjęło natar¬ 
cie na północ, w kierunku na Meszkowo nad 
rzeką Obszą, by przeciąć drogę Biełyj-Rżew, 
1. Korpus Zmechanizowany zaś oparł się o rzekę 
Nacza. Pierwsze natarcie wspierała 219. Brygada 
Pancerna odebrana korpusowi, w której pozo¬ 
stało jednak już tylko 20 czołgów. W ciągu dnia 
nad rzekę Naczę zaczął przybywać 1. pułk grena¬ 
dierów pancernych wzmocniony kompaniami 
czołgów z 1. pułku pancernego, oba pułki na¬ 
leżały do 1. Dywizji Pancernej. Teraz 1. Korpus 
Zmechanizowany został powstrzymany na rzece 
Naczy, natarcie na północ zaś zostało powstrzy¬ 
mane przez Niemców w Meszkowie. Natarcie 
41. Armii zostało trwale powstrzymane. 

22. Armia także podjęła swoje natarcie ran¬ 
kiem 25 listopada 1942 r. Armia nacierała 
wzdłuż doliny rzeki Łuczesy, w wąskim pasie 
o szerokości kilku kilometrów. Było to wymu¬ 
szone ukształtowaniem terenu, dolina bowiem 



^ Niemiecka armata przeciwpancerna Pak 97/38 kalibru 75 mm na stanowisku ogniowym. Były to skrzyżowanie 
zdobycznej francuskiej armaty Schneider Canon De 75Mle 1897 złożem niemieckiej 5 cm Pak 38. 


Tymczasem gen. mjr Tarasów w końcu wpro¬ 
wadził do walki 47. Brygadę Zmechanizowaną 
191, Brygadę Strzelecką, ale zamiast wzmocnić 
natarcie gen, m jr. Sołomatina, obie zostały skie¬ 
rowane przez szyld kompletnie wykrwawionej 
L50. Dywizji Strzeleckiej do ataku na Biełyj od 
południowego-wschodu. Obie jednostki starały 
się obejść miasteczko kierując się na północ, 
by okrążyć je od strony północno-wschodniej. 
W dodatku gen. Tarasów skierował też 48. Bry¬ 
gadę Zmechanizowaną i 74, Brygadę Strzelecką 
do ataku na południowy-wschód, by poszerzyć 
prawą stronę dokonanego włamania w rejonie 
Ananino. A tymczasem obrona wschodniego 


miała strome zbocza pokryte gęstym lasem, 
uniemożliwiające ruch wszelkich pojazdów 
i bardzo utrudniające przemieszczanie się ludzi, 
zwłaszcza zimą. Po trwającym 90 minut przy¬ 
gotowaniu artyleryjskim, o godzinie 09.00 do 
ataku ruszyły 238. i 185. Dywizje Strzeleckie. 
Część niemieckich pozycji nie zostało zniszczo¬ 
nych, więc mimo że niektóre bataliony piechoty 
wdarły się w głąb doliny to jednak inne usiłowa¬ 
ły zniszczyć niemieckie bunkry i stanowiska og¬ 
niowe blisko linii wyjściowej radzieckiego ata¬ 
ku. Podejść do wsi Tołkaczi bronił 252. pułku 
grenadierów z 110. Dwizji Piechoty, z zajmu¬ 
jącego ten odcinek XXIII Korpusu Armijnego, 
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jednak wkrótce zaczęto ściągać w ten rejon ba¬ 
taliony z pułku grenadierów Dywizji Zmotory¬ 
zowanej „Grofideutschland”. Do odległego o 2km 
Tołkaczi radzieckie wojska dotarły dopiero wie¬ 
czorem i to przy wsparciu czołgów ze stopnio¬ 
wo wprowadzanego do walki 3. Korpusu Zme¬ 
chanizowanego gen. mjr. Michaiła E. Kaduko¬ 
wa. Następnego dnia rano jeden z pułków ze 


po półtoragodzinnym przygotowaniu artyleryj¬ 
skim. W centrum radzieckiego natarcia wypro¬ 
wadzanego na wschód od miasteczka Mołodoj 
Tud do ataku ruszyła 158. Dywizja Strzelecka 
wsparta 28. Brygadą Pancerną. Po jej prawej 
stronie nacierała 135. Dywizja Strzelecka, dalej 
81. Brygada Pancerna i 373. Dywizja Strzelecka. 
Z kolei na lewo do natarcia ruszyła 178. Dywi¬ 


S Niepowodzenie operacji „Mars" pokazało, że radzieckie dowództwo nie potrafi jeszcze prowadzić efektywnych 
operacji ofensywnych przeciwko dobrze przygotowanej do obrony niemieckiej armii. 


185. Dywizji Strzeleckiej przekroczył rzekę Łu- 
czesa na północ, kierując się ku silnej pozycji 
obronnej w miejscowości Griwo. Dopiero nad 
ranem 27 listopada 238. Dywizja Strzelecka 
i 1. Gwardyjska Brygada Pancerna z 3. Korpusu 
Zmechanizowanego przełamała niemiecką obro¬ 
nę w Tołkaczi i ruszyła na Staruchi, wzdłuż rze¬ 
ki Łuczesy. Dalsze natarcie na Staruchi 4 km 
przed wsią powstrzymały dwie kompanie sape¬ 
rów z Dywizji Zmotoryzowanej Grofideutsch- 
land. Wprowadzenie do walki 3. Brygady Zme¬ 
chanizowanej pozwoliło na przełamanie tej po¬ 
zycji i dalszy ruch na wschód. W końcu 28 listo¬ 
pada radzieckie wojska zostały zatrzymane pod 
Gonczarowem, przez kombinowaną grupę bo¬ 
jową z 252. pułku piechoty (110. DP) i pułku 
grenadierów (DZmot GrofdeutschUnd), któ¬ 
ry tego dnia został ściągnięty juź w całości, ze 
swoimi czterema batalionami. Także i co natar¬ 
cie utknęło i mimo skierowania przez dowód¬ 
cę 22. Armii, gen, mjr. Wasilija A. Juszkiewicza 
jego rezerw w postaci 114. Brygady Strzeleckiej 
\ 39. samodzielnego pułku czołgów, nie udało 
się już przełamać niemieckiej obrony Natarcie 
22. Armii utknęło 10 km od rejonów wyjścio¬ 
wych. Ciężkie walki toczone 29 listopada nie 
zmieniły tej sytuacji. W tym momencie biorą¬ 
ca udział w walkach piechora 41, Armii oraz 
jej czołgi poniosły straty przekraczające 50% 
i 22. Armia straciła siłę uderzeniową. 

39. Armia uderzyła z północy jednocześ¬ 
nie z pozostałymi, 25 listopada o godzinie 9,00, 


zja Strzelecka i 136. Brygada Strzelecka, wspar¬ 
te przez samodzielne 28., 29. i 32, pułki czoł¬ 
gów. Na wschód od Mołodoj Tud do ataku 
ruszyła 100, Brygada Strzelecka. Całego atako¬ 
wanego rejonu broniła niemiecka 206. Dywizja 
Piechotyi473. pułkgrenadierówz253. Dywizji 
Piechoty z XXIII Korpusu Armijnego. W od¬ 
wodzie była 14. Dywizja Zmotoryzowana, któ¬ 


ra po południu została wprowadzona do walki. 
5 km od rejonów wyjściowych radzieckie natar¬ 
cie zostało powstrzymane i atakujące jednostki 
nie posunęły się już ani o krok dalej. Do 27 li¬ 
stopada gen. piechoty Carl Hilpeft zaangażo¬ 
wał w walki wszystkie dostępne rezerwy XXIII 
Korpusu Armijnego i zaczął powoli spychać ra¬ 
dzieckie wojska na podstawy wyjściowe, co uda¬ 
ło się do 1 grudnia 1942 r, 

KLĘSKA GEN. ARMII ŻUKOWA 

9. Armia obroniła się i nie podzieliła losu 6. Ar¬ 
mii pod Stalingradem. Radzieckie natarcie 
utknęło daleko od założonych celów, wojska 
41. Armii Frontu Kalinińskiego i 20. Armii Fron¬ 
tu Zachodniego znajdowały się wciąż ponad 
30 km od siebie i pierścień okrążenia nie został 
zaciśnięty. Wojska radzieckie poniosły olbrzy¬ 
mie straty, nie wykonując zadania. Gen. armii 
Żuków, który na przemian przebywał w szta¬ 
bach Frontu Kalinińskiego i Zachodniego stro¬ 
fował dowódców frontów i dowódców armii, 
wciąż poganiając ich do wznowienia ataku, ale 
nie przyniosło to oczekiwanego rezultatu. Od 
początku w ataku zaangażowano większość sił 
i gen. armii Zuków nie dysponował żadnymi re¬ 
zerwami, które mógłby wprowadzić do walki, za 
wyjątkiem 5. Korpusu Pancernego, który miał 
rozwinąć powodzenie w pasie natarcia 20. Ar¬ 
mii. Żuków nalegał jednak na wznowienie na¬ 
tarcia tymi siłami, które już walczyły, nie zwa¬ 
żając na fakt, że do 28 listopada poniosły one 
już ponad 50% straty i straciły zdolność bojo¬ 
wą. W dodatku 6. Korpus Pancerny, 2. Korpus 
Kawalerii Gwardii i 1, Korpus Zmechanizowany 
znalazły się na ostrzu długich wąskich koryta¬ 
rzy i brakowało im zaopatrzenia w żywność, 
paliwo i amunicję, których dowóz był bardzo 
utrudniony. W ten sposób wymienione związ¬ 
ki operacyjno-taktyczne znalazły się w wielkim 
niebezpieczeństwie, łatwo było bowiem je od¬ 
ciąć od własnych wojsk. W tej sytuacji wściekły 
Żuków musiał uznać swoją klęskę i 29 listopada 


t£ Armia Czerwona straciła 127 samolotów zestrzelonych przez samoloty Luftwaffe (97) i artylerię przeciwlotniczą 
(30). Na zdjęciu niemiecka samobieżna armata przeciwlotnicza kalibru 20 mm. 


NUMER SPECJALNY 5/2012 


SZTUKA WOJENNA 






















iHi 


SZTUKA WOJENNA 



wydał rozkaz cofnięcia 6. Korpusu Pancernego 
i 2. Korpusu Kawalerii Gwardii na wschód od 
linii kolejowej Syczewka-Rżew Wieczorem 29 
listopada pik Arman zebra! około 50 czołgów, 
jakie pozostały w jego brygadach i w nocy pod¬ 
jął próbę przebicia się na wschód. Jednocześnie 
próbę przebicia się przez głęboki śnieg podjęły 
pozostałości 20. Dywizji Kawalerii i 3. Dywizji 
Kawalerii Gwardii. Jednak próba ta nie po¬ 
wiodła się i nad ranem radzieckie jednostki wy¬ 
cofały się do lasów na zachód od linii kolejo¬ 
wej Syczewka-Rżew. Niemieckie zgrupowania 
z 5. i 9. Dywizji Pancernej wtargnęły z połu¬ 
dnia i z północy w wyłom wzdłuż wspomnia¬ 
nej linii kolejowej i biegnącej równolegle drogi, 
efektywnie zamykając większą część 6. Korpusu 
Pancernego i 2. Korpusu Kawalerii Gwardii 
w okrążeniu. Ten ostami był wprost zdziesiąt¬ 
kowany i wieczorem 29 listopada liczył zaledwie 
około 5000 oficerów i żołnierzy. 29 listopa¬ 
da do okrążonych wojsk zaczęły się przebijać 
247. Dywizja Strzelecka, 1. Gwardyjska Mos¬ 
kiewska Dywizja Zmotoryzowana oraz nowo 
przybyła 20. Dywizja Strzelecka Gwardii, ale 
niemieccy czołgiści twardo bronili arterii ko¬ 
munikacyjnej pomiędzy Syczewką a Rżewem, 
niedopuszczając do odblokowania okrążonych 
wojsk. Walki w rejonie Zerebcewa i Nikonowa 
nie przyniosły rezultatów, nawet przy wspar¬ 
ciu zdziesiątkowanej 100. Brygady Pancernej 
i 4. Dywizji Kawalerii Gwardii, które pozostały 
po wschodniej stronie linii kolejowej oraz nowo 
przybyłej 31. Brygady Pancernej. Trwające przez 
cały dzień 29 listopada ataki nie przyniosły re¬ 
zultatów, a tylko kolejne straty, Niemcy bowiem 
ściągnęli w ten rejon część 6. Dywizji Piechoty, 
która wzmocniła obronę w rejonie linii kolejo¬ 
wej Syczewka-Rżew. Dopiero wieczorem tego 
dnia pozostałości 6. Korpusu Pancernego ude¬ 
rzyły na Bolszoje Kropotowo i do 1 grudnia wy¬ 
krwawione wojska korpusu niemal pozbawio¬ 
ne czołgów, dotarły do głównych sił 20. Armii. 
Wraz z nimi przedarła się 3. Dywizja Kawa¬ 
lerii Gwardii, zredukowana do stanu mniejsze¬ 
go od pułku. 

Tymczasem 20. Dywizja Kawalerii Górskiej 
dowodzona przez gen. mjr. Pawła T Kursako- 
wa, nie mogąc się przebić na wschód, ruszyła 
na zachód, by dołączyć do wojsk Frontu KaJi- 
nińskiego. Zredukowana do mniej niż 1000 ofi¬ 
cerów i żołnierzy, dywizja kryjąc się po lasach 
i maszerując nocą dotarła w końcu grudnia do 
wojsk 22. Armii. 

Gen. armii Żuków nic zamierzał odpuścić. 
Na jego stanowczy rozkaz, przez pięć kolejnych 
dni, od 1 do 5 grudnia 1942 r., wojska 20. Armii 
ponawiały ataki na zachód, w kierunku utraco¬ 
nego odcinka linii kolejowej Syczewka-Rżew. 
W walkach tych poległ dowódca 20. Dywizji 
Strzeleckiej Gwardii gen. mjr Ilia F. Dudariew 
(30 listopada) i dowódca 31. Brygady Pancernej 
płk Wasilij E. Grigoriew (1 grudnia). 3 grudnia 
1942 r. gen. armii Żuków zdjął ze stanowiska 
dowódcę L Gwardyjskiej Moskiewskiej Dywizji 
Zmotoryzowanej, gen, mjr. Wasilija A. Rewia- 
kina, ale i to nie pomogło, 20. Armia nadal po¬ 
została na wschód od linii kolejowej Syczewka- 


Rżew. 6 grudnia 1942 r. 20. Armia przeszła do 
obrony. 

Podobne próby natarcia podjęto w pasie 
41. Armii, gdzie do 1. Korpusu Zmechanizo¬ 
wanego 30 listopada dołączyła 74., 75. i 78. Bry¬ 
gada Strzelecka, które skierowano na południo¬ 
wą stronę radzieckiego włamania, by poszerzy- 


chanizowanego, do dyspozycji gen. mjr. Sołoma- 
tina w końcu oddano mu jego 219. Brygadę 
Pancerną, ale 30 listopada niemiecka obro¬ 
na była już bardzo wzmocniona, a rzeka Nacza 
stała się barierą nie do pokonania. Dodatkowo 
przybycie na wschodni brzeg rzeki całej niemie¬ 
ckiej 12. Dywizji Pancernej wzmocniło nie- 



S Straty niemieckiej 9* Armii w operacji „Mars" wyniosły ogółem około 53 500 ludzi. Jednocześnie Niemcy stracili 
400 czołgów i dział szturmowych. 


ły klin na odcinku Tumanka-Wołynowo. Tego 
dnia na chwilę udało się opanować około 2-kilo- 
metrowy odcinek drogi Bidyj-Choim-Żyrko- 
wski na wschód od rzeki Naczy, ale ponawiane 
próby ataku 1. Korpusu Zmechanizowanego by¬ 
ły odrzucane przez elementy niemieckiej 1. Dy¬ 
wizji Pancernej. Dodatkowo 30 listopada na po¬ 
le walki przybyła niemiecka 12. Dywizja Pan¬ 
cerna z XXX Korpusu Armijnego. Rano tego 
dnia atak 91. Brygady Strzeleckiej, 19. Bryga¬ 
dy Zmechanizowanej l pułku ze 150. Dywizji 
Strzeleckiej w kierunku Biełego od strony po¬ 
łudniowo-wschodniej przyniósł zdobycie wsi 
Goli no wica, zagrażając stanowisku dowodzenia 
1. Dywizji Pancernej, ale ostatecznie atak został 
powstrzymany 400 m od dowództwa 1. DPanc, 
przy silnym wsparciu niemieckiej artylerii. 
Z kolei by wznowić natarcie 1. Korpusu Zme- 


miecką obronę na tyle, że szanse powodzenia 
1. Korpusu Zmechanizowanego całkowicie się 
rozpłynęływpowietrzu. W pierwszej kolejności 
do walki włączył się 29. pułk grenadierów pan¬ 
cernych z 12. Dywizji Pancernej, odblokowując 
okrążony pn:ez Rosjan 1. batalion rozpoznaw¬ 
czy z 1. Dywizji Pancernej na przyczółkach po 
wschodniej stronie rzeki Naczy. 

1 grudnia 1942 r. gen. mjr Tarasów przerzu¬ 
cił dodatkowo 134. Dywizję Strzelecką na po¬ 
łudnie i skierował do ataku na Riełyj od połu¬ 
dni owego-zachodu. Po czterech dniach krwa¬ 
wych ataków, dywizja zdołała wyprzeć Niemców 
ze wsi Cziriewo i Popowka, ale na tym powo¬ 
dzenie się skończyło, BIełyj wciąż pozostawał 
poza zasięgiem. Mimo że radzieckie włamanie 
do I grudnia zostało dostatecznie poszerzone, 
to jednak ściągnięcie Dywizji Kawalerii SS na po- 
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a W odróżnieniu od niemieckiej, radziecka artyleria wspierająca nacierające z dużym poświęceniem własne wojska 
cały czas prowadziła mało celny ogień, tracąc duże ilości amunicji bez widoanego efektu. 


łudniową stronę klina zatrzymało wszelkie dal¬ 
sze postępy radzieckiego ataku. 

6 grudnia 1941 r, gen. armii Żuków musiał 
w końcu uznać swoją sromotną porażkę i udał 
się do Moskwy. Dodatkowo tego samego dnia 
zamknął się pierścień okrążenia niemieckich 
wojsk pod Stalingradem, co było wielkim trium¬ 
fem innego przedstawiciela Stawia, gen. płk. Ale¬ 
ksandra M. Wasilewskiego. Gen. armii Żuków 
był po prostu wściekły. Niemniej gorzkie było 
spotkanie z Naczelnym Dowództwem Armii 
Czerwonej i samym Józefem Stalinem 7 grudnia 
1942 r. Georgij Żuków wciąż nalegał na kon¬ 
tynuowanie operacji „Mars”, ale wszyscy inni 
obecni zdawali sobie sprawę z tego, że operacja ta 
już zakończyła się miażdżącą klęską atakujących, 
przy potężnych stratach. Mimo to Stalin zezwo¬ 
lił Żukowowi na wznowienie ataku, ale pod jed¬ 
nym warunkiem - rezultaty działań wskazujące 
na możliwość powodzenia ataku muszą być wi¬ 
doczne w ciągu dwóch dni od wznowienia ata¬ 
ku. 8 grudnia 1942 r. Żuków przygotował więc 
stosowną dyrektywę dla wojsk. 

Dyrektywa nakazywała 20. Armii wznowić 
natarcie w rejonie Bolszoje Kropotowo i Małoje 
Kropotowo i do 10-11 grudnia przełamać nie¬ 
miecką obronę, a do 15 grudnia zdobyć Syczew- 
kę. Jak z tego wynika Żuków nie oduczył się wa¬ 
lenia głową w mur, wznawiając ataki tam, gdzie 
tygodniami były one odpierane. Po przełamaniu 
niemieckiej obrony i zajęciu Syczewki, 20 Ar¬ 
mia miała zaatakować zgrupowanie niemieckich 
wojsk pod Rżewem od południa. W natarciu 
miała też wziąć udział dotąd bierna 30, Armia, 
która do 23 grudnia miała zająć Rżew. Natomiast 
22, i 39. Armie w zbieżnym ataku miały do 
ló grudnia zająć Olenino. 41. Armia miała do 
20 grudnia zająć Władimirskoje na linii kolejo¬ 
wej Biełyj-Chołm-Źyrkowski i do tego samego 
dnia zająć Bicłyj. 

Kiedy ową dyrektywę kierowano do wojsk, 
na pole walki przybyła niemiecka 20, Dywizja 
Pancerna, która zaatakowała od południa wła¬ 
manie 4L Armii, grożąc odcięciem części jed¬ 


nostek 6. Syberyjskiego Korpusu Strzeleckiego 
i 1. Korpusu Zmechanizowanego. Gen. armii 
Żuków natychmiast udał się na stanowisko do¬ 
wodzenia Frontu Kalinińskiego, a następnie na 
stanowisko dowodzenia 41. Armii, do gen. mjr. 
Tarasowa, który w międzyczasie zezwolił do¬ 
wódcom obu korpusów przejść do obrony w ob¬ 
liczu nowego zagrożenia. Radziecka artyleria 
isamolotyszturmoweIł-2nieustannieostrzeliwa- 


ly niemieckie pozycje pod miasteczkiem Biełyj, 
ale niemiecka obrona pozostała niewzruszona. 

8 grudnia 1942 r. sytuacja 41. Armii zmie¬ 
niła się dramatycznie. Rankiem tego dnia po¬ 
zycje 78, Brygady Strzeleckiej po południowej 
stronic Idina zostały zaatakowane przez 74, pułk 
grenadierów pancernych wsparty przez blisko 
70 czołgów z 27, pułku pancernego, Oba od¬ 


działy należały do świeżej 19. Dywizji Pancernej 
z XXX Korpusu Armijnego, wysłanej na pomoc 
wojskom XXXXI Korpusu Pancernego. Do po¬ 
łudnia niemieckie wojska zdobyły kilka wsi, 
całkowicie rozbijając obronę 78. Brygady Strze¬ 
leckiej i niemieccy grenadierzy pancerni wyszli 
w przestrzeń operacyjną. Wkrótce do ataku na 
lewym skrzydle dołączyła Dywizja Kawalerii SS, 
na prawym zaś 59. pułk grenadierów pancer¬ 
nych z 20. Dywizji Pancernej. Próba skierowa¬ 
nia 74. i 75. Brygady Strzeleckiej do zagrodzenia 
drogi niemieckiego natarcia na północ w kierun¬ 
ku Biełego spełzła na niczym, jako że obie bry¬ 
gady były zaangażowane w ciężkie walki w swo¬ 
ich pasach obrony, W dodatku 74. Brygada 
Strzelecka została odepchnięta na wschód, do 
wnętrza tworzącego się kotła. W tej sytuacji wie¬ 
czorem 8 grudnia gen. mjr Tarasów skierował 
do walki z włamaniem 19. Dywizji Pancernej 
obie brygady pancerne 1. Korpusu Zme¬ 
chanizowanego, 65. i 219. BPanc. Nie zdołały 
one jednak zatrzymać silnej niemieckiej dywi¬ 
zji, same były bowiem już bardzo osłabione, za¬ 
chowując mniej niż 20 czołgów w każdej. Efekt 
był taki, że zostały one po prostu odrzucone na 
zachód, do głównych sił 41. Armii, a tym sa¬ 
mym nie znalazły się w okrążeniu. W tym cza¬ 
sie naciskane przez Niemców brygady zmecha¬ 
nizowane 1. Korpusu Zmechanizowanego oraz 
48. Brygada Zmechanizowana cofnęły się do re¬ 
jonu na południowy-wschód od Biełego, zajmu¬ 
jąc obronę okrężną, wraz z zepchniętą do kotła 


91. i 74. Brygadą Strzelecką, 9 grudnia i półno¬ 
cy, z rejonu Biełyj zaatakowała część 1. Dywizji 
Pancernej, spotykając czołówki 19. Dywizji Pan¬ 
cernej i zamykając w okrążeniu 19., 35., 37., 
48. BZ, 74 r i 91. BS oraz 32. dywizjon samo¬ 
chodów pancernych i 57. batalion motocyklo¬ 
wy. Wszystkie te jednostki były bardzo osła¬ 
bione, ale stanowiły znaczną część 41. Armii. 



3 Radzieckie dowództwo me doceniło siły nienfckkh wojsk walczących w oparciu o rozbudowane rubieże obronne 
i w związku ztyrn nie przygotowało się na przełamywanie obrony wroga kolejnymi rzutami, od razu wprowadza¬ 
jąc zgrupowania wojsk szybkich w wąskie wyłomy w niemieckiej obronie. 



NUWIER SPECJALNY 5/2012 









Źrrid/n fo^rafaJ; zbkHymffiti 



10 grudnia I942*r. pierścień okrążenia zacisnął 
się ostatecznie. W dodatku izolowana od resz¬ 
ty sił pozostała 4j. Brygada Zmechanizowana, 
okrążona na wschód od Biełego. Rosjanie pod¬ 
jęli próbę zaopatrywania okrążonych wojsk dro¬ 
gą powietrzną, ale ilość zrzucanego zaopatrzenia 
była dalece niewystarczająca. 

Pierwsze próby wyrwania się z okrążenia 
podjęto już 8 grudnia, właściwie wówczas była 
to jeszcze próba wyjścia z pułapki, która do¬ 
piero się zaciskała. Co ciekawe, do 10 grud¬ 
nia Niemcy zapewnili na tyle silny pierścień 
okrążenia, że 74. pułk grenadierów pancernych 
z 19. Dywizji Pancernej mógł zostać wycofa¬ 
ny z walki i wysłany transportem kolejowym 
w rejon Rostowa nad Donem, na południowy 
odcinek frontu. Jak się więc okazało, operacja 
„Mars” nie do końca związała niemieckie siły 
pod Moskwą. 

W nocy z 15 na 16 grudnia 1942 r. 1. Kor¬ 
pus Zmechanizowany podjął próbę wyjścia 
z okrążenia. Po przygotowaniu artyleryjskim 
podjętym około godziny 22.40, 74. Brygada 
Strzelecka oraz 19. i 37. Brygada Zmechanizo¬ 
wana uderzyły w kierunku na zachód, próbując 
rozerwać niemiecki pierścień. W drugim rzu¬ 
cie miały się posuwać trzy pozostałe brygady, 
91. Brygada Strzelecka oraz 35. i 48. Brygady 
Zmechanizowane. Skrzydła miały osłaniać 
dwa samodzielne bataliony. Przełamanie uda¬ 
ło się, ale z 15 200 oficerów i żołnierzy korpu¬ 
su w momencie rozpoczęcia operacji „Mars”, do 
własnych sił dotarło jedynie około 4000 i kil¬ 
ka czołgów. 

Jeszcze 4 grudnia 1942 r. gen. mjr Nikołaj 
I. Kiriuchin został przez Żukowa zdjęty ze sta¬ 
nowiska dowódcy 20. Armii (już nigdy więcej 
w swojej karierze nie dowodził armią) i zastąpio¬ 
ny przez gen. mjr. Michaiła S. Chozina. Jednak 
nie wpłynęło to na zmianę sytuacji. Kolejne ata¬ 
ki 20. Armii na południowy-wschód, w kie¬ 
runku Syczewki, nie przyniosły już pożądanego 
rezultatu. Nie pomógł też atak 30. Armii pod¬ 
jęty 13 grudnia 1942 r., radzieckie wojska nie 
były się już w stanie posunąć ani o krok dalej. 
23 grudnia wszystkie radzieckie armie przeszły 
do obrony. 

26 stycznia 1943 r,, wobec znacznych strat 
i trudności z utrzymaniem „występu rżewskie- 
go”, dowódca Grupy Armii „Środek”, feldmar¬ 
szałek Giinther Hans von Kluge, zwrócił się do 
Hidera z prośbą o wycofanie wojsk z występu, 
by skrócić linię frontu. Po długich dyskusjach 
Hitler wyraził na to zgodę 6 lutego i wycofanie 
zaczęło się pod koniec tego miesiąca. Do pierw¬ 
szych dni marca 9. Armia opuściła rejon Rżewa, 
Biełego i Syczewki, które to tereny zastały bez 
walki zajęte przez Front Kalin i liski 1 Zachodni, 
które też mogły skrócić swoje linie. W ten spo¬ 
sób obie strony uwolniły nieco sil, które mogły 
zostać użyte na innych kierunkach. Co ciekawe, 
Żuków planował na marzec 1943 r. kolejne na¬ 
tarcie przeciwko 9. Armii, ale nie zdążył już go 
przeprowadzić... 

Straty radzieckie w operacji „Mars” wyniosły 
około 335 000 ludzi, z czego blisko 100 DOG za¬ 
bitych oraz 5000 wziętych do niewoli i 130 000 


SZTUKA WOJENNA 



rannych. Rosjanie stracili też ponad 1800 czoł¬ 
gów, blisko 300 dział artylerii polowej, oko¬ 
ło 350 armat przeciwpancernych i przeciwlot¬ 
niczych, ponad 260 moździerzy, ponad 8700 
karabinów maszynowych, niemal 80 samo¬ 
chodów pancernych, blisko 1250 samocho¬ 
dów i 127 samolotów, z czego 97 zestrzelonych 
przez Luftwaffe. Straty samej tylko 20. Armii 
w czasie operacji „Mars” wyniosły 58 524 ofice¬ 
rów i żołnierzy, z czego 13 929 zabitych, 1596 
zaginionych i 41 999 rannych. Straty niemie¬ 
ckiej 9. Armii wyniosły około 53 500 ludzi, 


przez szturmującą je z poświęceniem piecho¬ 
tę, kosztem ogromnych strat. Kiedy w końcu 
osiągnięto przełamanie na dwóch głównych 
kierunkach, nie było czym rozwinąć powo¬ 
dzenia. W tym przypadku niepotrzebne wy¬ 
daje się prowadzenie ataków na czterech kie¬ 
runkach (a nawet na pięciu, jeśli uwzględnimy 
natarcie na Wielkie Łuki, kompletnie pozba¬ 
wione sensu), w ten sposób bowiem rozproszo¬ 
no siły, które w przeciwnym wypadku mogły 
być użyte do poszerzenia włamania i lepszego 
rozwinięcia natarcia w głębi ugrupowania wro¬ 



S Radzieckie dowództwo nie wzięto też pod uwagę niemieckiej reakcji na atak i umiejętności manewrowania odwo¬ 
dami, elastyczności dowodzenia oraz zdolności do improwizacji. 


z czego 1/3 zabitych bądź wziętych do niewo¬ 
li. Niemcy stracili około 400 czołgów i dział 
szturmowych. 

PODSUMOWANIE 

Niepowodzenie operacji „Mars” pokazało, że ra¬ 
dzieckie dowództwo nie potrafi jeszcze pro¬ 
wadzić efektywnych operacji ofensywnych 
przeciwko dobrze przygotowanej do obrony 
niemieckiej armii. Nie doceniono siły niemie¬ 
ckich wojsk walczących w oparciu o rozbudo¬ 
wane rubieże obronne i w związku z tym nie 
przygotowano się na przełamywanie obrony 
wroga kolejnymi rzutami, od razu wprowa¬ 
dzając zgrupowania szybkie w wąskie wyłomy. 
W dodatku grupy szybkie zamiast prowadzić 
rajd w głębi ugrupowania przeciwnika musiały 
same kończyć przełamanie, tracąc siły, a prze¬ 
de wszystkim cenny czas. Nie wzięto też pod 
uwagę niemieckiej reakcji na atak i umiejęt¬ 
ności manewrowania odwodami, elastycz¬ 
ności dowodzenia (podporządkowanie róż¬ 
nych jednostek poszczególnym dowódcom) 
Oraz zdolności do improwizacji. Szwankowało 
rozpoznańie s co sprawiło, że radziecka arty¬ 
leria prowadziła bardzo niecelny ogień, a po¬ 
szczególne pozycje obronne były likwidowane 


ga. Do zamknięcia okrążenia Rosjanom zabra¬ 
kło około 30 km, czyli stosunkowo niewiele, 
gdyby były dodatkowe wojska do wprowadze¬ 
nia w powstałe wyłomy, okrążenie 9. Armii 
zakończyłoby się powodzeniem. A wojska te 
byłyby dostępne, gdyby zrezygnować z niepo¬ 
trzebnych uderzeń na pozostałych kierunkach 
i „wygospodarować” jednostki na główne kie¬ 
runki natarcia. W czasie walk wojska radzie¬ 
ckie, a szczególnie lotnictwo, nie prowadziło 
odpowiedniego rozpoznania, podejście rezer¬ 
wowych niemieckich dywizji pancernych było 
bowiem dla radzieckich dowódców komplet¬ 
nym zas koczen iem. 

Tak skończył się 15 miesięczny okres „rże- 
wsko-syczewskiej maszynki do mięsa”, w cza¬ 
sie której ujawnił się „geniusz” późniejszego 
marszałka, Georgija Konstantinowieża Żu¬ 
kowa, wykreowanego po wojnie na bohate¬ 
ra i błyskotliwego dowódcę, głównie przez sa¬ 
mego siebie. Bezsensowne bicie głową w mur 
na zachód od Moskwy kosztowało Rosjan bli¬ 
sko milion zabitych i jeszcze więcej rannych, 
bez jakiegoś szczególnego rezultatu w wymia¬ 
rze strategicznym czy nawet operacyjnym, 

A miało to być zwycięstwo, które przyćmiło¬ 
by sukces pod Stalingradem... Ki 
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marca 1940 r. samoloty bombo- 
I we Junkers Ju 88 z KG30 doko- 

Hi nały nalotu na bazę Royal Na- 

vy w Scapa Flow (Orkady), poważnie uszkadza¬ 
jąc krążownik ciężki Norfolk. Okręt ten został 
trafiony w pokład rufowy przez bombę, która 
przebiła się aż w pobliże komory pocisków dla 
armat wieży „Y”; jej wybuch wywołał pożar (by¬ 
ło konieczne zalanie wszystkich komór amuni¬ 
cyjnych na rufie), a w prawej burcie, poniżej li¬ 
nii zanurzenia, została wyrwana pokaźna dziura. 
Niemal dokładnie miesiąc później, 17 kwietnia, 
bliźniak Norfolka, wycofujący się po ostrzelaniu 
lotniska Sola w Stavangerze Sujfolk , z wielkim 
trudem dowlókł się do tej bazy po tym, jak sa¬ 
molot z tej samej jednostki Luftwaffe osiągnął 
bardzo podobny sukces (bomba trafiła bliżej ru¬ 
fowej grodzi przedziału turbin). 

Te dwa przypadła sprawiły, że 29 kwiet¬ 
nia 1940 r. Stanley V. Goodall, ówczesny DNC 
(Director ofNaval Comtmction - szef biura kon¬ 
strukcyjnego Royal Navy, odpowiadający za 
projektowanie i budowanie okrętów, w tym 
także za nadzór stoczni prywatnych, które re- 
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U wystarcza, jeśli wybuch nastąpi jakieś 9 m od 
grodzi, a przy ponad 5 m wodoszczelności nie 
powinien był naruszyć podmuch (zastosowanie 
38 mm płyt nieutwardzanej powierzchniowo 
stali pancernej dawało oczywiście dużo lepsze 
wyniki). Proponowane zmiany oznaczały, że dla 
zachowania stateczności trzeba było dodać okrę¬ 
tom „bąble” lub wygiąć na zewnątrz burty, jeśli 
pozwalało na to zaawansowanie budowy. 

W G. John, który był konstruktorem krą¬ 
żowników typu Fiji , uznał za konieczny pancerz 
grubości 63 mm na pokładzie górnym, co naj¬ 
mniej od kotłowni dziobowej do rufowej grodzi 
komór amunicyjnych wieży „Y”, oraz 51 mm 
za nią na pokładzie dolnym. Nad przedziała¬ 
mi turbin mogły być cieńsze płyty (38 zamiast 
51 mm), natomiast przed kotłownią dziobową 
pokład dziobówki powinien był mieć grubość 
63 mm na odcinku do przedniej grodzi komór 
wieży „A”. Zmiany takie oznaczały pogorszenie 
się stateczności okrętu, którego wyporność wy¬ 
nosiłaby około 9500 ts, przy koniecznym zwięk- 


Kilka miesięcy przed wybuchem drugiej wojny światowej w brytyjskich stoczniach położono stępki pod trzy krążowniki 
lekkie typu Crown Colony (Fiji), ujęte w programach rozbudowy Royal Navy z lat 1938 i 1939. Wnioski wyciągnięte z prze¬ 
biegu kampanii norweskiej i ewakuacji Dunkierki sprawiły, że postanowiono poddać je modyfikacjom, mającym na celu 
zwiększenie odporności na ataki lotnicze. Decyzja ta oraz zmiana priorytetów w stoczniach mocno opóźniły ich budowę, 
więc weszły one do służby dopiero w 1943 r. Dwa z nich, sprzedane przez Brytyjczyków Peru, pozostawały w użytku 

do początku lat osiemdziesiątych ubiegłego wieku. 


alizowały zamówienia) zapytał konstruktora 
specjalistę, jak powinno wyglądać opancerze¬ 
nie poziome budowanych krążowników. Przy 
przyjętym założeniu (niemieckie bomby odpo¬ 
wiadają brytyjskim przedwpancerno-burzącym 
SAP o masie 227 kg i są zrzucane w locie nur¬ 
kowym z wysokości 1000 m - odpowiednik 
1500 m w locie poziomym) uznano, że zostanie 
przebiry jednolity pancerz grubości do 63 mm, 
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odpowiedni więc margines bezpieczeństwa da 
pancerz jednolity 76 mm, czego ekwiwalentem 
dwuwarstwowym będzie pancerz 51 mm plus 
51 mm. Analiza uszkodzeń Norfolka sprawi¬ 
ła, że Goodall zaproponował także wzmocnie¬ 
nie grodzi tak, by odłamki bomby wybuchającej 
pośrodku dużego przedziału (np, maszynowni) 
nie przebijały ich na obu jego końcach. Ze sto¬ 
sownych prób wynikało, że 25 mm miękkiej su¬ 


szeniu szerokości maks. kadłuba do 19,82 m. 
Dodanie solidniejszych grodzi dawało 1360 ts 
więcej i, dla zachowania stateczności pierwowzo¬ 
ru, wymuszało poszerzenie kadłuba o 3,66 m. 
Takie wyniki obliczeń wykluczały zmodyfikowa¬ 
nie budowanych jednostek, na początku sierp¬ 
nia więc Goodall zaproponował Radzie Admira¬ 
licji opracowanie projektu krążownika z wypo¬ 
sażeniem lotniczym, uzbrojonego w 9 armat kal. 
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152 mm (3xIII)/8 armat plot. 102 mm (4x11) 
i 16 „pom-pomów” (4xIV) oraz wt (b.d.b.). 
Miał on mieć opancerzenie jak Fiji , ale także 
51-38 mm pokład górny (pancerz byłby ele¬ 
mentem wytrzymałościowym konstrukcji) i le¬ 
piej zabezpieczone komory amunicyjne (stropy 
grubsze o 25, a ściany o 19 mm). Obliczenia 
wskazywały na 10 400 ts wyporności standar¬ 
dowej. Maszynownia jak na Fiji (80 000 KM) 
dawałaby mu przy niej teoretycznie prędkość 
maks. 31,25 w, a przy pełnej 30,25 w. 

W tym czasie, wobec groźby niemieckiej in¬ 
wazji na Wyspy Brytyjskie, zawieszono budowę 
okrętów, które nie mogły być ukończone w cią¬ 
gu roku (decyzję taką podjęto pod koniec maja). 
8 sierpnia Goodall poinformował ówczesne¬ 
go Lorda Kontrolera (członek Rady Admiralicji 
odpowiadający za stan sprzętowy Royal Navy), 
wadm. Bruce Frasera, że prace nad trzema jed¬ 
nostkami typu Fiji zaszły tak daleko, że ich zło¬ 
mowanie byłoby nieuzasadnione z ekonomicz¬ 
nego punktu widzenia. Dodał też, że mógłby 


kowe na tymże odcinku. Konstruktor odpowie¬ 
dział, że pierwsza opcja oznacza 20 ludzi więcej 
na już bardzo zatłoczonym okręcie, a ulokowa¬ 
nie dodatkowych stanowisk działek poza stre¬ 
fą podmuchu armat i jednoczesne utrzymanie 
w zadowalającym miejscu rufowego SKO arma¬ 
tami przeciwlotniczymi będzie trudne. Jeśli cho¬ 
dzi o opancerzenie, możliwe było 51 mm pan¬ 
cerza na pokładzie dolnym rufy oraz osłonięcie 
przed odłamkami armat plot. i wt. 

Zaznajomiony z wynikami pracy Johna Fra- 
ser optował za dodatkowymi armatami plot., 
ulokowanymi w superpozycji w płaszczyźnie 
symetrii wzdłużnej okrętu, z amunicją w komo¬ 
rze po usuniętej wieży. Rezultatem uwag DNO 
{DirectorofNaual Ordmnce -szef Departamentu 
Uzbrojenia Royal Navy), było dodanie trzecie¬ 
go przelicznika dla armat 102 mm (potrzebną 
przestrzeń zapewniała rezygnacja z pomocnicze¬ 
go przelicznika w centrali artyleryjskiej, który 
uznano za zbędny wobec usunięcia wieży „X” - 
utrzymywanie możliwości osobnego kierowania 


W październiku Admiralicja poleciła wzno¬ 
wić budowę trzech okrętów. Gdy zmodyfikowa¬ 
ne rysunki zaczęły krążyć, na bazie wniosków 
wyciągniętych z „lekcji dunkierskiej” pojawi¬ 
ła się kwestia dodatkowego lekkiego uzbrojenia 
plot. Zastępca DNO sugerował, kosztem osłon 
przeciwodłamkowych, uzupełnienie „pom-po- 
mów” przez działka 20 mm Oerlikon lub do¬ 
datkowe karabiny maszynowe 12,7 mm, a także 
instalację RPC {Remote Power Control - urządze¬ 
nia mechaniczne nadające lufom kąt kierunko¬ 
wy i podniesienia zgodnie z ruchem śledzącego 
cel SKO) dla armat 102 mm i „pom-pomów”. 
W rezultacie było konieczne ustalenie listy prio¬ 
rytetów. I tak w pierwszej kolejności „zaoszczę¬ 
dzony” tonaż miał zos tać wykorzys tany na sprzęt 
radarowy (obserwacji przestrzeni powietrznej;, 
KO i KO armat plot.), a kolejnymi pozycjami 
na liście były RPC dla „pom-pomów”, trzeci 
dałocelownik, RPC dla armat 102 mm i radar 
dla „pom-pomów”. W grudniu DNO zasugero¬ 
wał rezygnację z jednego z dodatkowych stano- 



S (eylon, jeden z trzech krążowników lekkich typu Modified Fiji Jego budowę rozpoczęto najwcześniej (kwiecień 1939 r.), jednak wszedł do służby jako ostatni, w liptu 1943 r. 


one otrzymać lepsze opancerzenie poziome i prze¬ 
ciwko odłamkom, jeśli ich uzbrojenie główne 
utworzyłyby armaty kał. 133 mm (wieże z ich 
parami „zwalniałoby” zastosowanie na trzech 
z pięciu zawieszonych krążowników przeciwlot¬ 
niczych typu Dido armat 113 mm). 

Ponieważ pomysł nie został zaakceptowa¬ 
ny, jedenaście dni porem DNC zlecił Johnowi 
określenie konsekwencji usunięcia wieży JC, 
Branymi pod uwagę możliwościami wykorzy¬ 
stania „zaoszczędzonych" około 200 ts było do¬ 
danie okrętowi dwóch par armat kal. 102 mm 
i dwóch stanowisk „pom-pomów" (2x1 V), tyl¬ 
ko armat lub tylko opancerzenia, W przypadku 
ostatniej możliwości priorytetami byfy: osłony 
przeciwodłamkowe dla stanowisk armat plot., 
pokładowych schowków amunicji do działek 
i wt, pokład między komorami wieży „Y" i prze¬ 
działem maszyny sterowej oraz przeciwodiam- 


ogniem z dziobu i rufy nic miało już większego 
sensu), w uzupełnieniu ulokowanego na rufie 
trzeciego ddocclownika - jego obecność ozna¬ 
czała powiększenie załogi o 13 ludzi (praktyka 
bojowa wykazywała, że ideałem byłby jeden da- 
locelownik plot. „obsługujący* jedną ćwiartkę 
kątową, ale system z trzema nie był dużo gor¬ 
szy). Reszta „oszczędności" miała pójść na osło¬ 
ny przeciwodłamko we dla „stodwójek”, wt, pod¬ 
staw SKO armat przeciwlotniczych, „pom-po- 
mów” i ich schowków amunicyjnych. Po tych 
zmianach obliczeniowa wyporność standardo¬ 
wa okrętu wynosiła 8640 ts, nie odbiegała więc 
mocno od tego parametru na ukończonych jed¬ 
nostkach typu Fiji. 26 września Fraser zgodził 
się na nie, przekonany przez Goodalla, że for¬ 
malna zgoda Rady Admiralicji na takie mody¬ 
fikacje zaaprobowanego przez nią projektu jest 
zbędna. 


wisk armat 102 mm na rufie (chodziło o tylne, 
które miało ograniczony kąt ostrzału z powodu 
bliskości wieży „Y”), by zyskać RPC. Ponieważ 
oznaczało to także mniej liczną załogę, propozy¬ 
cja spotkała się ze zgodnym poparciem i 13 sty¬ 
cznia 1941 r, Fraser zaaprobował projekt mo¬ 
dyfikacji przewidujący m.in. RPC dla stano¬ 
wisk armat i „pom-pomów”, grubsze osło¬ 
ny przeciwko odłamkom oraz dodatkowe dwa 
stanowiska poczwórnie sprzężonych karabi¬ 
nów maszynowych 12,7 mm. Jeslenią, po ko¬ 
lejnej „lekcji" pod Krętą, za główne zagrożenie 
zostały uznane bombowce nurkujące i w rezul¬ 
tacie zaczęto preferować działka, stąd dodatko¬ 
we stanowisko armat zamieniono na poczwór¬ 
nie sprzężone „pom-potny”, ważące prawie tyle 
samo. Goodall i DNO uzgodnili jednak, że na¬ 
leży zachować trzeci dałocelownik (miał być re¬ 
zerwowym w razie uszkodzenia tego dla armat 
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S Lekki krążownik Uganda w październiku 1944 r., krótko po zakońaeniu remontu w stoani w Charleston (USA) - ponad rok wcześniej okręt ten został ciężko uszkodzony pod 
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Salerno przez niemiecką bombę kierowaną. 


152 mm). W tym samym najpewniej czasie 
podjęto decyzję o przeniesieniu dziobowych sta¬ 
nowisk „pom-pomów” ku przodowi, z dachów 
hangarów na platformy po bokach pomostu bo¬ 
jowego, i ulokowaniu za nimi SKO. Jak wykaza¬ 
ła praktyka bojowa, mocno podniosło to zdol- 



S HMC5 Uganda w trakcie rejsu dookoła Ameryki Połu¬ 
dniowej [1946 rT 


ność okrętów do odparcia ataku z powietrza. 

W związku z decyzją, że ostatnia trójka jed¬ 
nostek typu Fiji ma pełnić rolę okrętów flago¬ 
wych, zmodyfikowano pomost bojowy. W paź¬ 
dzierniku 1941 r., dwa miesiące po zwodowaniu 
Ugandy , plany obejmowały dodatkowe „piętro” 
admiralskie pod platformą kompasu, z kabiną 
nawigacyjną, nakresową, kierowania osłoną my¬ 
śliwską {Fighter Direction Office , FDO) i radaro¬ 
wą (był tam też sprzęt odbioru radiowego). Trzy 
ostatnie sąsiadowały ze sobą, nakresowa znajdo¬ 
wała się bezpośrednio przy mostku admiralskim. 
Koniecznemu powiększeniu przestrzeni służyło 
m.in. wyprostowanie przedniej ściany pomostu. 
Struktura nadbudówki była zamknięta, z wyjąt¬ 
kiem najwyższej platformy, z której można było 
prowadzić pełną obserwację nieba nad okrętem. 
Z doświadczenia wojennego wynikało również 
przeniesienie sterówki na jeden z dolnych po¬ 
ziomów pomostu, obecność przy niej zapasowe¬ 
go stanowiska dowodzenia i zmiany w rozloko¬ 
waniu przedziałów załogowych (chodziło o to, 
by marynarze byli bliżej stanowisk bojowych). 
Opóźnienie budowy pozwalało na modyfikacje 
„w biegu”, takie jak np, przygotowanie głów¬ 
nego obwodu elektrycznego do zasilania rada¬ 
rów (zdążono to zrobić również w przypad¬ 
ku HMS Bemiuda, ostatniej wprowadzonej do 
służby jednostki typu Fiji). 

W grudniu 1941 r. obliczeniowa wypor¬ 
ność standardowa zmodyfikowanego okrętu wy¬ 
nosiła 8691 ts, a pełna 10 829 ts. W tym cza¬ 
sie przewidywano, że uzbrojenie małokalibro¬ 
we wzmocnią dwa pojedyncze „pom-pomy na 
podstawach obracanych mechanicznie i czte¬ 
ry działka 20 mm (2 na hangarach i 2 na nad¬ 
budówce rufowej, zamiast karabinów maszy¬ 
nowych). Tak jak w przypadku pierwowzoru 
problemy stwarzały stosunkowo niewielkie, ale 
wysoko położone masy W przypadku radaru 
typ 272 (obserwacji nawodnej) postanowiono 
przenieść go z masztu przedniego na górną plat¬ 
formę pomostu bojowego, jednak pozytywny 
wpływ tego kroku na stateczność zniwelowało 
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konieczne podniesienie SKO artylerii głównej. 
Kłopodiwe było również znalezienie miejsca dla 
niektórych z przewidywanych składników wy¬ 
posażenia, np. SKO „pom-pomów”. Oznaczało 
to kolejne opóźnienia, a tymczasem w lutym 
1942 r. różne działy Admiralicji żądały jeszcze 
SKO zaporowego (armaty 152 mm), przystoso¬ 
wania okrętów do działań w Arktyce, zabiera¬ 
nia zapasowych luf dla armat 102 mm, zastąpie¬ 
nia SKO armat przeciwlotniczych Mk IV HA 
przez dużo cięższy Mk VI i dwóch dodatko¬ 
wych Oerlikonów. Wyjściem z sytuacji, tak jak 
w przypadku jednostek typu Fiji , było usunięcie 
lewoburtowego dźwigu dla samolotu i uloko¬ 
wanie łodzi ratunkowych niżej. Pozwalało to na 
wprowadzenie trzech pierwszych zmian (Mk VI 
był gotowy dopiero w 1945 r., rufowe SKO za¬ 
porowego okazało się zbędne dzięki odpowied¬ 
niej modyfikacji rufowego dla armat 102 mm) 
i wzmocnienie uzbrojenia małokalibrowego. 

W październiku 1942 r. podjęto decyzję 
o usunięciu z jednostek typu Fiji wyposażenia 
lotniczego. Ponieważ dwa z trzech okrętów mia¬ 
ły zaraz wejść do służby, katapultę (była już za¬ 
montowana) utracił tylko Ceylon , którego wy¬ 
posażanie przeciągnęło się do połowy 1943 r.; 
dźwig został przeniesiony w płaszczyznę syme¬ 
trii podłużne i okrętu, „zwolnione” hangary za¬ 
mieniono na pomieszczenia biurowe, magazy¬ 
nowe, mieszkalne i kino lub kaplicę. Te kolejne 
„oszczędności” tonażowe pozwoliły na wydatne 
wzmocnienie uzbrojenie małokalibrowego. 

OPIS KONSTRUKCJI 


Ponieważ jednostki typu Modified Fiji (Ceylon, 
jeśli jest brana pod uwagę data położenia stępki, 
albo Uganda, gdy uwzględnia się pierwszeństwo 
wejścia do służby) nie róż.ntły się od pierwowzo¬ 
ru rozmiarami kadłuba, napędem i osiągami, 
a różnice w uzbrojeniu i opancerzeniu zostały 
podane powyżej, czytelnikom zainteresowanych 
dokładnym opisem konstrukcji autor poleca 
lekturę swojego artykułu w TWH numer spe- 
2/2012, Warto dodać w rym miejscu, 
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że masa opancerzenia była na tych trzech okrę¬ 
tach tylko o 110 ts (a więc o niecałe 8,5 procen¬ 
ta) większa. 

WOJENNE MODYFIKACJE 
UZBROJENIA I WYPOSAŻENIA 

Ceylon po ukończeniu budowy miał osiem sta¬ 
nowisk podwójnie sprzężonych Oerlikonów, 
z podstawami obracanymi mechanicznie. 
W kwietniu 1944 r., gdy bazował wTrincomalee, 
otrzymał kolejne dwa oraz osiem pojedynczych 
działek 20 mm. Pod koniec wojny zrezygnowa¬ 
no z pojedynczych Oerlikonów i czterech stano¬ 
wisk podwójnie sprzężonych, zastąpiły je cztery 
pojedyncze Boforsy Mk III kal. 40 mm, napro¬ 
wadzane na cel ręcznie. 

Newfoundland miał także 16 Oerlikonów 
(8x11). W kwietniu 1944 r., pod koniec remon¬ 
tu w Bostonie, zainstalowano na nim sześć po¬ 
jedynczych. Latem, gdy był już w Wielkiej 
Brytanii, otrzymał kolejne sześć Oerlikonów 
(2x11 i 2x1), usunięto wówczas wyposażenie lot¬ 
nicze i unowocześniono radarowe. Po zakończe¬ 
niu prac w październiku jego wyporność pełna 
wynosiła 11 058 ts (na początku służby było to 
10 840 ts). W lutym 1945 r., podczas remontu 


w pierwszej połowie 1945 U usunięto resztę sta¬ 
nowisk podwójnie sprzężonych działek 20 mm, 
natomiast doszły 3 (2?) stanowiska poczwórnie 
sprzężonych i cztery pojedyncze „pom-pomy”. 
Usunięto wówczas wyposażenie lotnicze, wy¬ 
mieniono na nowocześniejsze radarowe. 

PRZEBIEG SŁUŻBY PODCZAS 
DRUGIEJ WOJNY ŚWIATOWEJ 

Ceylon należał do grupy jednostek ujętych 
w programie rozbudowy Royal Navy z 1938 r., 
był trzecim jej okrętem noszącym tę nazwę. 
Po zakończeniu prób odbiorczych został przy¬ 
dzielony do Floty Wschodniej. Mając za sobą 
rejsy dla zgrania załogi (ćwiczył z jednostkami 
Home Fleet, bazując w Scapa Flow) wyruszył 
30 października w rejs na Ocean Indyjski i na 
początku grudnia dołączył do 4. Dywizjonu, 
bazującego wTrincomalee (Cejlon). W następ¬ 
nych tygodniach uczestniczył w ćwiczeniach, od 
początku 1944 r. był wykorzystywany do zadań 
patrolowych i eskortowych. 

Wchodząc w skład TF 69 (pancerniki 
Queen Elizabeth , Yaliant , francuski Richelieu, 
krążowniki lekkie Newcastle , Gambia ., Nigeńa 
i holenderski Tromp oraz 9 niszczycieli) osła- 


cu z krążownikiem liniowym Renowi Richelieu t 
Nigerią , Kenyą i Phoebe oraz ósemką niszczycie¬ 
li eskortował Illustriousa podczas rajdu na Port 
Blair (Nikobary, operacja „Pedał”, 19-24 tm.). 
25 lipca wraz z Renoumem , trójką pancerników 
i pięcioma krążownikami ostrzelał Sabang, wcze¬ 
śniej zbombardowany przez samoloty z Illu- 
striousa i Victońousa (operacja „Crimson”, 
22-27 tm.). Potem należał do Force 64 {Vi- 
ctorious , Indomitable y pancernik Howe y Kenya 
i 5 niszczycieli), który wykonał „Banąuet” 
(19-28 sierpnia). We wrześniu wykonywał za¬ 
dania eskortowe, w październiku popłynął 
do Durbanu na remont, wracając na Cejlon 
w grudniu, 

4 stycznia 1945 r. osłaniał z krążowni¬ 
kiem ciężkim Suffolk , lekkimi Argonaut i Black 
Pńnce oraz ośmioma niszczycielami lotniskow¬ 
ce Indefatigable , Indomitable i Victońous, któ¬ 
rych samoloty zaatakowały rafinerie ropy na 
Sumatrze (operacja „Lentil”), a podczas opera¬ 
cji „Meridian” (ten sam cel, od 16 stycznia do 4 
lutego) z parą niszczycieli zbiornikowce. Potem 
wrócił na Cejlon i wykonywał zadania eskor¬ 
towe. Od 27 kwietnia brał udział w ataku na 
Andamany (operacja „Bishop”, związanazdesan- 



S Z powodu opóźnionego wejścia do służby Ceylon jako jedyny z trójki nie wziął udzia¬ 
łu w działaniach na Morzu Śródziemnym, Po prawej: Ceylon po 1956 r. 




w Aleksandrii, jego uzbrojenie przeciwlotnicze 
wzmocniły dwa stanowiska poczwórnie sprzę¬ 
żonych Bołorsów. 

Uganda otrzymała początkowo dziesięć sta¬ 
nowisk podwójnie sprzężonych Oerlikonów. 
W ciągu roku po październiku 1943 r. sześć 
z nich zostało zastąpionych przez osiem poje¬ 
dynczych działek. Po naprawach okrętu w USA, 


niał lotniskowce Illustrious i Saratoga, z których 
samoloty zaatakowały 19 kwiemia port i lotni¬ 
ska w Sabangu na Sumatrze (operacja „Cockpit", 
16-24 tm,). Następnie wziął udział w rrwającej 
od 6 do 27 maja operacji „Transom”, czyli ude¬ 
rzeniu lo rniczym na Surabaję (Jawa; trzon TF 65 
stanowiła wspomniana trójka pancerników l pa¬ 
ra lotniskowców, nalot nastąpił 17 tm.). Wczerw- 


tem pod Rangunem) i 6 maja razem z większoś¬ 
cią okrętów TF 63 (Qiteeji Elizabeth , Rkheliea, 
Cumberland, Suffolk, Tromp i 5 niszczycie¬ 
li) ostrzelał Pon Blair, wracając trzy dni potem 
do Trincomalee, W pierwszej połowie czerwca 
patrolował wody u wybrzeży Birmy z Phoebe 
sześcioma indyjskimi fregatami (TF 69). W lip- 
cu eskortował konwoje między Cejlonem i Ran- 
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gunem. 2 września był w Penangu jako jedna 
z jednostek przyjmujących kapitulację Japoń¬ 
czyków, a tydzień później osłaniał lądowania na 
Malajach. 

Newfoundland był jednym z okrętów uję¬ 
tych w programie z 1939 r., pierwszym w Royal 
Navy z tą nazwą (mieszkańcy Nowej Fundlandii 
współfinansowali budowę, zbierając na ten cel 
100 tys. funtów). Po próbach odbiorczych, ćwi¬ 
czeniach z jednostkami Home Fleet i rejsie patro¬ 
lowym w Zatoce Biskajskiej, 18 kwietnia 1943 r. 
dołączył w Algierze do jednostek 12., a w maju 
został okrętem flagowym 15. Dywizjonu. 5 i 8 
czerwca ostrzelał wraz z innymi jednostkami wy¬ 
spę Pantellaria, a 11 tm. osłaniał lądowanie na 
niej. Dwa dni potem z niszczycielem Nubian 
przyjął kapitulację oddziałów włoskich na po- 


(za sprawcę jego uszkodzenia uchodził przez 
wiele lat włoski okręt podwodny Ascianghi, jed¬ 
nak z najnowszych ustaleń wynika, że zaatako¬ 
wał on niszczyciel Laforey , który wykonał sku¬ 
teczny unik, a po godzinie na spółkę z Eclipse 
zmusił Włochów do wynurzenia zatopił). 
Jedna z dwóch wystrzelonych przez Niemców 
torped trafiła Newfoundland } odrywając okrę¬ 
towi końcówkę rufy razem ze sterem; straty 
w ludziach ograniczyły się do jednego pechow¬ 
ca, który wypadł za burtę i utonął, oraz sześciu 
rannych. Krążownik, sterując dzięki różnicowa¬ 
niu obrotów wałów turbin zewnętrznych, do¬ 
tarł nazajutrz do La Valetty. 8 sierpnia po pro¬ 
wizorycznych naprawach wyruszył na remont 
w stoczni US Navy w Bostonie. Dotarł do 
amerykańskiego portu, via Gibraltar, 22 tm.; 



S Newfundland w lutym 1945 r„ w drodze do Sydney. Na początku miesiąca okrętten odniósł uszkodzenia podczas postoju 
w Aleksandrii, w rezultacie wybuchu zbiornika sprężonego powietrza w jednej z torped w wyrzutni na lewej burcie. 


bliskiej Unosie, Następnie do 22 czerwca brał 
udział w odbywających się na wodach Zatoki 
Sueskiej ćwiczeniach, które poprzedzały lądowa¬ 
nie na Sycylii. Od 11 lipca należał do Zespołu 
Wsparcia „Wschód", tego dnia z niszczycielami 
Brwfttdeti i Bknhiey ostrzelał pozycje oddzia¬ 
łów wroga pod Pozallo, a nazajutrz obłożył po¬ 
ciskami Syrakuzy i Augustę. Od 17 do 22 tm, 
znów operował u wybrzeży Sycylii, najczęściej 
w pobliżu Augusty. Osłaniany i wspierany przez 
niszczyciele Lookout i Bknkney ostrzelał pozycje 
artylerii przeciwnika w Katanii (19 lipca) oraz 
Lenrini i Carlentim (20 tm.). 23 lipca wyruszył 
z Mauritiusem i trzema niszczycielami na Maltę. 

Gdy zespól znajdował się w pobliżu Syra- 
kuz, został o 13.37 zaatakowany przez U 407 


usunięcie uszkodzeń trwało aż do połowy lu¬ 
tego 1944 r. 

Po zakończeniu prób wyszedł w rejs do 
Wielkiej Brytanii, via St. Johns (postój tani na 
przełomie kwietnia i maja był pierwszą i jedy¬ 
ną wizytą na ziemi, której nazwę nosił). Prace 
w stoczni w ujściu Clyde (usunięcie wyposaże¬ 
nia lorniczego, wymiana radarowego i instalacja 
dodatkowych Oerlikonów) zostały zakończone 
na początku listopada. 21 grudnia, po okresie 
ćwiczeń z jednostkami Home Fleet, wyruszył, 
by dołączyć do brytyjskiej Floty Pacyfiku, jako 
okręt flagowy 4, Dywizjonu. 2 lutego 1945 r., 
gdy stał w Aleksandrii, doszło do eksplozji 
w jego lewo burtowej wyrzutni torped; znów zgi¬ 
nął jeden człowiek, grupa członków załogi od- 
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niosła rany. Konieczność usunięcia poważnych 
uszkodzeń kadłuba (prace połączono ze wzmoc¬ 
nieniem uzbrojenia plot.) sprawiła, że dopie¬ 
ro 20 kwietnia dotarł do Sydney, via Kolombo, 
Wyspy Kokosowe i Fremantle. 

4 maja wraz z trzema australijskimi okręta¬ 
mi (były to krążownik lekki Hobart oraz nisz¬ 
czyciele Arunta i Warramungd) popłynął pod 
brzegi Nowej Gwinei. 10 tm. z Aruntą ostrze¬ 
lał pozycje oddziałów japońskich na przylądku 
Hoem, nazajutrz w zatoce Dove, a 12 wspierał 
z Hobartem lądowanie Australijczyków pod We- 
wak. Nie będąc już potrzebny, 19 maja popły¬ 
nął do Auckland (Nowa Zelandia), a stamtąd, 
po przeglądzie i drobnych naprawach, do bazy 
na atolu Manus (Wyspy Admiralicji). 12 czerw¬ 
ca wszedł w skład Task Unit 111.2 (lotniskowce 
Implacabk i Ruler , krążowniki lekkie Swifisure 3 
Achilles i Uganda , 4 niszczyciele). Dwa dni po¬ 
tem osłaniał pierwszy z wymienionych okrę¬ 
tów podczas nalotów na japońską bazę na ato¬ 
lu Truk, a 15 czerwca z niszczycielem Troubńdge 
ostrzelał baterie nabrzeżne na wysepce Uman. 

Na początku lipca wszedł w skład bry¬ 
tyjskiego Task Force 37, który z jednostka¬ 
mi trzech grup uderzeniowych amerykańskiej 
3. Floty popłynął ku wybrzeżom Japonii. 17 tm. 
z pancernikiem King George V i krążownikiem 
lekkim Black Prince ostrzelał zakłady Hitachi na 
północ od Tokio. Następnie do Tl tm. osłaniał 
lotniskowce TF 37, których samoloty atako¬ 
wały rozmaite cele. 4 sierpnia, po kilku dniach 
pełnienia roli stacji przekaźnikowej w łączności 
zTF 38, dołączył do macierzystej formacji i pięć 
dni później wszedł w skład TG 37.1.8 ( King 
George V, Gambia i 3 niszczyciele). Zespół ten 
wraz z jednostkami TU 34.8.1 ostrzelał zakła¬ 
dy w Kamaishi (płn. Honsiu). Gdy reszta TF 37 
z powodu braku paliwa odpłynęła do Sydney, 
został wraz z wymienionymi okrętami i lotni¬ 
skowcem Indefatigable włączony do TG 38.5. 
13 sierpnia osłaniał ataki lotnicze na Tokio. 

Uganda należał do grupy jednostek z pro¬ 
gramu 1939 r. i takjakNewfoundlandbyłpitw- 
szym okrętem z tą nazwą. Włączony najpierw 
do 10. Dywizjonu Home Fleet, od końca lute¬ 
go 1943 r. był wykorzystywany do zadań eskor¬ 
towych. W marcu osłaniał konwoje na trasie do 
Freetown, a od 5 do 11 maja, wraz z krążowni¬ 
kiem plot. Charybdis , transatlantyk Queen Mary , 
na którym płynął do zatoki Argentia (Nowa 
Fundlandia) W. Churchill (w dniach 12—27 ma¬ 
ja brytyjski premier naradzał się w Waszyngtonie 
z Roosevekem i Marshallem). Ponieważ, statek, 
wiozący także lulka tysięcy jeńców niemieckich, 
płynął z dużą prędkością, Uganda dotarł do edu 
na resztkach paliwa. W czerwcu został przydzie¬ 
lony do 15. Dywizjonu i skierowany na Morze 
Śródziemne, pod koniec miesiąca docierając do 
Algieru wraz z konwojem KMF 17, 

Od 10 lipca, należąc do tego samego ze¬ 
społu co Newfoundland, wspierał lądowanie od¬ 
działów alianckich na Sycylii, operując najpierw 
w pobliżu Syrakuz. W pierwszym dniu inwa¬ 
zji wziął udział w ratowaniu rozbitków ze stat¬ 
ku szpitalnego Talamba (8018 BRT), który za¬ 
tonął w wyniku ataku lotniczego, podnosząc 
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36 ludzi. 11 lipca, eskortowany przez niszczycie¬ 
le Nubian i Tartar, ostrzelał Augustę. Nazajutrz, 
wraz z krążownikiem lekkim Mauritius oraz tą 
parą niszczycieli przeprowadził bezskuteczne 
przeczesywanie wód w centralnej części Morza 
Śródziemnego. 10 sierpnia wraz z holenderską 
kanonierką Flores ostrzelał pozycje oddziałów 
przeciwnika w pobliżu Katanii, a dwa dni póź¬ 
niej (z monitorem Roberts , kanonierką Scarab 
i bliźniaczką Flores Soembą) cele na wschodnim 
wybrzeżu Sycylii. 

9 września Uganda wraz z innymi jed¬ 
nostkami osłaniał lądowanie brytyjskiego X. 
Korpusu pod Salerno (operacja „Avalanche”), 
odnosząc niewielkie uszkodzenia w wyniku ko¬ 
lizji z krążownikiem przeciwlotniczym Delhi 
(doszło do niej w trakcie nalotu). 11 września 
tak jak inne cięższe okręty pomógł ogniem ze 
swoich armat zastopować niemiecki kontratak 
na przyczółek, odpierając ciągłe ataki lotni¬ 
ctwa wroga. 13 września, podczas kolejnej akcji 
wsparcia artyleryjskiego, został trafiony w śród¬ 
okręcie przez bombę kierowaną typu Ruhrstahl 
SD1400X, zrzuconą z Dorniera Do 217K na¬ 
leżącego do III/KG100. Przebiła ona kadłub 
okrętu na wylot i eksplodowała pod stępką, po¬ 
wodując zalanie kotłowni; do kadłuba dosta¬ 
ło się 1300 t wody, zginęło 16 członków zało¬ 
gi okrętu. Pozbawiony napędu krążownik został 
dociągnięty na Maltę przez amerykański holow- 


archipelagu Sakishima), Trzy dni potem osłaniał 
z Gambią i trzema niszczycielami lotniskowiec 
Indefatigable w trakcie uderzenia na północ¬ 
ną część Formozy (Tajwan). 2 maja, po odpo¬ 
czynku w Zatoce Leyte, brał udział w kluczo¬ 
wej fazie „Iceberg II” (tym razem wspomniane 
wcześniej wyspy atakowały samoloty z czterech 
brytyjskich lotniskowców) i wraz z jednostkami 



nik Royal Navy, w czerwcu Uganda wziął udział 
w działaniach bojowych u brzegów atolu Truk 
i w nocy z 14 na 15 tm. ostrzelał wraz z innymi 
jednostkami wysepkę Dublon. 

Zluzowany przez HMS Argonauty wyru¬ 
szył w rejs do Pearl Harbor (po drodze doszło 
do awarii jednego z kotłów, która spowodowa¬ 
łaby wycofanie go z linii), gdzie został przyjęty 



S Ceylon w grudniu 1956 r., wkrótce po zakończeniu prac w stoczni w Devonport. W ich trakcie przebudowano po¬ 
most bojowy, okręt otrzymał kratownicowy maszt dziobowy, unowocześniono jego uzbrojenie przeciwlotnicze 
oraz wyposażenie radarowe i radiowe. 



S Ceylon w marcu 1953 r., w okresie służby na Oceanie Indyjskim. 


nik NarragansetP, po prowizorycznych napra¬ 
wach (mogła pracować jedna turbina) wyruszył 
w rejs do stoczni US Navy w Charleston, gdzie 
dotarł 27 listopada. Remont trwał do września 
1944 r, t w tym czasie podjęto decyzję o przeka¬ 
zaniu go RoyaJ Canadian Navy 

21 października Uganda został wcielony do 
marynarki kanadyjskiej i pod koniec miesiąca 
wyruszył w rejs do Wielkiej Brytanii, już z przy¬ 
działem do Floty Pacyfiku. 30 grudnia, po wy¬ 
mianie sprzętu radarowego, popłynął do Alek¬ 
sandrii, skąd wychodził w rejsy służące zgraniu 
nowej załogi. W połowie lutego wyruszył do 
Australii i 4 marca dotarł do Fremande, a ty¬ 
dzień później do Sydney, Od 8 kwietnia uczest¬ 
niczył, w składzie brytyjskiej części 5. Floty 
US Navy, w operacji „Iceberg I” (atak na wyspy 


amerykańskiej TG 58 ostrzelał cele na Nobarze 
i Suknamie, Był atakowany przy tej okazji przez 
kamikaze. Dwa dni później ostrzelał z brytyjski¬ 
mi okrętami lotnisko na Miyako, a samodziel¬ 
nie pas startowy na Sukhamo. 

W cym czasie na dalsze jego losy wpłynę¬ 
ła polityka, a dokładnie przedwyborcza obietni¬ 
ca premiera Kanady że w wojnie z Japonią będą 
brać udział tylko ochotnicy, 7 maja, dwa dni po 
tym jak zaczął pełnić rolę okrętu dozoru radaro¬ 
wego, na jego pokładzie odbyło się referendum. 
Ponieważ system wentylacji okręai nic był do¬ 
stosowany do działania w tropikach, a zapas 
wody na jego pokładzie zbyt mały, trudno się 
dziwić, że 605 z 907 członków jego załogi wo¬ 
lało wrócić do domu. Ponieważ jednak dopiero 
pod koniec lipca miał go zastąpić inny krążow- 


jak „dezerter . Do bazy w Escjuimak (Kolumbia 
Brytyjska) dotarł 10 sierpnia, Był jedynym okrę¬ 
tem RCN, który wziął udział w działaniach wo¬ 
jennych przeciwko Japonii. 

MODYFIKACJE POWOJENNE 

Newfoundknd został poddany modernizacji 
w stoczni w Devonport, prace trwały od lutego 
L951 do października 1952 r. Zmiany obejmo¬ 
wały usunięcie wt i działek przeciwlotniczych, 
daleko idącą przebudowę pomostu bojowe¬ 
go (został powiększony nadano mu bardziej 
opływowe kształty a wnętrza rozplanowano na 
nowo, w związku z obecnością mocno powięk¬ 
szonego zestawu sprzętu radarowego i radiowe¬ 
go) oraz zamianę masztów na kratownicowe, 
ti a których, zamontowano anteny nowocześniej - 
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szych radarów). Najwyższa platforma pomostu 
pozostała otwarta. 

Okręt otrzymał nowocześniejsze SKO armat 
przeciwlotniczych (brytyjskie Mk 6), a nowe uz¬ 
brojenie małokalibrowe utworzyło 12 Bofor- 
sów: 5 podwójnie sprzężonych Mk 5 z celowni¬ 
kami tachymetrycznymi i 2 pojedyncze Mk 7. 
Zmiany niewidoczne z zewnątrz obejmowały 
m.in. ulepszenia w przedziałach załogowych, przy¬ 
stosowanie okrętu do działań w tropikach, uno¬ 
wocześnienie centrali artyleryjskiej, dodanie cen¬ 
trum dowodzenia bojowego, instalację nowego 
system zasilania w energię elektryczną i łączno¬ 
ści wewnętrznej. 

Ceylon przeszedł modernizację dużo póź¬ 
niej, między październikiem 1954 i końcem 
sierpnia 1956 r., również w stoczni w Devon- 
port. W związku z zagrożeniem nuklearnym 
otrzymał całkowicie zamkniętą, hermetyzowa¬ 
ną strukturę pomostu bojowego, mocno róż¬ 
niącą się od tej, którą miał jego bliźniak (na¬ 
dal prosta ściana frontowa, brak zwężenia ku 
górze sekcji środkowej, wyższe sekcje bocz¬ 
ne). Maszt rufowy pozostawiono w pierwot¬ 
nej postaci trójnożnej, podstawę otoczyła do¬ 
datkowa nadbudówki. Nadbudówki i kadłub 
uszczelniono oraz wyposażono w instalację wy¬ 
twarzania nadciśnienia i spłukania ewentualnego 
opadu radioaktywnego. Tak jak NewfouncUand 
okręt otrzymał nowe radary, jednak zamiast 
SKO Mk 6 zainstalowano na nim amerykań¬ 
skie Mk 63 (4, parami na pomoście bojowym 
i za masztem rufowym), a Boforsów było 18 

(5MkVi8Mk7). 

Uganda ,, który w latach 1947-52 pozosta¬ 
wał w rezerwie, a potem był jednostką szko¬ 
leniową, nie przeszedł istotniejszych modyfi¬ 
kacji. 


S5 Krążownik lekki Newfoundland we wrześniu 1954 r., dwa lata po jego modernizacji. Najwyższa platforma pomo¬ 
stu bojowego pozostała nieprzykryta. 


SŁUŻBA POWOJENNA 

Ceylon 2 września 1945 r. był w Penangu jako 
jedna z jednostek przyjmujących kapitulację Ja¬ 
pończyków, a tydzień później osłaniał lądowa¬ 
nia na Malajach. W październiku wyruszył 
w rejs do Wielkiej Brytanii i po przeglądzie trafił 
do rezerwy. Reaktywowany w kwietniu 1950 r. 
popłynął do Trincomalee, by zastąpić krążow¬ 
nik lekki Birmingham w roli flagowca sił Royal 
Navy na Oceanie Indyjskim. W związku z wy¬ 
buchem wojny koreańskiej został wysłany do 


S Witt, brytyjska fregata sprzedana Egiptowi w 1948 r. 
1 listopada 1956 r., w rejonie na południe od Suezu. 


i przemianowana na Domiat Newfoundland zatopił ją w no 


Hongkongu, skąd wraz z lotniskowcem Unicom 
zabrał oddziały brytyjskiej piechoty i przewiózł 
je do Pusanu (wyokrętowanie nastąpiło 29 sierp¬ 
nia). 15 września osłaniał lądowanie pod Incz- 
hon. Pod koniec lutego 1951 r. został zluzowa¬ 
ny przez krążownik lekki Belfasty wrócił do pa¬ 
trolowania wód u wybrzeży Korei w maju, po 
przeglądzie w Singapurze. Swój udział w woj¬ 
nie zakończył na początku lipca 1952 r.; w jej 
trakcie spędził 485 dni na morzu, wystrzeliwu¬ 
jąc w akcjach wsparcia artyleryjskiego 6877 po¬ 
cisków 152 mm i 1965 kal. 102 mm. 

1 stycznia 1953 r. był na Malediwach, 
gdzie doszło do nieudanej próby obalenia 
sułtanatu i ustanowienia republiki. W lutym 
1954 r. uświetniał 150 rocznicę skolonizo¬ 
wania Tasmanii, dwa miesiące później eskor¬ 
tował jacht królewski na odcinku z Wysp 
Kokosowych. Na początku października zawi¬ 
nął do Portsmouth. Krótko po zakończeniu 
jego modernizacji, w listopadzie 1956 r., pod¬ 
czas kryzysu sueskiego, Ceylon był wśród jedno¬ 
stek Royal Navy i francuskiej Marinę Nationale, 
które osłaniały i wspierały desant pod Port Said. 
6 marca 1957 r. stał w Akrze podczas ogłoszenia 
niepodległości Ghany (jego oddział piechoty 
morskiej utworzył gwardię honorową), od poło¬ 
wy sierpnia, po wizytach w portach wschodniej 
Afryki brał udział w miesięcznych ćwiczeniach 
z jednostkami floty indyjskiej i pakistańskiej, 
w połowie października był przy przekazaniu 
bazy w Trincomalee flocie Cejlonu. W grudniu, 
po przerzuceniu do Mombasy (Kenia) ostatnich 
oddziałów brytyjskich wycofywanych z Jordanii, 
wrócił do Wielkiej Brytanii, drogą przez otwar¬ 
ty ponownie Kanał Sueski. Po wizytach w por¬ 
tach Karaibów i Kanady drugą połowę 1958 r. 
spędził w rezerwie, w pierwszej połowic 1959 r. 
spłynął do Hongkongu i Singapuru. W dru- 
operował na Oceanie Indyjskim, biorąc 
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udział w ćwiczeniach z jednostkami państw 
Commonwealthu. Wrócił do Portsmouth w po¬ 
łowie grudnia, 

1 stycznia 1960 r. ogłoszono, że zostanie 
sprzedany Peru. Formalne przekazanie okrętu, 
nazwanego Coronel Bolognesi, nastąpiło 9 lute¬ 
go, a 19 marca zawinął on po raz pierwszy do 
Callao. W następnych latach brał udział w ćwi¬ 
czeniach z jednostkami US Navy i flot Ameryki 
Południowej, od 1963 r. wyposażony w śmigło¬ 
wiec Bell 47G, korzystający z lądowiska urzą¬ 
dzonego na pokładzie rufowym. W1970 r, jego 
załoga wyróżniła się w trakcie akcji ratunko¬ 
wej po trzęsieniu ziemi w przybrzeżnym rejonie 
Ancash (zginęło wówczas około 100 tys. ludzi). 
Od 9 czerwca 1981 r. pozostawał w rezerwie, 
od 30 maja 1982 jako Pontón Perń („zwolnio¬ 
ną” nazwę przejął kupiony w Holandii niszczy¬ 
ciel typu Friesland). 20 września przestał figu¬ 
rować na liście jednostek Marinę de Guerra del 
Peru, złomowano go na Tajwanie w 1985 r. 

Newfoundland 31 sierpnia 1945 r. wszedł 
z Gambią na wody Zatoki Tokijskiej i 2 wrześ¬ 
nia asystował przy podpisywaniu przez Japonię 
kapitulacji. Następnie brał udział w ewakuowa¬ 
niu alianckich jeńców wojennych i pełnił rolę 
okrętu strażniczego w bazie Yokosuka. Po wi¬ 
zytach w Sydney i portach na Nowej Zelandii 
(październik-grudzień) operował na Oceanie 
Indyjskim. 28 lutego 1946 r., gdy był w drodze 
do Singapuru i pokonywał cieśninę Malakka 
w sztormowej pogodzie, zginął na jego pokła¬ 
dzie w wypadku kmdr ppor. Julian Liddell, za¬ 
stępca dowódcy okrętu. W kwietniu odwiedził 
Szanghaj, w maju odniósł uszkodzenia dna po 
wpadnięciu na mieliznę na Jangcy (naprawy 
przeprowadzono w Hongkongu), od połowy 
lipca operował na wodach japońskich, 19 pa¬ 
ździernika posłał na dno cieśniny Malakka ja¬ 
poński krążownik ciężki Takao (stojący w Singa¬ 
purze Takao został poważnie uszkodzony 30 lip¬ 
ca 1945 r. przez miny z miniaturowego okrętu 
podwodnego XE 3), który posłużył jako cel ćwi¬ 
czebny. W styczniu 1947 r., krótko po powrocie 
do Wielkiej Brytanii, znalazł się w rezerwie. Od 
marca służył jako jednostka szkoleniowa dla ob¬ 
sług urządzeń napędowych. 

14 listopada okręt wrócił do służby i na 
początku 1953 r. popłynął na Maltę, dołącza¬ 
jąc do Floty Śródziemnomorskiej, 24 marca, 
po wizytach w Mogadiszu i M oni basie, zawi¬ 
nął do Trincomalee. W następnych miesiącach 
wziął udział w ćwiczeniach jednostek SEATO 
i odwiedzał porty we wschodniej części Oceanu 
Indyjsktegp oraz w Zatoce Perskiej. Początek 
1954 r. spędził w Singapurze, w kwietniu eskor¬ 
tował na odcinkach Wyspy Kokosowe-Cejlon 
i Cejlon-Aden liniowiec Gothk, którym wracała 
z wizyty na antypodach brytyjska para królew¬ 
ska (11 tm. Elżbietą 11 odwiedziła okręt). Pod 
koniec maja zawinął do Singapuru, 8 czerwca 
ostrzelał pozycje „terrorystów” w Kedah Peak. 
Nazajutrz złożył wizytę w Penangu, potem od¬ 
wiedził m.in. Filipiny Hongkong, porty w Korei 
i Japonii (wziął udział w ćwiczeniach okrętów 
NATO). Pod koniec sierpnia przeżył w Hong¬ 
kongu tajfun „Ida”, pod koniec września po¬ 


wrócił na Cejlon, W listopadzie i grudniu był 
w Zatoce Perskiej, uczestnicząc m.in. w demon¬ 
stracji siły Royal Navy przed władcami póź¬ 
niejszych Zjednoczonych Emiratów Arabskich. 
W połowie lutego 1955 r. powrócił do Wielkiej 
Brytanii. 

Dwa miesiące potem z nową załogą i do¬ 
wódcą był ponownie w Singapurze. Po trzy¬ 
miesięcznym remoncie odwiedził Labuan (Bor¬ 
neo), Manilę, Hongkong, Inczhon (Korea) i por¬ 
ty w Japonii. W lutym, marcu i kwietniu 
1956 r. wziął udział w ćwiczeniach na Morzu 
Południowochińskim, m.in. z lotniskowcami 
Albion i Centaur . W czerwcu asystowałprzy pró¬ 
bie atomowej na wysepce Montebello (operacja 
„Mosaic”). Po powrocie do Singapuru nastą¬ 
piła kolejna wymiana załogi i dowódcy, został 
okrętem flagowym 5. Dywizjonu. 28 sierpnia 
ostrzelał pozycje „terrorystów” w rejonie Kota 
Tinggi (wsch. wybrzeże Półwyspu Malajskiego), 
„zużywając” 101 pocisków kal. 152 mm. 

Newfoundland miał popłynąć do Sydney, by 
uświetnić igrzyska, ale w połowie września kry¬ 
zys w stosunkach z Egiptem sprawił, że został 


popłynął do Hongkongu. Pod koniec roku, 
mając za sobą kolejny remont w Singapurze 
(maj-lipiec), odwiedził porty w Japonii i Korei. 
W styczniu 1958 r. jego dowódcą został kmdr 
Arthur R. Hezlet, as broni podwodnej, mają¬ 
cy na koncie zatopienie krążownika ciężkiego 
Ashigara . W następnych miesiącach bazował 
w Singapurze, składając wizyty w różnych por¬ 
tach i uczestnicząc w ćwiczeniach Royal Navy 
(m.in. z lotniskowcem Bulwark) i sił morskich 
SEATO. Od lipca, w związku z rozwojem wy¬ 
darzeń w Iraku (obalenie monarchii), opero¬ 
wał w Zatoce Perskiej. We wrześniu wrócił do 
Singapuru, potem popłynął do Japonii. 

W połowie lutego 1959 r, Newfoundland 
wyruszył w rejs do Wielkiej Brytanii drogą wo¬ 
kół Afryki, dlatego dotarł do Portsmouth do¬ 
piero 25 czerwca, via Mombasa, Durban i Free- 
town. W październiku trafił do rezerwy i 2 listo¬ 
pada został sprzedany Peru. 

Formalne przekazanie go nowej flocie na¬ 
stąpiło 30 grudnia, otrzymał wówczas nazwę 
Almirante Grau . 31 stycznia 1960 r. zawinął 
do Callao, zostając okrętem flagowym Marina 



S Quebec ex Uganda w początkowym okresie służby pod nową nazwą. Kanadyjski okręt został złomowany 
już w 1961 r., ponad 30 lat przed pozostałą dwójką. 


skierowany na Morze Czerwone. 31 paździer¬ 
nika utworzył z niszczycielem Diana. , eskortow- 
cami Grane i Modeste oraz francuskimi fregata¬ 
mi La Perouse, Gazelle i Jaśmin zespół mający 
chronić żeglugę w Zatoce Sueskiej (operacja 
„Toreador”). 1 listopada około 1.30 napotkał 
tam zaciemniony okręr idący kontrkursem i po 
zbliżeniu się na odległość około 1250 m wezwał 
go do zastopowania. „Zaczepiony” potwier¬ 
dził odbiór sygnału i zwolnił, ale Brytyjczycy 
zobaczyli ruch stanowisk armatnich na nim, 
Neufoundknd otworzył więc ogień, zamieniając 
szybko cel w płonący wFak, który przewróci! się 
do góry stępką i został dobity przez Dianę* Gdy 
przystąpiono do akcji ratowniczej, okazało się, 
że ofiarą była fregata Domiar (eks HMS Nith> 
sprzedana Egiptowi w 1948 r), która właśnie 
opuściła port Abadieh I płynęła na spotkanie 
z bliźniaczą Rosettą. Brytyjskie okręty podnio¬ 
sły 69 rozbitków; zginęło 56 członków załogi 
fregaty. Ponieważ odpowiedziała ona ogniem, 
Newfoundland został trafiony przez dwa pociski 
102 mm, które spowodował) 7 nieznaczne szko¬ 
dy i zabiły jednego marynarza, raniąc pięciu. 

Po zakończeniu wojny krążownik pozo¬ 
stawał w Adenie do stycznia 1957 r, kiedy to 


de Guerra del Peru. Trzy lata później, tak jak 
Coronel Bolognesi, zos tał wyposażony w śmigło^ 
wiec. 15 maja 1973 r. przemianowano go na 
Capitdn Quińones y ponieważ Peruwiańczycy 
kupili holenderski krążownik De Ruyter, który 
stał się nowym Almirante Grau. Niecałe siedem 
lat później, 6 marca 1980 r., stojący od roku 
w Callao i wykorzystywany do celów szkole¬ 
niowych okręt został przeniesiony do rezerw) 7 , 
a 2 maja wycofany z użytku. Jego rozbiórkę 
przeprowadzono w Japonii. 

Uganda 20 marca 1946 r. został drugą jed¬ 
nostką floty kanadyjskiej, która okrążyła Przylą¬ 
dek Horn; doszło do tego w trakcie rejsu wokół 
Ameryki Południowej, zakończonego w połowie 
maja zawinięciem do Esąuimalr, po wizytach kur¬ 
tuazyjnych m.in. w Montevideo i Rio de Janeiro. 
Przeniesiony do rezerwy 1 sierpnia 1947 r., pod¬ 
jął służbę na nowo 14 stycznia 1952, pod na¬ 
zwą Quebec< Bazował w Halifaksie i był jednostką 
szkoleniową. W połowie 1953 r„ wraz z pięcioma 
innymi okrętami reprezentował flotę Kanady na 
paradzie morskiej z okazji koronacji Elżbiety IL 
13 czerwca 1956 został wycofany z użytku, 8 lu¬ 
tego 1963 r, przybył na holu do stoczni w Osace, 
gdzie poddano go rozbiórce. M 
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DZIAŁANIA SPECJALNE 


UPROWADZENIE 
GENERAŁA KREIPE 


OPERACJE SC! 

I RUCH OPORU NA KRECIE 


reta była obszarem dużego zaintereso- 
■H k wania ze strony brytyjskiego Dowódz- 
I Hk twa Bliskiego Wschodu. Dowództwo 
to zostało utworzone w Kairze w czerwcu 1939 r. 
Głównym jego zadaniem było dowodzenie ope- 


W końcu kwietnia 1944 r. agenci Kierownictwa Operacji Specjalnych - SOE (Spe- 
cial Operations Executive ) i bojownicy ruchu oporu na Krecie ( andarte ) poważ¬ 
nie nadszarpnęli prestiż wojsk niemieckich uprowadzając generała brygady 
Karla Heinricha Georga Ferdinanda Kreipe. 

Hubert Królikowski 



HGeorgeTyrakis. 


racjami brytyjskiej armii i koordynacja działań 
z odpowiednimi dowództwami marynarki wo¬ 
jennej oraz sił powietrznych w celu obrony bry¬ 
tyjskich interesów na Bliskim Wschodzie i we 
wschodnim regionie Morza Śródziemnego. 

Po niemieckim desancie spadochronowym 
i opanowaniu Krety przez Niemców w 1941 r. 
wyspa stała się ważnym ogniwem w łańcuchu 
zaopatrzenia wojsk marszałka Erwina Rommla 
prących w kierunku Kanału Sueskiego. Po zażeg¬ 
naniu zagrożenia ze strony Deutsche Afrika Korps 
operacje prowadzone na Krecie były ważnym 
elementem działali dezinformacyjnych, których 
celem było odwrócenie uwagi Niemców od przy¬ 
gotowań do lądowania na Sycylii i we Włoszech. 

Nie bez znaczenia było też zmuszenie Niem¬ 
ców i Włochów do utrzymywania na Krecie gar¬ 
nizonu* który w 1943 r. liczył 45 tys. żołnierzy 
niemieckich i 32 tys. żołnierzy włoskich, czyli 
ekwiwalentu czterech lub pięciu dywizji, które 
nie mogły być użyte na innym froncie. 
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Z tych też powodów Kreta stała się tere¬ 
nem operacji brytyjskich służb i sił specjal¬ 
nych. W działania na wyspie była zaangażowa¬ 
na MI6, czyli wywiad wojskowy działający pod 
nazwą Inter Seruices Liaison Department (ISLD). 
Na Krecie działała też MI9, czyli służba odpo¬ 
wiedzialna za organizowanie ucieczek jeńców 
oraz żołnierzy, którzy pozostali na terenach oku¬ 
powanych. Działania MI9 pozwoliły na ewaku¬ 
ację z wyspy, co najmniej 317 żołnierzy. 

Najbardziej spektakularne działania na oku¬ 
powanej Krecie zostały przeprowadzone przez 
Kierownictwo Operacji Specjalnych. Operacje 
SOE na Krecie podlegały, tak jak na Bałkanach 
i na Bliskim Wschodzie, stacji SOE z kwaterą 
główną w Kairze, znanej od kwietnia 1944 r, jako 
Special Operations (,Mediterranean ) - SO(M), uży¬ 
wano też nazwy „Fotce 133”. Kairowi podlega¬ 
ła też stacja we Włoszech w Bari, która kontro¬ 
lowała działania w Północnych Włoszech i prze¬ 
jęła operacje na Bałkanach. Pierwszym szefem 
Kierownictwa Operacji specjalnych w Kairze był 
londyński prawnik płk George Pollock, musiał 
on jednak odejść ze stanowiska latem 1941 r., 
z powodu intryg własnej sekretarki Hermiony 
Ranfurly. jego następcą został bankier Terence 
Maxwell, który w sierpniu 1942 t został zas¬ 
tąpiony przez Lorda Glenconner (Tennanr Chris- 
topher Grey), Oficerem dowodzącym sekcji SOE 
w Kairze w 1944 r, był brygadier Karl Barker 
Benfield. Operacjami na Krecie kierowała sek¬ 
cja B5 (za Grecję była odpowiedzialna sekcja 
Bó), którą kierował John (Jack) Smith-Hughes, 

Kontakty z ruchem oporu na Krecie zosta¬ 
ły nawiązane z Kairu jeszcze w 1941 r. Prawie 
dwa miesiące po zajęciu Krety przez Niemców, 
26 lip ca na wyspie wylądował kmdr por. Francis 
Pool z rezerwy Marynarki Królewskiej. Oficer 
przybyły na okręcie podwodnym HMS Thrasher 
nawiązał kontakt z kreteriskim ruchem oporu, 
jego głów ne zadanie polegało na zorganizowaniu 
ewakuacji żołnierzy którzy pozostali na wyspie. 

Nieco później swoją działalność rozpoczę¬ 
ła brytyjska misja wojskowa. 9 października 
1941 r.,z pokładu okrętu podwodnego HMS 
Thunderbolt na ląd zeszli Ralph Srockbridge 
z ISLD oraz Jack Smith Hughes z SOIL 


Zadaniem misji było zorganizowanie i wspar¬ 
cie ruchu oporu oraz zorganizowanie działal¬ 
ności wywiadowczej. 

W latach 1943/44 r. polowym dowódcą 
SOE na Krecie był Australijczyk ppłk Thomas 
James Dunbabin, archeolog specjalizujący się 
w okresie starożytnej Grecji. Tomowi Dunba- 
binowi podlegał mjr Alexander Wallace Fielding 
odpowiedzialny za działania SOE w zachodniej 
części wyspy. W grudniu 1943 r. następcą Xana 
Fieldinga został kpt. DennisCiclitira, Brytyjczyk 
greckiego pochodzenia. To właśnie on organi¬ 
zował ewakuację do Egiptu Patricka Michaela 
Leigh Fermora i Ivana Williama „Billy” Stanleya 
Mossa po udanym uprowadzeniu Heinricha 
Kreipe. Operacje na wschodzie wyspy nadzoro¬ 
wał mjr Paddy Leigh Fermor (używający pseu¬ 
donimów Mihalis i Philedem). 

Na Krecie tak jak i w całej okupowanej 
Europie dochodziło do tarć pomiędzy SOE 
a MI6. Było to spowodowane pokrywaniem się 
zadań i zróżnicowaniem priorytetów. SOE, tak 
jak ISLD prowadziła działalność wywiadowczą, 
jednak SOE dążyła też do rozwoju i aktywizacji 
zbrojnego ruchu oporu. Prowadziło to z jednej 
strony do rywalizacji ozródła informacji, zdrugiej 



B William Stanley „Billy" Moss. 
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strony zbrojne operacje ruchu oporu zwiększa¬ 
ły zagrożenie dla siatek wywiadowczych, zwięk¬ 
szały czujność i aktywność kontrwywiadu. Do¬ 
chodziło też do tarć pomiędzy SOE i Minister¬ 
stwem Spraw Zagranicznych, wynikało to z fak¬ 
tu, że priorytetem działania SOE był rozwój ru¬ 
chu oporu i współpracą objęto też organizacje 
lewicowe oraz komunistyczne. Konserwatywna 
brytyjska dyplomacja wspierała ruchy nacjo¬ 
nalistyczne i monarchistyczne, w tym greckie¬ 
go króla Jerzego II i premiera rządu na uchodź¬ 
stwie Emanuela Tsuderosa. 

Jednak działania czy to Kierownictwa Ope¬ 
racji Specjalnych, czy ISLD nie byłyby możli¬ 
we bez woli oporu miejscowej ludności i zor¬ 
ganizowanych struktur zbrojnego podziemia. 
Pierwsze organizacje zbrojnego ruchu oporu na 
Krecie zaczęły powstawać w momencie odwrotu 
wojsk brytyjskich z wyspy. Mieszanka wrogości 
pomiędzy okupantem a miejscową ludnością, 
rozwijający się ruch oporu, wsparcie zewnętrz¬ 
ne dla patriotów kreteńskich i warunki natural¬ 
ne sprzyjające wojnie partyzanckiej sprawiły, że 
Kreta stała się sceną heroicznych walk partyzan¬ 
tów, spektakularnych operacji wywiadowczych 
i specjalnych. 

PLAN I PRZYGOTOWANIE 
OPERACJI 

Okupowana Kreta dzieliła się na główną stre¬ 
fę niemiecką i podporządkowaną jej strefę wło¬ 
ską. Włoskie wojsko, w większości należące do 
Dywizji Piechoty „Siena”, którą dowodził gen. 
broni Angelico Carta, stacjonowało w dwóch 
wschodnich prowincjach Sitia i Lasiti. Generał 
Carta miał kwaterę dowodzenia w Neapoli skąd 
zarządzał podporządkowaną strefą. 

Nad trzema okupowanymi przez Niemców 
prowincjami Chanii, Rethymnonu i Heraklionu 
sprawowały kontrolę garnizony w większych 
miastach oraz sieć mniejszych placówek dowo¬ 
dzonych przez sierżanta lub starszego sierżan¬ 
ta. Wzdłuż południowego wybrzeża, które stało 
się strefą zakazaną, odkąd zaczęło napływać bry¬ 
tyjskie wsparcie dla kreteńskiego ruchu oporu, 
ustanowiony został ciąg mających z sobą łącz¬ 
ność strażnic, co miało zapobiegać infiltracji 
i eksfiltracji południowego wybrzeża wyspy. 

Górskie wioski z ich wojowniczą tradycją 
i duchem oporu stanowiły największe zagroże¬ 
nie dla Niemców. Oddziały wojsk okupacyjnych 
niechętnie zapuszczały się w górskie rejony. 
Często zbliżając się do miejsc podejrzewanych 
o zasadzkę z ostrożności ostrzeliwano je z broni 
maszynowej. W większych miastach z liczniej¬ 
szymi garnizonami okupanci czuli się nieco bez¬ 
pieczniej. Ale brał; powodzenia w rekrutowa¬ 
niu przez Niemców donosicieli czynił infiltro¬ 
wanie rodzimych grup oporu, czy to nacjonalis¬ 
tycznych, czy komunistycznych, bardzo trudne. 
Na współpracę z okupantem najczęściej zgadza¬ 
ły się tzw. elementy aspołeczne i wykluczone, 
lub osoby powodowane konfliktami pomiędzy 
klanami i szukające zemsty 

Niemiecki dowódca Festung Kreta, czyli 
Twierdzy Kreta, miał swoją główną kwaterę 
w Chanii. Na rezydencję obrał zbudowany 


w Chalepie, na początku XX w. przez niemie¬ 
ckiego architekta rodzinny dom, bojownika 
o niepodległość i ośmiokrotnego premiera Gre¬ 
cji, Eleutheriosa Venizelosa. Pierwszym dowód¬ 
cą Festung Kreta był urodzony na Górnym 
Śląsku General der Flieger i General der Ar- 
tillerie Aleksander Andrae. Jesienią 1942 r. za¬ 
stąpił go oceniany jako bardziej oświecony 
i łagodniejszy też urodzony na Śląsku, spado- 


ki „Quins”, a ten przedyskutował plan z Xanem 
Fieldingiem. Kierownictwo Operacji Specjal¬ 
nych w Kairze zatwierdziło projekt, ale nawet 
z pomocą Manusakisa wykonanie go było prak¬ 
tycznie niemożliwe. W każdym razie ekspedycja 
została odwołana w połowie przygotowań, kie¬ 
dy nadeszła wiadomość o ataku SBS na lotniska 
i generał okazał się niezbędny dla wykonania eg¬ 
zekucji na zakładnikach w Heraklionie. 



S Kapitan Yannis Katsias (stoi po prawej stronie) ze swoim oddziałem ochraniał ostatni odcinek odwrotu grupy 
Leigh Fermora. Jego i jego ludzi opisał w swoich wspomnieniach W. S. Moss:... pomiędzy nimi był Jonny Katsias, 
skazany za morderstwo; paru „poszukiwanych" złodziei owiec; i kilku łobuzów, przy których zgraja John'a Silver'a na 
pokładzie „Hispaniołi" wyglądała by jak grupa uczniaków. 


chroniarz General der Fallschirmtruppe Bruno 
Brauer, który w czasie bitwy o Kretę dowodził 
1. Pułkiem StrzelcówSpadochronowych. Namiej- 
sce Braueraprzybyłna wiosnę 1944r. najbardziej 
znienawidzony General der Infanterie Fried¬ 
rich Wilhelm Muller. Generał Muller był jed¬ 
nocześnie dowódcą 22. Dywizji Piechoty (DP), 
funkcję tą pełnił od 1 sierpnia 1942 r. do 15 lu¬ 
tego 1944 r. Później został zastąpiony na Kre¬ 
cie i na stanowisku dowódcy dywizji przez Ge- 
neralmajora Heinricha Kreipe. Kreipe wcześniej 
służył m.in. na froncie wschodnim, gdzie dowo¬ 
dził 79. DP 

Ponadto na okupowanej wyspie stworzono 
funkcję dowódcy okręgu, który miał kwaterę 
na południe od Heraklionu w Ano Archanes 
i rezydował w willi Ariadna. Muller zasłynął 
ze swojej brutalności, kiedy piastował to stano¬ 
wisko przed awansem na dowódcę całej Twierdzy 
Kreta. Brutalność niemieckiej okupacji i maso¬ 
we represje wobec ludności cywilnej sprawiły 
że ruch oporu i SOE zaczęły rozważać plan eli¬ 
minacji lub porwania niemieckiego dowódcy 
odpowiedzialnego za represje. 

Podobny pomysł zrodził się jut w czerwcu 
1942 r. Wtedy to, generał Andrae, dowódca 
Twierdzy Kreta, zapragnął podobnie jak gene¬ 
rał Julius Ringeł upolować górskiego kozła. An¬ 
drae rozkazał oficerowi krereóskiej rezerwy Ma- 
nusosowi Manusakisowi, żeby zabrał go na po¬ 
lowanie w Lejka Ori. Manusakis powiadomił 
o tym Markosa Spanudakisa, przywódcę siat- 


W międzyczasie narastał niemiecki terror, 
okupanci niszczyli wsie, zabijali ich mieszkań¬ 
ców, dokonywali egzekucji więźniów. Mieszkań¬ 
cy Krety przestawali wierzyć w aliancki desant 
na wyspie. Należało podjąć działania, aby wes¬ 
przeć moralnie Kreteńczyków i dać do zrozu¬ 
mienia Niemcom, że nie są bezkarni. Dlatego 
dalej rozważano możliwość zorganizowania za¬ 
sadzki przez grupę komandosów na gen. Mul¬ 
lera. Komandosi mieli zabić niemieckiego do¬ 
wódcę, który został ogłoszony zbrodniarzem wo¬ 
jennym. Zasadzkę miano przygotować na dro¬ 
dze pomiędzy kwaterą główną w Ano Archanes 
i willą Ariadna w Knossos, Plan został jednak 
zarzucony gdyż przewidywano, że tego typu 
działanie może spowodować olbrzymie represje 
wobec mieszkańców Krety, 

Tuiaj warto zaznaczyć, że pod obserwacją 
był też Dowódca Twierdzy Kreta, gen. Bruno 
Brauer. Podlegająca ppłk. Dunbabinowi siat¬ 
ka wywiadowcza w Chani na początku 1943 r. 
zdołała infiltrować wszystkie niemieckie służby. 
Wtedy zasugerowano porwanie gen, Brauera, 
Kobieta z organizacji wywiadowczej, która zdo¬ 
łała zbliżyć się do niemieckiego dowódcy zade¬ 
klarowała, że może zwabić go w miejsce skąd ła¬ 
two będzie uprowadzić generała w góry. Pomysł 
porwania gen. Brauera też nie wszedł jednak 
w życie z powodu interwencji brytyjskiego pre¬ 
miera Winstona Churchilla, który obawiał się, 
żc operacja SOE spowoduje zbyt duże represje 
ze strony Niemców. 


NUMER SPECJALNY 5/2012 


75 








DZIAŁANIA SPECJALNE 


Tymczasem ppłk Leigh Fermor, który przy¬ 
był do Kairu razem z włoskim generałem Cartą 
zaproponował, aby ponownie rozważyć wywie¬ 
zienie z Krety niemieckiego generała. Pomysł 
początkowo nie był akceptowany, ale w grudniu 
1943 r. szef sekcji B5, J. Smith-Hughes otrzy¬ 
mał z Dowództwa Bliskiego Wschodu zgodę na 
przeprowadzenie operacji. 



S5 Kapitan Athanassios Boutzalis między Paddy Leigh 
Fermorem (z lewej) i W. S. Mossem. 


W końcu 1943 r. Tom Dunbabin otrzy¬ 
mał informację, że Leigh Fermor wraz ze swo¬ 
ją grupą ma zostać zrzucony na spadochronie. 
Mieli oni przybyć z Brinchsi, żeby uprowadzić 
niemieckiego generała. Dunbabin, będący zwo¬ 
lennikiem raczej działań ukrytych niż otwartych 
ataków na siły niemieckie, musiał znaleźć odpo¬ 
wiednie zrzutowisko. Z uwagi na ukształtowanie 
terenu Krety nie było to zadanie łatwe. Był to 
jeden z trzech przypadków, kiedy zdecydowano 
się na przerzut drogą powietrzną ludzi na Kretę. 
Częściej wybierano drogę morską, choć doko¬ 
nywano oczywiście zrzutów zaopatrzenia, ale 
zrzut kontenerów nie wymagał tak bezpiecznych 
zrzutowisk jak spadochroniarze. Potencjalnie 
dobrym miejscem na przyjęcie skoczków były 
okolice góry Ida (Psiloritis), ale znajdowało się 
ono w tzw. strefie zakazanej przez władze oku¬ 
pacyjne, co znacznie zwiększało ryzyko przedsię¬ 
wzięcia. Ostatecznie wybór padł na Płaskowyż 
Omalos w Lasiti. Była tam też ulokowana radio¬ 
stacja, którą obsługiwał agent SOE Alexander 
Meadows RendeL Otrzymał on wiadomość 
o planowanym zrzucie od Toma Dunbabina 
za pośrednicrwem członka ruchu oporu Harisa 
Saridakisa. Równocześnie Dunbabin wysłał in¬ 
formację do Kairu, że w sprawie tej operacji na¬ 
leży kontaktować się bezpośrednio z radiostacją 
kpt. Rcndela. Przyjęcie zrzutu zostało zorgani¬ 
zowane przez Manolisa Angckkisa łącznika kpt. 
Rendek i kpt. Christosa Zabecakisa dowódcę 
lokalnego oddziału partyzantów. 

Po kilku odroczeniach data zrzutu została 
ustalona na noc z 3 na 4 lutego 1944 r. Pierwszy 
wyskoczył Leigh Fermor. Następnie samolot za¬ 
toczył szerokie koło, gdyż strefa lądowania była 
za mała dla więcej niż jednego pojedyncze¬ 
go zrzutu, a major za pomocą pochodni miał 
dać sygnał, że wszystko jest w porządku I moż¬ 


na wykonać drugi skok, w międzyczasie niebo 
pokryło się nadciągającymi gęstymi chmura¬ 
mi. Obserwatorzy na ziemi słyszeli, jak samo¬ 
lot w dalszym ciągu krąży, a potem odlatuje. 
Pozostali członkowie zespołu byli jeszcze dwu- 
nastokrotnie wysyłani nad Kretę w ciągu następ¬ 
nego miesiąca. Jednak do skoku nie dochodziło 
z różnych powodów: trudnych warunków atmo¬ 
sferycznych, podejrzanej aktywności Niemców, 
trafienia samolotu przez obronę przeciwlotniczą 
i kiepskiej łączności pomiędzy radiostacją kpt. 
Rendela i Kairem. 

Paddy Leigh Fermor ukrył się razem z San- 
dym Rendelem w jego jaskini i bazie łączno¬ 
ści nad Tapais. Przez następnych kilka tygodni 
trwała wymiana depesz z Kairem. W połowie 
marca zrezygnowano z przerzutu drogą po¬ 
wietrzną, tym bardziej, że częste loty zaniepoko¬ 
iły Niemców, którzy sądzili, że zrzucono nawet 
40 spadochroniarzy i wzmocnili garnizon w po¬ 
bliskiej miejscowości Kritsy. Niemcy zaczęli też 
częściej wysyłać patrole i podchodzili na zrzuto¬ 
wisko z różnych kierunków, jednak dzięki do¬ 
brej organizacji wywiadu i ostrzegania Niemcom 
nie udało się zaskoczyć zespołu przyjmującego. 
Ostatnią nieudaną próbę zrzutu spadochrono¬ 
wego podjęto w pierwszym tygodniu marca. 

Reszta grupy dotarła drogą morską, na po¬ 
kładzie kutra ML dowodzonego przez kpt. 
Briana Colemana, z Egiptu na plażę w pobliżu 
Tsoytsouros na południowym wybrzeżu Krety 
w nocy z 3 na 4 kwietnia 1944 r. W drogę po¬ 
wrotną zabrano czterech dezerterów z Luftwaffe 
oraz maszynistkę z niemieckiego dowództwa 
w Jerapetrze, która przekazywała informacje ru¬ 
chowi oporu. 

Leigh Fermor i Rendel, oraz bojownicy ru¬ 
chu oporu Gregorios Hnarakis i Andonis Papa- 
leonidas (przezwany Wallace Beery z uwagi na 
podobieństwo do aktora) dotarli na plażę, żeby 
przywitać resztę zespołu: kapitana Ivana W Stan- 
leya Mossa z pułku „Coldstream Guards”, Em- 
manuela (Manolego) Paterakisa byłego żandar¬ 
ma z rejonu Selma, oraz George Tyrakisa, Kre- 
teńczyka z doliny Amari. Paterakis i Tyrakis ukoń¬ 
czyli kurs spadochronowy w Ramat David ra¬ 
zem Z Paddym Leigh Fermorem, Obaj Grecy 
byli doświadczonymi weteranami ruchu oporu 
na Krecie i SOE. William Stanley Moss liczył 
sobie 23 lata i był już weteranem walk w Afryce 
Północnej oraz na Pamalleri. Mówił biegle po 
rosyjsku i francusku, ale nie po grecku. 

Przerzut drogą morską wiązał się z nie 
mniejszym ryzykiem niż transport lotniczy, 
tym bardziej, że południowe wybrzeże było na¬ 
sycone niemieckimi posterunkami, a kontrwy¬ 
wiad starał się określić miejsca i czas lądowa¬ 
nia. Niemieckie posterunki znajdowały się rei 
na wschód i na zachód od plaży wybranej na 
miejsce lądowania, oba w odległości około ki¬ 
lometra, Sama plaża gdzie przeprowadzono lą¬ 
dowanie została przez Niemców zaminowana, 
de morskie pływy i kilkakrotne przejście stada 
owiec dokonały skutecznego rozminowania. 

Zespół porywaczy wyruszył w kierunku 
Ano Archanes, gdzie znajdowała się kwatera 
główna niemieckiego dowódcy. Po dwóch i pół 
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nocy marszu, 6 kwietnia, zespół Patricka Leigh 
Fermora zatrzymał się, we wsi Kaśtamonitsa, 
w domu Kimona Zografakisa. 

Tutaj przerzucona z Egiptu grupa specjal¬ 
na spotkała się z Mihalisem „Miki” Akoumiana- 
kisem, który dojechał autobusem z Heraldionu. 
Akoumianakis prowadził w Heraklionie brytyjs¬ 
ką siatkę wywiadowczą. Jego rola w całym przed¬ 
sięwzięciu była niezmiernie istotna. Nie tylko 
znał tereny wokół Knossos, skąd pochodził, ale 
zdołał nawet zawrzeć znajomość z kierowcą ge¬ 
nerała i spędził noc w willi Ariadna. 

Miki Akoumianakis przekazał informację, 
że od lądowania na początku lutego nastąpiły 
zmiany personalne w dowództwie wojsk oku¬ 
pacyjnych. Fermor zakładał, że celem operacji 
będzie gen. Friedrich Wilhelm Muller, dowód¬ 
ca 22. DP odpowiedzialny za represje wobec 
mieszkańców Krety. Okazało się jednak, że za¬ 
stąpił go przybyły na wyspę z dniem 1 mar¬ 
ca 1944 r. gen. dyw. Heinrich Kreipe, weteran 
rosyjskiego frontu. Uznano jednak, że jak to 
określił W. Stanley Moss w swoich wspomnie¬ 
niach „to też jest generał i warto go złapać”. 
Kierownictwo Operacji Specjalnych w Kairze 
przypuszczało, że Muller został przeniesiony na 
wyspy Dodekanezu, jednak faktycznie zastąpił 
generała Brauera w Chanii na stanowisku do¬ 
wódcy Twierdzy Kreta. Wstępnie planowano, że 
porwanie zostanie przeprowadzone w samej re¬ 
zydencji w willi Ariadna w Knossos. 

Leigh Fermor i jego grupa spotkała się też, 
z kpt. Athanassiosem Boudzalisem, przedysku¬ 
towano możliwość posłużenia się jego andartes 
jako siłami ochraniającymi podczas porwania. 

Wieczorem 8 kwietnia grupa rozdzieliła się. 
Paddy Leigh Fermor i Miki Akoumianakis udali 
się w rejon Heraldionu, gdzie od 9 kwietnia pro¬ 
wadzili rozpoznanie trasy między niemieckim 
dowództwem w Ano Archanes a willą Ariadna 
w Knossos. Siatka wywiadowcza w Heraklionie 
równocześnie obserwowała działania zidentyfi¬ 
kowanych niemieckich agentów, był to element 
kontrwywiadowczej osłony operacji. Rezydencji 
generała nadano kryptonim „DomTezeusza”. 

W tym czasie reszta grupy (Moss, Paterakis, 
Tyrakis, Papaleonidas i Zografakis) ukryła się 
w owczarni Sifoyannis w górach nad Kastamo- 
nitsa. Grupę wzmocnił też wezwany przez 
Fermor weteran ruchu oporu, który wcześniej 
przybył na wyspę z Kairu, Grigoris Hnarakis, 

Ponieważ 9 kwietnia 1944 r. akurat przypa¬ 
dała katolicka niedziela wielkanocna Akoumia¬ 
nakis i Fermor uczestniczyli w obiedzie nie¬ 
opodal willi Ariadna w Knossos. Na obiad byli 
też zaproszeni niemieccy podoficerowie. Miki 
Akoumianakis, który prawdopodobnie wypił 
trochę za dużo, poczęstował niemieckiego sier¬ 
żanta angielskim papierosem z zapasów przy¬ 
wiezionych z Kairu. Kiedy Niemiec patrzył ze 
zdumieniem na opakowanie, Akoumianakis 
beztrosko przeprosi! go za częstowanie angielski¬ 
mi papierosami i dodał, że pochodzą one z czar¬ 
nego rynku, a więc niewątpliwie są zdobyczne. 

Nazajutrz, 10 kwietnia, Fermor oraz Akou¬ 
mianakis spotkali się w Heraklionie z Manolisem 
Kopakasem z dowództwa miejscowej organiza- 
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cji ruchu oporu i Eliasem Athanassakisem. Stu¬ 
dent Elias Athanassakis był asystentem Mikiego 
Akoumianakisa i żywą bazą danych na temat 
niemieckiego ordre de bataille na Krecie, jak też 
niemieckich służb kontrwywiadowczych. Leigh 
Fermor ciągle rozważał plan polegający na tym, 
aby uprowadzić gen. Kreipe z samej rezydencji, 
ale Akoumianakis odwiódł go od tego pomysłu. 
Dom i otaczający go teren były pilnie strzeżone 
i otoczone podwójnymi zasiekami. W tej sytu¬ 
acji zdecydowano, że najlepszym rozwiązaniem 
będzie zorganizowanie nocnej zasadzki na gene¬ 
rała wracającego z Ano Archanes do Knossos. 



S Po prawej Paddy Leigh Fermor i William Stanley Moss 
w mundurach niemieckich kaprali żandarmerii. Uwa¬ 
gę zwracają sztylety komandosów Fairbaim-Sykes. 


Okazało sięteż, żeNiemcy wiedzą, że na Kre¬ 
cie wylądował zespół komandosów i według ich 
wiedzy znajdował się gdzieś w górach pomiędzy 
Kastamonista i Krista. Niemieckie grupy po¬ 
szukiwawcze wyruszyły już w teren trzeba było, 
więc niezwłocznie wysłać gońca, aby ostrzec gru¬ 
pę Mossa. 

Ustalono, żeManolis Kopakas będzie odpo¬ 
wiedzialny za obserwację gen. Kreipe, Mihalis 
Akoumianakis i Leigh Fermor zidentyfikują od¬ 
powiednie miejsce do zorganizowania zasadzki, 
poczym Leigh Fermor przyprowadzi pozosta¬ 
łą część grupy. Bezpośrednio cel operacji obser¬ 
wował Elias Athanassakis, podczas gdy Kopakas 
koordynował działania w Heraklionte. 

Szybko ustalono, że gen. Kreipe dwa razy 
dziennie podróżował swoim nowym Oplem 
pomiędzy willą Ariadna w Knossos a kwaterą 
główną w Ano Archanes. Niemiecki dowódca 
pracował od 9:00 do 13:00, a później od 16:30 
do 20:00 lub 21:00. Czasem generał pozostawał 
dłużej w dowództwie, aby zagrać w brydża ze 
sztabowcami i swoim adiutantem. Droga z Ano 
Archanes do willi Ariadna w Knossos liczyła 
9 km, do Heraklionu było 5 km daiej. 

Podczas rozpoznania trasy generała Mihalis 
Akoumianakis i Leigh Fermor dostrzegli prze¬ 


jeżdżającego generała i nie potrafili oprzeć się, 
żeby do niego nie pomachać. Zrobił wrażenie 
zaskoczonego i pomachał w odpowiedzi. Na 
miejsce zasadzki wybrano zakręt w połowie dro¬ 
gi z Ano Archanes do Heraklionu. Po dyskusji 
wybór ten został zakwestionowany przez Eliasa 
Athanassakisa, który stwierdził, że w tym miejscu 
samochód generała będzie musiał tylko zwolnić 
o, tyle aby wejść w zakręt, ponadto zakręt ogra¬ 
niczał pole obserwacji, a przez to niebezpiecznie 
skracał czas reakcji w wypadku pojawienia się 
sił nieprzyjaciela. Ostatecznie na miejsce porwa¬ 
nia wybrano skrzyżowanie w kształcie T, gdzie 
droga z Ano Archanes łączy się z drogą łączącą 
Heraklionu i Kasteli. Przed skrzyżowaniem sa¬ 
mochód musiał zwolnić niemal się zatrzymując, 
a ponadto wzdłuż drogi w tym miejscu ciągnęły 
się długie na około 300 m nasypy dające możli¬ 
wość dobrego wglądu w okolicę. 

Leigh Fermor i Athanassakis udali się na 
farmę Pavlosa Zorafistosa. Farma była położo¬ 
na w odległości około pół godziny marszu od 
miejsca zasadzki, była więc dobrym miejscem 
na urządzenie bazy wypadowej. 'Właściciel far¬ 
my był patriotą i chętnie zgodził się wesprzeć 
ruch oporu. 

Leigh Fermor wrócił do jaskini 19 kwiet¬ 
nia, w niedzielę Wielkanocy prawosławnej, wraz 
z Eliasem Athanassakisem. Athanassakis następ¬ 
nie wrócił do Knossos, żeby na bieżąco monito¬ 
rować sytuację. Wkrótce był w stanie rozpoznać 
generalskiego Opla nie tylko po kształcie, ale też 
po światłach i dźwięku silnika. 

Podczas nieobecności Leigh Fermora do gru¬ 
py dołączyło dwóch rosyjskich jeńców wojen¬ 
nych, którzy uciekli z brygady roboczej, wkrót¬ 
ce jednak Rosjanie zostali wysłani do innej kry¬ 
jówki. Zwerbowano też innych Kreteńczyków, 
którzy byli bardziej pożyteczni niż rosyjscy ucie¬ 
kinierzy, Nikosa Komisa i Mitsosa Tzatzasa. 
Do grupy dołączył też Pavlosa Zografistos. 

Leigh Fermor i Moss zdecydowali, że na pew¬ 
no będą potrzebowali Bourdzalisa i jego andar- 
tes jako zabezpieczenia na wypadek nadejścia 
niemieckich posiłków. Goniec wyruszyłz tą wia¬ 
domością i po dwóch dniach Bourdzalis i jego 
czternastu kompanów po całodniowym szyb¬ 
kim marszu dotarli na miejsce spotkania. Ale 
trzy dni później, po odwołaniu operacji po raz 
drugi, kiedy mieszkańcy wsi zauważyli ludzi 
Bourdzalisa jako obcych przybyszów na ich te¬ 
renie, trzeba było odesłać andartes do domu, 
W ostatnim momencie zostali zwerbowani dwaj 
dodatkowi Kreteńczycy: Antoni Zoidakis, wie¬ 
loletni przyjaciel Leigh Fermora, oraz Stratis Sa- 
violakis, obydwaj będący żandarmami i współ¬ 
pracującymi z SOE członkami mchu oporu. 
W sumie grupa zwiększyła się do jedenastu 
osób. Było to jednak zbyt mało, aby dłużej po¬ 
wstrzymać niemieckie posiłki. 

Następnym problemem, który należało roz¬ 
wiązać, było jak zatrzymać samochód bez wzbu¬ 
dzania podejrzeń? Rozważano zatarasowanie 
skrzyżowania np. wozem, ale mogło to wzbu¬ 
dzić podejrzenia, doprowadzić do zatrzymania 
przypadkowego pojazdu lub zaalarmować nie¬ 
mieckie posterunki. Najlepszym rozwiązaniem 


wydawało się użycie niemieckich mundurów. 
Wcześniej rozważano kwestię uprowadzenia ge¬ 
nerała z willi Ariadna w niemieckich mundu¬ 
rach i miały one być zrzucone na spadochronie 
wraz z niezbędnym zaopatrzeniem. Jednak ze 
spadochronem wyskoczył tylko Leigh Fermor, 
reszta grupy i zaopatrzenie nie zostało zrzuco¬ 
ne. Niemieckie mundury należało w tej sytua¬ 
cji pozyskać na miejscu. Ustalono, że potrzeba 
dwóch mundurów żandarmerii dla brytyjskich 
oficerów. Fermor posługiwał się dość spraw¬ 
nie językiem niemieckim, istniała więc możli¬ 
wość zatrzymania i sprawdzenia nadjeżdżają¬ 
cych pojazdów bez wzbudzania nadmiernych 
podejrzeń. 

Datę operacji ustalono na 24 kwietnia, 
Leight Fermor i Moss wtajemniczyli w szczegó¬ 
ły operacji Manolisa Paterakisa, GeorgeTyrakisa 
oraz dowódcę oddziału partyzantów kpt. Atha- 
nassiosa Boudzalisa. Po zmierzchu 21 kwietnia 
grupa specjalna wyruszyła z dotychczasowej kry¬ 
jówki do farmy Zografistosa, którą osiągnięto 
we wczesnych godzinach rannych 23 kwietnia. 
Obydwaj Brytyjczycy oraz Manolis Paterakis 
i George Tyrakis ukryli się w dwupiętrowym 
domu właściciela, a reszta zespołu w oddalonym 
o kilometr nieużywanym budynku mieszczącym 
prasę do winogron. Przylegające do farmy kory¬ 
to wyschniętej rzeki pełne głazów i dość gęsto 
porośnięte dawało możliwość ukrycia i odwro¬ 
tu w razie nagłego zagrożenia. Było to też dobre 
miejsce do ukrycia zespołu przed operacją odle¬ 
głe od skrzyżowania o 15 minut marszu. 



Z W. S. Moss w towarzystwie zbiegłych jeńców rosyj¬ 
skich Wasilija i Iwana, kwiecień 1944 r. 


Tego samego dnia na farmę Zografistosa 
i Heraklionu dotarli Mihalis Akoumianakis 
i Elias Athanassakis. Dostarczyli oni ze sobą dwa 
niemieckie mundury. Uniformy uszył członek 
ruchu oporu Demetrios Balafourls, którego brar 
był właścicielem zakładu krawieckiego. Kiedy 
brytyjscy oficerowie przymierzali na piętrze 
mundury do drzwi domu zapukało dwóch nie¬ 
mieckich żołnierzy, okazało się jednak, że przy¬ 
szli oni tylko w poszukiwaniu żywności i odeszli 
po tym jak gospodarz zaoferował im poczęstu¬ 
nek, Również 23 kwietnia Leigh Fermor i Moss 
przygotowali też list do Niemców informujący, 
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że z operacją nic wspólnego nie mieli mieszkań¬ 
cy Krety; 

Grupa liczyła dwunastu ludzi: Leigh Fermor, 
Moss, Paterakis, Tyrakis, Papaleonidas, Hnarakis, 
Saviolakis, Zoidakis, Komis, Tzatzas, Athanassa- 
kis oraz Akoumianakis. Właściciel farmy Zogra- 
fistos mógł wesprzeć zespół w razie potrzeby. 

PORWANIE 

! Ranki em 24 kwietnia 1944 r. wszystko było go¬ 

towe, zespół mający dokonać porwania zaległ 
ukryty pomiędzy skałami w korycie wyschniętej 
rzeki. Athanassakis oraz Akoumianakis obser¬ 
wowali drogę. Zespół wsparcia kpt. Boudzalisa 
pozostawał w ukryciu w budynku starej prasy do 
winogron. Boudzalis wtajemniczył swoich ludzi 
w plan porwania niemieckiego generała i roli, 
jaką mają spełniać. Partyzanci mieli zająć pozy¬ 
cje obronne tworzące trójkąt w każdym kierun¬ 
ku wiodącym ze skrzyżowania. Ukształtowanie 
terenu pozwalało na powstrzymywanie nawet 
liczniejszych sił niemieckich. 



S Kapitan William Stanley Moss i gen. Heinrich Kreipe 
w pierwszych dniach po uprowadzeniu. 


Około godziny 17:00 z punktu obserwacyj¬ 
nego zeszli Athanassakis i Akoumianakis, aby 
przekazać informację, że generał Kreipe trzy¬ 
ma się zwykłego rozkładu dnia i powinien wra¬ 
cać do willi Ariadna w Kossos pomiędzy 20:00 
i 21:00. Przed 20:00 wszyscy musieli zająć po¬ 
zycje na skrzyżowaniu. Kiedy zespoły były goto¬ 
we do wyjścia ponownie zjawił się przygnębiony 
Akoumianakis i poinformował, że generał zmie¬ 
nił swój rozkład dnia i już wrócił do willi. 

Dla Leigh Fermor a i Mossaoraz reszty zespo¬ 
łu było to zaskakujące i podejrzane. Obawiano 
się, że Niemcy mogli przejrzeć plany, mogli zo¬ 
stać poinformowani, że na farmie Zografistosa 
przebywa oddział partyzantów. Ostatecznie pod¬ 
jęto decyzję, że dwunastoosobowy zespół będzie 
w stanie przeprowadzić operację, natomiast 
oddział kpt. Boudzalisa powinien odejść, aby 
zmniejszyć ryzyko wynikające z dłuższego ukry¬ 
wania większej liczby osób. Oddział odszedł 
wieczorem 24 kwietnia. Odejście partyzantów 
zmieniało plan powstrzymania ewentualnej 
eskorty lub posiłków. Przyjęto, że w tej sytuacji 
połowa zespołu podejmie walkę z dodatkowymi 
siłami nieprzyjaciela, reszta zaś oddali się z gene¬ 


rałem jego samochodem lub pieszo, w zależno¬ 
ści od rozwoju sytuacji. 

Następnego dnia, 25 kwietnia, zespół po¬ 
zostawał od rana w ukryciu w wyschniętym 
korycie rzeki, drogę obserwowali Athanassakis 
i Saviolakis. W południe Zografistos przyniósł 
list dostarczony przez gońca adresowany do 
Philedema (pod takim pseudonimem Leigh 
Fermor był znany na Krecie) podpisany przez 
Herakliońską Organizację Ruchu Oporu, fak¬ 
tycznie komunistyczną ELAS. List ten wzywał 
Fermora do rezygnacji z szaleńczego planu, któ¬ 
ry niewątpliwie przyczyni się do olbrzymich 
niemieckich represji, za które będzie odpowia¬ 
dał właśnie Philedem, Sprawa listu nie jest cał¬ 
kowicie jednoznaczna i nie wiadomo czy infor¬ 
macje o planowanej akcji faktycznie dotarły do 
kreteńskich komunistów, czy też Leigh Fermor 
stworzył uzasadnienie dla odwołania opera¬ 
cji bez uszczerbku dla morale biorących w niej 
udział. Tego dnia około 17:00 operację też trze¬ 
ba było odwołać, gdyż okazało się, że tego dnia 
generał nie opuścił willi. 

Wczesnym rankiem 26 kwietnia Athanassa¬ 
kis udał się na punkt obserwacyjny. Zespół mu¬ 
siał zmienić kryjówkę na oddaloną o 20 minut 
marszu od skrzyżowania jaskinię. Około po¬ 
łudnia spadł deszcz i mieszkańcy wsi przyszli 
zbierać ślimaki będące lokalnym przysmakiem, 
ukrywające się w wyschniętym korycie rzeki. 
Elias Athanassakis zjawił się o 18:00 z informa¬ 
cją, że generał Kreipe wrócił do swojego rutyno¬ 
wego rozkładu dnia. 

Członkowie zespołu połknęli amfetamino¬ 
we pigułki i po zmroku zajęli stanowiska na 
skrzyżowaniu. Przebrani w mundury kaprali nie¬ 
mieckiej żandarmerii brytyjscy oficerowie ukryli 
się w rowach po obu stronach drogi około 30 m 
przed skrzyżowaniem. Moss zająłpozycję po pra¬ 
wej stronie drogi, po tej samej stronie ukryli się 
też Tyrakis, Hnarakis, Zoidakis i Papaleonidas. 
Po lewej stronie drogi z Leigh Eermorem ukryli 
się Paterakis, Saviolakls i Komis. Mitsos Tzatzas 
zajął pozycję na nasypie dającym lepszy wgląd 
w głąb drogi. Athanassakis i Akoumianakis ob¬ 
serwowali drogę. Obydwaj wraz Saviolakis, 
Komis, Papaleonidas i Tzatzas mieli podjąć wal¬ 
kę w wypadku pojawienia się dodatkowych sił 
niemieckich. 

Elias Athanassakis, jak wspomniano wyżej, 
miał obserwować drogę w kierunku na Ano Ar- 
chanes oddalony o około 300 m od głównej 
grupy, jego podstawowym zadaniem było prze¬ 
kazanie sygnału o nadjeżdżającym samocho¬ 
dzie generała, używając elektrycznego przycisku 
uruchamiającego połączony przewodem zasi¬ 
lany bateriami dzwonek. Jeden sygnał dzwon¬ 
ka oznaczał, że generalski Opel jedzie sam, dwa 
dzwonki, że towarzyszy mu eskorta. W trakcie 
dyskusji nad planem operacji rozważano użycie 
pochodni jako środka sygnalizacji jednak, po¬ 
nieważ dzwonek, przewód i przełącznik zostały 
już zakupione pozostawiono bardziej technolo¬ 
gicznie zaawansowany środek sygnalizacji. 

Z danych rozpoznania wiedziano, że gene¬ 
rał Kreipe zwykle zajmował miejsce na przednim 
fotelu obok kierowcy, ale nie można było wykluć 
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czyć, że tym razem zmieni miejsce lub w samo¬ 
chodzie będą dodatkowi pasażerowie. Dlatego 
do każdych drzwi samochodu przypisano odpo¬ 
wiednich ludzi. Leigh Fermor wspierany przez 
Manolisa Paterakisa miał otworzyć przednie 
drzwi pasażera, gdzie spodziewano się zastać ge¬ 
nerała. Andonis Zoidakis i Nikos Komis odpo¬ 
wiadali za tylne siedzenie za pasażerem. Andonis 
Papaleonidas i Gregorios Hnarakis mieli zająć 
się ewentualnym pasażerem na tylnym siedze¬ 
niu za kierowcą. Szoferem miał zająć się Stanley 
Moss i George Tyrakis. Wszyscy poza generałem 
musieli zostać wyciągnięci z samochodu. 

Po pięciu fałszywych alarmach (spowodowa¬ 
nych przejazdem dwóch Volkswagenów, dwóch 
ciężarówek i motocykla) samochód generała po¬ 
jawił się na drodze bez dodatkowej eskorty 
o wpół do dziesiątej wieczorem. Elias Athanasakis 
dał umówiony pojedynczy sygnał i 300 m da¬ 
lej zabrzęczał połączony przewodem elektrycz¬ 
nym dzwonek. 

To, co wydarzyło się później opisał w swo¬ 
ich wspomnieniach „111 met by moonlight” Wil¬ 
liam Stanley Moss: „Oto nadchodzimy.” 

Wspięliśmy się z rowu na drogę, Paddy włą¬ 
czył swoją czerwoną latarkę, a ja trzymałem li¬ 
zak, razem staliśmy w centrum skrzyżowania. Za 
chwilę - o wiele szybciej niż oczekiwaliśmy: -po¬ 
tężne przednie światła samochodu Generała wy¬ 
chynęły zza zakrętu i zostaliśmy oświetleni reflek¬ 
torami. Szofer, zbliżając się do zakrętu, zwolnił. 

Paddy krzyknął, „Halt!” 

Samochód zatrzymał się. Szliśmy naprzód ra¬ 
czej powoli i minęliśmy przednie reflektory, wy¬ 
ciągnęliśmy nasze gotowe - odbezpieczone pistolety 
ukryte za plecami 

Kiedy przyszliśmy do poziomu drzwi samo¬ 
chodu Paddy spytał. 



3 Generał Kreipe na afrykańskiej ziemi witany przez 
brygadiera Barker-Benftelda {z lewej). Z prawej stro¬ 
ny Paddy Leigh Fermor. 


Jstdies das General} Wagen? n 
„Ja, ja 11 odpowiedział ochrypły głos z wnętrza , 
Teraz wszystko zaczęło się dziać bardzo szybko. 
Obydwaj przebrani za niemieckich żandar¬ 
mów brytyjscy oficerowie szarpnięciem otwo¬ 
rzyli drzwi, a z ukrycia wybiegli Kreteńczycy 
z pistoletami maszynowymi. Szofer generała zo¬ 
rientował się w niebezpieczeństwie l próbował 
odjechać, ale samochód nie był na biegu. Kiedy 
próbował wrzucić bieg Moss uderzy! kierowcę 
małą metalowo-gumową pałką. Tyrakis pomógł 
Brytyjczykowi i kierowca otrzyma! kolejny silny 











cios, nadbiegł tez Hnarakis i szofer został wy¬ 
ciągnięty na zewnątrz. Hnarakis założył szofe¬ 
rowi kajdanki i przekazał Zografistosowi, który 
przybył na miejsce akcji. Zografistos przeszukał 
szofera i pilnował go. 

W tym czasie Leigh Fermor i Paterakis wy¬ 
ciągnęli z samochodu generała, który zajmował 
miejsce obok szofera. Kreipe bronił się wściekle 
rękami i nogami. Był przekonany, że napastni¬ 
cy chcą go zabić. Hnarakis i pozostali nadbiegli 


5 Generał Heinrich Kreipe zmuszony do marszu przez 
górę Ida (na zdjęciu idzie jako drugi od czoła w skła¬ 
dzie kolumny). 



na pomoc, Hnarakis założył niemieckiemu do¬ 
wódcy kajdanki, nogi skrępowano mu liną. 

Miki Akoumianakis, nie mogąc w tym mo¬ 
mencie opanować napięcia, krzyknął w twarz 
wyższemu rangą dowódcy okupantów, którzy 
zabili jego ojca: Was wolim Sie in Kreta? (Czego 
Pan chce na Krecie?) 

Moss zajął miejsce kierowcy, a generał zo¬ 
stał wpakowany z tyłu na podłogę, gdzie usied¬ 
li na nim Tyrakis, Paterakis i Saviolakis. Cała 
operacja trwała niespełna minutę. Paddy Leigh 
Fermor, włożywszy czapkę połową generała, 
usiadł z przodu i udzielił instrukcji pozostałej 
części grupy. Hnarakis, Zoidakis Papaleonidas 
i Komis oraz szofer generała mieli udać się na 
górę Ida, do bazy łączności Toma Dunbabina. 
Miki Akoumianakis odsunął się od szofera, po¬ 
nieważ nie chciał zostać rozpoznany przez czło¬ 
wieka, z którym się „służbowo zaprzyjaźnił”. 
Jednak później, kiedy partyzanci mieli zabrać 
szofera z sobą, wyczuł, że mogą nie posłuchać 
wyraźnych zaleceń Leigh Ferm ora, żeby go nie 
zabijać. Celem tej operacji było zadanie drama¬ 
tycznego, lecz bezkrwawego ciosu, który nie 
usprawiedliwiałby jakichkolwiek represji wobec 
kreteńsldej ludności cywilnej. Akoumianakis 
przypomniał im o tym i podkreślił, że ten czło¬ 
wiek bezwiednie im pomógł. Później dowie¬ 
dział się, że zabrali szofera kilka kilometrów da^ 
lej i znaleźli miejsce, gdzie będzie można ukryć 
jego dało. Pozwolili mu ostatni raz popatrzeć 



przez chwilę na zdjęcie rodziny przy świede osło¬ 
niętej latarki i następnie z konieczności zacho¬ 
wania ciszy poderżnęli mu gardło, a ciało przy¬ 
sypali kamieniami, aby nie zostało zbyt szybko 
odnalezione. Athanassakis i Akoumianakis mie¬ 
li wrócić do Heraklionu, Tzatzas do swojej wio¬ 
ski Episkopi, a Zografistos na swoją farmę. 

Opel odjechał w stronę Heraklionu. Chwilę 
potem minął niemiecki konwój, był to niezwy¬ 
kle szczęśliwy zbieg okoliczności, że ciężarówki 
z niemieckimi żołnierzami nie przejeżdżały kil¬ 
ka minut wcześniej. 

Kiedy zbliżyli się do willi Ariadna, strażni¬ 
cy przy bramie rozpoznali samochód i zaczę¬ 
li otwierać przejazd. Jednak Opel generał nie 
zwolnił, tylko pozdrowił strażników klaksonem, 
żołnierze sprezentowali broń i patrzyli, jak szta¬ 
bowe auto przejechało dalej . Wybrano ryzykow¬ 
ną trasę przez Heralion, w którym stacjonowało 
piętnaście tysięcy Niemców, gdyż podróż gene¬ 
ralskim Oplem w każdym innym kierunku by¬ 
łaby nienaturalna i wzbudziłaby podejrzenia. 

Niedługo po tym, jak minęli zaskoczonych 
strażników przed willą generała, dotarli do moc¬ 
no strzeżonych bram Heraklionu. Stanley Moss 
zwolnił, żeby umożliwić strażnikom zobaczenie 
proporczyków z przodu samochodu, a następ¬ 
nie Leigh Fermor na przednim siedzeniu w ge¬ 
neralskiej czapce na głowie zawołał przez okno: 
„Generals Wagen!”. W samym Heraklionie wie¬ 
czorny tłum na ulicach uniemożliwiał im po¬ 
ruszanie się szybciej niż tempem spacerowym. 
Ulice były pełne niemieckich żołnierzy, któ¬ 
rzy zostali przywiezieni na seans filmowy. Leigh 
Fermor, Moss, Tyrakis, Paterakis i Saviolakis cały 
czas bali się, że jakiś oficer nie na służbie zajrzy 
im przez szybę. Do tego musieli wyjechać przez 
bramę w kierunku Chani, najmocniej strzeżo¬ 
ną ze wszystkich wejść. Ostatecznie dzięki pro¬ 
porczykom na samochodzie, generalskiej czapce 
i niemieckiemu odruchowemu szacunkowi dla 
władz porywaczom udało się opuścić Heraklion. 
Po uprowadzeniu generała Opel minął w sumie 
pięć blokad drogowych i siedemnaście punktów 
kontrolnych. Po opuszczeniu Heraklionu pory¬ 
wacze skręcili w złą drogę w kierunku na Rogdia 
zamiast na Rethymnon, ale szybko zorientowali 
się w pomyłce i zawrócili. 

Na drodze do Rethymnonu w Jeni Gawe 
(obecnie wid Bros ja) samochód zatrzymał się 
i grupa się rozdzieliła. Moss oraz dwaj Kreteń- 
czycy Paterakis i Saviolakis eskortujący generała, 
już bez kajdanków, wyruszyli pieszo w kierun¬ 
ku Anojj położonej na północnym stoku Idy. 
Generał Kreipe błagał, aby nie zostawiać go sa¬ 
mego i Kreteńczykami, bał się, że mogą pode¬ 
rżnąć mu gardło. 

Paddy Leigh Fermor razem z George Tyra- 
ktsem pojechali dalej, aby porzucić samochód 
możliwie jak najbliżej wybrzeża, stwarzając wra¬ 
żenie, że grupa odpłynęła już na okręcie pod¬ 
wodnym. Samochód został porzucony koło wsi 
Heliana na równinie Dmcaro. Na przednim sie¬ 
dzeniu zostawił zaklejony list skierowany do do¬ 
wództwa niemieckiego z oświadczeniem, że ope¬ 
rację przeprowadzono całkowicie na zlecenie Ka¬ 
im i wykonali ją brytyjscy oficerowie oraz człon¬ 


kowie sił Jego Helleńskiej Wysokości działają¬ 
cy na tym terenie, a zatem żadna forma repre¬ 
sji przeciwko lokalnej ludności nie może być 
usprawiedliwiona. 

List skierowany do dowództwa niemiec¬ 
kiego z oświadczeniem, że operację prze¬ 
prowadzono całkowicie na zlecenie Kairu 
i wykonali ją brytyjscy oficerowie oraz 
członkowie sił Jego Helleńskiej Wysokości 
działający na tym terenie, a zatem żadna 
forma represji przeciwko lokalnej ludno¬ 
ści nie może być usprawiedliwiona. 

To the German Authońtm in Crete 

Genł!men> 

Your Dwisional C&mmander, General 
KREIPE\ was captured a short tmu ago by 
a British miding firce under aur command. 

By the tinie you read this both he and 
We will be on our way to Cdiro. 

We wotild like to point aut most 
emphatkally that this opemtion has been 
carrkd out wtihout the help of Cretam or 
Cretan partisans, and the onlyguides nsed 
wen serping soldiers ofHh Hellenie Majestys 
firces pi the Middle Em, who came with us. 
Your General is dn honourdble prisoner of 
war, and will be treated with ali the 
consideration owińgto his mnk 
Any nprisals agaitist the kcalpopuktion will 
be wholly unwarmnted and unjust 
Auf haldiges Wiedmehen! 

PATRICK LEIGH FERMOR 
Major 

WILLIAM STANLEY MOSS 
Captaiń 

RS . We are vety sony to have to leave 
this beautijul car behind 

List pozostawiono w kopercie adresowa¬ 
nej do Niemców i Greków, a przy podpisie były 
odciski sygnetów rodowych obu brytyjskich 
oficerów. Leigh Fermor i Tyrakis zostawili też 
w samochodzie paczkę angielskich papierosów, 
szynel i beret komandosów. Następnie odłama¬ 
li od samochodu proporczyki i zabrali je z sobą 
na pamiątkę i ruszyli ścieżką w kierunku pla¬ 
ży Sisses pozostawiając inne brytyjskie ślady. 
Liczyli, że dowody brytyjskiej obecności wraz 
ze znanym niemieckiemu kontrwywiadowi fak¬ 
tem podchodzenia brytyjskich okrętów pod¬ 
wodnych do rej plaży przekonają Niemców, że 
generała i porywaczy nie ma już na wyspie, 

EK5 FILTRACJA GRUPY SPECJALNEJ 
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Leigh Fermor i Stanley Moss zmierzali z róż¬ 
nych kierunków w rejon Airoji, obszaru naj¬ 
słabiej kontrolowanego przez Niemców, gdzie 
znajdowało się coś w rodzaju sanktuarium ru¬ 
chu oporu. Grupa Stanleya Mossa dotarła pie¬ 
szo do kryjówki w pobliżu Artoji po godzinie 
5:00, Generał był bardzo zmartwiony utratą 
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Krzyża Rycerskiego, który najwyraźniej odpiął 
się podczas szamotaniny. Następnego ranka gru¬ 
pa została zmuszona do schowania się w jaskini, 
ponieważ została ostrzeżona, że w tę okolicę do¬ 
tarły już niemieckie ekipy poszukiwawcze. 

Generał Brauer został poinformowany o znik¬ 
nięciu generała Kreipe wraz z samochodem 
26 kwietnia w nocy. Kiedy zniknięcie potwier¬ 
dzono rankiem 27 kwietnia, gen. Brauer zarzą¬ 
dził mobilizację sił na wyspie i podjęcie poszu¬ 
kiwań. Obawiał się jednak wdrażania represji 
wobec ludności cywilnej, aby nie doprowadzić 
do wybuchu powstania. Kiedy niemiecki do¬ 
wódca dowiedział się, że generalski Opel wyje¬ 
chał z Heraklionu w kierunku zachodnim słusz¬ 
nie założył, że porywacze wraz z gen. Kreipe 
zmierzają w kierunku Anoji i zarządził operację 
poszukiwawczą. Adiutant generała został aresz¬ 
towany przez Gestapo, tak samo jak strażnicy 
pilnujący willi Ariadna. Adiutant tego dnia wra¬ 
cał z Ano Archanes innym samochodem. 



S Emmanuel (Manoli) Paterakis. 


Paddy Leigh Fermor i George Tyrakis do¬ 
tarli do Anoji 27 kwietnia o świcie. Niemiecki 
mundur Leigh Fermora prowokował głęboko 
nienawistne spojrzenia. Mężczyźni odwracali 
się plecami, a kobiety spluwały i zatrzaskiwały 
okna, a zawołanie Kreteńczyków ostrzegające 
o obecności wroga, czyli „Rzeźne bydło błąka 
się w polu pszenicy”, poprzedzało ich marsz uli¬ 
cą. Dla nich obu było to dziwne uczucie. Chcie¬ 
li wejść do domu popa, gdzie żona ojca Joanisa 
Skulasa, przeszkolonego przez SOE mnicha, sta¬ 
nowczo odmówiła wpuszczenia ich, aż w koń¬ 
cu dała się przekonań że posrać w znienawidzo¬ 
nym mundurze jest rzeczywiście przyjacielem jej 
męża. Wieczorem nakarmieni i zaopatrzeni we 
wszystko, co było możliwe, obydwaj mężczyź¬ 
ni wyruszy li w góry, aby dołączyć do reszty gru¬ 
py. Następnie udali się razem do kryjówki od¬ 
działu partyzanckiego kpt. Mihalisa Xylourisa, 
gdzie niecierpliwie czekała na nich trójka 
Brytyjczyków z oddziału Toma Dunbabina do¬ 
wodzonego przez młodszego rangą oficera ka¬ 
walerii Johna Housemana. 

Jeszcze tego samego dnia wysłano gońców 
do Toma Dunbabina i Śandy Rendela, Dyspo¬ 
nowali oni radiostacjami i mogli przekazać do 
Kairu informację o powodzeniu operacji. Leigh 
Fermor i Moss prosili też o informacje na te¬ 


mat miejsca i czasu ewakuacji. Poza tym proszo¬ 
no też o pilne zrzucenie ulotek informujących, 
że porwanie było dziełem Brytyjczyków, a miesz¬ 
kańcy Krety nie mieli w tym udziału oraz, aby 
BBC przekazało w eter informację, że generał 
Kreipe jest już w Egipcie. Jednak BBC przekaza¬ 
ła informację, że generał porwany blisko swojej 
kwatery głównej jest transportowany do Egiptu 
przez góry Krety. 

Odpowiedź z kwatery głównej w Kairze na¬ 
deszła w ciągu tej samej doby, na miejsce ewa¬ 
kuacji wyznaczono wąską zatokę Aghios Pavlos 
koło wsi Sahtouria, ukrytą pod kodową nazwą 
Beach X25. Planowana wpierw na 2, a póź¬ 
niej na 4 maja ewakuacja nie doszła do skut¬ 
ku. Podczas drugiej próby brytyjski kuter został 
ostrzelany po nadaniu z brzegu fałszywego syg¬ 
nału. Później obserwowano zkryjówki Niemców 
szukających porwanego dowódcy, podjęto decy¬ 
zję, że w wypadku odkrycia kryjówki grupa spe¬ 
cjalna raczej nie odda siebie i Kreipego żywych 
w ręce Niemców. 

Nazajutrz, 28 kwietnia, grupa rozpoczęła 
mozolną wspinaczkę na drugą stronę pokrytej 
w górnych partiach śniegiem góry Ida. Na cze¬ 
le szli zwiadowcy, ponieważ mówiono im, że do 
znajdującej się prosto przed nimi doliny Amari 
wkroczyły liczne oddziały Niemców. 

W nocy, ukryli się w jaskini Embriski uży¬ 
wanej przez rabusiów walczących z Turkami. 
Opiekę nad grupą przejął oddział partyzancki 
kpt. George Petrakoyiorgisa. Sytuacja nie napa¬ 
wała optymizmem. Dunbabin był nieosiągal¬ 
ny z powodu ciężkiego ataku malarii i nie moż¬ 
na było nawiązać z nim kontaktu. Radiostacja 
w jego kryjówce odmówiła posłuszeństwa 
z powodu wyczerpania baterii i awarii zasila¬ 
cza, wobec czego porywacze nie mogli uzyskać 
potwierdzenia w sprawie spotkania z zespo¬ 
łem ewakuacyjnym na południowym wybrze¬ 
żu. W różnych kierunkach wysłano gońców 
z kopiami telegramów do Kairu. Gońcy ruszy¬ 
li do Sandy Rendela na wschodzie, do Dicka 
Barnesa, oficera odpowiedzialnego za rejon 
Rethymnonu, na północnym wybrzeżu, oraz 
do Ralpha Stockbridge ł a z ISLD, który również 
przebywał koło Rethymnonu. 

Uprowadzony generał Kreipe popadał w co¬ 
raz większą depresję. Nazbyt dobrze potrafił wy¬ 
obrazić sobie, jak będą z niego żartować w me¬ 
sach oficerskich. Ironią losu było to, że oczekiwa¬ 
ny awans na generała broni nadszedł następnego 
dnia po zniknięciu dowódcy okręgu. 

Następnego dnia, 29 kwietnia, samoloty roz¬ 
poznawcze Fieseler Stonb latały powoli nadzbo- 
czaml Idy i od czasu do czasu zrzucały ulotki 
grożące zniszczeniem wiosek. Jeśli generał nie 
zostanie oddany. W ulotce dowódca Twierdzy 
Kreta informował też, że wysoki stopniem nie¬ 
miecki oficer został uprowadzony przez najem¬ 
nych bandytów pod brytyjskim dowództwem 
oraz, że nie byłoby to możliwe bez współpracy 
miejscowej ludności. 

Nie mając pewności, w jakim stanie jest 
niemiecki kordon otaczający górę Ida, grupa 
przesunęła się w T dół. Szczęśliwie błędne odczy¬ 
tanie notatki doradzającej, by nie podejmować 
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li przeprawy, spowodowało że przedostali się 
przez linię wroga w nocy podczas ulewy i 1 ma¬ 
ja grupa była poza niemieckim kordonem. 
Pocieszający był fakt, że według doniesień, nie 
nastąpiły żadne represje, pomimo gróźb zawar¬ 
tych w ulotkach. 

Grupa przemieściła się w kierunku plaży, 
ale w Aghia Paraskevl czekały na nich złe wiado¬ 
mości. Niemieckie oddziały wypełniały teren, 
a liczne ich siły zajęły plażę, z której miała na¬ 
stąpić ewakuacja. Paddy Leigh Fermor natych¬ 
miast udał się do położonej na północy kryjówki 
Dicka Barnesa w celu wyznaczenia innego miej- 



S Patrick Leigh Fermor na Krecie, wiosna 1943 r. 


sca. Fakt, że był to „okropny zbieg okoliczności”, 
ujawnił się dopiero nazajutrz. Niemcy dopiero, 
co dowiedzieli się, że w nocy 20 kwietnia nastą¬ 
piła dostawa broni drogą morską i że trzydzieści 
jucznych mułów dostarczyło broń grupom par¬ 
tyzantów w głębi wyspy. Niemiecką złość spotę¬ 
gował przeprowadzony na Wielkanoc atak par¬ 
tyzantów oddziału Petrakoyiorgisa, w którym 
zginęło ośmiu żołnierzy Wehrmachtu. 

Grupa ze zgrozą wsłuchiwała się w głuche 
detonacje dynamitu i oglądała chmury czarnego 
dymu podczas niszczenia czterech wsi w pierw¬ 
szych dniach maja 1944 r. Zniszczono wsie Ka- 
mares, Lohria, Margarikaro i Sakturia oraz grani¬ 
czące z nimi części prowincji Heraklionu. Męż¬ 
czyźni zostali aresztowani, a kobiety i dzieci 
przeniesione do innych miejscowości. Owe re¬ 
presje nie były jednak związane z porwaniem 
Kreipego, jak wyjaśnia to proklamacja opubli¬ 
kowana 5 maja w proniemieckiej gazecie „Para- 
tiritis \ Porwanie generała zostało zaledwie wspo¬ 
mniane w innym artykule, wyliczającym zbrod¬ 
nie popełnione przeciwko siłom okupacyjnym. 

Zbiegów okoliczności było faktycznie cał¬ 
kiem sporo, 29 kwietnia niemiecki patrol z ma¬ 
łego garnizonu na wybrzeżu w Plakias (niecałe 
25 km na zachód od miejsca skąd miano do¬ 
konać ewakuacji) aresztował trzech pasterzy za 
wypas trzód w zakazanym pasie nadbrzeżnym. 
Lokalna grupa andartcs z Rodakina zrobiła za* 
sadzkę na Niemców eskortujących trzech paste¬ 
rzy. Dwóch z nich aresztujący Ich Niemcy od 
razu zlikwidowali. W krótkiej, lecz krwawej ak¬ 
cji andartes zabili pięciu żołnierzy I wzięli dwóch 
do niewoli. Niemieckie dane informują, że ci 
dwaj żołnierze zostali zamordowani następne- 









Źródło fotografii: zbiory autora. 
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go dnia. Źródła kreteńskie podają natomiast, ze 
dwaj jeńcy zostali wysłani łodzią dwa dni póź¬ 
niej do Egiptu, ale wydaje się to nieprawdopo¬ 
dobne, skoro było niemożliwe zabranie z wyspy 
generała Kreipego. 

Grupa z gen. Kreipe musiała przedostać się 
w głąb wyspy z daleka od tego zamieszania, wo¬ 
bec czego zabrano generała do owczarni nad 
wsią Yerakaris leżącą u podnóża góry Kedros, 
gdzie dotarto 6 maja. Było to o tyle łatwiejsze, 
że Niemcy wycofali część sił do Rethymnonu, 
gdzie ruch oporu uwolnił rosyjskich jeńców. 

Grupa ruszyła następnie w kierunku za¬ 
chodnim przez przewężenie Krety, przenosząc 
się z jednej górskiej kryjówki do drugiej pozo¬ 
stając pod opieką kolejnych dowódców lokal¬ 
nych oddziałów partyzanckich, którzy infor¬ 
mowali o posunięciach Niemców i dostarczali 
zaopatrzenie. Marsz był powolny, ponieważ ge¬ 
nerał podczas podróży kilkakrotnie spadł z muła 
i doznał kontuzji ramienia, dokuczały mu też 
wcześniejsze kontuzje nogi, w tym jedna odnie¬ 
siona podczas szamotaniny towarzyszącej gwał¬ 
townemu opuszczaniu samochodu. 

W końcu, 7 maja, nawiązano kontakt 
z Barnesem i Stockbridgeem. Wysłano depesze 
do Kairu i nazajutrz rano goniec przyniósł wia¬ 
domość odebraną przez jedną z radiostacji, że 
oddział ubezpieczający z formacji lorda Georgea 
Jellicoea, czyli SBS, wyląduje, aby osłaniać ich 
ewakuację. Jednak zaplanowaną na 9 maja ewa¬ 
kuację odwołano i przesunięto na noc z 11 na 
12 maja, gdyż okazało się, że plaża w Limni jest 
pilnowana przez Niemców. Kontakt z Kairem 
był już jednak łatwiejszy, gdyż Dennis Ciclitira 
przeniósł bliżej swoją radiostacją i ustalono 
szczegóły dotyczące następnego miejsca ewaku¬ 
acji Beach X75 - plaży Peristeres w pobliżu wsi 
Rodakino. 

Niemcy cały czas deptali porywaczom po 
piętach otaczając kordonem i przeszukując wieś 
Yerakaris. W noc po opuszczeniu wsi Patsos, bę¬ 
dącej kolejnym etapem podróży, miejscowość 
ta została zajęta przez Niemców, którzy wzięli 
40 zakładników. 

Ostatni odcinek podróży wiodący przez 
miejscowości Karines, Fotinou, Villandredo nie¬ 
mal przypominał procesję triumfalną. Andartes 
i mieszkańcy wsi utworzyli szpaler wzdłuż wy¬ 
deptanej przez owce ścieżki, żeby zobaczyć ge¬ 
nerała. Dosłownie setki ludzi znały miejsce jego 
pobytu, ale Niemcy nigdy nie dowiedzieli się 
o rym od swoich szpiegów. 

Wreszcie o jedenastej wieczorem 14 maja ku¬ 
ter ML 842, dowodzony przez Briana Golema- 
na, powoli skierow ał się w stronę plaży w odpo¬ 
wiedzi na wysłany stamtąd morsom sygnał Roz¬ 
poznawczy Żołnierze z sił osłaniających z SBS 
pod dowództwem porucznika Boba Bury ego 
wkroczyli do akcji gotowi do zajęcia pozycji 
obronnych i doznali zawodu, ponieważ dowie¬ 
dzieli się, że mają marne szansę na walkę w roli 
straży tylnej. Ponieważ na pożegnanie odphwa- 
jącej grupy zgromadziła się duża liczba andartes, 
włącznie z grupą Petro Petrakasa z Asi Gon ii, każ¬ 
dy oddział niemieckich żołnierzy w tej okolicy 
spotkałby się z zaciętym oporem. Stosując się do 



powszechnej praktyki, przed zaokrętowaniem 
każdy zostawił na brzegu swoją broń i buty oraz 
żelazne zapasy żywności, które szybko zostały roz¬ 
dysponowane wśród licznego tłumu na plaży. 

Na pokład kutra weszli gen. Kreipe, Leigh 
Fermor, Moss, Akoumianakis, Athanassakis, Pa- 
paleonidas, Komis, Paterakis, Tyrakis, gdzie zo¬ 
stali powitani kanapkami z homarem oraz ru¬ 
mem marki Navy. Na pokład weszli też inni 
członkowie ruchu oporu, zbiegły rosyjski jeniec 
i dwóch niemieckich jeńców. Zaokrętowanie 
wszystkich pasażerów trwało 45 minut. ML 842 
zawinął do portu Mersa Matruh około północy 
z 15 na 16 maja 1944 r. 

Główny „czarny charakter”, którego omi¬ 
nęły zasadzki planowane przez agentów SOE - 

generał Friedrich Muller przeżył wojnę, 
ale po jej zakończeniu został skazany za zbrod¬ 
nie wojenne przez sąd w Atenach i stracony, tak 
samo jak gen Bruno Brauer. 

Generał Fleinricha Kreipe przebywał w bry¬ 
tyjskiej niewoli do 1947 r. Po przesłuchaniu 
w Londynie został wysłany do obozu jenieckie¬ 
go w pobliżu Kalgary w Kanadzie. Później po¬ 
nownie wrócił do Wielkiej Brytanii i był prze¬ 
trzymywany w Island Farm Special Ćamp 11. 

PODSUMOWANIE 


stępującymi słowami: Kreipe befiehl, Wirfolgen! 
(Kreipe, daj nam rozkaz, pójdziemy za tobą!) 
- będącymi parodią nazistowskiego sloganu: 
Fiihrer befiehl, Wirfolgeni 

Porwanie generała Kreipe jest też dobrą ilu¬ 
stracją dla współczesnego określenia, sił opera¬ 
cji specjalnych, sił specjalnych, czy też w Polsce 
Wojsk Specjalnych - jako ostrza włóczni. To 
właśnie ostrze uderza pierwsze i zadaje ranę, 
ale bez drzewca, kogoś o odpowiednich umie¬ 
jętnościach i sile, kto rzuci lub pchnie włócznię 
rana nie zostałaby zadana tak, więc aby ostrze 
uderzyło niezbędne są tez inne elementy. Z dru¬ 
giej strony włócznia bez ostrza jest tylko kijem. 
W przypadku porwania gen. Heinricha Kreipe 
widać wyraźnie, że brawurowa operacja na wro¬ 
gim terenie dwóch agentów SOE nie miałaby 
szans powodzenia bez wsparcia ruchu oporu. 
To właśnie z ruchu oporu wywodzili się po¬ 
zostali członkowie grupy, ruch oporu zapew¬ 
niał zaopatrzenie w żywność, miejscowy trans¬ 
port, kryjówki, łączność i wreszcie informacje 
wywiadowcze oraz osłonę kontrwywiadowczą. 
Przygotowanie operacji, utrzymanie jej w tajem¬ 
nicy przed Niemcami, czy w końcu opuszczenie 
Krety bez współpracy ruchu oporu byłoby bar¬ 
dzo trudne, a w praktyce pewnie niemożliwe. 


Operację porwania Kreipego często krytykowa¬ 
no za to, że doprowadziła do niepotrzebnych 
cierpień ludności kreteńskiej. Należy też pod¬ 
kreślić, że podjęto działania, aby nie dopuścić 
do niemieckich represji. Świadczy o tym fakt, 
że kiedy Tom Dunbabin i Patrick Leigh Fermor 
otrzymywali honorowe obywatelstwo Heraklio- 
nu w 1948 r., w związku z operacją uprowadze¬ 
nia gen. Kreipe szczególnie podkreślano „daleko¬ 
wzroczną troskę” o nie dawanie „okupantom ja¬ 
kiegokolwiek pretekstu do dokonywania represji”. 

Inny argument, że usunięcie generała Kreipe 
miało niewielkie znaczenie militarne, jest oczy¬ 
wiście prawdziwy. Ale cios był skierowany nie 
przeciwko niemieckiej potędze, lecz przeciwko 
morale Niemców oraz ich roszczeniom, że pa¬ 
nują na wyspie. Niemieccy oficerowie mogli so¬ 
bie opowiadać dowcipy na temat Kreipego, ale 
śmiałość uderzenia wyraźnie nimi wstrząsnęła. 
Efekt tego wzrósł całkiem przypadkowo, kiedy 
po upływie kilku dni od uprowadzenia dowód¬ 
ca niemieckiego garnizonu zginął w pociągu 
wysadzonym w powietrze w pobliżu Patras. 

Taki bodziec był bardzo ważny dla Kreten- 
czyków w czasie, kiedy rejon wschodniego Mo¬ 
rza Śródziemnego nie był pierwszoplanowym te¬ 
atrem działań wojennych. Następnego dnia każ¬ 
dy czul się dwa centymetry wyższy, zauważył Ma- 
nusos Manusakis, który przebywał w Chanii. 
I nawet, jeśli morale w międzyczasie zmienia¬ 
ło się, jak co było nieuniknione w owym okre¬ 
sie, jego żart, że „na 450 tysięcy Kreceńczyków 
449 tysięcy twierdziło, że wzięli udział w opera¬ 
cji porwania Kreipego”, wskazuje na rozbudze¬ 
nie niesamowitej dumy. 

Po wszystkim, jako ostateczny chwyt pro¬ 
pagandowy, grupa Dunbabina zaczęła szepta¬ 
ną kampanię, że Kreipe sam zaplanował swoją 
ucieczkę. Wokół koszar rozwieszono ulotki z na¬ 



S Na zdjęciu „gang porywaczy", w górnym rzędzie od 
lewej: Saviolakis, Paterakis, Papaleonidas, Tyrakis 
i Komis. W rzędzie dolnym od lewej; Hnarakis, Paddy 
Leigh Fermor i William Stanley Moss. 


Przeprowadzenie operacji bez koordynacji 
działań i wsparcia ze strony Stacji SOE w Kairze 
też nie byłoby możliwe. To właśnie SOE orga¬ 
nizowało transport lotniczy i morski, wspiera¬ 
ło rozwój mchu oporu, dostarczało radiostacje, 
szkoliło ludzi, zapewniało wsparcie fachowców 
(komandosów, specjalistów od wywiadu). SOE 
dostarczyło więc środki niezbędne do przepro¬ 
wadzenia operacji, a równocześnie rozwinę¬ 
ło ruch opora, bez którego operacja nie była¬ 
by możliwa. 

Kolejny element, który warto podkreślić, 
to wymiar strategiczny samej operacji, poczy¬ 
nając od najwyższego politycznego i militarne¬ 
go szczebla decyzyjnego, skąd przyszła zgoda na 
przeprowadzenie operacji, poprzez zaangażowa¬ 
nie wywiadu, środków łączności, operacji in¬ 
filtracji i exfi!tracji do efektów wykraczających 
poza obszar czysto militarny, !H 
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W lutym 1942r. kryptolodzy z ośrodka 
w Bletchley Park potrafili w wielu 
przypadkach odczytywać przechwy¬ 
tywane niemieckie szyfrogramy niemal na bie¬ 
żąco. Najlepiej ra dzili sobie z siecią łączności 
Luftwafłe, dzięki czemu Admiralicja dowiedzia¬ 
ła o planowanym wzmocnieniu jej sił w połu¬ 
dniowo-zachodniej Norwegii tego samego dnia, 
co adresaci. Mogło to oznaczać przerzucanie tam 
kolejnych po pancerniku Tirpitz dużych jedno¬ 
stek Kriegsmarine i Centrum Wywiadu Opera¬ 
cyjnego OIC ( Operational Intelligence Centre) 
Royal Navy potwierdziło tę ewentualność 18 lu¬ 
tego, dodając, że najpewniej chodzi o Prinza 
Eugendy krążownik ciężki Admirał Scbeer i lekki 
Koln. Informacja ta bazowała m.in. na ustaleniu, 
że dwa dni wcześniej trzy torpedowce 2. Flotyl- 




południem 21 lutego jeden z nich wykrył dwa 
duże i trzy mniejsze okręty niedaleko Judandii, 
idące na północ. Kiepska pogoda uniemożliwi¬ 
ła śledzenie (według jednego z opracowań sa¬ 
molot został zestrzelony przez niemieckie my¬ 
śliwce), ale liczyło się potwierdzenie informacji 
z dekryptażu. W nowej sytuacji atak na Tromso 
został odwołany, a płynący już ku temu por¬ 
towi zespół uderzeniowy {Victońous, Berwkk 
i 4 niszczyciele) skierowany ku półwyspowi 

Gdy rano 13 lutego 1942 r. zakończyła się operacja „Cerberus" do działań bojowych nadawała się tylko jedna z trzech 
największych jednostek Kriegsmarine, które wyrwały się z Brestu - był nią krążownik ciężki Prinz Eugen. W związku 
z norweską obsesją Hitlera postój okrętu w Kilonii trwał bardzo krótko, już osiem dni później wyruszył on w rejs doTrond- 
heim, wraz z ciężkim krążownikiem AdmirałScheer i pięcioma niszczycielami. Dotarł tam bez przeszkód, ale krótko potem 
utracił oderwaną przez celną torpedę rufę. Gdy w maju płynął do Niemiec na gruntowny remont, okazało się, że wojenne 

szczęście nie do końca go jednak opuściło. 


UDANA„OPERA" 

! PRINZA EUGENA 

h 
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Wojciech Holicki 




li otrzymały rozkaz opuszczenia Helgolandu 
i skierowania się do Trondheim, gdzie miały pa¬ 
trolować wejście do portu. 

Rankiem 19 lutego siły główne Home Fleet 
(pancernik King George V, lotniskowiec Victo- 
ńousy krążownik ciężki Berwkk i 7 niszczycieli) 
wyszły z Hvalf)ordu na Islandii i skierowały 
się ku wybrzeżom Norwegii. Celem rejsu był 
atak na Tromso (operacja „EO”, miał nastąpić 


22 tm.), jednak dowódca formacji, adm. John 
Tovey, otrzymał nazajutrz przed południem in¬ 
formację, że wszystko wskazuje na bardzo rychle 
przejście* hyc może w dniu dzisiejszym ., jednost¬ 
ki lub jednostek [ciężkich wroga] z Niemkc do 
Trondheim . W tym czasie analiza natężenia ru¬ 
chu w eterze wskazywała na to, że Niemcy wyru¬ 
szyli, więc nad Morze Północne zostały wysłane 
dodatkowe samoloty zwiadowcze. Krótko przed 
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Stadlandet (miał 23 lutego o godzinie 1.00 zna¬ 
leźć się w odległości 100 Mm od niego; między 
Stavangerem i Alesundem, stanowi umowną 
granicę Morza Północnego i Norweskiego). Za 
nim podążał King George V, eskortowany przez 
pozostałe niszczyciele, 

Choć kryptolodzy nie potrafili odczytać 
połowy przechwytywanych wówczas szyfrogra¬ 
mów Kriegsmarine (były przeznaczone dla wyż¬ 
szych oficerów i stąd dodatkowo kodowane), 
sztabowcy Admiralicji wiedzieli, że na morzu 
jest adm. Otto Ciliax, dowódca jej sił ciężkich, 
z có najmniej dwoma krążownikami, trzema 
niszczycielami i grupą torpedowców. Nietrudno 
było domyślić się podstawowego kursu i pręd¬ 
kości - założono, że są ro średnio 24 w - jego 
formacji. Ponieważ wspomniany samolot zo¬ 
stał zauważony, przyjęli, że przeciwnik skieruje 
się do baz w ujściu Łaby Wieczorem okazało się 
jednak, że byli w będzie, bo z Bletchley Park na¬ 
deszła wiadomość następującej treści: Dwa krą¬ 
żowniki i 5 niszczycieli weszły do Skudenesjjordu 
(leży on między Stavangerem i Haugesundem, 
na południe od Bergen), a ich dalszy rejs do 
Trondheim nastąpi w nocy z 22 na 23 lutego. 

Rano 22 lutego formacja Gliaxa, którą op¬ 
rócz Prinza Eugerut i Admirała Scheem tworzyły 
niszczyciele Friedrich Ihn, Richard Beitzen, Paul 
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Jacobi , Hermann Schoemann i Z25, opuściła 
Bergen. Została wykryta z powietrza po południu 
i zaatakowana przez dwie fale uzbrojonych w tor¬ 
pedy dwupłatowych Albacore owi Victoriousa, na¬ 
leżących do 817. i 832. Dywizjonu FAA (dziesięć 
maszyn w pierwszej i siedem w drugiej). Naloty 
nie przyniosły żadnego sukcesu, a trzy z nich 
zostały zestrzelone (zginął komplet lotników). 
Wcześniejsze próby odnalezienia Niemców przez 
torpedowe Beauforty Coastal Command nie po¬ 
wiodły się, również samoloty pokładowe nie 
miały szczęścia (dwa wysłane na zwiad przepad¬ 
ły w zamieci). Wobec tego Tovey rozkazał swo¬ 
im okrętom skierować się do Scapa Flow, dotarły 
tam wieczorem 23 lutego. 

ZASADZKA 

To, że do Trondheim zawinął tego dnia tylko je¬ 
den z krążowników Kriegsmarine, było zasługą 
brytyjskiej broni podwodnej. Dowodzący nią 
adm. Max Horton tak jakTovey otrzymywał na 
bieżąco informacje będące rezultatem żmudnej 
pracy kryptologów i one właśnie, w połączeniu 
z trafnymi wnioskami co do trasy, jaką będzie 
poruszać się zespół Ciliaxa, pozwoliły mu od¬ 
powiednio rozstawić podlegające mu jednostki. 
Były nimi Trident, Tum , Unbending i należący 
do floty Wolnych Francuzów Minewe. 

Ten pierwszy był okrętem, który odnosił 
największe sukcesy na północnych wodach. Miał 
za sobą 23 patrole, z których najbardziej udane 
były te między sierpniem a listopadem 1941 r., 
kiedy to operował na Morzu Norweskim, ko- 



S 22 lutego 1942 r. - stojące na pokładzie lotniskowca 
Ifictorious samoloty torpedowe Fairey Albacore tu i 
przed startem do nieudanego ataku na Admirała 
Scheera i Prinza Eugena. 


rzystając z rosyjskiej bazy Polamyj - w tym cza¬ 
sie zatopi! niemieckie frachtowce Ostpmasm 
(3030 BRT), Dmau II (2931 BRT) j Babia 
Laura (8561 BRT) oraz pomocniczy ścigacz 
okrętów podwodnych UJ 1213. Jego dowód¬ 
cą był od kwietnia 1940 r. kpt. mar. Geoffrey 
M. Sladen (1904-85) * odznaczony za te zasłu¬ 
gi bojowe Orderem Zaszczytnej Służby (DSO). 
Wśród kolegów w „branży 1 ’ słynął on z zupeł¬ 
nie nietypowego jak na Anglika temperamentu) 
przełożeni cenili natomiast to, że ren zapalczy¬ 
wy mgbysta (grał nawet w reprezentacji Anglii) 



nigdy nie odpuścił okazji do ataku (mniej im się żych jednostek, z których idącą na przedzie roz- 
podobało szastanie torpedami - Sladen rzadko poznał jako pancernik „kieszonkowy”, a tylną 
odpalał mniej niż cztery). Dalekie od dżentel- jako krążownik. Przed dziobem pierwszej z nich 
menskich maniery i skłonność do dużego ryzy- płynął niszczyciel, dwa inne podążały z boków 
ka nie czyniła go łubianym przez podwładnych, kolumny (w rzeczywistości były dwa, Hermann 

którzy jednak musieli przyznać, że dowódcy - Schoemann i Z25, reszta utraciła kontakt z for- 

zgodnie z jego niezachwianą wiarą - szczęście macją w nocy z powodu złej widzialności), 
faktycznie sprzyja. Sladen z miejsca zdecydował, że wystrze- 



S Brytyjski okręt podwodny Trident, który nazajutrz po bezskutecznym nalocie Albacore'6w storpedował i ciężko 
uszkodził Prinza Eugena. 


Rankiem 19 lutego Trident opuścił Lerwick 
na Szetlandach, kierując się w rejon na połu¬ 
dniowy zachód od Trondheim. Nie miał tam 
łatwego życia, bo został zaatakowany przez 
niemieckie śtigacze okrętów podwodnych i wy¬ 
buchy zrzuconych przez nic bomb głębinowych 
spowodowały sporo drobnych awarii mechani¬ 
zmów. Na swoje szczęście Sladen miał w załodze 
doświadczonego i upartego oficera mechanika, 
por. Thomasa Maswella (awansował on po woj¬ 
nie na kadm., był w larach 1965—67 szefem pio¬ 
nu szkolenia Royal Navy), który ze swoimi ludź¬ 
mi potrafił znaleźć sposoby by okręt nie musiał 
przedwcześnie wracać do bazy. Pozycja, na któ¬ 
rej miał czatować Tridew, była tak dobrze wyli¬ 
czona w sztabie Hortona, że 23 lutego Niemcy 
praktycznie weszli Sladcnowi pod wyrzutnie. 
O 5.51 zobaczył on z pomostu kiosku niewy¬ 
raźny kształt w namiarze 252 stopni i wkrótce 
w polu widzenia pojawiły się sylwetki dwóch du¬ 


li salwę ze wszystkich sprawnych wyrzutni czyli 
sześć z rur wewnętrznych oraz jedną z zewnętrz¬ 
nej nr 8 (Trideiit należał do pierwszej grupy jed¬ 
nostek typu 1', uzbrojonych w cztery wyrzutnie 
zewnętrzne )t jednorazowe” wycelowane w przód: 
parę w górnej części dziobu i parę po bokach kio¬ 
sku). O godzinie 6.02, gdy odległość między po¬ 
zostającym na powierzchni Tridentem i okrętami 
nieprzyjaciela wynosiła około 1800 m, rozkazał 
odpalić pierwszą. Po wystrzeleniu trzeciej uznał, 
że trzeba zejść pod wodę i dal sygnał do zanu¬ 
rzenia. Zamykając właz usłyszał eksplozję, ko¬ 
lejna nastąpiła 30 sekund później. Znalazłszy się 
w centrali dopiero po dłuższej chwili zauważył, że 
na tablicy służącej do przekazywania komend og¬ 
niowych pali się lampka „stop”. Było już za póź¬ 
no, by wznowienie odpalania miało sens, więc 
trudno się dziwić, że Sladen wpadł we wście¬ 
kłość. Winnym tego stanu był obsługujący tab¬ 


licę, niedostatecznie wyszkolony marynarz, któ- 
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ry nacisnął stosowny guzik usłyszawszy komendę 
„zanurzenie”. Żaden ż oficerów, zajętych pilno¬ 
waniem jej realizacji, nie zwrócił na to uwagi* 

O godzinie 6.07 operator hydroforni za¬ 
meldował dowódcy, że śruby jednego z okrętów 
zwalniają, a potem cichną. Po dwóch minutach 
któryś z niszczycieli zbliżył się do Tridenta, ale 
spodziewany kontratak nie nastąpił. Już pół go¬ 
dziny potem wokół brytyjskiego okrętu pano¬ 
wała kompletna cisza, więc Sladen wydał roz¬ 
kaz wyjścia na powierzchnię i wysłania raportu 
do dowództwa, w którym podał, że zaatakował 
Niemców na pozycji 63°12 , N-07°00 , E i uzy¬ 
skał na pewno jedno trafienie. Reszta patro¬ 
lu przebiegła bez godnych odnotowania wyda¬ 
rzeń, 19 marca jego okręt zawinął do Holy Loch. 
Pechowy marynarz musiał natychmiast zmustro- 
wać, natomiast Sladen zdał komendę i zajął się 
tworzeniem tajnej jednostki brytyjskich płetwo¬ 
nurków (opracował m.in. skafander dla nich). 


mym czasie opracowywano plany dwóch ope¬ 
racji: „Zauberflóte” (taki kryptonim nadano 
rejsowi powrotnemu Prinza Ęugena do Niemiec) 
i „Walzertraum” (jednoczesny rejs Lutzowa 
do Trondheim). Były to odpowiednio tytuły 
opery z muzyką W. A. Mozarta - „Czarodziejski 
flet” i operetki Oscara Straussa - „Czar walca”. 

BEAUFORTY W SZKOCJI 
I NA SZETLANDACH 

Po tym, jak Niemcy wyrwali się z Brestu, przerzu¬ 
cone wcześniej na lotniska bliżej bretońskiej bazy 
samoloty torpedowe Coastal Command wróciły 
do północno-wschodniej Szkocji, by znów „pil¬ 
nować Norwegii”. Podczas operacji „Cerberus” 
spośród trzynastu wysłanych do ataku maszyn 
utracono trzy, pozostałe znalazły się na lotni¬ 
skach w Wick i Leuchars. Na pierwsze z nich zo¬ 
stał przerzucony z St. Eval 86. Dywizjon, nato¬ 
miast na drugim bazował od marca 1941 r. 42., 



. 2 Niemiecki krążownik ciężki PrinzEugen wkrótce po wejściu do służby (nastąpiło to 1 sierpnia 1940 r). 


16 czerwca otrzymał wstęgę do swojego DSO za 
to, czego dokonał niecałe cztery miesiące wcześ¬ 
niej czyli poważne uszkodzenie Prinza Eugena. 

W swoim meldunku Sladen nie pomylił się 
- jedna z torped Tridenta była faktycznie celna. 
Uderzyła w samą końcówkę rufy krążownika, 
odrywając ją i sprawiając, że uszkodzona część 
konstrukcji do wręgi nr 6 (znajdowała się ona 
tuż przed trzonem steru) opadła, blokując płe¬ 
twę, wychyloną w tym momencie o 10 stopni, 
bo okręt wykonywał zwrot w prawo. Ponieważ 
atak nie został w ogóle zauważony, z krążownika 
został nadany meldunek o wpadnięciu na minę. 
Okręt na wszelki wypadek zastopował, a gdy 
okazało się, że może nadal płynąć o własnych 
siłach, ruszył dalej. Zakotwiczył w Lofjordzie, 
na północny wschód od Trondheim, obok Ad¬ 
mirała iEchem, Już 24 lutego rozpoznawczy 
Spitfire zdołał wykonać zdjęcie, które potwier¬ 
dzało informację o uszkodzeniu jego rufy uzy¬ 
skaną przez kryptologów. 

W następnych Tygodniach ekipy ze statku 
warsztatowego Huascatan odcięły cały „nawis”, 
wzmocniły najbliższą grodź i przymocowały do 
niej trzony dwóch sterów o dużo mniejszych 
płetwach, które było można obracać ręcznie, 
za pośrednictwem dużego kabestanu, przymo¬ 
cowanego do pokładu rufowego. W cym sa¬ 


do którego dołączył 217., mający swoją główną 
bazę na Thorney Island, a eskadrę uderzeniową 
w St. Eval. Rolę lotniska wysuniętego pełniło 
Sumburgh na Szetlandach, będące prawdziwym 
postrachem dla lotników. Położone na połud¬ 
niowym krańcu wyspy Mainland, 31 km od Ler- 
wick, miało dwa trawiaste pasy startowe, z mo¬ 
rzem po obu ich stronach. W odległości kil¬ 
ku kilometrów na zachód od niego znajdowało 
się wysokie wzniesienie (około 400 m n.p.m.), 
natomiast dużo bliżej, ku południowi - stume¬ 
trowa skała Sumburgh Head. Na domiar złego 
trafiła prognoza pogody nawet na kródd okres 
była dziełem przypadku, a rzadko panowała tam 
choćby znośna widzialność. 

19 mama do Trondheim wyruszył Adrftiral 
Hipper, eskortowany przez niszczyciele 224, 
Z26 i Z30 oraz torpedowce Tl 5, Tl6 i Tl 7. 
Choć kryptolodzy znów wcześnie ostrzegli o rym 
Admiralicję, ta niewiele mogła zrobić, bo Home 
Fleet (a więc i I /ictorim) byk zbyt daleko na 
północy, osłaniając konwoje do i z Murmańska. 
Po południu 20 marca na poszukiwanie niemie¬ 
ckich okrętów wyruszyły jednak Beauforty. Pięć 
z 42. Dywizjonu, w rym jeden mający niespraw¬ 
ne hamulce, wystartowało o 17,45 z Sumburgh. 
Tak jak pozostałe nie znalazły celu i zawróciły 
ku Szctkndom, tracąc po jakimś czasie ze sobą 
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kontakt z powodu wpadnięcia w gęste chmury. 
Mimo oblodzenia gażników większość pilotów 
postanowiła nie pozbywać się torpedy, bo w ba¬ 
zie nie było zapasowych. 

Tylko Australijczycy, F/O Ernest Birchley 
i F/O Rodney Archer, wylądowali pomyślnie. 
Pilot maszyny z niesprawnymi hamulcami wo¬ 
bec nieuchronnego zbliżania się końca pasa 
skierował ją w bok. Rezultatem manewru było 
„potrącenie” drewnianej chaty, a potem zapar¬ 
kowanego Blenheima , ale Beaufort zatrzymał się 
wreszcie (uszkodzenia okazały się niezbyt wiel¬ 
kie, został szybko naprawiony). Potem do lądo¬ 
wania podszedł „AW-D”, którego pilotem był 
W/Cdr Merwyn F. D. Williams, od niedaw¬ 
na dowódca dywizjonu. Tuż przed przyziemie¬ 
niem nie utrzymał on właściwej prędkości i sa¬ 
molot przechylił się w prawo, ciężko siadając na 
jednym kole. Goleń podwozia została złamana 
i po kontakcie płata z ziemią Beauforta ściąg¬ 
nęło z pasa prosto na drewniany budyneczek, 
pełniący rolę centrum kontroli lotów. Załoga 
samolotu wyszła z kraksy tylko z potłuczenia¬ 
mi i szybko opuściła wrak, który ogarnął pożar. 
Paru żołnierzy rzuciło się do gaszenia ognia, ale 
jeszcze szybciej uciekło, gdy Williams (jak od¬ 
notowano - oddalający się ostentacyjnie po¬ 
wolnym, „oficerskim” krokiem...) krzyknął ku 
nim, że jest w nim torpeda. Ta również się nie 
śpieszyła, eksplodując dopiero po 25 minutach 
od tak zakończonego lądowania (wybuch spo¬ 
wodował wokół spore zniszczenia). Najgorszy 
los spotkał natomiast załogę Beauforta , któ¬ 
ry rozbił się i spłonął koło Lerwick (jego pi¬ 
lot zgłaszał wcześniej problemy z silnikami i za¬ 
miar wodowania) - ocalał z niej tylko ciężko 
ranny tylny strzelec. Warto dodać, że identycz¬ 
nie zakończył się, krótko po północy, lot jed¬ 
nej z maszyn 42. Dywizjonu, które wystarto¬ 
wały z Leuchars, natomiast te z 86. powróciły 
w komplecie do bazy. 

W następnych tygodniach Beauforty wyko¬ 
nywały loty patrolowe (były to operacje okre¬ 
ślane kryptonimem „Rover”, polegające na wy¬ 
syłaniu w dany rejon z reguły pojedynczych, 
uzbrojonych w torpedy maszyn, które atakowały 
przygodnie napotkane jednostki) i szkoleniowe, 
czekając na kolejną okazję do ataku na niemie¬ 
ckie okręty. Te drugie zostały zintensyfikowane 
na początku maja, przerwał je 6 tm. alarm, któ¬ 
ry okazał się fałszywy (6 maszyn wysłanych nad 
Skagerrak otrzymało w połowie drogi rozkaz za¬ 
wrócenia). Ponieważ do dyspozycji były już da- 
lekodystansowe Beaufigbtery, które mogły za¬ 
pewnić samolot torpedowym osłonę myśliwską 
ł, dzięki uzbrojeniu w działka 20 mm, tłumić 
ogień przeciwlotniczy szkolenie obejmowało 
wspólne lot)', 9 maja nad wodami Firth ofForth 
trenowały z nimi Beauforty 42. Dywizjonu, 
Przechodzenie z szyku „podróżnego” do bojo¬ 
wego w przypadku skrajnych wymagało nadra¬ 
biania dystansu i stąd gwałtowniejszych mane¬ 
wrów. Bardziej doświadczeni piloci nie byli tymi 
zachwyceni i ostrzegali Williamsa, który niektó¬ 
rym mocno ustępował pod względem ilości go¬ 
dzin w powietrzu. Ten nic chciał wprowadzić 
proponowanych zmian i zrobił to dopiero po 
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tym, jak 11 maja doszło do tragicznej w skut¬ 
kach kolizji. Beaufort pilotowany przez F/Sgt 
B. F. J. Pagea stracił wówczas usterzenie i we- 
rżnął się w wodę (z załogi nikt nie ocalał). Drugi 
miał roztrzaskaną przednią część kadłuba po 
uderzeniu w ogon pechowca, ale pilot mimo 
huraganu w kabinie zdołał utrzymać nad nim 
kontrolę i pomyślnie wylądować w Leuchars. 
Półtorej godziny później, ochłonąwszy i prze- 
siadłszy się na inną maszynę, wrócił w powie¬ 
trze, bo ćwiczenia były kontynuowane. 

ŚWIETNA POGODA, ALE... 

Kolejne informacje o planowanym przerzu¬ 
cie ciężkich jednostek Kriegsmarine z i do 
Norwegii nadeszły z Bletchley Park pod ko¬ 
niec pierwszej dekady maja, a nasilone loty roz¬ 
poznawcze przyniosły skutek 16 tm. Najpierw 
na wodach Skagerraku został odnaleziony ze- 


niemal gładkie, Pńnz Eugen rozwinął 26 w, ale 
kłopoty ze sterowaniem sprawiły , że szybko 
musiał zwolnić. Osłona myśliwska (tworzyły ją 
wówczas dwie pary Bf 109 z I/JG5, będące ko¬ 
lejną zmianą w „sztafecie”) opuściła go o 22.55, 
niecałe pół godziny potem okręty Kriegsmarine 
minęły Stadlandet. 

Już 17 maja, o godzinie 00.58, na krążow¬ 
niku ogłoszono alarm lotniczy, bo obserwatorzy 
zauważyli nadlatujące Beauforty. Ponieważ noc 
była wyjątkowo ciemna, a Niemcy mocno zwol¬ 
nili, by ślady torowe mniej rzucały się w oczy, 
samoloty przeleciały za rufami okrętów, nie za¬ 
uważając celu. Dwa Hudsony , wysłane na zwiad 
o 00.30, również powróciły z niczym. Po stro¬ 
nie plusów Brytyjczycy zapisali to, że wszystkie 
Beauforty szczęśliwie powróciły do bazy, podob¬ 
nie jak 6 Hampdenów , które zrzuciły miny koło 
Haugesundu. 


Wspomniany Mosquito wystartował Leu¬ 
chars o godzinie 10.15, by sprawdzić odcinek 
między Bergen i latarnią morską Lista (najbar¬ 
dziej wysunięta na południowy wschód w Nor¬ 
wegii, na pozycji 58°06’33” N-06°34 , 02”E). 
Nadany o 12.26 meldunek mówił o pancerniku 
„kieszonkowym”, na pozycji 59°40 , N-05°23 , E, 
idącym na północny wschód z prędkością 15 w. 
Dopiero po powrocie samolotu do bazy i wywo¬ 
łaniu zdjęć okazało się, że to Pńnz Eugen, który 
już o 12.45 zmienił kurs ku Karmsundowi, po 
tym jak Brinkmannowi zameldowano o zakoń¬ 
czeniu trałowania. Niecałe trzy godziny póź¬ 
niej załoga kolejnego Mosquito wypatrzyła jego 
okręt, gdy wychodził z cieśniny (był na pozy¬ 
cji 59°12’N-05°22 , E). Ponieważ jednak rozkaz 
mówił także o szukaniu Lutzowa , meldunek zo¬ 
stał nadany dopiero po ukończeniu przelotu 
na zadanej trasie, w drodze powrotnej do bazy. 



5 Zniszczona przez wybuch torpedy Tridenta rufa niemieckiego krążownika, już po częściowym demontażu. Po prawej: rufa Prinza Eugena po zakończeniu prac przez ekipy 
ze statku warsztatowego Huascaran. 


spół z Lutzotuem (operacja „Walzertraum” roz¬ 
poczęła się 15 maja, krążownikowi towarzyszy¬ 
ły cztery niszczyciele i eskortowiec FI. Mineroe 
i Unbending nie zdążyły przechwycić formacji, 
która dwa dni później dotarła do Kristiansandu, 
a 20 maja do Trondheim) a o godzinie 16.30 
Mosquito z bazującej w Leuchars No. 1PRU na¬ 
tknął się w pobliżu Trondheim na trzy niemie¬ 
ckie okręty, płynące z dużą prędkością na po¬ 
łudniowy zachód. Ponieważ zadaniem załogi 
samolotu było sfotografowanie okolic portu, nie 
przerwała ona ciszy radiowej i w rezultacie do¬ 
wództwo Coastal Command dowiedziało się, że 
Pńnz Eugen wyszedł w morze dopiero o 19.50, 
po powrocie samolotu do bazy. Sztabowcy obli¬ 
czyli, że formacja nieprzyjaciela powinna dotrzeć 
około północy w pobliże Stadlandet i o 23.30 
wystartowało z Sumburgh sześć Beaufortów , 
a niecałe dwie godziny później z Wick dziewięć 
należących do 86, Dywizjonu (217- Dywizjon 
był już w drodze na Maltę), 

Obiekt ich poszukiwań wyruszył w rejs do 
Kilonii o 11.00. Prawie cztery godziny później 
dołączyły do niego dwa niszczyciele, a od 15.26 
osłaniany był także z powietrza, przez czwórkę 
dwusilnikowych myśliwców Bf 110. Niedużo 
przez 16.00, korzystając faktu, że morze było 


Od godziny 6.00 niemieckie okręty pły¬ 
nęły z prędkością 20, a niedługo potem 26 w, 
ale niecałe dwie godziny później musiały moc¬ 
no zwolnić z powodu kłopotów Prinza Eugena 
z napędem. Przed południem dowódca krążow¬ 
nika, kmdr Helmuth Brinkmann, otrzymał in¬ 
formację o zaminowaniu Karmsundu (cieśnina 
na południe od Haugesundu, między wschod¬ 
nim brzegiem wyspy Karmoy, a kontynental¬ 
ną częścią Norwegii) przez samoloty wroga. 
Ponieważ chcąc kontynuować rejs musiałby 
skierować okręt na otwarte morze, by opły- 
nąć wyspę Karmoy od zachodu, postanowił po¬ 
czekać na przenałowanie trasy i rzucić kotwice 
w fiordzie na północ od Haugesundu. W trak¬ 
cie krótkiego rejsu kursem 45* odnalazł go 
Mosquito ł Leuchars. 

Niepowodzenie nocnego wypadu Beaufor¬ 
tów sprawiło, że od świtu wody między Bergen 
i Stavangerem przeszukiwała zwiększona liczba 
samolotów zwiadowczych. Oczekiwany meldu¬ 
nek nie nadchodził, ale godzinie 9.15 do do¬ 
wództwa Coastal Command dotarła informacja 
(będąca być może wynikiem pracy krypto!o- 
gów), że sześć godzin wcześniej Pńnz Eugen był 
na pozycji 61°24 1 N-05 n 03 < E (około 83 km na 
północ od Bergen). 


W dowództwie 18. Grupy Coastal Command 
rozszyfrowano go o 16.35. 

Krótko ptzed godziną 17.00 dowódcy baz 
w Leuchars i Wick zostali poinformowani, 
że Pńnz Eugen powinien być w pobliżu Listy 
o 19.30 (lotnicy ocenili prędkość niemieckich 
jednostek na 17-20 w). Zgodnie z przygotowa¬ 
nym już wcześniej planem maszyny 42. Dywi¬ 
zjonu miały dotrzeć do brzegów Norwegii w re¬ 
jonie Mandalu (na wschód od Listy), a 86. koło 
wyspy Egeroy (na północny zachód od latar¬ 
ni). Po skręcie odpowiednio w lewo i w pra¬ 
wo samoloty powinny były wziąć Niemców 
w kleszcze, atakując w krótkim odstępie czasu 
lub może nawet jednocześnie. Start Beaufortów 
(w tym dniu do dyspozycji było ich 27:12 z 42. 
i 15. z 86. Dywizjonu) powinien bvł nastąpić 
w ciągu następnej godziny. W sztabie Coastal 
Command postanowiono, że piętnastce z Wick 
oprócz czterech Beaufighteróto (po parze z 235- 
i 248, Dywizjonu) będzie towarzyszyć gru¬ 
pa Hudsonów 4B. i 608. z zadaniem „dywersyj¬ 
nego” obrzucenia Niemców bombami (każdy 
zabrał cztery po 127 kg) z większej wysoko¬ 
ści. Miały one podążać nad cel i atakować in¬ 
dywidualnie, odciągając ogień przeciwlotniczy 
i myśliwce. W Leuchars uznano, że dużo lep- 
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2 Bristol Beaufort z 42. Dywizjonu przygotowany do startu. 

szym rozwiązaniem będzie użycie zamiast nieb 
Blenheimów z bazującej tam eskadry kanadyj¬ 
skiego 404. Dywizjonu. Do udziału w operacji 
wyznaczono sz esc z tych maszyn, a pilotom po¬ 
lecono, by po odnalezieniu niemieckich okrę¬ 
tów rozrzucili się szeroko i wykonali niskie zaj¬ 
ścia od obu ich burt, udając atak torpedowy. 
Natomiast Beaufightery w obu formacjach miały 
najpierw ostrzelać jednostki eskortujące Prinza 
Eugena , a następnie, tak jak Blenkeimy, atako¬ 
wać myśliwce Luftwaffe. 

O godzinie 17.51 z Wick jako pierwszy 
Beaufort wystartował ten z oznaczeniem bocz¬ 
nym „BX-G”, pilotowany przez Australijczyka 
S/Ldr. Jimmy ego Hyde a, dowódcę 86. Dywi¬ 
zjonu. Ostatni wzniósł się w powietrze o 18.09, 
po nich przyszła kolej na Beaufightery . Przewi¬ 
dywano, że formacja znajdzie się nad celem oko¬ 
ło 20.10. Poprzedziła ją dziewiątka Hudsonów , 
startujących między 17.40 i 18.00. Gdy okazało 
się, że samoloty z Leuchars opuszczą bazę później 
niż zakładano (zrobiły to między 17.50 i 17.58), 
a tym samym zaatakują wroga około 20.30, 


mym szansa na udany atak wydawała się napraw¬ 
dę duża. 

Nie wszystko jednak „zagrało”. O 17.19 
z Wick wystartował na zwiad Beaufighter 235. Dy¬ 
wizjonu, pilotowany przez F/O Ourera, który 
wypatrzył Prinza Eugena, eskortowanego przez 
cztery mniejsze jednostki, o 19.06. W wysłaniu 
meldunku natychmiast przeszkodziła najpierw 
konieczność ucieczki przed Bf 109, a potem 
kłopoty radiooperatora ze „złapaniem” sztabu 
18. Grupy (ostatecznie nadał on wiadomość do 
Wick). Strata czasu i paliwa sprawiła, że Ourer 
postanowił już nie wracać nad niemieckie okrę¬ 
ty (wylądował w Leuchars o 20.56), jednak gor¬ 
sze było to, że podana w jego meldunku pozy¬ 
cja, 58°30N-05°35E, lokowała Niemców około 
20 km na północ od tej, na jakiej faktycznie 
byli. Na domiar złego przy wysyłaniu tej infor¬ 
macji Beaufortom fatalną pomyłkę popełnił ra¬ 
diooperator z 18. Grupy, który jako czas zauwa¬ 
żenia celu podał czas startu Beaufightera. 

Hyde, prowadzący czternaście maszyn („BX-A” 
miał kłopoty z prawym silnikiem i zawrócił, 


się duże lotnisko Luftwaffe. Bazował tam m.in. 
dywizjon Bf 109 E/F Z.I/JG5, którą poderwa¬ 
no w powietrze krótko przed 20.00. Powodem 
alarmu było wykrycie przez radary nadlatują¬ 
cych Hudsonów , więc pomysł wysłania ich do 
ataku okazał się kiepski. Pech formacji Hyde 5 a 
polegał również na tym, że „dywersanci” z po¬ 
wodu czyjegoś niedopatrzenia nie mieli łącz¬ 
ności z 86. Dywizjonem, więc choć widziano 
z nich niemieckie okręty i zły skręt Beaufortów , 
sprowadzenie maszyn torpedowych na właściwy 
kurs było niemożliwe. 

Hyde, nie widząc celu, zawrócił już po pię¬ 
ciu minutach lotu na północ. Wcześniej, oko¬ 
ło 19.55, pojawiły się w pobliżu trzy Bf 110. 
Trzymały się one z dala, jednak doskonale wi¬ 
doczne były startujące Bf 109, które przystąpi¬ 
ły do ataku parę minut po dwudziestej. Samolot 
dowódcy dywizjonu musiał się bronić przed 
trzema i tylny strzelec Hydea niechcący wpako¬ 
wał serię w nos „BX-K”, ale szczęśliwie nie spo¬ 
wodował bratobójczych strat. Jego „kolega po 
fachu” z tejże maszyny zgłosił podpalenie silni¬ 
ka Bf 109. Członkowie załogi „BX-V”, którego 
pilotem był F/Sgt Atkinson, widzieli zestrzele¬ 
nie któregoś z Beaufortów przez artylerię prze¬ 
ciwlotniczą z pobliskiego brzegu (niemieccy ar- 
tylerzyści z nadbrzeżnych baterii plot. zgłosili 
zestrzelenie 17 maja czterech maszyn wroga), 
potem koniec kolejnego (strącony przez myśli¬ 
wiec miał jeszcze torpedę, która wybuchła, gdy 
uderzył w wodę), strącenie przez Bf 109 „BX- 
W” F/O Eslera (odnotowano, że była wów¬ 
czas 20.23, a samolot miał lewy silnik w ogniu) 
oraz wpadnięcie do wody dymiącego myśliwca. 
Potwierdzone przez innego pilota zestrzelenie 
zgłosił F/Lt Firmin z „BX-T”. Zdaniem pilota 
„BX-S”, który odniósł uszkodzenia, myśliwców 
było dwadzieścia; z samolotu tego widziano roz¬ 
bicie się dwóch Beaufortów i trzech maszyn wro- 



w ostatniej chwili wstrzymano stan trójki Lock- 
heedów i wzniosły się one w powietrze między 
18.19 i 18.23. Pogoda była idealna - niebo nad 
morzem bez jednej chmury na całej trasie, wi¬ 
dzialność bardzo dobra. Oznaczało to, że nie bę¬ 
dzie problemu z odnalezieniem celu i tym sa- 


lądując pomyślnie na jednym po pozbyciu się 
torpedy), poznał treść szyfrogramu krótko 
przed tym, jak w polu widzenia pojawił się ląd. 
Ponieważ należało przyjąć, że cel jest jeszcze 
na północ od Egersundu, poprowadził forma¬ 
cję w lewo, ku Stavangerowi, gdzie znajdowało^ 
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ga. F/Sgt Dały GBX ł -F”) widział o 20.20 jak 
atakujący z lewej Bf 109 zestrzelił „BX-L rt (jego 
pilotem był F/Sgt Hurrell), a najbardziej po¬ 
dziurawiony i ostami powrócił do bazy „BX-D lł 
F/O KeIłowa. Tylny strzelec z tej załogi został 
poważnie ranny, ale „pozwoliłsobie” stracić przy- 


















tomność dopiero wtedy, gdy Niemcy zakończy¬ 
li pościg, natomiast przedniemu (był nim nawi¬ 
gator) przyznano zestrzelenie. 

Ostatecznym bilansem bezładnej ucieczki, 
podczas której zdecydowana większość Beau¬ 
fortów musiała pozbyć się torped, była utrata 
czterech maszyn z załogami (oprócz wymienio¬ 
nych były to jeszcze „BX-E” i „BX-U”, piloto¬ 
wane przez F/Sgt Forda i Angelo) oraz poważ¬ 
ne uszkodzenie dwóch. Beaufightery nie na wiele 
się przydały, jeden z nich, należący do 248. Dy¬ 
wizjonu, z trudem dociągnął do bazy Warto 
również dodać, że trzy spośród zestrzelonych za¬ 
łóg odbywały swój pierwszy lot bojowy 

OSTATNI ATAK 

Tak niefortunna dla 86. Dywizjonu błędna wia¬ 
domość nie miała znaczenia dla 42., który mu¬ 
siał skręcić we właściwą stronę. Wobec tak do¬ 
brej widzialności nie można było przeoczyć 
Niemców, jednak przyjęcie, że lot na północny 
wschód potrwa dłużej, miało negatywne kon¬ 
sekwencje, bo zauważone myśliwce nie zostały 
odebrane jako symptom obecności celu. Na do¬ 
miar złego cała formacja leciała nisko, a okrę¬ 
ty Kriegsmarine płynęły blisko stromego brzegu 
(sylwetki były ledwo widoczne na jego tle), więc 
zostały zauważone późno (około kwadransa po 
skręcie samolotów w lewo, o 20.15) i stanowiło 
to spore zaskoczenie. 

Niemieckie jednostki znajdowały się w odle¬ 
głości 6-7 Mm od samolotów, po prawej. 
Z krążownikiem płynęły niszczyciele Z 25 
i PaulJacobi oraz torpedowce Tli i Tl2, roz¬ 
stawione wokół niego od strony otwartego mo¬ 
rza. Eskortę powietrzną tworzyły natomiast 
Bf 109 E-7 z 9. eskadry należącej do III/JG1, 
którą 14 maja przerzucono z Judandii na lot¬ 
nisko Kjevik koło Kristiansandu w związku 
z operacjami „Czarodziejski flet” i „Czar walca”. 
Na czas rejsu do Niemiec uzbrojenie przeciwlot¬ 
nicze krążownika ciężkiego Prinz Eugen nie zo¬ 
stało wzmocnione - było to zbędne, ponieważ 
jeszcze przed wyjściem z Brestu zainstalowano 
na nim dodatkowo pięć stanowisk poczwórnie 
sprzężonych działek 20 mm. Natomiast każdy 
z niszczycieli miał na pokładzie cztery działka 
37 mm i sześć (osiem?) 20 mm, torpedowce zaś 
odpowiednio jedno i trzy. 

O godzinie 20.01 ogłoszono na wszyst¬ 
kich niemieckich okrętach alarm lotniczy z po¬ 
wodu zauważenia nadlatującego Hudsonu, Była 
to maszyna z 4. Dywizjonu, pilotowana przez 
F/O Johamena, który - obawiając się niemie¬ 
ckich myśliwców (zupełnie niepotrzebnie, bo 
mieli oni tak jak artylerzyści rozkaz ignorowa¬ 
nia wysoko lecących samolotów) - bardzo szyb¬ 
ko zwolnił ładunek (bomby spadły daleko od 
niemieckich okrętów) i ruszył z powrotem do 
bazy „Dywersja” miała więc tylko ten rezultat, 
że gdy parę minut porem Niemcy zauważyli for¬ 
mację Williamsa. w namiarze 115 stopni, mogli 
natychmiast otworzyć ogień ze wszystkich luf 
W przypadku krążownika jako pierwsze odda¬ 
ły jedną salwę armaty 203 mm, potem do ak¬ 
cji weszły 105 mm (wystrzeliły łącznie 94 po¬ 
ciski) oraz działka 37 (486 pocisków) i 20 mm 
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(2082), W raporcie oficera dowodzącego arty¬ 
lerią znalazły się zapisy o strąceniu czterech ata¬ 
kujących maszyn między 20.21 i 20.24. Pilot 
pokładowego wodnosamolotu Arado Ar 196 
zgłosił zestrzelenie jeszcze jednej, natomiast do¬ 
wódca torpedowca Tl2 dwóch. 

Podczas odprawy przedstartowej Williams 
zdecydował, że Beauforty utworzą dwie fale po 
sześć maszyn i on poprowadzi pierwszą, ata¬ 
kując cel od rufy a F/Lt John S. Dinsdale dru¬ 
gą, nadlatując od dziobu z prawej. Każda z szó¬ 
stek została podzielona na liderów i lecących za 
nimi w odległości 180 m prowadzonych, ma¬ 
jących czekać na to, co zrobi Prinz Eugen i rea¬ 
gować w zależności od tego. Spóźnione zauwa¬ 
żenie celu sprawiło jednak, że tylko druga fala 
mogła od razu przystąpić do ataku. Dinsdale 
poprowadził ją w lukę między czołową parą 
jednostek eskorty i tą po prawej burcie krą¬ 


czyciela, gdy zwolnił torpedę, ostrzeliwany także 
przez Bf 109. Odbijając w lewo, zobaczył płoną¬ 
cy na wodzie samolot. 

Drugą trójkę zaatakowały cztery myśliw¬ 
ce. Aż trzy rzuciły się na samolot Petta, ale jego 
strzelec, ku własnemu zaskoczeniu, zniechęcił je 
do zbliżenia się jedną długą serią (jak stwierdził 
potem, piloci musieli być nowicjuszami, bo zaj¬ 
ście było kiepsko skordynowane i mało zdecy¬ 
dowane). Kerr, lecący po lewej ręce Petta, wyko¬ 
nał w dobrym momencie unik i niemiecki pilot 
spudłował. Atak sprawił jednak, że zrzucił na¬ 
prędce torpedę, identycznie jak dwaj koledzy. 

Gdy Beauforty odlatywały, strzelcy widzie¬ 
li na wodzie trzy palące się lub tonące wraki sa¬ 
molotów. Po powrocie do bazy okazało się, że 
wszystkie należały do szóstki prowadzonej przez 
Williamsa. Choć trzymanie się planu nie miało 
już sensu, dowódca 42. Dywizjonu poprowadził 



żownika, zamierzając zrzucić torpedę z jak naj¬ 
mniejszej odległości i następnie zatoczyć krąg 
wprawo, przed jego dziobem. Oznaczało to wy¬ 
stawienie się na ogień z niszczycieli, jednak li¬ 
czył na to, że Beaufightery, które ruszyły z miej¬ 
sca ku nim, zdołają choć trochę osłabić ostrzał. 
Jego bocznymi byli F/Sgt Nichol (lewy) i Sgt 
Whiteside (prawy), za nim lecieli weteran F/Lt 
Pett (brał udział w ataku na Lutzowa oraz trójkę 
z Brestu, miał najdłuższy oprócz Dmsdale’a staż 
w dywizjonie) oraz F/O Kerr i F/O Dewhurst, 
mający za sobą nieudany atak podczas operacji 
„Cerberus”, 

Jeszcze zanim Prinz Eugen otworzył ogień, 
do kontrakcji przystąpiły myśliwce (Dinsdale 
napisał w raporcie, że było ich dwadzieścia, 
z pewnością przesadzając autorowi nie udało 
się ustalić, ile Bf 109 tworzyło osłonę formacji 
Brinkmanna wieczorem 17 maja), Dinsdale nie 
był atakowany, ale nie wytrzymał ostrzału prze¬ 
ciwlotniczego i nic nie wyszło z jego zamiaru 
rzucenia torpedy blisko celu - zwolnił ją, gdy 
odległość wynosiła jakieś 1800 m. Wydawało 
mu się, że powinna trafić, zauważył wybuch mi¬ 
nutę później, potem drugi. Zaraz po nim rzucił 
torpedę Whiteside, który także wykonał ciasny 
skręt w prawo. W tym czasie krążownik odbił 
w przeciwną stronę, ku brzegowi. Nichol zbli¬ 
żał się nadal do okrętu i jego zwrot sprawił, że 
wstrzymał się ze zrzutem. Był jakieś 900 m od 
celu i mniej niż 600 od zasłaniającego go nisz¬ 


ją w lewo, zataczając krąg w celu wyjścia za rufę 
Prinza Eugena . Wbrew założeniom Beauforty 
utworzyły tyralierę, na której lewym skraju le¬ 
ciał pilotowany przez Kanadyjczyka P/O Ral¬ 
pha Manninga (26 października 1942 r. pilot 
ten, już w 47. Dywizjonie, storpedował pod 
Tobrukiem włoski zbiornikowiec Proserpina 
[6869 BRT], pozbawiając Afrika Korps paliwa 
w kluczowym momencie bitwy pod El Ala- 
mein), po którego prawej ręce lecieli kolejno 
Birchley, Williams, Archer, F/O McKern (jesz¬ 
cze jeden Australijczyk) i na prawym skraju 
F/O Oughton. 

Zanim maszyny zdążyły znaleźć się na kur¬ 
sie do zrzutu, samolot Birchleya przeżył już dwa 
ataki myśliwca. Gdy znalazł się jakąś milę od 
krążownika, w kolejnym zajściu niemiecki pilot 
wpakował długą serię w prawy silnik Beauforta. 
Uszkodzona maszyna nie dała się już opanować 
i wpadła do wody ale mimo dość twardego lą¬ 
dowania wszyscy członkowie załogi zdążyli się 
z niej wydostać na czas. Wbrew wysiłkom ra¬ 
diooperatora i Strzelca, którzy zrobili to pierw¬ 
si, zwolnienie pontonu okazało się niemożliwe. 
Lotnicy pływali dzięki kamizelkom r ar linko¬ 
wym, trzymając się razem i po 20 minutach zo¬ 
stali podniesieni na pokład niszczyciela, który 
w tym celu musiał zmienić kurs i zwolnić. 

Nie miały tyle szczęścia załogi Archer a (był 
on odznaczony Zaszczytnym Krzyżem Lotni¬ 


czym za udział w akcji 12 lutego) i Williamsa. 
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Samolot pierwszego z nich rozpadł się, trafio¬ 
ny przez pocisk z Prinza Eugena (widział to pi¬ 
lot Blenhelma; ciało górnego Strzelca morze wy¬ 
rzuciło na brzeg Norwegii) . Z tonącego Beauforta 
Williamsa zdołał wydostać się oprócz pilota tylko 
nawigator, Kanadyjczyk W/O Alan H.A. Morris. 
Podobnie jak obaj strzelcy, Morris latał wcześ¬ 
niej z Rayem Loveittem i był przy tym, jak ten 
storpedował Lutzowa (doszło do tego 13 czerw¬ 
ca 1941 r., zdarzenie zostało opisane w arty¬ 
kule W. Holiddego w „Morze Statki i Okręty” 
nr 6/2011). Mimo ukończenia tury bojowej po¬ 
zostawał jeszcze w dywizjonie i zgodził się na lot 
z Williamsem, zastępując „etatowego” nawigato¬ 
ra, który zachorował. Decyzja ta kosztowała go 
życie, bo choć uratowany przez Niemców zmarł 
w szpitalu w następstwie odniesionych ran. 

Atakowany przez myśliwiec Manning wy¬ 
konał udany unik w lewo. Wyrównawszy kurs 
zobaczył, że jest w prawej ćwiartce rufowej 


kiepsko świadczyło o umiejętnościach niemie¬ 
ckiego pilota. Kolejny Bf 109 został odpędzony 
przez Beaufightera , natomiast trzeciemu udało 
się trafić w wieżyczkę. Strzelec nie został ranny, 
ale był tak oszołomiony, że na kilka minut mu¬ 
siał zastąpić go radiooperator. Wystrzelił on dłu¬ 
gą serię do trzeciego myśliwca, skutecznie znie¬ 
chęcając pilota do zbliżenia się. 

Gdy emocje opadły, Manning polecił swo¬ 
im ludziom wyrzucić z maszyny, co tylko się da. 
W trakcie pozbywania się amunicji do Beauforta 
podleciał Bknheim „EE-O”, pilotowany przez 
F/Sgt Butlera, co sprawiło, że pilot postanowił 
„ciągnąć” na macierzyste lotnisko. Przy lądowa¬ 
niu w Leuchars, o 22.40, emocje powróciły - 
wypuszczenie podwozia okazało się błędem, bo 
Manning stracił kontrolę nad maszyną i nie po¬ 
trafił jej zmusić do przyziemienia, więc po prze¬ 
leceniu dwóch trzecich pasa wciągnął koła i posa¬ 
dził Beauforta na brzuchu, „orząc” prawie 40 m. 







Prinza Eugena i wdusił przycisk zwolnienia tor¬ 
pedy gdy ocenił dystans do celu na trochę po¬ 
nad 700 m. Chciał wreszcie skręcić i uciekać 
spod ognia przeciwlotniczego, ale akurat wtedy 
pod jego samolotem nastąpił wybuch, Beaufort 
z miejsca przestał dobrze słuchać sterów i piloto¬ 
wi udało się tylko opanować ześlizg ku wodzie. 
Jego maszyna przeleciała tuż nad krążownikiem 
z przechyleniem na lewy płat, ale jakimś cudem 
nie została już ani razu trafiona (Niemcy od¬ 
notowali, że była ona ostrzeliwana także z Z25 
1 Jacobiega). Krótko potem Manning zróżnico¬ 
wał obroty silników i w ten sposób wyrównał 
lot, a następnie przyjął kurs na południe, wypro¬ 
wadzając Beauforta spod ognia artylerii przeciw¬ 
lotniczej. Nie oznaczało to końca kłopotów, bo 
tylny scrzdec zameldował, że widzi za ogonem 
trzy myśliwce. Atak pierwszego z nich zakoń¬ 
czył się chybieniem, co - zważywszy na lakt, że 
Manning nie był w stanie wykonywać uników- 
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Pilot wiedział już wcześniej, że ogon jest posieka¬ 
ny przez odłamki, jednak przy oględzinach samo¬ 
lotu okazało się też, że cięgła sterów mogły w każ¬ 
dej chwili ulec zerwaniu, co oznaczało zagładę, 
McKern i Oughton, atakowani przez my¬ 
śliwce, zrzucili torpedy prawe razem, z odle¬ 
głości około 1100 m. Ich samoloty nie odniosły 
uszkodzeń i nie były ścigane. Lecąc razem dogo¬ 
niły należącego do 235, Dywizjonu Beaufightera 
„LA-A” z dymiącym prawym silnikiem (był to 
rezultat ognia przeciwlotniczego z niszczyciela), 
którego pilot zasygnalizował po pewnym czasie 
zamiar wodowania. Gdy co zrobił, ponton ra¬ 
tunkowy nie napełnił się, więc Oughton posta¬ 
nowi! zrzucić swój. Podleciał dobrze, ale zwol¬ 
nienie nastąpiło z opóźnieniem i spadł on daleko 
od pływających lotników. Dużo lepiej zakończył 
się „nalot” Bhiheima ?1 EE-P \ którego pilotem 
byl S/Ldr McHardy Wysłane z obu samolotów 
meldunki z pozycją zwodowania sprawiły, że pe^ 



chowcy, F/O Saffodini i Sgt Taylor, zostali po¬ 
tem uratowani przez łódź ratowniczą. 

Mimo udawanego ataku na okręty, żadne¬ 
go z Blenheimów 404. Dywizjonu nie trafiły po¬ 
ciski artylerii przeciwlotniczej, jednak „EE-M”, 
którego pilotem był dowódca jednostki, W/Cdr 
Woodruff, został zaatakowany przez Bf 109 
i nawigator odniósł poważne obrażenia. Kana¬ 
dyjczycy parę razy przeszkodzili niemieckim 
myśliwcom w atakowaniu Beaufortów , a po¬ 
tem potrafili być pomocni i to zostało docenio¬ 
ne przez dowództwo w postaci paru odznaczeń 
za tę akcję. Krótko po odlocie maszyn torpe¬ 
dowych Niemców obrzuciły bombami (bar¬ 
dzo niecelnie) dwa Hudsony z 608. Dywizjonu, 
pozostałe powróciły do bazy z ładunkiem. Nie 
było wśród nich maszyny F/O Paisleya, która 
przepadła bez śladu, być może zestrzelona przez 
Bf 109 z9./JGl. 

PODSUMOWANIE 

O godzinie 21.57 Brinkmann rozkazał odwołać 
alarm lotniczy, krótko potem myśliwce odlecia¬ 
ły. Nazajutrz o 21.15, już bez dalszych przygód 
po drodze, PrinzEugen dotarł do Kilonii. To, że 
atak zakończył się niepowodzeniem, Admiralicja 
wiedziała wkrótce dzięki kryptologom - wy¬ 
buchy widziane przez Dinsdale a i innych lot¬ 
ników, były rezultatem zawodności zapalni¬ 
ków torped (podejrzewał tak np. Dewhurst). 
Niemcy w swoich raportach potwierdzili to, do¬ 
dając, że atak był wykonany kiepsko, bo do wy¬ 
manewrowania podwodnych pocisków wystar¬ 
czyły dwa zwroty. 

Piloci z JG 5 zgłosili zestrzelenie 18 samolo¬ 
tów wroga, w tym siedemnastu Beaufortów i jed¬ 
nego Hudosna\ sześciu przypisało sobie po dwie 
maszyny. Jednostka ta straciła w związku z opi¬ 
saną wyżej akcją pięć Bf 109 (dwa rozbiły się 
podczas startu - Bf 109 F Uffz Josef Retlinger 
i Bf 109 E-7 z 4. Jagdschutze 3, jeden wylądował 
przymusowo w morzu z powodu awarii silnika, 
jeden uszkodzony w walce rozbił się przy lądo¬ 
waniu, a jeden został zestrzelony) oraz jednego 
pilota. Piloci JG 1 zgłosili zestrzelenie sześciu sa¬ 
molotów nieprzyjaciela (2 Hudsonów , 2 Blen¬ 
heimów i 2 Beaufortów) , ale na pewno mogli na 
swoim koncie zapisać tylko maszynę Birchleya. 
W ich przypadku nie było strat własnych. W su¬ 
mie niemieccy piloci odnotowali aż 24 zestrze¬ 
lenia, podczas gdy straty Brytyjczyków wynio- 
sy dziesięć samolotów - 3 Beauforty z 42. Sqn, 
4 Beauforty z 86. Sqn, Beaufighter z 235. Sqn 
oraz Hudson z 48 Sqn. 

Prinz Eugen wrócił do służby pod koniec 
października 1942 r. Dwie próby dotarcia do 
Norwegii, podjęte razem z pancernikiem Scham - 
horstye styczniu 1943 r., zakończyły się zawróce¬ 
niem, ponieważ Niemcy zostali szybko wykry¬ 
ci przez samoloty zwiadowcze (znów dzięki de- 
kryptażowi). W tej sytuacji krążownik zamienił 
się w okręt szkoleniowy, a potem wsparcia arty¬ 
leryjskiego, operujący na Bałtyku. 

Kosztowny atak na Prinza Eugena był ostat¬ 
nią dużą akcją Beaufortów nad Morzem Pół¬ 
nocnym, wkrótce samoloty te zostały wysłane 
na Maltę i do Afryki Północnej. 1 


Źródło fotografii: zbiory autora. 
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Łukasz Pacholski 

Rozpoczęcie budowy przez Niemcy pancernika kieszonkowego Deutschland 
zapoczątkowało wybuch nowego wyścigu zbrojeń morskich. O ile większość 
z najbardziej liczących się państw europejskich skoncentrowała swoją uwagę 
na rywalizacji tylko z jednym przeciwnikiem na Starym Kontynencie, tak wy¬ 
jątkowa sytuacja zapanowała we Francji. Z jednej strony bowiem Marinę Natio- 
nale musiała stawić czoła nowej Kriegsmarine, a z drugiej modernizującej się 

Regia Marina. 


B udowa pancernika kieszonkowego 
Deutschland spowodowała natychmia¬ 
stową reakcję sąsiedniej Francji - zle¬ 
cono bowiem budowę pary szybkich pancer¬ 
ników typu Dunkerque (więcej na ten temat 
zobacz w TW Historia 2/2011). Kontrakt ten 
spowodował także reakcję ze strony Włoch, 
państwa które rywalizowało o prymat na Morzu 
Śródziemnym z Francuzami. Pomimo deklara¬ 
cji płynących z Paryża, że jednostki te są prze¬ 
znaczone na Ocean Atlantycki jako przeciw¬ 
waga dla Kriegsmarine, w Rzymie rozgorzała 
dyskusja nad potrzebą unowocześnienia floty 
pancerników. Było to szczególnie ważne, gdyż. 
nowe jednostki francuskie górowały nad o kręta- 
mi Regia Marina pod każdym względem, 

W ramach pierwszego z kroków zaradczych 
Włosi, w 1333 roku, zdecydowali się na grun¬ 
towną modernizację dwóch pancerników typu 
Cavour , a w ramach d rugiego rozpo częii p race nad 
nowymi jednostkami tej klasy, Wedle zapowie¬ 
dzi miały to być pierwsze okręty pancerne Regia 
Marina uzbrojone w armaty kalibru 381 mm 
(nie liczymy przy tym pancerników typu Ca- 
racciolo, których budowa została wstrzymana, 
a później anulowana w wyniku zatwierdzenia 
przez Włochy postanowień Traktatu waszyng¬ 


tońskiego) oraz spełniające wymogi traktato¬ 
we. Pierwszy z nich, Littorio, został zamówiony 
w 1334 roku, w tym samym roku (w paździer¬ 
niku) położono jego stępkę, W tym momencie 
decyzja co dalej, ponownie znalazła się po stro¬ 
nie Francuzów, którzy musieli przeciwstawić się 
rosnącemu niebezpieczeństwu dia własnych li¬ 
nii komunikacyjnych na Morzu Śródziemnym, 
Pierwszewymagania dotyczące nowych pan¬ 
cerników zostały ogłoszone 24 lipca 1934 roku, 
zakładały one następujące parametry: wyporność 
standardową na poziomie 35 000 ton, uzbroje¬ 
nie główne składające się z ośmiu lub dziewię¬ 
ciu armat kalibru 380 iub 406 mm, uniwersalne 


uzbrojenie średniego kalibru, prędkość maksy¬ 
malną na poziomie 30 węzłów' oraz opance¬ 
rzenie podwodne takie samo jak w przypadku 
typu Dunkerque. Szef Sztabu, admirał Durand- 
Viel, był także za tym, aby nowe jednostki były 
maksymalnie zbliżone do wyżej wymienionego 
okrętu - dzięki czemu ograniczono by do mini¬ 
mum czas fazy projektowej, a także umożliwiło¬ 
by to w r przyszłości tworzenie wspólnych zespo¬ 
łów bojowych. 

Wstępne obliczenia wykazały, że nie uda się 
uzbroić okrętów o wyporności 35 000 ton w ar¬ 
maty kalibru 406 mm, wobec tego pozostano 
przy jedynej opcji jaką były armaty 380 mm, Po- 
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czątkowe rozwiązania zaprezentowano jako sześć 
szkiców — założono układ dwuwieżowy (2xIV) 
bądź trzywieżowy (3xIII lub 2x11 i lxIV) * Z całą 
pewnością, najbardziej oryginalne były te, które 
oznaczono jako projekt 5 i projekt 5 bis, w obu 
projektanci chcieli umiejscowić dwie wieże ar¬ 
tylerii głównej (czterolufowe) na śródokręciu. 
Dziób i rufa miały być chronione jedynie przez 
artylerię uniwersalną, w postaci armat kalibru 
130 mm. Pozostałe wykorzystywały ogólny układ 
zastosowany we wcześniejszych Dunkerque i to 
ta opcja zwyciężyła w dalszych rozważaniach 
(jak wykazały obliczenia, instalacja trzeciej wieży 
ograniczyłaby moc maszynowni oraz prędkość 
maksymalną). Z tego też względu zdecydowa¬ 
no się na realizację opcji nr 1, okrętu uzbrojone¬ 
go w dwie czterolufowe wieże artylerii głównej:, 
umieszczone w dziobowej części kadłuba. 

Kolejnym miejscem problemów z uzbroje¬ 
niem była artyleria średnia. Początkowo plano¬ 
wano wykorzystanie uniwersalnych armat kali¬ 
bru 130 mm, jednak analizy porównawcze pro¬ 
jektów brytyjskich (typ Nelson), włoskich (typ 


do instalacji dopiero w 1940 roku. Spowodo¬ 
wało to rezygnację z dwóch wież armat kalibru 
152 mm i w ich miejsce montaż baterii armat 
kalibru 100 mm, które w przyszłości miały zo¬ 
stać zastąpione przez wyżej wymienione syste¬ 
my artyleryjskie. 

Aby ograniczyć wyporność, projektanci zde¬ 
cydowali się także powalczyć o ograniczenie mas 
- m.in. planowano ograniczyć grubość główne¬ 
go pasa pancernego z 360 do 330 mm, jednak 
zwiększono kąt pochylenia. Poza tym zmniej¬ 
szono grubość pancerza wież z armatami kalibru 
152 mm oraz głównych grodzi. Zmiany obję¬ 
ły także maszynownię, zamiast kotłów systemu 
Indret zastosowano bardziej zaawansowane oraz 
kompaktowe systemu Sura!. To pozwoliło skró¬ 
cić długość maszynowni, a szerokość kadłuba 
umożliwiła także instalację większej ilości tego 
typu wyposażenia w każdej z kotłowni. 

Projekt nowych pancerników został zatwier¬ 
dzony przez Dowództwo Floty 14 sierpnia 1935 
roku. Już 31 sierpnia zawarto kontrakt na pierw¬ 
szy z nich - ze względu na długość kadłubów 


winięcie doświadczeń i przemyśleń z projektu 
szybkich pancerników typu Dunkerque . 

Podobnie jak w przypadku poprzedników, 
konstrukcja nadbudówki rozciągała się wzdłuż 
całej szerokości pokładu, podnosząc na śródok¬ 
ręciu wolną burtę o jeden pokład wyżej. 

Denne sekcje kadłuba, w 90% długości, 
były wykonane w standardzie podwójnym, a pod 
wieżami artylerii głównej także potrójnym. Prze¬ 
strzeń ta była wypełniana paliwem bądź też bala¬ 
stem wodnym - teoretycznie stanowiło to pew¬ 
ne zabezpieczenie dna i uzupełniało burtowy 
system biernej ochrony. Sam burtowy system 
ochrony obejmował burtową grodź przetiw- 
torpedową, sekcje wypełnione tworzywem ebo¬ 
nitowym oraz typowym układem przedziałów 
wypełnionych cieczą (wodą bądź paliwem) oraz 
pustych. 

Maszynownia okrętów składała się z sześ¬ 
ciu kotłów wodnorurkowych, które dostarcza¬ 
ły parę do czterech zespołów turbin parowych 
- każdy z nich napędzał jeden wał. W projekcie 
zastosowano naprzemienny układ konstrukcyj- 



5 Para pancerników typu Dunkergue stanowiła pierwszy etap modernizacji Marinę Nationale po „wakacjach morskich" spowodowanych Traktatem waszyngtońskim. 


Littońo ) oraz starych pancerników francuskich 
wskazały, że byłoby to zbyt słabe rozwiązanie 
(co ciekawe, francuscy konstruktorzy i projek¬ 
tanci nie starali się zaczerpnąć informacji w Sta¬ 
nach Zjednoczonych, gdzie nowe okręty tej kla¬ 
sy miały otrzymać wyłącznie baterię armat śred¬ 
niego kalibru składającą się z artylerii uniwersal¬ 
nej). Rozważano wykorzystanie układu niemie¬ 
ckiego - armaty kalibru 152 mm do zwalczania 
celów morskich oraz armaty 76 mm jako cięż¬ 
ka artyleria przeciwlotnicza. Pomimo to, zdecy¬ 
dowano się na nową propozycję, króra zakłada¬ 
ła wykorzystanie armat kalibru 152 mm do celów 
uniwersalnych. Teoretycznie mogły one zwalczać 
cele powietrzne dzięki możliwości ładowania 
przy dowolnym kącie podniesienia lufy (w prak¬ 
tyce okazało się, że było gorzej). Uzupełnieniem 
tego miało być wykorzystanie armat automaty¬ 
cznych kalibru 37 mm oraz karabinów maszy¬ 
nowych 13,2 mm. Niestety opracowywana od 
podstaw 37 mm armata automatyczna Model 
1935 byk jeszcze we wczesnym etapie rozwoju 
-wstępny plan zakładał, że będzie ona dostępna 
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oraz ograniczenia możliwości stoczni, oba mia¬ 
ły powstać w częściach. Oba wodowano bez czę¬ 
ści dziobowych, a Richelieu także bez fragmentu 
rufy — te zostafy zainstalowane w suchych do¬ 
kach w późniejszym czasie. 

OPIS KONSTRUKCJI 

Kadłub o wymiarach 247,85x33,02 m, został 
podzielony na 21 przedziałów wodoszczelnych. 
Był on całkowicie gkdkopokładowy i dzięki 
swojej aranżacji pozwalał na wygospodarowalie 
miejsca dla żywotnych części wewnątrz. Cha¬ 
rakterystycznym elementem pancerników było 
dwnwieżowe uzbrojenie główne, zlokalizowa¬ 
ne w dziobowej części kadłuba. Za nim znaj¬ 
dowała się nadbudówka dziobowa, połączona 
z „kompaktową” nadbudówką na śródokręciu, 
która w pewien sposób obudowywała komin. 
Pomiędzy nimi przygotowano miejsce dla ło¬ 
dzi ratunkowych wraz z obsługującym je dźwi¬ 
giem. Dalsza część pokładu obejmowała wieże 
artylerii średniego kalibru oraz urządzenia dla 
lotnictwa pokładowego. Całość stanowiła roz-_ 


ny K-T-K-T (Kotłownia-Przedział turbin-Kot- 
łownia-Przedział turbin), pozwalający na unik¬ 
nięcie wyeliminowania całej maszynowni poje¬ 
dynczym trafieniem. Każda z kotłowni mieściła 
trzy wodnorurkowe kotły systemu Sural - każ¬ 
dy z nich działał przy ciśnieniu 27 kg/cm 2 oraz 
temperaturze 350°C. Turbiny, po dwa zestawy 
w każdym z przedziałów, należały do systemu Par- 
sons - para bliżej dziobu napędzała zewnętrz¬ 
ne wały napędowe, a ta bliżej rufy, wewnętrz¬ 
ne, Łączna moc układu wynosiła 155 000 KM, 
co umożliwiało osiągnięcie prędkości maksymal¬ 
nej 32 węzłów. Zapas paliwa, wynoszący 5866 ton, 
zapewniał osiągnięcie zasięgu 9500 mil mors¬ 
kich przy prędkości ekonomicznej 15 węzłów. 

Obieranie kierunku odbywało się za po¬ 
średnictwem pojedynczego steru kierunku, 
o powierzchni 51 m 5 . 

Energia elektryczna była produkowana 
przez cztery turbogeneratory, każdy o mocy 
1500 kW. Do pracy na postoju służyły trzy 
generatory wysokoprężne o mocy 1000 kW 
każdy. Ich uzupełnieniem, w sytuacjach awa- 
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S Pancernik Richelieu sfotografowany w trakcie końcowych prób odbiorczych w Arsenał de Brest (w służbie od 1 kwietnia 1940 r.). 


ryjnych, były dwa generatory wysokoprężne 
o mocy 140 kW każdy 

Uzbrojenie. Głównym orężem pancerników 
typu Richelieu było osiem armat Mle 1935 kali¬ 
bru 380 mm i długości lufy 45 kalibrów umiesz¬ 
czonych w dwóch, czterolufowych, wieżach. 
Podobnie, jak w przypadku wcześniejszych okrę¬ 
tów francuskich, miały zostać rozmieszczone 
w dziobowej części kadłuba w superpozycji 
- każda z wież była podzielona wewnętrzną gro¬ 
dzią, dzielącą ją na pół autonomicznych stano¬ 
wisk. Jedynym pociskiem, który był dostosowa¬ 
ny do strzelania z tej broni, był przeciwpancerny 
OPfKMle 1936 o całkowitej masie 884 kg (ma- 
saładunku bojowego wynosiła 21,9 kg) miotany 
przez ładunek prochowy o masie 288 kg umiesz¬ 
czony w czterech woreczkach. Armaty pozwa¬ 
lały na osiągnięcie donośności do 41 700 m 
i charakteryzowały się szybkostrzelnością dwóch 


pocisków na minutę. Wieża A mogła prowa¬ 
dzić ostrzał w zakresie do 156° na każdą burtę 
(w stosunku od osi kadłuba), natomiast B w za¬ 
kresie 142°. Łączna jednostka ognia wynosiła 
832 pocisków. 

Uzbrojenie średniego kalibru składało się 
z dwóch systemów artyleryjskich - dziewięciu 
armat uniwersalnych Mle 1930 kalibru 152mm 
o długości lufy 55 kalibrów, rozmieszczonych 
w trzech trzylufowych wieżach oraz dwunastu 
armat uniwersalnych Mle 1933 kalibru 100 mm 
o długości lufy 45 kalibrów, rozmieszczonych 
w sześciu dwulufowych wieżach artyleryjskich. 
Te pierwsze umieszczono w rufowej części kad¬ 
łuba, dwie wieże wzdłuż burt po obu stro¬ 
nach hangaru, a trzecia w superpozycji nad 
nim. Dzięki temu zabezpieczały rufową półsfe- 
rę przed lekkimi jednostkami pływającymi oraz 
(teoretycznie) lotnictwem. Armaty 152 mm 


mogły strzelać czterema rodzajami pocisków: 
dwoma przeciwpancernymi, przeciwlotniczym- 
odłamkowym oraz oświetlającym. Łączna ilość 
amunicji wynosiła 3600 pocisków oraz ładun¬ 
ków miotających. 

Drugim składnikiem artylerii średniego 
kalibru było dwanaście armat uniwersalnych 
Mle 1930 kalibru 100 mm o długości 45 kali¬ 
brów rozmieszczonych w sześciu dwulufowych 
wieżach Mle 1931. Zostały one rozmieszczone, 
po trzy, wzdłuż burt w rejonie śródokręcia. Broń 
ta miała, przede wszystkim, służyć do zwalcza¬ 
nia celów powietrznych oraz dawać oświetlenie 
w warunkach nocnych. 

Bliską osłonę przeciwlotniczą miały zapew¬ 
niać dwa systemy artyleryjskie z 37 mm arma¬ 
tami automatycznymi Mle 1935 ACAD - sześć 
dwulufowych stanowisk. W ówczesnym czasie 
był to jedenz najbardziej zaawansowanych syste¬ 
mów artyleryjskich tej klasy na świecie. Jego po¬ 
wstanie było odpowiedzią na zapotrzebowanie 
Marynarki Wojennej Francji, która poszukiwa¬ 
ła tego typu artylerii na pokłady swoich okrętów 
- w próbach porównawczych testowano m.in. 
40 mm armaty Boforsa oraz 37 mm armaty 
Hotchkissa, Schneidera oraz projekt Departa¬ 
mentu Artyleryjskiego Floty. Spośród nich zde¬ 
cydowano się na tą ostatnią, która zakładała 
uzyskanie wysokiej szybkostrzelności oraz krót¬ 
kiego czasu reakcji. Według projektu, dla dużych 
okrętów wojennych, miały one być umieszczone 
na dwulufowych stanowiskach strzeleckich wy¬ 
posażonych w osłony przedwodłamkowe, które 
były wspierane przez cztery dalocelowniki o ba¬ 
zie optycznej 2-metrowej, Charakteryzowały się 
one (przynajmniej broń prototypowa) szybko¬ 
strzelnością teoretyczną w granicach ] 75 pocis¬ 
ków na minutę (na każdą z luf), wystrzeliwa¬ 
nych z prędkością początkową 825 m/s. Opan¬ 
cerzone stanowisko ogniowe pozwalało na os¬ 
trzał w zakresie kątów od -10 & do i-85" oraz zwal¬ 
czać cele operujące na wysokości do 8000 m. 
Ze względu na upadek Francji, udało się wy¬ 
produkować kilka egzemplarz)' przedseryj- 
nych, które były testowane na pokładzie slo- 
opa A miau, który wsławił się skuteczną osłoną 
przeciwlotniczą w czasie ewakuacji wojsk alian- 



2 Jedna z dwóch wież z czterema armatami kalibru 380 mm J będących głównym orężem pancernika Richelieu 
(na zdjęciu wieża B według stanu z 1947 r.). 
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ckich z Dunkierki. Co ciekawe, miała to być 
broń zdalnie sterowana - operatorzy mieli zasia¬ 
dać w rejonie dalocelownika, a amunicyjni mieli 
być umieszczeni pod kadłubem, gdzie przekła¬ 
daliby magazynki z amunicją z komory amuni¬ 
cyjnej na ciągły taśmociąg kierujący je ku górze 
do stanowiska. Po ich opróżnieniu miały one 
być wyrzucane na pokład za pośrednictwem ko¬ 
lejnego taśmociągu. 

Wobec opóźnień tego projektu, na po¬ 
kładach pancerników miały się znaleźć starsze 
modele broni przeciwlotniczej - 37 mm arma¬ 
ty automatyczne Mle 1933 (cztery dwulufowe 
stanowiska) oraz karabiny maszynowe 13,2mm 
(dwa dwulufowe stanowiska oraz cztery po¬ 
czwórnie sprzężone). 

Kierowanie ogniem. Scentralizowany układ 
kierowania ogniem pobierał dane za pośredni¬ 
ctwem dalocelowników. Te ostatnie zostały roz¬ 
mieszczone w wieżach artyleryjskich, oraz obu 


zować się opancerzeniem, które umożliwiałoby 
zabezpieczenie newralgicznych części przed po¬ 
ciskami kalibru 381 mm — głównym uzbroje¬ 
niem włoskich pancerników typu Littorio. 

Główna cytadela pancerna rozciągała się od 
wieży A artylerii głównej do połowy hangaru 
dla wodnosamolotów. Od strony dziobu i rufy 
zabezpieczały ją grodzie pancerne o grubości 
233 mm (grodź rufowa) i 355 mm (grodź dzio¬ 
bowa). Burtowy pas pancerny, o grubości 330 
mm, był pochylony pod kątem 15°24 J , od stro¬ 
ny zewnętrznej, zabezpieczał go wypełniacz ebo¬ 
nitowy. Pokład pancerny charakteryzował się 
grubością od 150 do 170 mm (ta druga wartość 
nad magazynami amunicji głównego kalibru). 

Poza cytadelą, pas pancerny, ciągnący się do 
rufy, dysponował grubością od 150 do 100 mm, 
a pokład zmniejszał swoją grubość do 100 mm. 
W części dziobowej pokład liczył jedynie 40 mm 
pancerza. 


kowo w komorach można było trzymać bom¬ 
by o masie 75 kg. 

^wyposażenie ratownicze. Załoga, która 
według etatu miała składać się z 1569 osób, dys¬ 
ponowała środkami ratowniczo-komunikacyj- 
nymi w następującej ilości: trzy łodzie (jedna 
z silnikiem motorowym) o długości 13 metrów, 
pięć motorowych łodzi 11 -metrowych, trzy mo¬ 
torowe łodzie o długości 10,8 metrów, dwie mo¬ 
torowe łodzie o długości 9 metrów, po dwie ło¬ 
dzie wiosłowe o długości 8, 5 oraz 3 metrów. 

MODYFIKACJE 

W przypadku pancernika Richelieu modyfikacje 
można rozłożyć na dwa okresy: do 1943 roku 
i po tym roku. W pierwszym można wymienić 
następujące zmiany w stosunku do zawartego 
powyżej opisu - przeniesienie dwóch stanowisk 
karabinów maszynowych z dziobu na dach han¬ 
garu (lipiec 1940 roku), montaż czterech do- 



5 Uzbrojenie średniego kalibru pancernika Richelieu składało się z 9 armat kalibru 152 mm (3x111) oraz 12 armat kalibru 100 mm (6x11). 


nadbudówkach. W przypadku armat głównego 
kalibru, dane były zbierane za pośrednictwem 
dalmierza o bazie optycznej 14 metrów (na nad¬ 
budówce dziobowej) oraz o bazie optycznej 8 me¬ 
trów (w pobliżu nadbudówki rufowej). W sytu¬ 
acjach awaryjnych, każda z wież mogła wypra¬ 
cowywać dane za pomocą własnych dalmierzy 
o bazie optycznej 14 metrów. Artyleria średnie¬ 
go kalibru dysponowała trzema dalocelownika- 
mi - jednym o bazie optycznej 8 metrów (nad¬ 
budówka dziobowa) oraz dwóch 6-metrowych 
(obie nadbudówki). Dodatkowo każda z trzech 
wież armat kalibru 152 mm dysponowała włas¬ 
nymi dalmierzami o bazie optycznej 8 metrów. 

Uzupełnieniem były jeszcze cztery dalmierze 
o bazie optycznej 4 metrów (kierowanie ogniem 
armat 100 mm oraz do obserwacji na pomo¬ 
ście flagowym), jeden o bazie optycznej 3 me¬ 
trów (do celów nawigacyj no- takty cznych), czte¬ 
ry o bazie optycznej 1,5-metrów (kierowanie 
ogniem armat kalibru 37 mm oraz karabinów 
m aszyn owych) o raz szeić 1-metrowych (kierowa¬ 
nie ogniem armat automatycznych oraz do ce¬ 
lów nawigacyjnych). 

Opancerzenie. Pancerniki typu Richelieu , 
przynajmniej pierwsza para, miały charaktery- 


Wieże artyleryjskie głównego kalibru chro¬ 
niły następujące wartości pancerza: czoło — 
430 mm, boki — 300 mm, strop - 270 mm, 
tył - 260 mm. Barbety, do cytadeli, 405 mm, 
a poniżej jedynie 80 mm. Artyleria kalibru 
152 mm dysponowała opancerzeniem o na¬ 
stępujących wartościach: czoło - 130 mm, 
boki i strop - 70 mm, tył - 60 mm, barbe¬ 
ty- 100 mm. 

Główne stanowisko dowodzenia chronił 
pancerz o następującej grubości: czoło i boki - 
340 mm, tył-280 mm, strop - 170 mm, szyb 
komunikacyjny -160 mm. 

^%posażeiue lotnicze. Każdy z pancer¬ 
ników miał rozbudowane urządzenia zabez¬ 
pieczające działalność wodnosamolotów. Du¬ 
ży hangar, o wymiarach 25x7,2x5 tu, poz¬ 
walał na pomieszczenie dwóch maszyn typu 
Lorie 130. Wedle koncepcji, kolejne dwie 
maszyny tego typu miały się znajdować na 
parze katapult startowych. Komunikacja po¬ 
między hangarem oraz katapuhami odbywała 
się za pomocą szyn oraz windy. Do podnosze¬ 
nia wodnosamolotu z wody służył pojedynczy 
dźwig o udźwigu 4,5 tony. Zapas paliwa lot¬ 
ni czegp wynosił około 18 000 litrów, dodatT 


datkowych stanowisk armat Mle 1933 kalibru 
37 mm (listopad 1940 roku), montaż pojedyn¬ 
czego karabinu maszynowego 13,2 mm (gru¬ 
dzień 1940 roku), montaż trzech pojedynczych 
karabinów maszynowych 13,2 mm (luty 1941 
roku), montaż czterolufowego stanowiska kara¬ 
binów maszynowych 13,2 mm (czerwiec-lipiec 
1941 roku). W okresie luty-maj 1941 roku na 
pokładzie okrętu zainstalowano także stację ra¬ 
diolokacyjną DEM, która pozwalała na wykry¬ 
cie samolotów z odległości 80 km (lecących 
powyżej wysokości 1500 m), a jednostek pły¬ 
wających z odległości 20 km. W styczniu 1943 
roku zdemontowano katapuiry oraz stanowiska 
armat kalibru 37 mm. 

W lutym 1943 roku okręt trafił do amery¬ 
kańskiej stoczni w Nowym Jorku, gdzie przepro¬ 
wadzono modernizację. Ze względu na rezyg¬ 
nację z wyposażenia lomiczega, zdecydowano 
się na obniżenie wysokości hangaru, który stał 
się także miejscem odpoczynku dla kolejnych 
członków załogi. Zdemontowano część dalo¬ 
celowników, w ich miejsce zainstalowano sta¬ 
cje radiolokacyjne SN (obserwacji nawodnej). 
Typ 284 (kierowania ogniem artylerii głównej) 
oraz SA-2 (dozoru powietrznego). Spore zmia- 
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środków ogniowych, przeznaczonych do walki 
z lotnictwem - szesnaście karabinów maszyno¬ 
wych kalibru 13,2 mm oraz pojedynczy kara¬ 
bin maszynowy 8 mm. Dodatkowo przygoto¬ 
wano, prowizoryczny, układ kierowania ogniem 
- który składał się z dalocelownika wieży artyle¬ 
ryjskiej, wspieranego przez dalocelownik o bazie 
optycznej 8 metrów oraz trzy 3-metrowe. 


Kolejne prace nad dozbrojeniem okrętu 
miały miejsce w pierwszej połowie 1942 roku 
—w styczniu na pokład trafiły dwie armaty kali¬ 
bru 90 mm, kolejna para trafiła w kwietniu, po¬ 
dobnie jak cztery 37 mm armaty automatyczne. 
W czerwcu, po kolejnym dozbrojeniu, zestaw 
uzbrojenia przeciwlotniczego wyglądał następu¬ 
jąco: cztery armaty kalibru 90 mm, trzy arma¬ 
ty kalibru 37 mm, czternaście karabinów ma¬ 
szynowych kalibru 13,2 mm oraz jeden 8 mm. 
Dodatkowo na pokładzie zainstalowano stację 
radiolokacyjną DEM. 

Zajęcie portu przez wojska alianckie umo¬ 
żliwiło rozpoczęcie rozmów ze Stanami Zjedno¬ 
czonymi w sprawie dokończenia budowy okrę¬ 
tu. Początkowo Francuzi upierali się przy ukoń¬ 
czeniu okrętu według oryginalnych planów, 
co było niemożliwe - z tego też względu nale¬ 
żało wypracować kompromis. Pierwszy wariant 
zakładał przezbrojenie okrętu w armaty kalibru 
340 mm (pochodzące z pancernika Lorraine) 
oraz pozostawienie hangaru dla wodnosamolo¬ 
tów i samolotów (dla sześciu maszyn, w tym kla¬ 
sycznych jak Grumman Hellcat bądź Auenger). 
Do tego jednostka otrzymałaby amerykańskie 
armaty kalibru 127 mm oraz armaty automa¬ 
tyczne 40 i 20 mm. Wariant drugi zakładał 
przebudowę na pływającą baterię obrony prze¬ 
ciwlotniczej, poza wieżą armat kalibru 340 mm 
całe pozostałe uzbrojenie miało składać się z wy¬ 
żej wymienionych systemów artyleryjskich, bez 
hangaru. Ostatecznie, w sierpniu 1943 roku, 
Francuzi zdecydowali się na anulowanie rozmów 
z Amerykanami - wiązało się to bezpośrednio 
z planami przebudowy okrętu na lotniskowiec. 

Kwestia przyszłości Jean Barta wróciła na 
początku 1945 roku - wówczas Francuzi deba¬ 
towali nad trzema wariantami: złomowaniem 
okrętu, ukończeniem w formie pancernika, prze- 


S Pancernik Richełieu - zdjęcie przedstawia wygląd okrętu po modernizacji przeprowadzonej w stoczni w Nowym 
Jorku w Stanach Zjednoczonych w 1943 r. (zwraca uwagę wzmocnione uzbrojenie przeciwlotnicze). 


W czasie pobytu w Dakarze prace prowa¬ 
dzono w minimalnym zakresie, co było związa¬ 
ne z brakami materiałowymi. Do września 1940 
roku okręt został praktycznie całkowicie rozbro¬ 
jony - na pokładzie pozostały armaty głównego 
kalibru oraz cztery karabiny maszynowe. Dopie¬ 
ro w tym miesiącu rozpoczęto montaż nowych 


5 Pancernik Richełieu sfotografowany w porcie w Dakarze (Francuska Afryka Zachodnia), do którego trafił 15 czerw¬ 
ca 1940 roku (w rejs ten z Brestu okręt wyszedł 23 czerwca). 


W lutym 1945 roku kolejną modernizację 
przeprowadzono w Casablance - wówczas wy¬ 
mieniono stacje radiolokacyjne na nowsze: bry¬ 
tyjski radar dozoru powietrznego Typ 28IB, 
amerykański dozoru nawodnego SG-1, brytyjski 
kierowania ogniem Typ 285P. Poza tym zabudo¬ 
wano urządzenia zagłuszające FV-1 oraz HF/DF. 
Drobne zmiany w zestawie przeciwlotniczym 
zaszły w czasie lipcowej wizyty w Durbanie. 

Poważna redukcja automatycznej artylerii 
przeciwlotniczej nastąpiła w 1946 roku, w cza¬ 
sie remontu w Cherbourgu, wówczas zdemon¬ 
towano większość 20 mm Oerlikonów oraz 
pojedyncze armaty 40 mm. Poważna mo¬ 
dernizacja miała miejsce w latach 1950-51. 
Wówczas zdemontowano kolejne armaty auto¬ 
matyczne Oerlikon oraz urządzenie zagłuszają¬ 
ce FV-1. Ponownie na pokład trafił pakiet ło¬ 
dzi ratowniczo-transportowych. Ostatnie zmia¬ 
ny przeprowadzono w czasie remontu w okre¬ 
sie od października 1953 r. do lutego 1954 r. 
— wówczas zdemontowano radar Typ 284P, 
a w jego miejsce zainstalowano francuski 
DRBC 10 A. 

Historia bliźniaczego okrętu Jean Bart po¬ 
toczyła się inaczej. Ze względu na czas, wyposaża¬ 
nie jednostki we Francji zakończyło się 18 czerw¬ 
ca 1940 roku - wówczas okręt dysponował jedy¬ 
nie czterema armatami artylerii głównej, dwo¬ 
rna ciężkimi armatami przeciwlotniczymi ka¬ 
libru 90 mm (bez amunicji), trzema pojedyn¬ 
czymi armatami kalibru 37 mm oraz sześcioma 
karabinami maszynowymi kalibru 13,2 mm. 
Bez sporej części wyposażenia pokładowego pan¬ 
cernik został skierowany do Dakaru, gdzie po¬ 
został do 1942 roku. 


ny objęły uzbrojenie przeciwlotnicze - w miej¬ 
sce armat 37 mm i karabinów maszynowych za¬ 
instalowano standardowe dla US Navy armaty 
Bofors kalibru 40 mm (czternaście stanowisk 
czterolufowych) oraz Oerlikon kalibru 20 mm. 
Zmniejszeniu uległa także ilość łodzi ratunko- 
wo-łącznikowych, które zastąpiono tratwami. 




NUMER SPECJALNY 5/2012 

















2 Na Daleki Wschód Richelieu powrócił w kwietniu 1945 roku i jeszcze w tym samym miesiącu ostrzelał japońskie 
instalacje w rejonie miasta Sabang, na Nikobarach oraz Wyspach Andamańskich. 
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po cztery lufy) lub w sposób tradycyjny (tj. trzy 
wieże ttzylufowe, dwie na dziobie i jedna na ru¬ 
fie), uzbrojeniem średniego kalibru składającym 
się z uniwersalnych armat kalibru 152 mm (jak 
na Richelieu ) lub 130 mm (jak na Dunkerque) 
lub mieszaną kompozycją z armat 152 mm oraz 
100 mm, opancerzenie takie samo jak na ty¬ 
pie Richelieu oraz wyposażenie lotnicze składa¬ 
jące się z pojedynczej katapulty oraz miejsca dla 
dwóch wodnosamolotów (bez hangaru). 

Odpowiedzią na to były projekty studial¬ 
ne, wykonane przez biuro projektów mary¬ 
narki wojennej - łącznie powstały trzy wer¬ 
sje, oznaczone literami: A, B, C. Każdy z nich 
posiadał także kilka wariantów, które otrzy¬ 
mały oznaczenia cyfrowe. Projekty oznaczone 









2 Pancernik Jean Bart w Casablance - w trakcie operacji „Torch" w listopadzie 1942 roku (lądowanie aliantów 
w Afryce Północnej) okręt został ciężko uszkodzony i osiadł na dnie. 


budową na lotniskowiec. W czasie wielomie¬ 
sięcznych debat, które zakończyły się ostatecznie 
po drugiej wojnie światowej, okręt zdążył wró¬ 
cić z Afryki. Pomysł nr 1 nie wchodził w grę, 
ze względów prestiżowych, natomiast ciekawą by¬ 
ła koncepcja przebudowy na lotniskowiec - we¬ 
dług projektu, za 5 mld franków i pięć lat po¬ 
bytu w stoczni, okręt miałby możliwość prze¬ 
noszenia grupy lotniczej składającej się z 54 sa¬ 
molotów, Dla francuskich decydentów było 
to za mało, dlatego też w grudniu 1945 roku 
zdecydowano się na ukończenie jednostki jako 
pancernik. 

Całkowicie przebudowany okręt powrócił 
do służby w 1955 roku-wówczas był już zupeł¬ 
nie innym pancernikiem. Poza armatami kali¬ 
bru 380 oraz 152 mm otrzymał nowy pakiet uz¬ 
brojenia przeciwlotniczego, które składało się z: 
dwunastu armat Mle 1945 kalibru 100 mm na 
zdwojonych podstawach, 28 armat Bofors ka¬ 
libru 57 mm na zdwojonych podstawach. Jak 
przystało na okręt lat 50. XK wieku, na pokła¬ 
dzie znalazł się bogaty zestaw wyposażenia elek¬ 
tronicznego - stacja dozoru ogólnego DRBV11, 
stacja dozoru powietrznego DRBV 20, radar na¬ 
wigacyjny DRBV 30, stacja pomiaru wysokości 
SP, radar kierowania ogniem armat głównego ka¬ 
libru DRBC, sześć radarów kierowania ogniem 
armat kalibru 100 i 152 mm ACAE, pięć rada¬ 
rów kierowania ogniem armat kalibru 57 mm 
DRBC 30B. 

DRUGA PÓŁBL1ŹNIACZA PARA 

Zaostrzająca się sytuacja międzynarodowa 
w Europie, w drugiej połowie lat 30. XX wieku, 
a także rosnące zbrojenia morskie spowodowały 
wzrost zapotrzebowania na okręty pancerne we 
Francji. Decydenci z Paryża w tym czasie opra¬ 
cowali szczegółowy plan budowy nowych jedno¬ 
stek tej klasy - miały one stanowić odpowiedź na 
budowane okręty potencjalnych przeciwników 
(tj. Niemiec oraz Włoch). Pierwsza para, typu 
Dunkerćjtfe, miała stanowić odpowiedz na nie¬ 
mieckie pancerniki kieszonkowe typu Deutsch- 
Und oraz pancerniki typu Schamhorsti druga 
para, typ Richelieu , miała wzmocnić francuskie 
siły na Morzu Śródziemnym i stanowić przeciw¬ 
wagę dla włoskich pancerników typu Littorio. 
Budowa przez 111 Rzeszę okrętów typu Bismarck 


oraz deklaracje dotyczące Planu Z doprowadzi¬ 
ły do zapotrzebowania na nowe jednostki, które 
będą zdolne im się przeciwstawić, a jednocześ¬ 
nie nie osłabiać sił skoncentrowanych na walce 
na Morzu Śródziemnym. 

Aby zaoszczędzić na czasie (przede wszyst¬ 
kim wynikającym z prac konstrukcyjno-pro- 
jektowych) Francuzi zdecydowali się, aby nowa 
para okrętów pancernych była maksymalnie 
zbliżona do typu Richelieu. Ich budowa została 
autoryzowana 2 maja 1938 roku w uzupełnia¬ 
jącym planie rozwoju floty na rok 1938. Ze wzglę¬ 
du na zapełnione moce prod u kcyj ne stoczn t fran¬ 
cuskich oraz wynikające z tego powodu opóź¬ 
nienie w ich budowie, Dowództwo Floty po¬ 
stanowiło spożytkować go na przeanalizowa¬ 
nie rozwiązań konstrukcyjnych zastosowanych 
w pancernikach innych państw, budowanych 
w tym czasie (przede wszystkim brytyjskich King 
George K włoskich typu Littorio oraz niemiec¬ 
kich). Dzięki temu wiceadmirał Darlan, szef Szta¬ 
bu Floty, zlecił prace projektowe nad pancerni¬ 
kiem typu Richelieu nowej generacji. Jednostka 
taka. miała charakteryzować się następującymi 
parametrami: uzbrojeniem głównym składają¬ 
cym się z armat kalibru 380 mm rozmieszczo¬ 
nym jak na poprzedniku (tj. dwie wieże, każda. 


symbolem A stanowiły modyfikację bazowe¬ 
go rozwiązania, czyli pancernika typu Richelieu ,, 
symbol B stanowił jego wariację - projektanci 
postanowili przenieść jednąz wież artylerii głów¬ 
nej na rufę, a symbol C to odpowiedz na zapo¬ 
trzebowanie na okręt uzbrojony w trzy trójlufo- 
we wieże. Według obliczeń, skuteczna realizacja 
projektów oznaczonych symbolem C nie byłaby 
możliwa przy wymaganej, ograniczonej posta¬ 
nowieniami traktatowymi, wyporności. Z tego 
też względu zostały one odrzucone z rozważań, 
dotyczących budowy autoryzowanej pary okrę¬ 
tów. Z pozostałych wiceadmirał Darlan Iob- 
bował za zatwierdzeniem dwóch projektów - 
A2 oraz B3 ter. Dlatego też para tych jednostek 
miała być różna i s ran owić ewenement na skalę 
światową (żadne, liczące się, na świede mocar¬ 
stwo morskie nie planowało wówczas budowy 
pojedynczych okrętów klasy pancernik, było to 
spowodowane chęcią standaryzacji oraz łatwo¬ 
ści późniejszego wykorzystania w walce - brak 
problemów z identyfikacją czy szkoleniem). 

Ostatecznie decyzje te zostały zatwierdzone 
przez Sztab Floty w sierpniu 1938 roku, w tym 
samym miesiącu złożono zamówienia na budo¬ 
wę obu okrętów. Pomimo tego ciągle wprowa¬ 
dzano do projektów^ poprawki, częściowo wy- 
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nikające z kwestii technicznych (zmiany kątów 
ostrzałów armat uniwersalnych oraz małokali¬ 
browych, instalacja hangarów dla wodnosamo¬ 
lotów oraz dodatkowego osprzętu lotniczego). 
Według wstępnych planów, rozpoczęcie ich bu¬ 
dowy miało nastąpić pod koniec sierpnia 1939 
roku - jak się ostatecznie okazało niewielka moc 
produkcyjna stoczni francuskich spowodowała 
dalsze opóźnienia. 


OPIS KONSTRUKCJI 

- RÓŻNICE W STOSUNKU 

DO PIERWOTNEGO PROJEKTU 

- CLEMENCEAU 

Artyleria średniego kalibru miała się składać 
z dwóch systemów artyleryjskich - dwunastu ar¬ 
mat uniwersalnych Mle 1930 kalibru 152 mm 
o długości lufy 55 kalibrów, rozmieszczonych 
w czterech trzylufowych wieżach oraz dwu¬ 
nastu armat uniwersalnych Mle 1933 kali¬ 
bru 100 mm o długości lufy 45 kalibrów, roz¬ 
mieszczonych w sześciu dwulufowych wieżach 
artyleryjskich. 

Te pierwsze zostały rozplanowane w nastę¬ 
pujący sposób - dwie wieże umieszczono w ru¬ 
fowej części okrętu w superpozycji, gdzie zabez¬ 
pieczały tę półsferę przed niewielkimi jednost¬ 
kami pływającymi oraz atakującym lotnictwem, 
natomiast dwie pozostałe pojedynczo wzdłuż 
burt na wysokości śródokręcia. Kierowanie og¬ 
niem planowano zrealizować za pośrednictwem 
scentralizowanego systemu pobierającego dane 
z trzech dalocelowników: pojedynczego o bazie 
optycznej 8 metrów stabilizowanego trójosiowo 
oraz trzech o bazie optycznej 6 metrów stabili¬ 
zowanych dwuosiowo. Główny miał zostać umie¬ 
szczony na nadbudówce głównej, natomiast 6-me- 
trowe w kształcie trójkąta: dwa rozmieszczo¬ 
ne na obu burtach na wysokości nadbudówki 
oraz trzeci na rufowej nadbudówce (w którą był 
wkomponowany komin). Dodatkowo każda 
z wież miała posiadać własny dalmierz o bazie 
8-metrowej, stabilizowany dwuosiowo. 

Drugim składnikiem artylerii średniego 
kalibru było dwanaście armat uniwersalnych 
Mle 1933 kalibru 100 mm o długości 45 kali¬ 
brów rozmieszczonych w sześciu dwulufowych 
wieżach Mle 1937. Zostały one rozmieszczone 
po trzy, wzdłuż burt - pierwsza para została zlo¬ 
kalizowana w pobliżu nadbudówki dziobowej, 
a pozostałe w rejonie nadbudówki rufowej. 

Opancerzenie* Burtowy pas pancerny, osła¬ 
niający boki cytadeli, miał posiadać grubość 
320 mm - rozciągał się on od przedniej wieży 
artylerii głównej do wież artylerii średniej, był 
on pochylony do wewnątrz j miał służyć do ry¬ 
koszetowania ude rżeń w stronę biernego ukła¬ 
du przedwrorpedowego. Dodatkowo ciągną! się 
on do samej rufy i charakteryzował się grubością 
100 mm. Od strony dziobu oraz rufy cytadela 
pancerna była osłaniana przez grodzie pancerne 
o grubości 233 mm. Zabezpieczenie od strony 
góry miało być zapewniane przez pokład pan¬ 
cerny (umieszczony wewnątrz kadłuba), który 
według projektu miał się charakteryzować gru¬ 
bością 170 mm. Dodatkowo, w celu poprawy 
bezpieczeństwa, częściowo przygotowano opan¬ 


S Ciężko uszkodzony pancernik Jean Bart w Casablance w listopadzie 1942 roku (dobrze widoczne zniszczenia spo¬ 
wodowane trafieniem amerykańskiej bomby lotniczej w rufę okrętu). 


cerzenie dennych części kadłuba, które miało 
zabezpieczać od spodu komory amunicyjne ar¬ 
tylerii głównego kalibru oraz armat 152 mm - 
miały one mieć grubość 30 mm. 

Stanowisko dowodzenia chroniło opance¬ 
rzenie: podłogi 100 mm, dachu 170 mm, tyłu 
280 mm, a czoła i burt 340 mm. Dodatkowo 
szyb komunikacyjny wewnątrz nadbudówki 
był osłaniany przez 160 mm opancerzenie. 

Opancerzenie stanowisk artylerii głównej 
składało się z osłony każdej wieży oraz barbet. 
Te pierwsze otrzymały pancerz czołowy o gru¬ 
bości 430 mm, dachowy od 170 (tylna pół- 
sfera) do 195 mm (przednia półsfera, delikat¬ 
nie pochylona), tylu o grubości 270 mm oraz 
boczny o grubości 300 mm. Barbety (ciągnące 
się w głąb kadłuba do wysokości głównego po¬ 


kładu pancernego) charakteryzowały się gru¬ 
bością 405 mm. 

Wieże armat kalibru 152 mm osłaniał pan¬ 
cerz czołowy o grubości 116 mm, dachowy 
oraz burtowy o grubości 70 mm oraz pancerz 
tylny o grubości 60 mm. Dodatkowo barbety, 
także ciągnące się w głąb kadłuba do wysokości 
głównego pokładu pancernego, miały grubość 
100 mm. Stanowiska armat kalibru 100 mm 
oraz 37 mm, były osłaniane przez opancerze¬ 
nie 30 mm. 

GASCOGNE 

Kadłub. Ogólne wymiary kadłuba okrętu pozo¬ 
stały niezmienione (poza „papierowym 1 zmniej¬ 
szeniem zanurzenia), jego wnętrze - pomimo za¬ 
mian konstrukcyjnych nadal posiadało 21 prze- 


S Pancernik Jean Bart opuszcza port w Casablance w 1945 roku i udaje się do Brestu, gdzie ostatecznie zawija 
29 sierpnia (do służby okręt powrócił dopiero po dziesięciu latach). 


NUMER SPECJALNY 5/2012 












MONOGRAFIE MORSKIE 


działów wodoszczelnych. Podobnie jak inne cha¬ 
rakteryzował się on układem gładko pokłado¬ 
wym, który na śródokręciu był dodatkowo wspie¬ 
rany nadbudówką rozciągającą się na całą szero¬ 
kość pokładu. Umieszczona na nim nadbudów¬ 
ka została przesunięta ku dziobowi — wynikało 
to z faktu „wstawienia” w część rufową wie¬ 
ży artylerii głównej kalibru 380 mm. Pomimo 
tego zachowała ona tradycyjny, dla francuskich 
pancerników okresu międzywojennego, układ 
konstrukcyjny. 

Uzbrojenie. Gascogne miał być pierwszym 
od lat, okrętem tej klasy w Marynarce Wojennej 
Francji, który miał otrzymać artylerię głów¬ 
ną rozlokowaną na dziobie oraz rufie — po jed¬ 
nej czterolufowej wieży. Podobnie jak w przy¬ 
padku Clemenceau pozostawiono opancerzenie 
oraz umiejscowienie dalocelowników. Artyleria 


(o około 3,5 metrów), jednak zachować miała 
ona tę samą grubość. Główny pokład pancer¬ 
ny miał także posiadać grubość 170 mm, jed¬ 
nak miał być dodatkowo wzmocniony przez 
dwa pokłady przeciwodłamkowe (jeden powy¬ 
żej, a drugi poniżej), które miały się charaktery¬ 
zować grubością 40 mm. 

Zmiany opancerzenia objęły także zabezpie¬ 
czenie wież kalibru 152 mm - płyta czołowa mia¬ 
ła grubość 155 mm, dach 85 mm, tył 55 mm, 
a burty 135 mm. Ich barbety zostały także po¬ 
grubione i miały się charakteryzować grubością 
150 mm. 

Wyposażenie lotnicze. Ze względu na po¬ 
ważne zmiany konstrukcyjne, wynikające z prze¬ 
niesienia na rufę wieży artylerii głównej, nale¬ 
żało inaczej rozplanować rozmieszczenie wy¬ 
posażenia lotniczego okrętu. Zdecydowano się 



25 W1956 roku pancernik Jean Bart brał udział w kryzysie sueskim, w trakcie którego odgrywał rolę okrętu dowodze¬ 
nia oraz wsparcia ogniowego dla sił desantowych. 




średniego kalibru pancernika Gascogne składa¬ 
ła się także z uniwersalnych armat kalibru 152 
oraz 100 mm. Te pierwsze ograniczono do dzie¬ 
więciu sztuk rozmieszczonych w trzech trzylu- 
fowych wieżach - projektanci, ze względu na 
inne ułożenie artylerii głównej, zdecydowali 
się na zmianę ich lokalizacji. Dwie z nich za¬ 
planowano w dziobowej części kadłuba (po¬ 
między wieżą kalibru 380 mm oraz pomostem 
dziobowym) w superpozycji, natomiast trzecia 
w rufowej części kadłuba w superpozycji nad 
rufową wieżą artylerii głównej. Podobnie jak na 
Clemenceau pozostawiono dało celowniki arty¬ 
leryjskie. Ciężka artyleria przeciwlotnicza* którą 
stanowiły uniwersalne armaty kalibru 100 mm, 
została rozmieszczona w ośmiu dwululowych 
wieżach. Projektanci planowali umieścić je pa¬ 
rami w czterech miejscach - każda para pokry¬ 
wała ogniem sektor 90° i pozwalała na całkowi¬ 
cie zabezpieczenie wszystkich stref Częściowo 
przez to, zwiększeniu uległa ilość dalocelowni¬ 
ków (z dwóch do czterech) - pierwsze dwa po¬ 
zostały na nadbudówce dziobowej, a dwa nowe 
umieszczono na nadbudówce rufowej. 

Opancerzenie pancernika Gascogne zostało 
nieznacznie zmodyfi kowane, w stosunku do pier¬ 
wowzoru. Zmiany re wynikały ptzede wszyst¬ 
kim, z przeniesienia artylerii głównej. Z tego też 
powodu uległa wydłużeniu cytadela pancerna 
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pozostawić je na rufie - miało się ono składać 
z pojedynczej katapulty oraz hangaru dla dwóch 
wodnosamolotów, kolejna maszyna miała być 
bazowana na pokładzie. Miał on być umiesz¬ 
czony wewnątrz kadłuba, komunikacja między 
nim, a pokładem odbywałaby się za pomocą 
dźwigu oraz rozsuwanej pokrywy dachowej (roz¬ 
wiązanie zastosowane m.in. na pokładach ame¬ 
rykańskich krążowników typu Brooklyn , Wieki- 
ta , Baltimore). 

SŁUŻBA RICHELIEU 

15 czerwca 1940 roku okręt opuścił Bresr i skie¬ 
rował się poza Francję, początkowo sądzono, 
że celem będą porty brytyjskie, jednak osta¬ 
tecznie skierowano go do Dakaru - trafił tam 
23 czerwca. 8 lipca 1940 roku został zaatako¬ 
wany przez, lotnictwo pokładowe z lotniskow¬ 
ca HMS Hermes, w wyniku ataku w pancernik 
trafiła pojedyncza torpeda. Spowodowała spore 
problemy gdyż woda przedostawała się do in¬ 
nych przedziałów poprzez nieszczelne tory kab¬ 
lowe. Do momentu opanowania sytuacji, we¬ 
wnątrz jednostki znalazło się ponad 3000 ton 
wody. Jak się okazało. Dakar nie był dobrym 
miejscem dJa pancernika, gdyż pomimo statusu 
bazy morskiej* był pozbawiony jakiegokolwiek 
zaplecza technicznego. Prowizoryczne napra¬ 
wy zakończono dopiero w styczniu 1941 roku. 



23 września okręt wziął udział w odparciu pró¬ 
by zajęcia Dakaru przez wojska brytyjsko-fran- 
cuskie. Dzień później zaatakowało brytyjskie 
lotnictwo pokładowe - nalot zakończył się nie¬ 
powodzeniem, a artylerzyści pancernika mo¬ 
gli zapisać na swoje konto trzy samoloty. Tego 
samego dnia doszło do pojedynku z brytyjski¬ 
mi pancernikami HMS Barham oraz HMS Re- 
solution - walka zakończyła się trafieniem (po¬ 
ciskiem 152 mm) pierwszego z przeciwników. 
O dziwo Richelieu uniknął bezpośrednich tra¬ 
fień, jednak posłuszeństwa odmówiła artyleria 
główna. Trzeciego dnia walk okręt trafił jeden 
pocisk kalibru 381 mm, a na dodatek doszło 
do kolejnych uszkodzeń armat artylerii głów¬ 
nej, która została całkowicie wyłączona z akcji 
(z przyczyn losowych). 

Alianckie lądowanie w Afryce Północnej do¬ 
prowadziło do przejścia tutejszych wojsk francu¬ 
ski na stronę aliantów. Szybko rozpoczęto pra¬ 
ce nad powrotem Richelieu do stanu gotowo¬ 
ści operacyjnej, co wiązało się z generalnym 
remontem i modernizacją - miała ona zostać 
przeprowadzona w Stanach Zjednoczonych. 
Prowizorycznie naprawiony pancernik wyruszył 
z Dakaru 30 stycznia 1943 roku - po dotarciu 
do Nowego Jorku prace rozpoczęto w połowie 
lutego. Okręt opuścił stocznię w sierpniu 1943 
roku, a po zakończeniu szkolenia i treningu za¬ 
łogi wyruszył z Bostonu 14 października 1943 
roku - celem podróży była baza Mers el-Kebir. 
Ze względu na kapitulację Włoch, okręt skiero¬ 
wano do Scapa Flow, gdzie dołączył do Royal 
Navy. Służba na północy zakończyła się w marcu 
1944 roku, kiedy zdecydowano o wysłaniu pan¬ 
cernika na Ocean Indyjski - do bazy w Trinco- 
malee dotarł 10 kwietnia. Sześć dni później wy¬ 
ruszył na pierwszą operację („Cockpit”), której 
celem był dywersyjny atak na japońskie instala¬ 
cje na Sumatrze. W maju kolejny rajd przepro¬ 
wadzono na instalacje na Jawie. W lipcu 1944 
roku artyleria główna ostrzelała japońskie insta¬ 
lacje w rejonie miasta Sabang. W sierpniu pan¬ 
cernik powrócił do Afryki, na remont w Casa¬ 
blance. Na Daleki Wschód powrócił w kwiet¬ 
niu 1945 roku. W tym samym miesiącu, po¬ 
nownie, ostrzelał Sabang. Pod koniec kwietnia 
ostrzelał instalacje na Nikobarach oraz Wyspach 
Andamańskich. W lipcu skierowano go do Dur- 
banu na remont, który zakończono 10 sierpnia, 
okręt dotarł do Trincomalee 18 sierpnia, gdzie 
zastał go koniec wojny. 

We wrześniu nadzorował on kapitulację ja¬ 
pońskich garnizonów na Malajach oraz wpro¬ 
wadzał francuskie porządki w Indochinach. 
Do Europy powrócił II lutego 1946 roku. 
Do remontu generalnego, przeprowadzonego 
w Bteście w latach 1950-51, operował głównie 
na Morzu Śródziemnym. W 1952 roku zo¬ 
stał przeklasyfikowany na jednostkę szkol¬ 
ną. Do rezerwy skierowano go w 1956 roku, 
a w 1967 roku wycofano ze służby i sprzeda¬ 
no na złom, 

SŁUŻBA JEAN BART 

Po wodowaniu oraz rozpoczęciu etapu prac wy¬ 
posażeniowych przed pancernikiem stanęło wid- 
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DANE TAKTYC2NO-TECHNICZNE: 

III JI MII 14 11MIM-111 MMII 11 11 MKH I MM 111111 Uli 11 tllU 11 . Mliii | fili ..11HI1111 fili 11 MIII PjjJlJ!! i . . rillN 11 »UMI III Mil 11 [Filii I li 11 Mili I irilHI 11 MM 111 lilii I IIIMlI 11 MII 1111 MIII 11 MII 11 tlili 1 1 iriM ll Tl I MMII I ItlllJJ l1l>Mi9| I mili I mili I |J ll-MII 11 IMlIn 1 1 



Wyszczególnienie 

Rkhełieu 

Clemenceau 

Gascogae 

Wyporność standard owa (t) 

37250 

35000 

II000 

Wyporność maksymalna (t) 

44698 

44800 

44 438 

Długość całkowita (m) 

mm 

247,8: 


Szerokość łm) 

anr 

m 


Zan uizenie kadłuba (m) 

—11 

m 


Maszynownia 

Sześć kotłów wodno rurkowych 
oraz cztery zespoły turbin parowych 



Moc maszyn (KM) 

155000 



Prędkość maksymalna (w) 




Zasięg (Mm) 

95 00 zpędkósoą 15 w 




8 armat kalibru 380 mm (2x1 V) 

8 armat kalibru 380 mm(2xlV) 

8 armaikalibm 380 mm (2x1® 


9 armat kalibru 152 mm (3xll() 

12 armat kalibru 152 mm (4x111) 

9 armat kalibru 152 mm (3x111) 

Uzbrojenie 

12 armat kalibru 100 mm (6x11) 

S armat kalibru 37 mm (4x11) 

12 armat kalibru 100 mm (6xif) 

12 armat kalibru 37 mm (6xN) 

lóarmai kalibru 100 mm (8x1 j) 

12 armat kalibru 37 mm (6x1!) 


20 karabinów maszynowych 
kalibry 13,2 mm (4xiV E2xlJ) 

36 karabinów maszynowych 
kafibtu 13(2 mm :(9x!V} 

36 karabinów maszynowych 
kalibru 13:2 mm (9klV) 

Wyposażenie lotnicze 

4 wodnosamoloty Loire 130 

3 wod nosamołóty NC 420 



Pas pancerny 330 mm 

Pas pancerny 320 mm 

Pas pancerny 320 mm 


pokład 170 mm 

pokład 170 mm 

pokład 170 mm 

Opancerzenie 

stanowisko dowodzeń i a 340 mm 
wieże artylerii głównej 430 mm 
wieże artylerii średniej 130 mm 

stanowisko dowodzenia340 mm' 
wieże artylerii gtó wnej430 mm 
wieże artylerii średniej 116 mm 

stanowisko dowodzenia 340 mm 
wieże orty ferii głównej 430 mm 
wieże actyieriiśredńiej 135 mm 

Załoga 

4569: 

iih WMM 

1670 


mo kapitulacji Francji, wynikające z sukcesów 
niemieckiego blitzkriegu. Z tego też względu po¬ 
spiesznie przygotowywano jednostkę do opusz¬ 
czenia stoczni, początkowo zakładano skierowa¬ 
nie jej do Wielkiej Brytanii, jednak ostatecznie 
11 czerwca 1940 roku podjęto decyzję o wy¬ 
słaniu do Casablanki. Operacja wyprowadze¬ 
nia pancernika z portu odbyła się 19 czerwca, 
ze względu na niski stan wody Jean Bart wszedł 
dziobem na mieliznę, został trafiony jedną bom¬ 
bą lotniczą 100 kg (trafienie zaliczono bom¬ 


bowcowi He 111), jednak ostatecznie udało się 
wyprowadzić go na otwarte wody. Tam też uzu¬ 
pełniono zapasy paliwa, innych płynów oraz su¬ 
chych elementów z dwóch zaopatrzeniowców 
(Odet oraz Tarn) i w eskorcie dwóch niszczycie¬ 
li (Le Hardi oraz Mameluk ) rozpoczęto żeglugę 
do Afryki. Jednocześnie po raz kolejny odrzu¬ 
cono możliwość skierowania okrętu do Wielkiej 
Brytanii - Brytyjczycy na wszelki wypadek wy¬ 
słali w tym celu niszczyciel HMS Vanquisher 
i dwa holowniki oceaniczne. 


Zespółfrancuski, wzmocniony dodatkowo ni¬ 
szczycielem Epee> dotarł do Casablanki 22 czerw¬ 
ca 1940 roku. Do momentu kapitulacji Francji 
przeprowadzono jedynie rozbrojenie z broni 
przeciwlotniczej i pozostawiono dziobowe stano¬ 
wisko armat artylerii głównej. Kolejne dwa lata 
okręt spędził bez większych wydarzeń w porcie 
handlowym - prowadzono przy nim (ograni¬ 
czonymi siłami) prace wyposażeniowe, które nie 
były wspierane przez metropolię. Sytuacja zmie¬ 
niła się w listopadzie 1942 roku, kiedy doszło 
do alianckiej operacji „Torch” - inwazji w ko¬ 
loniach francuskich. Jednym z głównych celów 
pierwszej fazy inwazji była właśnie Casablanka, 
która przypadła w udziale Amerykanom, 

Ze względu na obecność silnego zespołu 
francuskich okrętów w Casablance, Amerykanie 
zdecydowali się przeprowadzić desant w rejo¬ 
nie miasta Fedala, na północ od celu główne¬ 
go. Na morzu osłona obejmowała lotniskowiec 
USS Ranger, lotniskowiec eskortowy USS Suwa¬ 
ne? oraz okręty artyleryjskie: pancernik USS Mas* 
sacbusem i ciężkie krążowniki USS Augusta, USS 
Wkhita oraz USS Twcalmsa. Unieszkodliwienie 
francuskich jednostek rozpoczęto tuż po 7 rano 
9 listopada 1942 roku - jako pierwsze zaatako¬ 
wały bombowce nurkujące Douglas Dauntless* 
które uszkodziły pancernik dw r oma bombami 
227 kg. Pomimo tego Jean Bart otworzył ogień 
w kierunku krążowników US Navy a wkrótce 
po tym do walki włączył się amerykański pan¬ 
cernik - ostrzał prowadził do 8.30 rano. W tym 
czasie rrafił przeciwnika siedmioma pociskami 
kalibru 406 mm, które uciszyły Francuzów do 
południa następnego dnia. Wówczas na cel ar- 
tyierzyśei wzięli ciężki krążownik USS Augusta t 













który wycofał się z pola ostrzału. Wezwane na 
pomoc samoloty bombowe z USS Ranger ulo¬ 
kowały w kadłubie dwie bomby 454 kg - wy¬ 
starczyło to do całkowitego unieszkodliwienia 
jednostki, która osiadła na dnie. Operacja ra¬ 
townicza rozpoczęła się już 11 listopada 1942 
roku. Od samego początku miała ona na celu 
osiągnięcie przez jednostkę pływalności oraz 
możliwości przejścia przez Ocean Atlantycki 
do Stanów Zjednoczonych w celu odbudowy 
i ukończenia. Ostatecznie możliwość realizacji 
prac po drugiej stronie oceanu została zarzucona 
w marcu 1944 roku, od tej chwili okręt był wy¬ 
korzystywany w celach szkolno-treningowych 
bazując w Casablance do końca wojny. 

Ostatecznie Jean Bart powrócił do Francji 
29 sierpnia 1945 roku, zawijając do Brestu. 
Wówczas toczyła się już dyskusja nad przy¬ 


szłością jednostki - rozważano trzy opcje: zło¬ 
mowanie, dokończenie jako pancernik bądź też 
przebudowę na lotniskowiec. Do służby powró¬ 
cił 1 maja 1955 roku..W 1956 roku aktywnie 
uczestniczył w działaniach bojowych w Egipcie 
— w ramach kryzysu sueskiego został wykorzy¬ 
stany jako okręt dowodzenia oraz wsparcia og¬ 
niowego dla sił desantowych. W sierpniu 1957 
roku znalazł się w rezerwie, w tej roli był wyko¬ 
rzystywany do 10 lutego 1970 roku kiedy został 
wycofany ze służby. W tym samym roku został 
sprzedany na złom. 

CLEMENCEAU 

Położenie stępki pod nowy pancernik miało 
miejsce 17 stycznia 1939 roku, tuż po uroczy¬ 
stości wodowania Richelieu, Pogarszająca się sy¬ 
tuacja międzynarodowa spowodowała nadanie 


priorytetu dla prac konstrukcyjnych, które mia¬ 
ły doprowadzić do wodowania kadłuba w 1941 
roku oraz wcielenia do służby pod koniec 1943 
roku. 28 września 1939 roku prace stoczniowe 
zostały jednak wstrzymane, powodem tego kro¬ 
ku była mobilizacja wojskowa we Francji, która 
doprowadziła do zawalenia się kalendarza budo¬ 
wy - spora część pracowników otrzymała rozkaz 
stawienia się w formowanych jednostkach wojsk 
lądowych. Z tego też powodu prace wznowio¬ 
no dopiero 6 grudnia 1939 roku po wdrożeniu 
nowych pracowników oraz uaktualnieniu gra¬ 
fika prac. Niemiecka ofensywa oraz niekorzyst¬ 
na sytuacja wojenna Francji wstrzymała prace 
10 czerwca 1940 roku - w tym momencie goto¬ 
wość konstrukcji wynosiła 10%. W momencie 
zajęcia miasta przez wojska niemieckie, dok zo¬ 
stał zalany wraz z niedokończonym kadłubem. 

Wkrótce potem dowództwo Kriegsmarine 
przeprowadziło prace nad wydobyciem niedo¬ 
szłego Clemenceau oraz rozpoczęło prace anali¬ 
tyczne nad możliwością dokończenia budowy. 
Wykazały one brak perspektyw dla tego pomy¬ 
słu, za największe problemy uznano: brak współ¬ 
pracy z Francuzami oraz rozbicie sieci zakładów 
kooperujących w budowie. Ostatecznie niedo¬ 
kończony kadłub został przeholowany w rejon 
bazy okrętów podwodnych, gdzie został za¬ 
topiony w czasie bombardowania samolotów 
alianckich 27 sierpnia 1944 roku. Wrak został 
wydobyty i wystawiony na sprzedaż (w cha¬ 
rakterze złomu) w lutym 1948 roku. Ostatnie 
został złomowany dopiero w drugiej połowie 
1951 roku. 

G ASCOGNE 

Ze względu na opóźnienia w budowie pancer¬ 
nika Jean Bart oraz zmiany w projekcie bazo¬ 
wym, zamówienia na elementy konstrukcji zo¬ 
stały rozesłane dopiero w czerwcu 1939 roku. 
Do 1 czerwca 1940 roku udało się przygotować 
6% materiałów i przewidywano położenie stęp¬ 
ki w [ecie tego roku, według planu miałby on 
zostać zwodowany na wiosnę 1942 roku oraz 
wprowadzony do służby w czerwcu 1944 roku. 
jednakże sytuacja na froncie lądowym spowo¬ 
dowała anulowanie zamówienia 10 czerwca 
1940 roku. Zmagazynowane materiały zostały 
zdobyte przez wojska niemieckie i wykorzysta¬ 
ne do celów wojennych, m 


BUDOWA: 
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! Nazwa Stocznia Pot. stępki 
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Wodowanie Wstożbie 

Rkhelieu Arsenał de Grot 

22.10.1935 r. 

17:011939 r 

104.1940 r. 

km Bart Atetiers etChantiers deSalni Nazaire 

12.12,1936 

mmu 

108,1949 r. 

Clemenceau Arsenał de Brest 

17.01.1939 f, 

m 

:Tj 

Gaswgne Ateliers el GiahUęrs de Sairit-taaire' 

m j 
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PARAMETRY ARTYLERII OKRĘTOWEJ: 
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380 mm/43 

152/55 

100/45 

Wyszczególnienie 

ModeH93S 

Model 1930 

Model 1930 

Kaliber (mm) 

380 

152,4 

100 

Masa całkowita armaty (t) 

34,1 

7,8 

1,65 

Długość całkowita (cał) 

47;Q6 

58,1 

bd. 

Długość lufy (cai) 

45,4 

55 

45 

Masa pocisku (kg) 

884 

54,2 

15 

Masa ładunku prochowego (kg) 

■1HBI 

- m 

3;9. 

Żywotność lufy (wystrzałów) 

200 

700 

bd, 

Masa wieży (t) 

2476 

228 

W: 

Średnica łożyska (m) 

ii 

6,6 

bd. 

Wewnętrzna średnica barbety (m) 

m 

m 

bd. 

Maksymalna prędkość podniesienia lufy (7s) 

m 

M 

mmmmm 

Maksymalna prędkość obrotu (7s) 

i 

12 

mmmmmm 

Szybkostnelność {pocisków/min) 

i 

mmmmi 

10 

Donośność (m) 

41700 

26474 

15800 
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